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Polskie postu laty 

Przedstawione poniżej poglądy mogą rozmc się od stanowis­
ka Kultury. Artykuł pomyślany został jako zagajenie dyskusji, 
która pozwoli na wszechstronne naświetlenie problemów stoją­
cych przed Polską i emigracją · 

• 
Hierarchia celów 

Polska diaspora ma w Stanach Zjednoczonych stosunkowo naj­
większe możliwości choćby ograniczonego wpływu na politykę 
rządu swego państwa wobec Polski. Składa się na to kilka ele­
mentów: liczebność polskiej grupy etnicznej (8 ,2 mln według 
spisu federalnego), koncentracja polskich głosów w wielkich ośrod­
kach przemysłowych, mechanizm demokracji amerykańskiej, który 
poza głosowaniem pozwala na konsultacje organizacji społecznych 
przez administrację i Kongres, wreszcie częste wybory, które 
stwarzają większą zależność wybieranych od wybierających. Pyta­
nie, czy potencjał polskiej grupy etnicznej jest w pełni wykorzy­
stany, nie stanowi przedmiotu tych uwag. Tematem jest próba 
sformułowania i uzasadnienia postulatów, jakie Kongres Polonii 
wysuwa pod adresem rządu USA i Kongresu . 

Zacząć należy od hierarchii celów w kolejności odpowiadają­
cej ich wadze. Ułożenie takiego katalogu wymaga oderwania się 
od chwili bieżącej . Trzeba sięgnąć wzrokiem poza dzień dzisiejszy 
i poza jutro. Jak wszystko na świecie przeminie także era komu­
nizmu. Staje przed nami pytanie: jaki naród wyłoni się w chwili 
tej wielkiej przemiany. Czy będzie miał w sobie dość siły i woli , 
by "wybić się na niepodległość" i skorzystać z dziejowej koniunk­
tury. Czy będzie to naród moralnie i fizycznie zdrowy i zdolny 
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do samodzielnego bytu, czy też zdziesiątkowany przez niedostatek, 
schorzenia fizyczne i społeczne, pozostający w tyle w porównaniu 
z innymi w rozwoju swych wartości cywilizacyjnych i duchowych. 

Dramatyczne prognozy 

Z kraju dochodzą dramatyczne prognozy przepowiadające ka­
tastrofę gospodarczą i ekologiczną. Polityka lat siedemdziesiątych 
doprowadziła kraj do bankructwa a skutki wprowadzenia stanu 
wojennego znacznie pogłębiły kryzys. Polska nie jest w stanie 
płacić eksportem za import a równocześnie spłacać długi i odsetki 
od zmarnowanych kapitałów. Starzejący się park maszynowy nie 
może być remontowany ani odnawiany. Oznacza to postępującą 
dekapitalizację bazy przemysłowej. Polska cofa się do rzędu kra­
jów trzeciego świata; pozostaje w tyle nawet za niektórymi kra­
jami bloku. Warunki bytowe ludności ulegają stałemu pogorsze­
niu. W roku 1982 jedna piąta ludności żyła poniżej minimum 
egzystencji, w cztery lata później liczba ta podniosła się do jednej 
trzeciej. 

Autorzy raportu PAN "Polska 2000" oceniają, że pogłębiający 
się kryzys społeczno-polityczny i gospodarczy w połączeniu z ros­
nącym zagrożeniem ekologicznym grozi Polsce na przełomie dru­
giego i trzeciego tysiąclecia kataklizmem bez precedensu w histo­
rii kontynentu europejskiego. Alarmujące głosy ekspertów partyj­
no-państwowych oraz prasy niezależnej są uderzająco zbieżne . 
Zeszyty Niezależnej Myśli Lekarskiej ujawniają w numerze marco­
wym fragmenty tajnego dokumentu KC pt. "Zagrożenie ekolo­
giczne". Autorzy opracowania stwierdzają na wstępie, że "Polska 
jest jedynym krajem w Europie a zarazem w świecie o najwyż­
szym stopniu degradacji środowiska naturalnego". Potwierdzają 
to specjaliści amerykańscy. Zdjęcia satelitarne wykazują, że naj­
większe zagęszczenie dymów toksycznych unosi się nad Polską. 

Wymowa nagich faktów jest przerażająca. Rozbudowa prze­
mysłu znacznie przekroczyła istniejące zasoby wody. Stale opa­
dające lustro wód podziemnych zagraża na przyszłość klęską su­
szy w skali afrykańskiej. Już dziś 40 % polskich wsi cierpi na 
brak wody. Zbiorniki wypełnione są do jednej trzeciej. Rzeki 
używane są przez przemysł jako ścieki. Połowa polskich rzek jest 
skażona w takim stopniu, że nie nadaje się ani do picia ani do 
pojenia bydła ani nawet do użytku przemysłowego . W roku ub. 
zamknięto dziesięć plaż nad Bałtykiem na skutek niebezpieczne­
go dla życia skażenia morza w strefie przybrzeżnej. Ofiarą stały 
się ryby, w szczególności populacja dorsza, który stanowi pod­
stawę polskiego rybołóstwa na Bałtyku. Według tajnego raportu 
KC zatrucie znacznych obszarów kraju przez dwutlenek siarki 
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grozi powszechną katastrofą lasów w Polsce. Zagrożone są zwłasz­
cza jodły a w następnej kolejności świerki i sosny. Już w począt­
kach przyszłej dekady ok. 45 % lasów znajdzie się w strefie 
zagrożenia ekologicznego. Za kilkanaście lat puszcze i lasy iglaste 
w Polsce mogą stać się wspomnieniem. Opracowanie "Polska 
2000" przewiduje załamanie się produkcji drewna oraz radykalne 
zmniejszenie się ochronnej funkcji lasów. 

Bezpośrednie zagrożenie dla człowieka stwarza zatrucie po­
wietrza i gleby a tym samym żywności. W celu oszczędzenia prą­
du fabryki otrzymały instrukcje wyłączania filtrów elektrycznych. 
W rezultacie przemysł emituje w atmosferę 5 mln ton pyłów i ok. 
4 mln ton gazów rocznie. Najgroźniejsze jest zatrucie powietrza 
przez 2 mln ton dwutlenku siarki. Jedna trzecia część ludności 
w 26 rejonach kraju mieszka i pracuje już dziś w ' strefie zagro­
żenia ekologicznego. 

Wyliczanie tych faktów można ciągnąć bez końca . Scepty­
kom podejrzewającym przesadę należy przypomnieć, że zaczerp­
nięte zostały ze sprawozdań P AN-u i tajnych dokumentów KC, 
ujawnionych przez prasę niezależną. 

Zatrucie środowiska i pogarszające się warunki bytowe za­
czynają już odbijać się na zdrowiu ludności. Dane GUS-u wyka­
zują wzrost chorób nowotworowych, układu oddechowego, krąże­
nia krwi i narządów trawiennych. Wzrosła również ilość zacho­
rowań na gruźlicę. Smiertelność niemowląt jest jedną z najwyż­
szych w Europie (19 promil w porównaniu z 11 promil w Czecho­
słowacji i 9 promil w Niemczech Wschodnich). Zatrważającą 
ilość dzieci niedorozwiniętych na Dolnym Sląsku lekarze tłuma­
czą obecnością ołowiu w powietrzu i w pokarmach znacznie prze­
kraczającą normę bezpieczeństwa. Rośnie śmiertelność mężczyzn 
między 15 a 35 rokiem życia i obniża się przeciętna długość życia 
ludzkiego. 

Komisja Demograficzna przewiduje zderzenie się w latach dzie­
więćdziesiątych dwóch trendów: z jednej strony stopa urodzeń 
w Polsce jest jedną z najwyższych w Europie, z drugiej - stałe 
pogarszanie się warunków bytowych i zatrucie środowiska sta­
wia pod znakiem zapytania możliwość zatrudnienia i wyżywienia 
szybkiego przyrostu naturalnego. Komisja ostrzega, że rosnąca 
śmiertelność i pogarszanie się stanu zdrowia to dopiero pierwsze 
jaskółki katastrofy, z którą trzeba się liczyć w ciągu przyszłej 
dekady. 

Ostatnie dwa wieki naszej historii wypełniła walka o niepod­
ległość, walka przeciwko zaborom, podziałom i wynarodowieniu. 
Obecnie chyba po raz pierwszy rysuje się coraz wyraźniej widmo 
zagłady. Na pierwszy plan wysuwa się więc pytanie: jak ratować 
istnienie narodu? 
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Negatywna selekcja nomenklatury 

Tragizm położenia polega na tym, że nie można liczyć na 
inicjatywę ekipy koncentrującej w swych rękach totalną władzę· 
Trudno nawet zwalać całą winę na wadliwość systemu. Cała 
Europa Wschodnia żyć musi w ty~ samy~ fatalnym u~~~ju, a~e 
sytuacja w Polsce jest poza Rumumą o wiele gorsza amzeh gdzie 
indziej . Przyczyną tego stanu rzeczy jest negatywna selekcja grupy 
rządzącej trwająca nieprzerwanie już od czasów Gomułki. W Pol­
sce jest gorzej niż w innych demoludach, bo rząd komunistyczny 
jest o wiele bardziej nieudolny, wykazuje naj niższy poziom wie­
dzy, inteligencji politycznej i umiejętności rządzenia. Alarmis­
tyczne raporty ekspertów o zagroże~u ek<;>~ogicznym nie ty~ko 
nie znalazły żadnego echa w prograwe partu, ale wręcz prz~clw­
nie, jak stwierdza raport KC, "począwszy od 1~78 ro~u nzep.o­
kojąco malał poziom nakładów na rzecz ochrony srodowzska, oszą­
gając kilkanaście procent rocznie". W przemówi~ni~ch. ~ uch~a­
łach czerwcowego zjazdu próżno byłoby szukac jakiejkolwle~ 
koncep6i zatrzymania i odwrócenia procesów prowadzących kraj 
do kata~trofy. Żeby tylko to. Pod wpły~em pre~era .Z.bigni~\Va 
Messnera reprezentującego partykularne m.teresy. s~ąskiej burzua­
zji partyjno-państwowej, która tak fat~lnie. zaclązyła na losach 
kraju VI latach siedemdziesiątych, zapoWiedZ1ana została tak zwa­
na ,,~trategia przyśpieszenia", zwiększenie t~mpa wzrostu !nwe~­
tycji przemysłu ciężkiego kosztem jeszcze WI~kszeg? ogramczema 
spożycia. Nie tylko z ekologicznego ale z. kazdego mnego punktu 
widzenia jest to koncepcja wręcz samobójcza. 

Presja spo!eczna 

Wyjście z kryzysu może być wymuszone ,ty~<o prz~z we~­
nętrzny nacisk społeczny. Może się wydawac, ze s~vlerdzen~e 
takie grzeszy brakiem realizmu. Nic jak dotychczas . me w.skazuje 
na m~żliwość przełamania impasu a ekip~ Jaruzelski~go me .zd:a: 
dza gotowości do społecznego komproml~u .. Czy WięC są jakies 
szan~e, by obecna sytuacja mogła ulec zmlame? . 

Sam fakt przetrwania masowego ruchu oporu przez blisko 
pięć bt jest faktem bez precedensu w I:isto~ii rządó~ _komunis­
tvcznvch. Podziemna Solidarność stała Się pIerwszą limą obrony 
Kościoła. Równoczesna walka na dwa fronty nie jest możliwa. 
Dooóki reżym ma obie ręce zwi~zane walką z podzie~em, K<;>­
ściół pozostawiony jest we względnym spokOJU. Nleste~v n~e 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę. O front odmowy rozbiły SIę 
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narzucone przez Moskwę zamiary nawrócenia Polski na drogę 
"budowy socjalizmu", czyli cofnięcia zegara o pełny o.bró~ . 
do czasów sprzed Października . Jest to chyba głów~e OSlągruęc~e 
w bilansie lat 1981-1986. Bojkot rządów Jaruzelskiego sprawił, 
że partia jest martwa, PRON i oficjalne związki zawodo~e są ,cał­
kowitym fiaskiem. Jedyną społeczną bazą władzy są CI, ktorzy 
ciągną z niej bezpośrednie korzyści a więc płatny aparat pa:tyjno­
państwowy - biurokracja broniąca zaciekle swych posad l przy­
wilejów. Grupa rządząca dysponuje dostateczną siłą, by areszto­
wać kilka tysięcy ludzi, złamać strajk okupacyjny, rozbić den;ton­
strację, stłumić rozruchy - nic więcej. Wobec ruchu podziem­
nego bezpieka, ZOMO, milicja, dywizje nadwiślańskie okazały się 
bezsilne. Na konferencji prasowej 5 maja br., gen. Czesław Kisz­
czak chwalił się, że w latach 1981-1986 SB zlikwidowało 600 nie­
legalnych grup podziemnych, 1.200 podziemnych drukarń, 700 
powielaczy itd. Pomimo tego "działalność dywersyjna antysocja­
listycznego podziemia" trwa nadal. Generał złożył tym samym 
nieumyślnie hołd żywotności tego podziemia. Jakaż organizacja 
przetrwałaby podobne ciosy? Przy innej okazji Kiszczak obliczał, 
że na jednego podejrzanego potrzeba dwóch i pół funkcjonariu­
szy SB. Proszę to sobie pomnożyć przez siedem milionów ludzi, 
którzy zarejestrowali się imiennie jako podejrzani, bojkotując 
wybory. 

Jaruzelski oznajmił na zjeździe partii, że sytuacja w Polsce 
uległa normalizacji. Jest to nieomal równoznaczne z uznaniem 
niezależnego nurtu społecznego za zjawisko normalne, z którym 
trzeba się z konieczności pogodzić, tak jak Rosja musiała milcząco 
pogodzić się z istnieniem czarnego rynku i podziemia gospodar­
czego. Zrozumiano, że pełna "normalizacja (czytaj: pacyfikacja) 
nie jest możliwa bez krwawej rzezi i pomocy Armii Czerwonej. 
A tego rodzaju operacja w obecnym układzie stosunków między­
narodowych byłaby dla Moskwy zbyt kosztowna. Stąd klęska 
tych elementów z Olszowskim, Kociołkiem i Grabskim na czele, 
którzy właśnie takie rozwiązanie zalecali. Stąd także ostentacyj­
ne poparcie Gorbaczowa dla Jaruzelskiego. Gorbaczow potwier­
dził w Warszawie doktrynę Breżniewa w sposób najbardziej bru­
talny. Żadnej Solidarności! Równocześnie nie było w tym prze­
mówieniu przynaglania do rozprawy z Kościołem, z chłopami i 
z podziemiem. Żadnej krytyki Jaruzelskiego, nawet między wier­
szami. 

Najwidoczniej nacisk sowiecki na polskiego gubernatora także 
w jakimś stopniu zależy od oceny wewnętrznego układu sił w 
Polsce. Moskwa toleruje gniewnie niezależność i siłę Kościoła, 
prywatny sektor w rolnictwie, stosunkowo większą niż gdzie in­
dziej swobodę wypowiedzi, zdając sobie sprawę ze słabości partii 
i siły społecznego oporu. Odnosi się to do całego okresu po roku 
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1956: . W kontekście obecnego układu mi~ynarodowego Jaru­
zelski Jest dla Moskwy wygodny, bo uwalma od kosztownej osta­
teczności. 

Mogłoby się wydawać, że sowieckie poparcie i eliminacja ry­
wali zapewniają reżymowi większą swobodę manewru. Nic nie 
wskazuje, by Jaruzelski zamierzał z niej skorzystać. Grupa rzą­
dząca nie kieruje się motywami patriotycznymi lecz własnym inte­
resem i dążeniem do utrzymania się przy władzy za wszelką cenę. 
Można oddziaływać na nią tylko stawiając ją wobec konieczności 
wyboru mniejszego zła. Dopiero perspektywa utraty władzy pod 
wpływem pogrążania się kraju w coraz większy upadek może zmu­
sić kierownictwo partyjne do zmiany obecnego kursu. Stosunek 
ZSSR do Polski podyktowany jest także interesem własnym. Nie 
zabija się jednak własnej krowy, nawet bardzo wychudzonej, jeśli 
można z niej jeszcze wyciągnąć kilka litrów mleka. Z uwagi na 
potencjał ludnościowy, położenie geograficzne Polski jako północ­
nej flanki Paktu Warszawskiego, Rosja nie mogłaby dopuścić do 
zapanowania chaosu na tym strategicznym odcinku. A nieudol­
ność ekipy Jaruzelskiego pcha Polskę w tym kierunku. 

Analiza ta prowadzi do jasno określonej konkluzji: jedyna 
dro?a ratunku dla Polski prowadzi przez wzmocnienie czynnika 
naCIsku społecznego. Ten wzgląd dyktuje także zasadniczy postu­
lat wobec polityki amerykańskiej. Powinna ona kształtować się 
w taki sposób, aby naj skuteczniej wspierać opór społeczny i pod­
ziemną Solidarność w naj szerszym znaczeniu tej symbolicznej naz­
wy. Postulat ten można uzasadnić w sposób przemawiający do 
'własnego poczucia amerykańskiego interesu strategicznego. 

Polityka USA wobec Polski 

Pomoc Stanów Zjednoczonych dla polskiego ruchu oporu 
biec może dwoma torami: przez instytucje służące bezpośred­
nio temu celowi i pośrednio, przez nacisk wobec reżymu. 
W pierwszej kategorii do arsenału środków należą: Fundacja 
Krzewienia Demokracji, radiostacje: Głos Ameryki, Radio Wol­
na Europa, Radio Swoboda oraz dopływ z Zachodu idei i infor­
macji w postaci słowa drukowanego: książek, czasopism, wydaw­
nictw naukowych itd. Kongres Polonii domagał się znacznego 
zwiększenia środków na te cele. Udało się to częściowo w czasach 
administracji Cartera i na dużo większą skalę w pierwszych latach 
Reagana. Zabiegi o to, by fundusze związane z pomocą dla So­
lidarności zostały wyjęte spod zarządzeń oszczędnościowych zmie­
rzających do przywrócenia równowagi budżetu nie odniosły do­
tychczas skutku. Interwencja KPA uchroniła radiostacje i NED 
(Fundację Krzewienia Demokracji) od najgorszego, ale nie zdołała 
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zapobiec umniejszeniu ich środków. Najdotkliwszą stratą jest 
~redukowanie 140 mln dolarów przeznaczonych na modernizację 
1 wzmotnienie nadajników RWE i Radia Swobody do 10 mln. 
Oznacza to utratę szansy na pokonanie zagłuszeń i docieranie audy­
cji w głąb Rosji. Dużą winę ponosi tu poprzednie kierownictwo 
radiostacji i BIB (Board of International Broadcasting), które 
przez kilka lat opóźniały realizację projektów. Głos Ameryki nie 
zaprzepaścił okazji i stanie się wkrótce potęgą techniczną nie do 
pokonania. 

Próby wpływania na rząd PRL polegać mogą na stosowaniu 
bodźców i nacisków zmierzających z jednej strony do ograniczania 
kursu represyjnego, a z drugiej do realizacji reform gospodar­
czych, choćby częściowo redukujących obecne marnotrawstwo. 

Metoda bicza i marchewki 

Reakcja Reagana na wprowadzenie stanu wojennego odpowia­
dała w pełni polskim postulatom. Prezydent uznał że to co 
stało się w Polsce jest ukrytą formą interwencji sowieckiej a za 
ty~ główne ostrze sankcji należy skierować przeciwko ZSSR. 
NIestety sojusznicy zachodni odrzucili amerykańskie propozycje 
całkowitego zamrożenia towarowych i inwestycyjnych kredytów 
dla Rosji, zablokowania eksportu wiedzy technologicznej do 
ZSSR oraz zawieszenia budowy sowieckiego rurociągu gazowego, 
który miał stać się dla ZSSR największym źródłem twardej wa­
luty (10 mld dolarów rocznie). Być może solidarne zastosowanie 
t~ch dotkliwych środków nacisku skłoniłoby Moskwę do przyję­
cIa mniejszego zła i dopuszczenia do jakiegoś kompromisu w 
Polsce. Odrzucenie propozycji Reagana przez RFN, Francję i 
Anglię zadało śmiertelny cios nadziejom na wskrzeszenie Solidar­
?ości, c~ociażby w jakiejś ograniczonej postaci . Okazało się raz 
Jeszcze, ze w ustroju demokratycznym wzgląd na doraźne zyski 
zatrudnienie i głosy wyborcze ma pierwszeństwo nad względami 
na~ry strategicznej. Ameryka nie stanowi pod tym względem 
WYJątku. Embargo na wywóz zboża do ZSSR, wprowadzone przez 
Cartera po inwazji Afganistanu, zniesione zostało przez Reagana 
w kilka tniesięc~ zaledwi~. p~ grudniowej "wojnie". Waszyngton 
~rgumentował me bez raCJI, ze wobec odmowy poparcia ze strony 
~ych .eksporterów: Kenady, Australii i Argentyny - embargo 
me moze być skuteczne. 

. Sankcje zastosowan~ jednostronnie p~zez USA wobec Rosji 
mIały charakter symbolicznego protestu, me mogły jednak wymu­
sić zmian w polityce Moskwy. 

PRL nie jest państwem suwerennym. W tych warunkach 
sankcje kierujące się głównie przeciw polskiemu reżymowi mogą 
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wyrządzić dotkliwe szkody gospodarcze, ale ich polityczna sku­
teczność ogranicza się do marginesu niezależności, z którego Jaru­
zelski albo zechce albo będzie musiał skorzystać we własnym 
interesie. 

Zniesienie restrykcji amerykańskich wobec Polski zostało 
pierwotnie uzależnione od zniesienia stanu wojennego, uwolnienia 
więźniów i internowanych, nawiązania dialogu z Kościołem i spo­
łeczeństwem. Ten ostatni warunek nie został nigdy bliżej spre­
cyzowany. Po formalnym rozwiązaniu Solidarności na jesieni 
1982 roku sankcje zostały zaostrzone. M.in. zawieszona została 
klauzula największego uprzywilejowania. 

Polityka bata i marchewki przyniosła pewne ograniczone skut­
ki. Wolna od incydentów druga wizyta Papieża, formalne znie­
sienie stanu wojennego i kolejne amnestie podyktowane były chę­
cią reżymu odzyskania statusu międzynarodowego sprzed grud­
nia 1981. Być może nadzieje te wywierały pewien hamujący 
wpływ na represje stosowane wobec opozycji. 

Niepomyślny zwrot 

Na jesieni ub. roku w dotychczasowej polityce USA wobec 
Polski nastąpił niepomyślny zwrot. Pomimo obietnic udzielo­
nych A. Mazewskiemu zarówno w Białym Domu jak i w Departa­
mencie Stanu, ani Reagan w rozmowie z Gorbaczowem ani Shultz 
w całodniowym spotkaniu z Szewerdnadze nie poruszyli sprawy 
ingerencji sowieckiej w Polsce. Na porządku dziennym znalazły 
się Mganistan, Nikaragua, Kambodża i inne konflikty lokalne. 
Polska została pominięta. Tym samym rząd Stanów Zjednoczo­
nych porzucił tezę, że rząd ZSSR ponosi główną odpowiedzialność 
za zgniecenie Solidarności i naruszanie praw człowieka w Polsce. 
Gorbaczow mógł zrozumieć pominięcie Polski jako sygnał, że 
dalszy nacisk na reżym komunistyczny PRL nie będzie już związa­
ny z żadnymi kosztami politycznymi i gospodarczymi. Inaczej 
mówiąc, to co dzieje się w Polsce, nie będzie miało wpływu na 
dalszy przebieg dialogu amerykańsko-sowieckiego. 

Dużo bardziej niepokojące było całkowite zniesienie wszyst­
kich sankcji wprowadzonych przeciwko Rosji po Mganistanie i 
po grudniowej wojnie w Polsce. W tym samym czasie kurs re­
presyjny w Polsce uległ zaostrzeniu a w Mganistanie Sowiety 
podjęły jeszcze jedną barbarzyńską ofensywę przeciwko party­
zantom i ludności. 

Mnożą się inne niepokojące objawy. Kredyty bankowe znowu 
płyną do Rosji bardzo szeroko, często na warunkach uprzywile­
jowanych. Subskrypcja rozpisana przez bank drezdeński przy-
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niosła w bież. roku 600 mln dolarów. Gorbaczow przestrzegał 
wprawdzie w Warszawie przed zaciąganiem kredytów zachod­
nich, ale sam zagarnia je oburącz. Zadłużenie zagraniczne ZSSR 
wzrosło już do 30 mld dolarów. 

Z zachodnich kredytów bankowych korzystają także inne pall­
stwa satelickie. Nawet Bułgaria otrzymała pożyczkę 120 mln do­
larów od Stanów Zjednoczonych. Z polskiego punktu widzenia 
szczególny niepokój budzić musi polityka kredytowa Zachodu, a 
przede wszystkim RFN wobec Niemiec Wschodnich. Rząd w 
Bonn wstrzymując się od wprowadzenia granicy celnej między 
obu państwami niemieckimi wprowadził Niemcy Wschodnie tyl­
nymi drzwiami do Wspólnego Rynku Europejskiego. Od lat 
Niemcy Zachodnie pompują kapitały w gospodarkę NRD na wa­
runkach uprzywilejowanych. W ciągu ub. roku NRD otrzymała 
zastrzyk 2 mld dolarów od banków zachodnich. Jasne o co tu 
chodzi. Bonn nie tylko pragnie zapewnić znośne warunki bytowe 
tej części ludności niemieckiej, która znalazła się w orbicie so­
wieckiej, ale usiłuje równocześnie wzmocnić pozycję Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z myślą o tym, by z czasem Niemcy 
komunistyczne awansowały z satelity na młodszego partnera Mos­
kwy. Pankow wykorzystuje tę uprzywilejowaną pozycję do roz­
budowy swego potencjału wojskowego, przede wszystkim na Bał­
tyku. Bałtycka flota Niemiec Wschodnich jest już dziś o wiele 
nowocześniejsza od przestarzałych okrętów PRL. 

Sankcje stosowane wył(jcznie przeciwko PRL mają sens tylko 
wtedy, jeśli w zamian za ich zniesienie można uzyskać konkretne 
ustępstwa. Potrzebne jest wyraźne określenie warunków, na któ­
rych ma to nastąpić. Pozostałe w mocy restrykcje ograniczają 
się do zawieszenia klauzuli największego uprzywilejowania i za­
kazu udzielania kredytów gwarantowanych przez państwo. Obie 
mają charakter czysto symboliczny. Przywrócenie klauzuli nie 
przywróci automatycznie utraconego rynku amerykańskiego, 
który przynosił 90-100 mln dolarów rocznie. Potrzeba na to 
co najmniej kilku lat zakładając, że jakość polskiego eksportu 
nie uległa obniżeniu. Odmrożenie kredytów państwowych nie 
oznacza, że PRL dostanie na drugi dzień pożyczkę. Wobec dra­
końskich cięć budżetowych i represji w Polsce nie wchodzi to 
na razie w rachubę. Formalne cofnięcie tych dwu restrykcji może 
mieć dla reżymu co najwyżej pewien walor prestiżowy. Trudno 
sobie wyobrazić, by przy pomocy tak skromnej przynęty można 
było rzucić czerwonych na kolana, zaprowadzić ustrój demokra­
tyczny oparty na poszanowaniu praw człowieka, albo wskrzesić 
legalną Solidarność. Z równym powodzeniem, jak powiedział nie­
dawno Karol Modzelewski, można by domagać się rozwiązania 
Związku Sowieckiego. W chwili obecnej ważna jest pełna i bez­
warunkowa amnestia obejmująca Bujaka i innych działaczy ostat-



12 JAN NOWAK 

nio aresztowanych, uznanie statusu więźniów politycznych i reali­
zacja Fundacji Kościelnej. 

Drzwi obrotowe 

Wiadomo, że nawet pełna i bezwarunkowa amnestia nie za­
bezpiecza przed nowymi aresztowaniami. Formalne zapewnienie 
bezkarności opozycji byłoby równoznaczne z jej uznaniem. ' Jeśli 
uważamy, że PRL nie jest państwem suwerennym - żądania 
zmiany podstaw ustroju należałoby kierować pod adresem Gorba­
czowa. Dotychczasowe doświadczenie uczy, że drzwi obrotowych 
nie dało się zatrzymać: jedni wychodzą na wolność, drugich za­
mykają. Można jednak drzwi obrotowe zwolnić. Polityka bicza 
i marchewki doprowadziła do redukcji liczby uwięzionych z 3 tys. 
w roku 1982 do zera w końcu roku 1984 (jeśli nie liczyć 18 więź­
niów skazanych za akty gwałtu). W lipcu 1986 ocenia się, że 
za kratami przebywa 365 więźniów politycznych. Większość Ko­
misji Krajowej i Prezydium Solidarności z Wałęsą, Gwiazdą, Jur­
czykiem i Wujcem na czele podobnie jak większość doradców: 
Kuroń, Geremek, Mazowiecki, Onyszkiewicz, Celiński i wielu 
innych, wciąż znajduje się na wolności . Zaden z nich nie skapitu­
lował i nie dał się zmusić do milczenia. Ich obecność wzmacnia 
opór społeczny. Natomiast ich przyszłość będzie w dużej mierze 
zależała od polityki Zachodu. Nie ma się co łudzić . Z chwilą, 
gdy reżym Jaruzelskiego upewni się w przekonaniu, że w stosun­
kach z Zachodem nie ma nic do zyskania lub stracenia, wszelkie 
hamulce przestaną działać i dojdzie do znL" ego zaostrzenia re­
presji. 

Niestety impas, jaki powstał w polityce amerykańs~ej do tego 
prowadzi. Tygodnik US and World Report (z 21 lipca 1986) 
w artykule poświęconym Polsce odsłania kulisy. Waszyngton 
wysyła do Warszawy sprzeczne sygnały. W marcu pokazał się 
w Polsce Walter Stoessel, b. podsekretarz Stanu i b . ambasador 
w Polsce. Wizyta miała na celu doprowadzenie do poprawy sy­
tuacji w dziedzinie "poszanowania praw ludzkich". Stoessel od­
był czterogodzinną rozmowę z Jaruzelskim i osobną z Czyrkiem. 
Następstwem było przerwanie procesu przeciwko Wałęsie, og6lni­
kowa zapowiedź amnestii i pewne gesty wobec niektórych działa­
czy Solidarności. Po powrocie Stoessel wyjaśnił, że był w Warsza­
wie za wiedzą i zgodą Departamentu Stanu i złożył sprawozdanie 
Shultzowi. Jego wizyta nie miała jednak dalszego ciągu. Charge 
d'Affaires w Warszawie, John Davies, przyjechał w maju do Wa­
szyngtonu, by dowiedzieć się co dalej i wrócił bez żadnych instruk­
cji. Natomiast wysoki urzędnik Departamentu Skarbu Harvey 
Shapiro oświadczył publicznie, że: "Poland is a non-issue" (Pol-
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ska sprawa nie istnieje). Wkrótce potem przedstawiciel tego re­
sortu wstrzymał się w imieniu USA od głosowania nad przyjęciem 
PRL do Międzynarodowego Funduszu Walutowego. Ponieważ 
wszystkie pozostałe państwa członkowskie w liczbie 148 głoso­
wały "za" więc i tak nie mogło to zmienić wyniku. Zostało na­
tomiast zrozumiane w Warszawie jako przekreślenie oczekiwań 
na status quo ante. Rezultat: rozpętanie kampanii antyamerykań­
skiej i wszczęcie przygotowań do procesu Wałęsy, ks. Jankow­
skiego, Geremka i Mazowieckiego. Zaostrzenie kursu wobec opo­
zycji uniemożliwia z kolei jakiekolwiek poruszenia w polityce 
amerykańskiej. Błędne koło zamyka się! 

I m gorzej tym lepiej 

Obecny impas polityki amerykańskiej wiąże się z rosnącym 
wpływem skrajnej prawicy w partii republikańskiej. Elementy te 
~cają dotychczasową politykę "dyferencjacji" wobec Rosji 
~ kraJów Europy Wschodniej, stosowaną z różnymi odchyleniami 
l zmiennym szczęściem przez obie partie od roku 1956. Koła 
skrajnie konserwatywne stoją na stanowisku, że nie należy sto­
s?~ać *adnych .rozróż~eń mię~ ZSSR. a jej satelitami jak rów­
Dlez mIędzy rezymamI komurustycznymI a ludnością. Cały blok 
ma być traktowany jako obszar nieprzyjacielski. Zwolennicy tej 
koncepcji wychodzą z założenia, że zasada "im gorzej tym lepiej", 
zastosowana wobec wszystkich krajów Europy Wschodniej, odpo­
wiada najbardziej strategicznym interesom amerykańskim. Prowa­
dzi bowiem do wewnętrznych niepokojów i destabilizacji rejonu, 
która przysporzy problemów Związkowi Sowieckiemu. Koncepcja 
ta znajduje poparcie także wśród niektórych skrajnych grup pol­
skich w USA. Wychodzące w Chicago pismo Pomost rozpow­
szechnia np. poglądy b. ambasadora PRL Zdzisława Rurarza któ­
ry poucza nas, że najlepszym wyjściem byłoby włączenie Polski 
do ZSSR jako siedemnastej republiki. Istnienie bowiem odręb­
nego, polskiego organizmu państwowego "miesza ludziom w gło­
wach" i utrudnia narodowi podjęcie "bezpardonowej walki z obcą 
okupacją" (Z. M. Rurarz, "Państwo polskie", Pomost nr 9 kwie-
cień 1986). ' 

W pojęciu skrajnej konserwy blokada gospodarcza PRL do­
p~owadzić ma ni:zad.o:v<:lenie lu~.ości do stanu :vrzenia i eksplo­
ZJI. Koszta SOWieckiej mterwengl - stałyby Się zyskiem poli­
tycznym Stanów Zjednoczonych. Polskie straty nie są w tym 
rachunku brane pod uwagę. 
' . Elementy skrajnej prawicy występują na razie na peryferiach. 
~le dyktują jeszcze polityki zagranicznej, ale wyWierają na jej 
kierowników, zwłaszcza w miesiącach przedwyborczych, wpływ 
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paraliżujący. Przykładem może być uchwalona przez Kongres w 
końcu lipca ustawa rozciągająca zakaz udzielania kredytów pań­
stwowych na wszystkie kraje komunistyczne. Dotychczas zakaz 
ten stosował się tylko do Polski i nie miał charakteru nieodwra­
calnego lecz stanowić miał stawkę przetargową· Ustawa stawkę 
tę wytrąca. W zupełnej z nią sprzeczności jest inna ustawa wnie­
siona przez senatora Roberta Dola, która zaofiarowuje ZSSR 
cztery miliony ton zboża po cenach subwencjonowanych a więc 
znacznie niższych od poziomu światowego. Chodzi o pomoc dla 
dotkniętych suszą farmerów amerykańskich. Senator Moynihan 
określił ten prezent dla Rosji sięgający podobno sumy blisko stu 
milionów dolarów jako potwierdzenie przepowiedni Lenina, że 
kapitaliści sami ukręcą sobie powróz na szyję. 

Dar zbożowy dla Rosji odwraca do góry nogami sens i logikę 
dotychczasowej polityki amerykańskiej. Wydawałoby się , że sto­
sowanie odmiennych środków politycznych wobec ZSSR i Europy 
Wschodniej leży w interesie nie tylko Polski i innych krajów 
tego rejonu ale samej Ameryki. Zastosowanie zasady "im gorzej 
tym lepiej" jest w pełni uzasadnione wobec ZSSR. Tylko naras­
tające trudności wewnętrzne w samej Rosji mogą skutecznie pow­
strzymać sowiecką ekspansję a w dalszej przyszłości doprowadzić 
do paraliżu centralnego ośrodka władzy. Wtedy dopiero próba 
wyzwolenia się własnymi siłami będzie miała widoki sukcesu. 
Nikt jeszcze nie wydumaczył przekonywująco, że zryw rewolu­
cyjny wyprzedzający ten moment nie skończy się podobnie jak na 
Węgrzech i Czechosłowacji klęską i długimi latami marazmu, apa­
tii i bezwładu społeczeństwa . Na dłuższą metę zerwanie z polity­
ką dyferencjacji sprzyjałoby sowieckim dążeniom do ponownego 
narzucenia Europie Wschodniej monolitycznej struktury sprzed 
roku 1956. 

Zakaz udzielania kredytów państwowych wszystkim krajom 
komunistycznym stawia Polskę w sytuacji szczególnie trudnej. 
Inne państwa bloku sowieckiego z Rosją na czele mogą bowiem 
w dalszym ciągu korzystać z prywatnych kredytów bankowych. 
Natomiast żaden bank nie udzieli pożyczki bankrutowi, jakim jest 
PRL. Jedynym wyjątkiem mogą być kredyty ułatwiające spłatę 
starych długów i podtrzymanie fikcji wypłacalności. 

Poza klauzulą największego uprzywilejowania jedynym pozo­
stałym instrumentem nacisku na rząd Jaruzelskiego jest możli­
wość uzyskania kredytów z Międzynarodowego Funduszu Mone­
tarnego i Banku Swiatowego. Kongres Polonii poparł dopuszczenie 
PRL do obu instytucji w zamian za pełną amnestię w roku 1984. 
Wywołało to wiele głosów krytycznych. Krytycy nie zwrócili 
jednak uwagi, że samo członkostwo MFW i Banku Swiatowego 
jest samo przez się tylko formalnością, która w niczym nie prze­
sądza udzielenia kredytów. Do tej chwili reżym ociąga się nawet 
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ze złożeniem podania o pożyczkę. Jeśli sytuacja zmusi go do tego, 
rozpoczną się rokowania trwające od roku do dwóch, które same 
przez się wywierać będą wpływ hamujący na politykę wewnętrzną 
reżymu. Zadna bowiem z tych instytucji nie udziela pomocy kre­
dytowej państwu, które znajduje się w stanie wewnętrznego nie­
pokoju. 

Z polskiego punktu widzenia istotne jest nie tyle członkostwo 
MFW ile warunki ewentualnej pomocy kredytowej. Jest ona 
z reguły udzielana w ratach uzależnionych od dotrzymania wskaź­
ników wykonania uzgodnionego planu. Niedotrzymanie umowy 
wstrzymuje automatycznie następne raty. MFW i Bank Swiato­
wy są jedynymi instrumentami, które bez narażania się na zarzut 
ingerencji w sprawy wewnętrzne, mogą narzucać posunięcia ogra­
niczające obecne marnotrawstwo. Jednym z nich będzie z pew­
nością zablokowanie samobójczych inwestycji w przemyśle z wy­
jątkiem tych gałęzi produkcji, które w sposób bezpośredni przy­
czynić się mogą do wzrostu eksportu. 

MFW i Bank Swiatowy są jedynymi pozostałymi źródłami 
pomocy kredytowej dla Polski. Zablokowanie ich oznaczałoby ze­
pchnięcie kraju do roli pariasa Europy Wschodniej i pogłębiło 
znacznie proces pauperyzacji ludności. Ani jedno ani drugie nie 
stworzyłoby pomyślnych warunków dla wzmocnienia presji spo­
łecznej i rozszerzenia marginesu samodzielności wobec sąsiada. 
Przeciwnie, człowiek, który nie wie, co jego żona włoży jutro do 
garnka - nie znajdzie w sobie ani woli ani siły na cokolwiek 
innego poza troską o przetrwanie. Z chwilą, gdy Ameryka i Za­
chód nie będą miały niczego do zaofiarowania ani odebrania -
skończy się ich wpływ na rozwój sytuacji w Polsce. Permanentny 
impas oznacza skreślenie Polski z porządku dziennego polityki za­
granicznej USA. Nie warto interesować się problemem tam, gdzie 
nie widać możliwości sukcesu. Izolacja Polski od Zachodu byłaby 
tragiczna w skutkach zarówno w sensie gospodarczym jak i poli­
tycznym. W sytuacji permanentnego impasu - Polonii i emi­
gracji pozostałoby tylko uchwalanie gromkich rezolucji i protes­
tów . . Werbalny maksymalizm i "zajmowanie stanowiska" mogą 
być źródłem zadowolenia dla uchwalających, lecz nie wywierają 
niestety żadnego wpływu na rzeczywistość. 

Polityka Zachodu może spełniać tylko rolę pomocniczą. Na 
dłUŻSZli metę zadecyduje postawa społeczeństwa. Nie wolno jed­
!lak wysuwać żądań, które przyczynić się mogą do pogorszenia 
l tak już fatalnego położenia. Nie wylewajmy dziecka z kąpielą. 
Stawka jest za wysoka. 

Waszyngton, sierpień 1986 
Jan NOWAK 
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Nasz komentarz 

Sprawy międzynarodowe niezbyt interesują Polaków. Opinie 
wypowiadane na ten temat sprowadzają się przeważnie do narze­
kania na mityczny Zachód, który rzekomo niczego nie rozumie, 
a już zwłaszcza - naszej wyjątkowości . Gdyby było tak tylko 
w Kraju, można by to od biedy tłumaczyć czterdziestoma latami 
peerelowskiej edukacji, która skutecznie odzwyczaiła Polaków od 
myślenia o sobie jako zbiorowym uczestniku stosunków między­
narodowych. Ale na emigracji nie dzieje się wiele lepiej. I tu, 
i tam są, rzecz jasna, wyjątki od tej reguły. Stanowczo nazbyt 
rzadkie. 

Skutkiem tego stanu rzeczy jest brak zestawu postulatów wo­
bec państw zachodnich, który by był przedyskutowany przez pol­
ską opinię publiczną i przedstawiany rządom - w formie każdo­
razowo dostosowanej do miejsca i czasu - wszędzie tam, gdzie 
środowiska polonijne lub emigracyjne są dostatecznie silne, by 
aspirować do wywierania wpływu na politykę. Postulatów, które 
by nie poprzestawały na przypominaniu naszych celów ostatecz­
nych - niepodległości, pluralizmu, demokracji i dobrobytu nikt 
nam i tak w prezencie nie ofiaruje - ale jasno mówiły, co z pol­
skiego punktu widzenia jest najważniejsze dziś i jak - w istnie­
jących warunkach - państwa zachodnie mogłyby wywrzeć pozy­
tywny wpływ na przemiany w Polsce, gdyby chciały i umiały to 
zrobić . Zasługą artykułu Jana Nowaka jest, że zwraca uwagę na 
tę lukę i otwiera dyskusję, która winna doprowadzić do sformu­
łowania takich właśnie polskich postulatów. 

Naczelną intencją polemiczną Autora jest odrzucenie polityki 
dyktowanej przekonaniem, że im gorzej - tym lepiej. W tym 
punkcie jesteśmy w pełni zgodni. Odrzucenie takiej polityki nie 
powinno jednak - naszym zdaniem - prowadzić do akceptacji 
jej przeciwieństwa: polityki nieodwzajemnionych ustępstw wo­
bec rządu PRL. A przecież zachodzi obawa, że w najlepszych 
intencjach - w imię ratowania narodu przed zagładą - uzna 
się, że trzeba pomagać rządowi PRL, a przynajmniej popierać 
traktowanie go jako normalnego partnera, nawet gdyby żaden 
krok w kierunku porozumienia ze społeczeństwem nie został prze­
zeń zrobiony. Niektóre fragmenty artykułu Jana Nowaka pozwa­
lają przypuszcz~ć, że stanowisko takie nie jest mu obce. Co do 
nas, nie możemy na nie przystać. Uważamy, że podstawą wszel­
kich polskich postulatów wobec rządu Stanów Zjednoczonych j 
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innych państw zachodnich winno być wykluczenie jedrl:~s~ronnych 
ustępstw, czyli zasada "coś za coś':' Z~ada to OCZ1\~lscle s'Yego 
rodzaju nieustający przetarg, co me moze podobac. SIę neofl~om 
nieprzejednania i jego postarzałym wy~n~wco~, gdyz prowa~.do 
uznania, że z komunistami się negoCJuJe ID1~S~ p~opon?w.a~ lID, 

by popełnili harakiri. Rzecz w tym, że neg.ocJuJ.e SIę ~ mID1l.tak. 
Celem instytucji i organizacji polonijn~ch. l emlg.ra.cYJnych wlr~no 
być nie zajmowanie się walką z zaĆID1emem ~sl~yca, ale us~~ 
wanie wywarcia takiego wpływu na owe negocJ~cJe - s~oro .luz 
mają miejsce - by przyniosły efekty maksymalme odpOWIadające 
interesom narodu polskiego. 

• 
Przede wszystkim winniśmy dążyć do uzna.ni.~ i~totnej odręb­

ności - kulturowej, w wielu przypadkach rehglJneJ, w pewnym 
zakresie gospodarczej - europejskich krajÓW. włączonych do blo­
ku sowieckiego (EKBS), co już ~~lI!'0 prz~ s~ę wy~tarczyłoby, by 
uznać w nich składniki obszaru rozmącego SIę fokosetowo od obsza­
ru samego Związku Sowiec~eg? i wymagają;el?o przet~ swoistego 
podejścia. Innymi słowy, W1Dmsmy domagac Się od panstw ~emo­
kratycznych, by wypracowały i pro;v~~ziły wobe~ :ą:KBS politykę! 
która by uwzględniała ich odrębn<?scl 1 ~tarała SIę Je wykorzysta: 
dla związania ze światem zachodnIm kazdego ułamka zachowanej 
przez nie autonomii. , , .. . , 

Znaczy to w praktyce, że winnismy pr~testo~ac 1 1DSplrOWac 
protesty przeciw nawiązywaniu stosun.kow ml~dzy EWG ~ a 
RWPG nie w dążeniu do torpedowama wszelkIch stosunkow 
z EKBŚ, ale po to, by EWG utr~ymywała je. z każdym, z nich 
z osobna. Ilekroć bowiem występUją one łączme, tylekroc wystę­
pują ze Związkiem Sowieckim na czele. Znaczy to również! że 
winniśmy domagać się od państw demokr~t~czny~h korzy~t~a z 
każdej okazji, by potępiać "doktrynę Brezmewa . .Choclaz pr?­
testy tego rodzaju mają charakter czysto ~erb~lny, Ich zna?~e 
polega na tym, że nie pozwalają zakorzemć Sl~ przekonam~, Ja­
koby Związkowi Sowieckiemu istotni~ przysługlv.:ał<;> pra:-v0 1Dter­
wencji w wewnętrzne sprawy EKBS l pozbawianIa ich mezbywal-
nych atrybutów suwerenności. .. . 

Dopóki Stany Zjednoczone - l m; .tylko one ~ m: nauczą 
się, że obszar EKBS jest nie tylko CZ~SClą bloku SOWIeckiego, ale 
r6wniei swoistym regionem wymagającym odrębnego traktowa­
nia, nie bęchie mowy o. żadnej s~jnej polityce :-v?bec. Polski, 
Węgier CZy CzechosłowaCJi. DZIałanIe n~ rzc:cz takIej ZID1~y .na­
stawienia polityków i dyplomatów, dziennikarzy, przedSiębior­
ców i bankierów powinno być podjęte przez wychodźców ze 
ws~stkich EKBS. Dużą rolę mają tu do odegrania pracownicy 
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nau~owi: Nawyk. myś~owego i~~rporowania. EKBS do Związku 
SowIeckiego wpajany Jest przeClez przez wyzsze uczelnie, które 
w programach studiów regionalnych z reguły łączą Europę Środ­
kowo-Wschodnią ze Związkiem Sowieckim - jak o tym świadczą 
nazwy odpowiednich instytutów i periodyków oraz traktowanie 
specjalistów od tego regionu jako odmiany sowietologów. O naz­
v-:y wal:zy~ nie ,warto. Nie są one jednak obojętne, gdy kryją 
SIę za ntml ~kreslone programy, które wywierają wpływ na pro­
wadzoną politykę zagraniczną, ponieważ kształtują odpowiedzial­
nych za jej treść i jej realizację. 

Ale uzn~nie swoistości obszaru EKBS - to tylko pierwszy 
krok. Drugl~ mu.si być zrozumienie jego znaczenia dla przysz­
ły~h ~tosU1:kow mIędzy Stanami Zjednoczonymi i ich sojusznika­
mI z. Je~eJ .strony a Związkiem Sowieckim z drugiej . Trzydzieści 
lat, Jaki: mmęły od 1.956 roku, pokazały, że poszczególne EKBS 
dysp?n~Ją wobec Z;'71ązku Sowieckiego pewnym zakresem auto­
no~~, mnym w kazdym przypadku, zmiennym w czasie ale nie­
mrueJ przeto. ~ealnym i ważnym. By się o tym przekonać, wystar­
czy wyobrazlc sobIe Polskę z kołchozowym rolnictwem i Kościo­
łeJ? ~prowadz~nym do poziomI! sowieckiego. Lata te pokazały 
tez.' ze ewol.uCJa E~S ~ddala Je od modelu sowieckiego, acz w 
~azdym z mch wyraza SIę to na inny sposób. Wreszcie faktem 
~est , że w Czechosł?wacji, ?a Węg~zech i w Polsce występują _ 
l to od la~ ~ prz~Jawy dZIałalnoścI opozycyjnej różniące się cha­
raktere~ l ,mep~ro:vny:valne pod ~z~lędem wpływu, jaki zdolne 
~ą wywI~~ac na ZyCIe zbIOrowe, ale sWladczące, każdy po swojemu, 
ze. wys~lismy ~ okresu, gdy komuniści dysponowali monopolem 
dzIałama publicznefjo. Ws~ystko to pozwala przypuszczać, że 
o~sza~ EKBS będZIe spraWIał rosnące trudności Związkowi So­
wlec~emu, zwła~zcza w warunkach postępującego kryzysu gospo­
darki plan?w?neJ ce?tralnie, który będzie pogłębiał istniejące nie­
~ad.ow?leme l s~~ał nawet władze komunistyczne do szukania 
Jakic~s dró~ WYJSCla. Rola tego obszaru w polityce międzynaro­
doweJ będzIe zatem stawać się coraz większa. 

Polityka wobec Polski, powtórzmy raz jeszcze, może być wy­
artykułowana wyłącznie jako składnik polityki wobec obszaru 
E~S. W tej. chwili nie ma ani jednej, ani drugiej. Jest to szcze­
golnie. uderzające w przypadku Stanów Zjednoczonych. Wbrew 
Jan.owl Nowakowi, odpowiedź Reagana na wprowadzenie stanu 
WOjennego nie odpowiadała niestety polskim postulatom. Obser­
w~tor spóź?ionych i niezbornych reakcji amerykańskich na przeło­
mIe 198~ l .1982 roku nie może oprzeć się wrażeniu, że w Wa­
szyngtome me :vYci~~nięto ż~~ych wniosków z informacji uzyska­
nych od płk. K~klmskiego I ze pucz generała Jaruzelskiego był 
tam dla wszyst~ch zupełnym zaskoczeniem. W rezultacie decyzje 
Reagana wyrazały szlachetne skądinąd oburzenie, ale nie ' były 
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składnikiem przemyślanej polityki, stawiającej sobie realistyczne 
cele i próbującej wywrzeć wpływ na rozwój wypadków. Gdzie 
indziej było podobnie albo - jak w RFN - jeszcze gorzej . 
Obecnie zaś grozi nam spadek zainteresowania sprawami Polski, 
co może wyrazić się w jednostronnych koncesjach na rzecz rządu 
PRL, niekiedy tylko prestiżowych - jak przyjęcie generała Jaru­
zelskiego przez prezydenta Mitterranda - niekiedy również gos­
podarczych. 

• 
Dwa postulaty nie tyle polityczne, co prawne, winny być nie­

strudzenie przypominane zarówno Stanom Zjednoczonym, jak 
wszystkim innym państwom zachodnim: wprowadzenie w PRL 
statutu więźnia politycznego i uznanie pluralizmu związkowego. 
Skoro nie podobna wymagać od władzy komunistycznej, by zale­
galizowała opozycję, gdyż wtedy przestałaby być sobą, to trzeba 
przynajmniej wymagać, by represje wobec opozycji były ujęte w 
określone ramy prawne. W stosunku do stanu obecnego byłby 
to znaczny postęp. Jeszcze znaczniejszym postępem byłoby uzna­
nie pluralizmu związkowego "zawieszonego" po 13 grudnia, okro­
jonego do minimum ustawą delegalizującą "Solidarność" ale na­
wet w tej szczątkowej postaci nie wprowadzonego w życie, 
obecnie zaś całkowicie przekreślonego. 

Wszelkie koncesje polityczne Stanów Zjednoczonych i innych 
państw zachodnich wobec rządu PRL mają sens tylko o tyle, o ile 
przyczyniają się do realizacji tych dwóch postulatów, a tym samym 
- udzielają pomocy działającemu w Polsce ruchowi społecznemu. 
W przeciwnym przypadku nic ich nie usprawiedliwia. Ze stosun­
kami gospodarczymi rzecz ma się inaczej. PRL została przyjęta 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego i będzie zabiegała 
o kredyty z Banku Światowego, które zapewne prędzej czy póź­
niej otrzyma. Nie należy oczekiwać od tych instytucji, by obwa­
rowywały swą decyzję jakimikolwiek warunkami politycznymi. 
Można natomiast żądać od nich, by stawiały rządowi PRL wyma­
gania swoiście gospodarcze; oczywistością jest przecież, iż udo­
stępnione mu sumy zostaną tak samo zmarnowane, jak te, który­
mi już dysponował, o ile nie wprowadzi się zmian zapewniających 
ich efektywne wykorzystanie. 

Wśród takich wymagań gospodarczych na pierwszym miejscu 
znaleźć się powinny: 

1) pojęcie działań na rzecz rozwoju i umocnienia prywatnego 
rolnictwa, a w szczególności - legalizacja proponowanej przez 
Kościół Fundacji Rolnej oraz rezygnacja z programu pegeeryzacji 
wsi i umożliwienie rolnikom indywidualnym nabywania ziemi, 
która weszła w posiadanie państwa; 

2) stworzenie bardziej sprzyjających niż dotąd warunków 
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prawnych i fiskalnych dla rozwoju prywatnego rzemiosła i drob­
nego przemysłu oraz spółdzielczości, nastawionych na produkcję 
towarów na potrzeby rynku; dotyczy to w szczególności zaniecha­
nia kampanii opartych na utożsamianiu wszelkiej prywatnej ini-
cjatywy z działalnością przestępczą; '. 

3) rewizja planów gospodarczych i zmiana kierunków inwes­
tycji, które nadal uprzywilejowują przemysł ciężki, co powoduje 
inflację, trwale uniemożliwia zrównoważenie bilansu energetycz­
nego, pogłębia dewastację środowiska. Nie chodzi rzecz jasna 
o rezygnację z unowocześnienia przemysłu ciężkiego, a przede 
wszystkim - z powstrzymania dekapitalizacji. Chodzi o zablo­
kowanie nowotworowego wzrostu działów potrzebnych nie pol­
skiej gospodarce, ale Paktowi Warszawskiemu; 

4) udostępnienie instytucjom przyznającym kredyty wszelkich 
danych pozwalających na rzeczywistą kontrolę sposobu wyko­
rzystania otrzymanych kwot, by uniknąć przeznaczenia ich na 
cele sprzeczne z założonymi, w szczególności zaś - na zbrojenia. 

Wszystko to nie daje, rzecz jasna, w pełni zadowalających 
gwarancji. Ale takie po prostu nie istnieją. Spełnienie wymie­
nionych tu warunków mogłoby jednak zapoczątkować rzeczywiste 
przezwyciężanie kryzysu gospodarczego, zwłaszcza przy istnieniu 
opozycji i prasy niezależnej, które ujawniałyby przypadki niedo­
trzymywania przez rząd powziętych zobowiązań. Wypada zatem 
zgodzić się z Janem Nowakiem, gdy sprzeciwia się tym, którzy 
uważają przyjęcie PRL do Międzynarodowego Funduszu Waluto­
wego za fakt bezwarunkowo i jednoznacznie negatywny. Jak 
to oceniać, przyszłość pokaże. 

Osobnym problemem jest pomoc dla Polski dyktowana ka­
tastrofalnym stanem zdrowotności, dewastacją środowiska, postę­
pami patologii społecznej (narkomania, alkoholizm), rozpadaniem 
się infrastruktury: mieszkań, komunikacji miejskiej, kolei, dru­
karń itd., itp. W tym przypadku stanowisko emigracji było i 
jest jednoznaczne: jesteśmy za wszelką pomocą, która nie wzmac­
nia rządu PRL i nie staje się dlań narzędziem w walce ze społe­
czeństwem. Dlatego też uważamy, że pomoc należy kierowaG ka­
nałami kościelnymi, a jeśli to niemożliwe - to trzeba, by miała 
ona charakter nie pieniężny, ale rzeczowy i by służyła bezpośred­
nio ludności. Tak dzieje się w przypadku przekazywania leków 
i wyposażenia szpitali. Tak mogłoby być, gdyby udzielano po­
mocy w organizowaniu produkcji leków, środków farmaceutycz­
nych i drobnego sprzętu medycznego przez małe prywatne za­
kłady. Innym właściwym kierunkiem pomocy rzeczowej mogłoby 
być przesyłanie filtrów i innych urządzeń pozwalających p~eciw­
działać zanieczyszczaniu środowiska. Przykłady można mnożyć. 
Istotne jest to tylko, by w każdym przypadku pomoc służyła 
społeczeństwu. . . 
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Mowa była dotąd o ewentualnych D:a~isk~ch 'polityczny~, kre­
dytach i pomocy. W niczym nie umruejszając ~ch zna~ema, na­
leży jednak wyzbyć się wszelkich złudzeń w tej. mat<;:ru. ~a~et 
naj mądrzej realizowana polityka państw zachodnich me znuem w 
zasadniczy sposób nie tylko ustroju panui,ącego w P~L,. ~ na­
wet stanu polskiej gospodarki. WprawdzIe sprawarru lllfę yna­
rodowymi trzeba się interesować i trz~ba ~pracowywać listy p?s: 
tulatów wyrażających polski punkt wIdzerua, ale trzeba tez ~ec 
pełną świadomość faktu, że rola czynników. zewnętrznych. Jest 
tylko pomocnicza i drugorzędna. Losy, Polski ~ozstrzygają SIę ci 
Polsce. Aparat władzy można skłomc do zmIan -:- nawet .0 

zmian mieszczących się w oktrojowanym przez SOWIety zakres~e 
autonomii _ wyłącznie naciskiem społecznym tak mocnym! z: 
zmuszającym do ustępstw. Bez tego nie bę~ie ant 1?raw~lwe~ 
reformy gospodarczej, ani poprawy sytuaCJI ek?lo~lczD:eJ, ~ 
zapoczątkowania choćby powolnego wzrostu stopy zyCloweJ. A JUZ 
na pewno - żadnych zmian politycznych. 'II! spra:wach doty~ą­
<:ych Polaków - Polaków nikt nie zastąpl. ,!NIe wylewaj~r 
dziecka z kąpielą - ostrzega Nowak - sta:wka jest z~ wysok~ ; 
Polski postulat powinien brzmieć inacz:j:. S?ró~u1my wyjąc 
dziecko z brudnej i zatrutej kąpieli wszelkimi siłanu l dostępny­
mi środkami, dużo nawet ryzykując, jak ryzykuje .się zawsz<?! ~dy 
stawka jest tak wysoka. Naszym naczelnym zadaOlem .~a dzis j<?st 
MAKSYMALNA pomoc dla demokratycznej OPOZYCJI w KrajU. 

REDAKCJA 

ś.t P. 

ANDRZEJ ZIĘBA, pseud. "KULIK" 
urodzony w Sporyszu 28 stycznia 1929 roku. 

Zołnierz Armii Krajowej, Matematyk, 
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, uchodźca polityczny 

zmarł w Wiedniu 8 sierpnia 1986 roku 

o czym zawiadamiają 
ZONA i PRZYJACIELE 



DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
I PRENUMERATORÓW 

W AUSTRALII, KANADZIE 
I STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Z przykrością musimy zawiadomić, że \V związku z 
wprowadzoną 1 sierpnia br. podwyżką opłat pocztowych 
roczna dopłata lotnicza do wysyłki Kultury wynosi: 

$ US 16,00 (zamiast $ 12,00); 
$ can. 23,00 (zamiast $ can. 19,50); 
$ A. 31,50 (zamiast $ A. 22,00). 
Usilnie prosimy wszystkich naszych prenumeratorów 

aby przy odnawianiu abonamentu na rok przyszły dopła­
cili nam różnicę za ostatnie 4 miesiące br. gdyż w związku 
ze stałym spadkiem dolara w wymienionych krajach od 
kilku miesięcy i tak już dopłacamy do każdej wysyłki 
lotniczej. 

• 
Wiemy z własnego doświadczenia, że ostatnio wszę­

dzie wzrosły niewspółmiernie koszty bankowe przy prze­
kazywaniu pieniędzy, czy przy nabywaniu czeków we 
frankach francuskich płatnych w Paryżu - nie mówiąc 
już o tym, że jeśli przekazuje się pieniądze w dolarach 
to koszty ponosi nie tylko wysyłający, ale bank obciąża i 
nas kosztami ok. 10 dolarów od każdej sumy. W związku 
z tym usilnie prosimy o przekazywanie należności na nasz 
adres pocztą - międzynarodowym przekazem poczto­
wym lub wpłacanie - ale tylko na poczcie, nie przez 
bank - na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LITTERAIRE 
91, Avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi 
par 78600 Maisons Laffitte, F r a n c e. 
Numer konta: c.c.P. PARIS 18228-38. 

Wysyłka przez pocztę kosztuje o wiele mniej. 
Z góry za to dziękujemy 

REDAKCJA "KULTURY" 

Pyta nia strategiczne 

Obserwator, uważnie przyglądający się temu, co dzieje się 
ostatnio w Polsce i na świecie, może łatwo odnieść wrażenie, 
że na kuli ziemskiej jest sporo miejsc, w których ludzie nie są spe­
cjalnie zadowoleni ze swego losu. W niektórych spośród tych 
miejsc niezadowolenie przybiera takie rozmiary, że ludzie aktyw­
nie starają się zmienić sytuację n~ sw:oją ko~zyŚć. D? miejsc .ta­
kich należy np. Republika Połudmowe) Afryki, Afgamstan, Chile, 
Kambodża, Filipiny, a w pewnym sensie także Bliski Wschó~. 
Wszędzie tam dochodzi do starć,. zamachów. lub ;e~ar?~ch ~l­
tew. Giną ludzie - tu dziesiątki, tam setki, gdzie mdzle) tyslą­
ce. Miliony, które przeżywają, w większości wypadków zbliżają 
się jednak powoli, stopniowo, krok po kroczku, do zamierzone~o 
celu. Osobliwość polskiej sytuacji na tym tle polega na tym, ze 
- stawiając cele o charakterze co najmniej równie zas~dnic.z~m 
jak w wymienionych rejonach - żadne wpływowe kręgl Oplnl0-
twórcze na naszym teryorium nie biorą najwyraźniej pod uwagę, 
że warunkiem osiągnięcia tych celów może się okazać otwarta 
walka, a co za tym idzie koszty w postaci - być może licznych 
- ofiar śmiertelnych. 

Chciałbym wyrażać się jasno. W dalszej części artykułu Czy­
telnik nie znajdzie ani wezwań do chwycenia za broń i wyjścia 
na barykady, ani apoteozy walki zbrojnej jako najlepszego reme­
dium na nasze problemy. Osobiście pragnąłbym rzecz jasna, abyś­
my nigdy nie stanęli przed taką koniecznością, a nawet ewentual­
nością. Zwykła uczciwość nakazuje jednak postawienie sobie py­
tania, czy doświadczenia innych, współczesnych nam narodów, 
znajdujących się w podobnej sytuacji, nie powinny stanowić dla 
nas sy.gnału, iż na taką ewentualność należy się przygotować. Co 
więcej - czy obserwacja współczesnego układu dyplomatyczno-
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polityczn~go na świecie nie poucza, że rozmaite formy aktywnego 
oporu są Jedną (choć w żadnym razie nie jedyną) z naj skuteczniej­
~zych ~eto? zdobywania sobie liczącej się pozycji w jego ramach 
I wywlerama wpływu na jego kształt i funkcjonowanie. Poczucie 
odpowiedzialności skłania natomiast do zastanowienia się, czy wol­
no dopuścić do tego, aby literalnie nikt nie był przygotowany na 
~padek, gdyby pewnego dnia otwarta walka miała okazać się 
Je?ynym sposobem obrony celów, stawianych sobie przez Pola­
kow. 

Celowo tak o~s~ernie wyeksponowałem na wstępie problem 
ewen~alnego WYJSCIa poza krąg czysto biernego oporu, aby za­
sygnalizować problem s~er~zy. Mianowicie problem niepokoją­
cyC? luk ,t~ma~~;nych, pkie powstały w dotychczasowej, "post­
Solidlł!nosclO~eJ debaCIe. na temat losów Polski i jej perspektyw. 
Jak SIę. wydaje, z nadmIerną łatwością pomija się w niej trzy 
kategone tematów: zbyt przykre, zbyt groźne i zbyt trudne. 
Problem .ewentualnej otwartej walki i czynnego oporu należy _ 
to OCZyWIste - do tematów przykrych i groźnych zarazem. 

Są także luki znacznie poważniejsze niż zanik problematyki 
czynn~?o 0J?oru, z której ,?y~kutowaniem można by w obecnej 
sy~aCJI ("rue. mamy ar~at ) Jeszcze, powiedzmy, poczekać. Spę­
dziłem ostatmo parę dnI na ponownym wertowaniu kilku ostat­
ni~h roczn!k6w Kultury, Kontaktu i sporego pakietu pism, uka­
zUJących SIę w Po.lsce poz~ z~si~giem cenzu~'y. Pozostało mi po 
tej lekturze uderzające wrazeme, ze w dyskUSJI zdecydowanie prze­
ważają. pytania i odpowiedzi dotyczące problem6w taktycznych 
nato~ast stosun~ow~ sk~omnie i nieśmiało pojawia się w niej 
pytame o stra~~gtę działarua, a przede wszystkim - pytanie o to, 
co ~~ nas~pIc po ewentualnYI? pomyślnym jej zrealizowaniu, 
czyli, mnymI słowy, po odebramu władzy komunistom, i jak się 
na to "p~" przygot~wać. Zjawisko to jest zauważalne w ramach 
prakty.c:;~e wszystkich nurtów politycznych opozycji. Jest ono, 
oczywIscle, ':V znacznym stopniu zrozumiałe i nie piszę o tym 
po to! by SIę z kogokolwiek naigrawać lub kogokolwiek Za to 
p.<>tęp1ać . ~est Jasne, że przeszliśmy okres, w którym każdy mu­
SIał odpOWIedzIeć sobie przede wszystkim, jak przystosować sie 
?O nowych warunk~w. i jak reagować na bieżące zmiany sytuacji 
I post~.w oraz J;'OsuruęcIa władz . Takie odsunięcie się od ogólnych 
kwestII strategIcznych, pewne zamieszanie organizacyjne i general­
ny "odpływ': nastrojów jest po porażce zjawiskiem naturalnym. 
"Wy~~da Jedn~k spostr:ec, że oktes uzasadnionej "kwarantan­

ny z~liza Slę rueuc~ltonme do końca. Nawet Zycie Warszawy 
zau':'llZYło , ~omentuJąc 80-tą rocznicę tewolucji 1905-1907, że 
po owczesneJ klęsc~: "o.kres zniechęcenia i odpływu nie trwa! 
(. . .), ~łu~o. ( ... ). luz w kIlka lat po upadku rewoluc;; wszystkie 
własctwze polskte obozy polityczne przedstawiły nowe programy? 
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uwzględniajqce doświadczenia płynqce Z przegrane; i kreślqce P7's­
pektywy, jak się okazało, skuteczniejszego działania. ( ... ) To ,ed­
nok, co oczywiste dla potomnych, nie dostrzegane było przez 
współczesnych" (cyt. za Kontakt nr 3/1985, str. 70). 

Na razie wszystkie współczesne obozy polityczne nie mówią 
nic wyraźnego na dwa tematy, które dla każdego przyto~ego 
polityka mają zasadnicze znaczenie i które mają często decydUjący 
wpływ na powodzenie (lub nie) działań na długi dystans - a prze­
cież w polityce tak naprawdę tylko ten dystans się liczy. 

A jeśli walka? 

Po pierwsze, jako się rzekło, absolutnie nie wiemy, co zrobić, 
jeśli powstanie sytuacja tak sprzyjająca lub tak groźna, że wyjś­
ciem optymalnym byłoby użycie siły . Na taką ewentualność nie 
jesteśmy zupełnie przygotowani - i jeśli takich przygotowań nie 
podejmiemy, to musimy już dziś z całą świadomością założyć, iż 
zastanie nas ona bezradnymi i bezbronnymi, a zatem przegramy 
wszystko. 

Czy do takiej sytuacji może rzeczywiście dojść? Jak się zdaje, 
w dość szerokich kręgach polskiej opinii publicznej panuje prze­
świadczenie, że taka sytuacja jest niemożliwa, a jeśli nawet zajdzie, 
to jedynym rozsądnym wyjściem będzie schować się jak naj głębiej 
i przeczekać, bo i tak nic się nie poradzi. Wynika to w dużej 
mierze z powszechnie żywionego - i całkowicie zrozumiałego, 
głęboko ludzkiego - pragnienia, by nie musieć ponosić kosztów 
z taką sytuacją związanych. Myślenie życzeniowe sprzyja jednak 
jedynie zapomnieniu o problemie - nie zaś jego rozwiązaniu . 

Przypatrzmy się dotychczasowemu rozwojowi sytuacji w PRL 
niejako "z lotu ptaka", starając się postrzec go jako proces histo­
ryczny, a więc nie ograniczający się tylko do ostatnich lat i do 
osobistych doznań i przekonań każdego z nas. Z tej perspektywy 
dobrze widoczne są główne, dalekodystansowe tendencje. Jedną 
z podstawowych tendencji jest - w płaszczyźnie politycznej -
niewątpliwie kierunek niepodległościowy. Rozwijał się on i ma­
nifestował zarówno w trudnych, jak i łatwych sytuacjach politycz­
nych i gospodarczych. Co więcej, w skali 40-lecia wykazuje 011 

wyraźną tendencję wzrostową, zarówno w sensie zasięgu spo­
łecznego, jak i procesu dojrzewania form politycznych i organiza­
cyjnych, służących jego wyrażaniu. Po każdym etapie jego roz­
woju, zakończonym przesileniami lat 1956, 1968-1970, 1976 i 
1980-1981, w społeczeństwie polskim pozostawało coś istotnego 
dla jego dalszego rozwoju - albo nowe elementy zbiorowej świa­
domości, albo nowe instrumenty działania, albo jedno i drugie. 
Istnieją więc mocne podstawy do stwierdzenia, że kierunek ten 
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przybrał w Polsce charakter trwały, i że - niezależnie od zna­
nych również z przeszłości i stanowiących jego naturalny składnik 
Olepowodze~ na niektórych "odcinkach" - będzie rozwijał się 
na~~ .. , Mozn~ mu ~01D:óc. l~b zaszkodzić, przyspieszyć go lub 
O~OZOlC, ,ale me wY?~Je SIę Juz obecnie prawdopodobne, by ktokol­
:Vle~ mogł całkowICie zahamować jego rozwój. Pamiętajmy że 
IStru~ on ~~podskórnie" także w nieporównanie trudniejszych' sy­
tuaCJa~h OlZ. obecna -. z powodzeniem przetrwał np. lata stali­
no~skie. Nie pomylę Się chyba tw~erdząc, że w 1980 roku opo­
zYCJa była sama z~skoczona s~alą, Jaką rozwój ten już osiągnął. 

"Z lo~ ptak~ ~obrze Widoczne ~ą także główne tendencje 
w ,st~ateg.ll przecIwOlka. Paradoksalnie, o strategii przeciwnika 
mowlmy I plsz:my znacznie więcej i jaśniej niż o naszej własnej . 
Wystarczy przeJr~eć choćb~ znakomite comiesięczne artykuły Ada­
ma Kr~czka w. ~u ~o~zrukach Kultury, by zyskać błogosławione 
p~czucle pełnej JasnOSCI co do głównych celów strategii Kremla, 
Jej gl?balnego cha~~kte~u, a przede wszystkim - jej stałości i że­
l~neJ konsekwenCJ~, z Ja~ą o~ dziesi~ciole~i jest realizowana. Jest 
~VI~C rzec~ą OCZyWistą, ze me nalezy mleć żadnych złudzeń, iż 
Jakieko~~ek powier~c?owne zmiany taktyczne - jakich wiele 
znamy Juz z przeszłoscl - mogą stanowić sygnał o skłonności do 
k?nstruktywnego. uwzglę~enia polskich tendencji niepodległoś­
:lO,:"ych w ta~teJ. strat~gll. Tendencje te stanowią bowiem zagro­
ze!lle dla realizaCJ~ owej strategii ja~~ całości i jako .takie n i g d y 
n I e m o g ą byc uznane za mozhwe do spełmenia. 

Ponieważ powiedzieliśmy, że obie tendencje mają charakter 
trwały, ~ prz~ tym przeciwstawne kierunki - przeto logiczny 
wydaje Sl~ ":'Olosek, że musi kiedyś dojść do otwartego zderzenia 
mlędzy mm!. .Podstawowym zadaniem opozycji jest więc nie 
tylko kontrola I ocena sytuacji, ale również takie nią sterowanie 
by wybór momentu i form owej nieuchronnej konfrontacji należał 
do nas, a nie do przeciwnika. 
. ~r?,bujmy wyo.b~azić s~bie, jak mogą wyglądać następne "prze­

silerua. n~ .polsl?eJ areOle. Potrzebna jest do tego znajomość 
przynaJmme~ dwoch !odzajów danych. Dane pierwszego rodzaju 
- o ~szt~cle ogólnej sytuacji kraju i świata w momencie takiego 
"przes~eOla" - moż~a przewi~eć w niewielkim tylko stopniu. 
Natomla.st, d.ane dr~~lego rodzajU - o przypuszczalnym stanie 
P?staw I sWladomoscl społecznej - dadzą się w znacznym stop­
OlU określić już dziś. 

G~staw He.rling-Grudziński napisał w Kulturze z marca 1982 
roku, ze: ,:Sol!d~rność' powstała, i przybrała taki a nie inny cha­
rakt~r p~ .doswzadczemach przeszłości, z których można było 
~yczqgn~c Jednq tylko naukę: ustępstwa wydarte doraźnie, bez 
z.nstytZfCJonalnych gwarancji i prawdziwych reform, nie posiadajq 
zadneJ prawie trwałości, sq szybko rozmydlane. Z powstaniem 
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'Solidarności' zmieniła się jak ość oporu, stał się z petenta 
stronq". 

Poczucie, że społeczeństwo jest w konflikcie s t r o n ą, a nie 
petentem, należy bez wątpienia zaliczyć do trwałych zmian w 
świadomości zbiorowej - a zatem będzie ono odgrywać rolę 
także w momentach przyszłych "przesileń". Co więcej, będzie ono 
wzbogacone kolejną nauką, jaką pokolenie "post-Solidarnościowe" 
musi wyciągnąć z doświadczeń lat 1980-1981: ŻŁ nie można osią­
gnąć rzeczywistych gwarancji instytucjonalnych i prawdziwych re­
form, jeśli nie dysponuje się sprawną organizacją i wynikającą 
stąd siłą, pozwalającą na zapobieżenie użyciu siły przez przeciw­
nika i skutkom działania jego machiny organizacyjnej. 

Większość Polaków prawdopodobnie nie będzie tej swojej 
nowej świadomości ujmować w takich polityczno-prakseologicz­
nych kategoriach, ale wyrazi ją po prostu w rzeczywistym działa­
niu. Działacze opozycji muszą zdawać sobie sprawę, że już nigdy 
nie staną wobec takiej sytuacji, jaka zdarzyła się w sierpniu 1980 
roku. Aby uzmysłowić sobie ewolucję, jaka zaszła od tego czasu, 
wystarczy wyobrazić sobie, że ktokolwiek z tych działaczy miałby 
stanąć obecnie na czele szeroko rozlanego strajku lub rozruchów. 
Powstaje pytanie, z jaką propozycją złagodzenia lub rozwiązania 
sytuacji mógłby wystąpić taki przywódca. Otóż można spokojnie 
założyć, że miałby trudności, gdyby zaproponował zaproszenie de­
legacji rządowej, aby ta zechciała wyrazić zgodę np. na utworzenie 
komitetów założycielskich niezależnych związków zawodowych, 
sprawiedliwszą nowelizację ustawy o cenzurze i, dajmy na to, 
transmisje niedzielnej mszy nie tylko w radio, ale i w telewizji. 
To po prostu już było i nie może się powtórzyć, nawet gdybyśmy 
tego chcieli i marzyli o tym, że może uda się powtórzyć "Solidar­
ność" w wersji "poprawionej i uzupełnionej". Nie uda się. A nie 
uda się głównie dzięki "Solidarności" właśnie i zmianom, które 
dzięki niej w nas wszystkich zaszły. Należy oczekiwać, że w cza­
sie hipotetycznych przyszłych "wydarzeń" główne postulaty będą 
dotyczyć raczej takich gwarancji, jak swoboda działania różnych 
partii politycznych, wolne wybory z ich udziałem i neutralizacja 
kraju. Szkoda byłoby dopuścić do tego, by przeciwnik był lepiej 
przygotowany na taki rozwój wypadków niż my. 

Są także inne jeszcze czynniki, które mogą sprzyjać radyka­
lizacji postaw w trakcie przyszłych "przesileń". Mam na myśli 
pewne mikroprocesy społeczne, które rozpoczęły się lub szczegól­
nie przybrały na sile po wprowadzeniu stanu wojennego i rozwija­
ją się nadal obecnie. Chodzi np. o bezprecedensowo ' głęboki po­
dział, jaki nastąpił między aparatem władzy i "orbitującymi" 
",rokół niego przedstawicielami inteligencji - a środowiskami 
inteligenckimi zorientowanymi opozycyjnie lub przynajmniej "nie­
projaruzelsko". Na wszystkich poprzednich etapach znajdowano 
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zawsze specyficzny modus vivendi, wyrażający się w swoistej sym­
biozie towarzysko-kawiarniano-klubowej, pozwalającej nie tylko 
i nie tyle na wzajemne poznanie się osobiste, ale i np. na :utrzy­
manie stałego przepływu opinii i informacji "z pewnych źródeł". 
Wiele wskazuje na to, że obecnie obieg ten został przerwany. 
Kontakty towarzyskie między obu stronami praktycznie nie istnie­
ją, a izolacja ta raczej pogłębia się w miarę upływu czasu. Wy­
gląda na to, że obie strony czują, iż powiedziały już sobie wszyst­
ko co było do powiedzenia i zanikła, siłą rzeczy, społeczna funk­
cja takich kontaktów. Z bardzo podobnym zjawiskiem mieliśmy 
do czynienia bezpośrednio po wprowadzeniu stanu wojennego 
(nie wypowiadam się, jak to wygląda teraz, bo nie wiem) w wielu 
fabrykach, na linii: szeregowi pracownicy - pracownicy funkcyj­
ni. Osobiście rozmawiałem wówczas z majstrami, skarżącymi się 
na to, że nieomal z dnia na dzień zostali - wraz z brygadzistami 
i dyrekcją - dosłownie odcięci od reszty załogi, tracąc naturalną 
możliwość tak łatwej i szybkiej orientacji w tym "co właściwie 
dzieje się na dole", jak to było ich udziałem zawsze przedtem. 

Obserwacje te, choć dotyczą zjawisk słabo widocznych gołym 
okiem, mają niemałe znaczenie dla oceny przyszłych kierunków 
zmian w postawach społecznych. Ohserwacje te wskazują bo­
wiem, że organizm społeczny jako całość zaczyna bardzo wyraź­
nie różnicować się. Podziały między poszczególnymi jego częścia­
mi nabierają charakteru nieodwracalnego, a co więcej - "wyłą­
czają się" działające dotychczas nieustannie swoiste "mini-amor­
tyzatory", sprzyjające łagodzeniu zderzeń. Dodajmy do tego jesz­
cze zachowanie młodzieży - czyli pokolenia, którego postawa 
może mieć w następnym "przesileniu" znaczenie decydujące -
a uzyskamy obraz kolejnych mikroprocesów, przebiegających w 
płaszczyźnie rodzinnej, towarzyskiej, parafialnej i tp., wpisujących 
się w ogólną tendencję o tym samym kierunku. Bez przesadnego 
mitologizowania "radykalizacji" młodzieży, nie sposób jednak nie 
odnotować, że jej udział w sektorach życia, organizowanych bez­
pośrednio przez państwo, spadł do poziomu niespotykanego bodaj 
w całym powojennym 40-leciu. Gorączkowe podejmowanie roz­
maitych uchwał w sprawie "aktywizacji młodzieży" przez instan­
cje partyjne wszystkich szczebli, z Biurem Politycznym na czele, 
jest na to najlepszym, choć pośrednim, dowodem. 

Jak więc widać, na wielu społecznych "mikro-łączach" zapa­
nowała cisza. Nie chcę upierać się, że jest to na pewno cisza 
przed .burzą, ale wygląda to trochę tak, jakby organizm cicho, 
powoli, lecz systematycznie przygotowywał się do odrzucenia 
przeszczepu o nazwie "dotychczasowa władza". Gdy dostrzega się 
te proces)!.,pod zewnętrzną przykrywką "apatii", "zmęczenia" i 
,,:ezygn~CJl . - ~o w pe!-?i zrozumiałe staje się, dlaczego tak 
mepokoJąca Jest meobecnosc problemu ewentualnej otwartej walid 
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w dyskusjach opozycji. Można bowiem b~ć pe~n~m, że ~?mu­
niści ·doskonale zdają sobie sprawę z tego, ze moze lm grozlc wy­
buch - i z dwojga złego z pewnością wolą, aby był to wybuch 
niekontrolowany i nieprzygotowany , gdyż wtedy go po prostu 
zgniotą. Można zaś być również pewnym, ż~ ~o~kw~ z cały~ 
spokojem wykorzysta taką okazję dla fizycznej elirninacJl ~~OZYCJl 
_ i wtedy będzie miała nareszcie spokój z Polską na dłuzeJ. 

Raz jeszcze odwołam się do tego samego odcinka "Dziennik~" 
Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. Bezpośrednio po 13 grudnia 
udało mu się kilka podstawowych dla Polski spostrzeżeń sformu­
łować nadzwyczaj jasno i lapidarnie. Pod datą 16 grudnia opisuje 
wizytę znajomego z Polski: "Na pożegnanie powiedział: 'Następ.­
nym razem zacznie się od wieszania komunistów'. C.') P. skwt­
tował to słuszną uwagą: 'Dość prawdopodobne, ale nie trzeba 
zapominać, że i komuniści o tym wiedzą' ". 

Reasumując - w pewnym momencie może stać się jasne, że 
podmiotowość społeczną i państwową można wywalczyć sobie 
tylko siłą. Co wtedy? Oczywiście, zrodzi to natychmiast szereg 
pytań natury taktycznej. Na przykład: jakiego rodzaju ma to 
być siła? Jak ją stworzyć? Kiedy jej użyć? Odpowiedź na dwa 
ostatnie pytania - to zupełnie odrębna kwestia, zdecydowanie 
wykraczająca poza ramy niniejszego artykułu. Natomiast w odnie­
sieniu do pierwszego pytania można pokusić się przynajmmeJ 
o zasugerowanie niektórych użytecznych kierunków myślenia w 
tej sprawie. 

Generalna odpowiedź na to pytanie brzmi: musi to być taka 
siła, aby przeciwnik zawahał się, czy opłaca mu się użyć własnej . 
W naszych warunkach nie jest oczywiście realne wystawienie, i to 
środkami konspiracyjnymi, np. milionowej armii, uzbrojonej po 
zęhy, najlepiej w rakiety nuklearne średniego i dalekiego zasięgu· 
Wobec takiej siły przeciwnik zawahałby się z pewnością, ale gdy­
byśmy ją mieli, to nie musiałbym pisać tego artykułu. Powstaje 
wobec tego pytanie, jak podobny efekt - owo zawahanie się, 
które dla naszego narodu może być na wagę życia - osiągnąć 
innymi środkami. 

Warunkiem nadrzędr:ym osiągnięcia takiego efektu jest stwo­
rzenie w Polsce kilku niezależnych od siebie, choć pozostających 
w porozumieniu, organizacji politycznych o strukturach w znacz­
nym stopniu zakonspirowanych. Do podjęcia takich działań nie 
trzeba będzie zresztą chyba specjalnie zachęcać, gdyż ·proces two­
rzenia organizacji tego rodzaju najwyraźniej zaczął się już w sposób 
naturalny - słyszałem np. o powstaniu partii o orientacji, jeśli 
się nie mylę, piłsudczykowskiej, której kierownictwo ujawniło 
wyłącznie swoje pseudonimy. Zjawisko to powinno rozwinąć się 
wkrótce na większą skalę. Trzeba cały czas mieć w pamięci praw-
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dę, którą sobie powiedzieliśmy już wielokrotnie ---: że ".S?lidar­
ność" była celem niesłychanie łatwym do zniszczema z militarno­
policyjnego punktu widzenia. Właściwie jedynym poważnym pro­
blemem była jej wielkość. Ale poza tym - był to polityczny 
moloch, niemożliwy do organizacyjnego opanowania przez jego 
własne kierownictwo, a zatem wykazujący stopień sprawności ope­
racyjnej bliski zeru. Słowa te brzmią trochę sucho - ale tak 
to musiało wyglądać zza stołu oficera sztabowego. 

Szczęście w nieszczęściu polega w naszej sytuacji na tym, że 
- choć zniszczono "Solidarność" - to nie zdołano unicestwić 
całej gamy nurtów politycznych, które pod jej skrzydłami zdążyły 
sformułować zręby swych programów i stworzyć zawiązki swych 
struktur. Pamiętam, że niedługo przed 13 grudnia istniało już 
ponad trzydzieści programów rozmaitych partii politycznych. Jest 
więc na czym budować i w czym wybierać . Historyczna rola "So­
lidarności" jest w tej dziedzinie wprost niemożliwa do przece­
nienia: Związek wziął na siebie cały impet uderzenia, odwracając 
uwagę i odsuwając ciosy od tego, co w przyszłości może dla 
kraju okazać się najważniejsze - tj. od zdrowych, normalnych 
podziałów politycznych i od ich zdrowych, normalnych form orga­
nizacyjnych. Ujawnienie się tych podziałów, przy konieczności 
wtłoczenia ich w jednolite ramy "Solidarności" w czasie jej legal­
nego funkcjonowania, było oczywiście jedną z najcięższych kul 
u jej nóg. Ale po jej zniszczeniu - podziały te, zainicjowane 
i kontynuowane w naturalny sposób, stanowią bodaj najbardziej 
obiecujący jej dorobek. To na ich właśnie bazie mogą powstać 
ośrodki polityczne, zdolne w razie konieczności do zorganizowa­
nia walki i kierowania nią. Aby przeciwnik zawahał się przed 
wejściem na nasz teren - musi wiedzieć, że na dłuższy dystans 
będzie mu na tym terenie trudno wytrzymać i że jeśli nawet opór 
nie będzie z początku duży, to na pewno będzie dobrze zorgani­
zowany i trudny do zdławienia . I że nie będzie miał do czynienia 
z jednym, ogromnym, widocznym jak na dłoni związkiem zawo­
dowym, tylko z wieloma różnorodnymi, sprawnymi organizacyj­
nie i dokładnie świadomymi swych celów ośrodkami politycznymi. 

Ponadto nie można zapominać, że wahania przeciwnika i 
zmiany w proporcjach sił na swoją korzyść można wywoływać 
nie tylko poprzez dobre organizowanie swoich sił, ale i poprzez 
dezorganizowanie sił przeciwnika. Gdy powstaną ośrodki poli­
tyczne - choćby i niewielkie, ale z prawdziwego zdarzenia -
to będą mogły sięgnąć po naprawdę szeroki wachlarz metod w tej 
dziedzinie. Wystarczy choćby zastanowić się, jakie mogą być 
nastroje polityczne kilku - jeśli nie kilkunastu - najbliższych 
roczników poborowych. Albo np. kandydaci do szkół oficerskich 
- to przecież mogą okazać się nad wyraz sympatyczni ludzie. 
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Tu naprawdę nie potrzeba armat. Potrzebne są natomiast przy­
najmniej cztery rzeczy: pomysłowość, czas, ludzie i pieniądze . 

A jeśli zwycięstwo? 

Na wstępie zasygnalizowałem drugi jeszcze, i bodaj jeszcze 
ważnieJ'szy problem-rzekę" którego dotychczasowe opracowa-

, ,) '.. . t;l 
nie pozostawia uczucie niedosytu. MianOWICIe - co p o e m . 
Potem, to znaczy po ewentualnym odzyskaniu władzy przez legal­
nych przedstawicieli społeczeństwa. 

Z grubsza biorąc każdy wie, że chciałby żyć w społeczeństwie 
demokratycznym, z normalnym parlamentem, no~malnYn: rządem 
i normalną gospodarką. Te niewątpliwie słuszne Idee kazd~ z nas 
ma' zapisane w naj głębszych pokładach świadomości. Warto Jednak 
czasami wrócić do pytań przeraźliwie przyz.iemny.c~ .. ~a przykł~d: 
czy jesteśmy do takiego życia przygotowam? A Jesh me - to Jak 
można się przygotować? 

Żyć w demokracji trzeba umieć. Zwłaszcza, jeśli ch~e s~ę -yr 
jej ramach prowadzić jakąś politykę: Trzeba wted~ liczyc, S}ę 
z tym, że ma się wielu bardzo roz.maltych konkurent?,w, sposrod 
których na żadnego nie możemy SIę po prostu obrazlc ty~o ~a­
tegp, że nie podobają się nam jego poglądy . W demok:aCjI.kazdy 
z nich będzie miał w zasadzie takie sa:ne pr,av.;a - 1. kaz?em~ 
będzie trzeba pozwolić spokojnie wYPowIedzlec, SIę, a z m~k~~rymI 
trzeba będzie nauczyć się nawet współpr~cowac. Nav.;et, Jesli rc:z-
bieżności zdań w tych lub owych ~west1~ch. będą mIędzy wspoł­
pracującymi bardzo wyraźne. POWIe ktos , ze są. to prawd~ ele­
mentarne i właściwie nie wiadomo, po co o mch wspommam. 

Wspominam o nich dlatego, że Polacy od. bar~zo da:vna ni; 
żyją w demokracji - i w okresie le~al~ego. dzlał~a ,,,~olidarnos­
ci" można było zauważyć niemało zJaw~sk 1 rea.kcjl, sWladcz.~cy~h 
o tym, iż podstawowych reguł funkCjonowama demo~aCjI .me 
mamy we krwi i nie są one dla nas chlebem powsze~. PISZę 
o tym zresztą bez cienia pretensji, wyrzutu , a tym ba:dzlC~J ;vs.tydu. 
Wstydzić się nie ma czego. Należałoby raczej J?owled~Iec, ze .­
jak na społeczeństwo po czterdzi~stu. latac!l sowletyzaCjI.--:- spIsa­
liśmy się nadzwyczajnie. Nie zmlema to Jednak faktu, :z z. pe,;,­
nokią jest źdźbło prawdy w sarkastycznym spostrzezeruu, ~e 
najlepszym sposobem podstawie~a Polako~ nogI był~by obecme 
dać im z dnia na dzień pełną ruepodległosc. 

Co można zrobić, by nie spełniły się te naj czarniejsze .i nie­
przyjazne nam przewidywania? By moment odzysk.aru.a ruepod: 
ległości nie wiązał się z jakimś katastrofalnym trzęsIemem ZIemI 
wkrótce po nim? 
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.p~ r~ drugi jako zdecy?o~any I;>riorytet j~wi się nazywanie 
po ~er:lU naturalnych POdzlałOW politycznych l tworzenie, na ich 
bazie, o.srodków dyspozycyjnych (w obecnej sytuacji oczywiście 
za~onsplrowanych) . .Jest rzeczą wprost fenomenalną, że po czter­
d~esn: latach "praOla ,~ózgów" okazuje się, iż kiedy tylko poja­
WIa SIę .trochę WOlnoscl, to natychmIast odradza się w Polsce 
~y! Olenaruszo~y wachlarz postaw i ugrupowań politycznych, 
lStOleJących w kazdYll! n?rmalnym społeczeństwie demokratycz­
nym. Je~t ~o nasz wIelki. sk~r~, gdyż jest to zapowiedź n o r­
~ a l n ~ s ~ 1.. Mus.zę .P?Wle~lec, że chociaż sam nie byłbym go­
tow ~apl.sac. s~ę do JakiejkolwIek konkretnej partii, to na ich odra­
dzaOl~ .~~ę 1 lC~ spory patrzę z czymś W rodzaju "obywatelskiej 
~łOSCl . B? Jest to znak nadziei, że kiedyś Polska będzie mogła 
zyc normalOle. 

Jest jednak oczfwiste, że sporr i podziały mogą mieć także 
c~arakter destruk~YJ~Y. W szczegolnosci wtedy, gdy adwersarze 
Ole są przyzwy~~aJeOl do stosowania klasycznych, podstawowych 
~e~ł demokraCJI. Dlatego fakt tworzenia ośrodków politycznych 
JUZ teraz ma t~k wielkie znaczenie dla przyszłości. Przeciwnik 
dał .nam, zupełOle zresztą niechcący, prezent W postaci czasu, który 
moz~my wykorzyst~ć na wykrystalizowanie stanowisk, przećwi­
czeOle reguł ~ry m1ędzy poszczególnymi ugrupowaniami - tak 
b~ w przyszłej Polsc~ ~yło już wiado~e, co i jak może być przed~ 
mIotem spo~, .a w Ja~ch .sp~awach l W jaki sposób można dojść 
do p~rozumIeOla - l W Jakich konstelacjach politycznych. Nie 
ch?dzl, rzecz prosta~ o rozdzielanie miejsc W parlamencie i rzą­
dZIe, gdy o powstaruu takowych nie ma jeszcze co marzyć a po­
nadto .0 tych szczeg<?łach powinni zdecydować wyborcy - 'chodzi 
natoI~l1.ast! generalnie, o to, by ewentualne odzyskanie niepod­
!egłosc: Ole spowodowało dopiero wybuchu sporów, ale by było 
Ich ft n a ł e m. 

. By uła.twić pow~tanie :vłaściwego kontekstu dla takiego właś-
01<: r?zwoJ~ l?~ocesow polItycznych, konieczne jest sprzyjanie jak 
naJ~ększeJ r~~norodności form i środków działania. Jeśli chodzi 
o ro~norodnosc sa!llych ugrupowań politycznych - to tu się nie 
da OlC . "postanowlć':. ~o~encjaln~e, ~oże ich być dużo. Jak już 
wspomm~łem, co .naJ~eJ trzydzIesCl. Praktycznie - po prostu 
teraz dopIero. okaze SIę, które z nich są naprawdę sprawne i któ­
re wytrzymają próbę czasu i próbę organizacyjnej prężności w 
~dnych warunkach. Byłoby oczywiście dobrze, gdyby powstało 
JC sp~ro:- choćby dlatego, że zmusiłoby to przeciwnika do 
otwarc.la V:Ielu nowyc~ frontów. Dla policji, której działanie trze­
ba obliczac na l.ata, Ole ma nic łatwiejszego do rozpracowania niż 
struk~ry w mIarę ujednolicone i jednorodne. Kiedy w takiej 
sytuaCjI . r~z uda jej się "wgryźć" w jakiś kanał, to potem już 
cała poliCja to spece od rozgryzania następnych, podobnych. 
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Ponadto jest rzeczą absolutnie niezbędną wzmacnianie w spo­
łeczeństwie przyzwyczajenia do pluralizmu i tolerancji dla wielkiej 
rozmaitości poglądów. Tendencje te są u nas obecne, a nawet, 
powiedziałbym, popularne - ale ciągle jeszcze jakby trochę bar­
d.ziej w teorii niż w praktyce. W czasie, jaki podarował nam prze­
CIWnik, musimy zdążyć jeszcze politycznie "samowychować się"· 
Instrumentów nam, na szczęście, nie brakuje - że wspomnę 
tylko o ciągle przecież obfitej prasie podziemnej, o prasie emigra­
cyjnej, wreszcie o polskojęzycznych radiostacjach na Zachodzie. 
pzięki nim wszelka dyskusja polityczna, prezentacja stanowisk i 
Ich ocena mogą zyskać publiczny wyraz. 
. W ramach ćwiczeń z tolerancji można uzmysłowić sobie np., 
ze społeczeństwu w równym stopniu potrzebne są elity politycz­
ne i intelektualne (bez których nie pójdzie naprzód), jak i masa 
ludzi (bez których w ogóle nie będzie żyć i istnieć), zajętych 
swymi codziennymi sprawami, ale gotowych we właściwym mo­
mencie przyłączyć się do strajku czy jakiejkolwiek innej formy 
walki o wspólne interesy, które przecież - co do tego nie ma 
wątpliwości - rozumieją. Przyznam się, że osobiście nie mogę 
pojąć nawet delikatnych utyskiwań na to, że wśród Polaków za­
panowała podobno "apatia", "zmęczenie", że "opuszczają ręce" 
l "gonią tylko za własnymi sprawami". A za czym, przepraszam, 
mają gonić? W takiej sytuacji, w jakiej się znaleźli? Przy życiu 
tak trudnym i po wysiłku tak potwornym, jakiego w sumie -
~v. do.datku na pierwszy rzut oka bezowocnie - dokonali? To 
JUZ Ole mogą być zmęczeni? I nie mogą odpocząć? A dlaczego? 
Wolałbym, szczerze mówiąc, żeby teraz właśnie odpoczęli, a byli 
w formie później, kiedy to będzie naprawdę potrzebne. Czy 
można jeszcze, po tylu doświadczeniach, mieć wątpliwości, że 
p~lskie "opuszczanie rąk" ma charakter fasadowy? Czy można 
~Ieć .wątpliwości, jakie są poglądy Polaków w sprawie komunis­
tOW.l co będą chcieli im powiedzieć, gdy nadarzy się stosowna 
okazja? Ileż to atramentu wylali socjologowie przed Sierpniem, 
a~armując, że Polacy - w tym zwłaszcza młodzi - "zamykają 
~Ię w małych kręgach rodzinnych i koleżeńskich", nie wykazując 
zadn<;go zainteresowania sprawami ogólnospołecznymi! Czy przy­
p.~dkiem to ciągłe przypominanie o atmosferze "ogólnej rezygna­
CJl" nie służy za częściowe usprawiedliwienie dla tych, którzy 
"\~ł~śnie teraz mogą i powinni coś robić, ale nie robią, bo ... prze­
Clez wokół taka apatia ... 
. , .Ma się rozumieć, z wszystkich tych rozważań nic nie będzie, 
Jes~ równolegle nie wypracuje się jasnej i rozsądnej koncepcji 
polityki polskiej w płaszczyźne międzynarodowej, a w szczegól­
ności w dziedzinie międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
~est to jednak temat na odrębny esej. Na razie zauważmy tylko, 
ze naszym ważnym interesem strategicznym jest, by przejąć gos-

I 
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podarkę W jak najlepszym stanie, a naszym priorytetowym inte­
resem strategicznym jest - z jednej strony - uniknięcie zbyt 
głębokiego wepchnięcia w orbitę RWPG, a z drugiej - uniknię­
cie wypchnięcia z grupy państw, zdolnych do przeprowadzenia 
tzw. trzeciej rewolucji technologicznej. Prowadziłoby to, jak się 
wydaje, do bolesnej rewizji ogólnego stosunku do zachodnich sank­
cji gospodarczych, pod warunkiem wszelako - co podkreślam z 
ogromnym naciskiem - że opozycja okaże się zdolna do podjęcia 
w płaszczyźnie wewnątrzkrajowej równoległych działań w kierun­
kach zarysowanych z grubsza na poprzednich stronach. Inaczej 
cała zabawa nie ma sensu i rzeczywiście pozostanie czekać, aż 
ZSSR się tych sankcji przestraszy - bo wtedy to już na pewno 
będzie dla nas znak, że nareszcie nadchodzi upragniona wolność. 

Andrze; TOKARSKI 

S.t P. 

WACŁAW KISIELEWSKI 

zmarł 12 lipca 1986 w szpitalu w Wyszkowie na skutek 
wypadku samochodowego. 

Wacek był znakomitym pianistą, który wraz z Markiem 
Tomaszewskim stworzył wspaniały duet fortepianowy "Ma­
rek i Vacek" o międzynarodowej reputacji. Poza muzyką 
Wacek pasjonował się sprawami społecznymi. Tracimy w 
Nim serdecznego, bliskiego przyjaciela. 

Wyrazy żalu i współczucia składamy Rodzicom, Rodzeń­
stwu, córeczce Zuzi i jej Matce Joannie. 

ZOFIA HERTZ 
JERZY i HENRYK GIEDROYC 

Notatki o cwiczeniu 
w antysemityzmie 

13 grudnia 1981 roku rano szedłem Nowym Swiatem. 
Obwieszczenia o stanie wojennym rozklejono przed paroma 

godzinami. Miasto zmieniło barwę: ze swobodnej pstrokaciz?y 
jakich kto chciał napisów i chorągiewek - na wojskowo-Wlę­
zienną szarą zieleń. Roiło się od transporterów opancerzonych 
i patroli. To komunizm dalej starał się uda~ać uporządk?;vany 
system - utopię, tyle, że rozgniewaną, broruącą pryncypIOw, a 
więc umundurowaną i zbrojną. , 

Tymczasem zza czołgu wyjrzał nie żołnierz. - , obrońca pa~­
stwa, lecz męt i żul. Obok urzędowych komunika.t~~ w ~prawH: 
położenia kresu kontrrewolucji pojawiły się na rruescle tej san;eJ 
nocy napisy i afisze na przykład takie: "KOR - ZYDY", duzy­
mi literami na murze a także - w większej ilości - plakat, 
na którym rabini z Iz;aela udzielają docentowi Geremkowi wska­
zówek, jak ma gubić Polskę. Coś takiego og~ądałem na ro~ 
Nowego Swiatu i Swiętokrzyskiej: grube wargI pod zakrzywIO­
nym nochalem między kudłami pejsów instruowa!y. ,,~olyda~­
noszcz" (w komiksowych dymkach widać było wyrazrue, ze rabI-
ni z Tel Avivu okropnie żydłaczą). .. 

Sytuację, w jakiej się znalazłem wraz z mnyml, odc~uwałem 
:- jak wszyscy - w kategoriach ~stat.e~ny~h, w skali naro~~ 
l w poczuciu wyjątkowej narodowej WIęZI: J~st zdrada, ?ap~s~ 
w nocy, są bandyci przebrani za pol~~e. WOJsko, .sprawledliwl 
w więzieniach, biało-czerwona flaga sw~ezo .wetl{~ę.ta w dach 
sowieckiej .ekspozytury, róg Nowego SWlatu l !Jej, Jak!,y ukra­
dziona. I do całej tej zbrodni jeszcze to: plętnowarue Zyda, 
wskazywanie go właśnie W napadniętel ".Solidarności':. 

Byłem pewien, że to się komp~orrutuJe sa.mo :- Jak uderze­
nie; które miało być zadane ukradkiem, ale WIdzą Je wszyscy, bo 
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się przebudzili. Widzą kto uderza, w kogo. Ci sami, co nas 
trzymają pod lufą, ładują w nas od razu antysemityzm. A więc 
antysemityzm w Polsce to najwyraźniej ich zysk - nasza stmta. 

O tych napisach i plakatach rozmawiałem później nie raz. 
Nie każdemu wydawało się to takie proste. Niektórzy twierdzili, 
że akcja propagandowa na Nowym Swiecie była spontanicznym 
dziełem organizacji Grunwald, która gdzieś tam w okolicy miała 
swoją siedzibę, generałowie zaś ani organizacji Grunwald, ani 
antysemickiej karty nie potrzebują. 

Inni natomiast nie podzielali mojego optymizmu. Wątpili, czy 
antysemityzm można zlikwidować jakimikolwiek dowodami czar­
no na białym, jest to bowiem coś, co trzyma się z dala od światła 
rozumu, żywi się strachem i nienawiścią. Te zaś uczucia, sądzić 
należy, przetrwają, i z upływem czasu będą chyba nawet rosły. 

• 
W pierwszych miesiącach 1982 roku można było na ulicach 

Warszawy, a zapewne i innych polskich miast, zobaczyć plakat 
wydany całkiem już oficjalnie przez KAW w ramach państwowej 
propagandy wizualnej. Wiadomo kto jest jego autorem: Witold 
Mysyrowicz, grafik młodego pokolenia, wychowanek warszawskiej 
ASP, pracownik partyjnego miesięcznika Sugestie, poświęconego 
technikom propagandy. 

Plakat przedstawia bardzo źle narysowane drzewo, będące 
"drzewem zdrady narodowej". Widać korzenie, pień i gałęzie. 
Na wszystkim tym - napisy. Na korzeniach na przykład "ZA­
PRZAŃSTWO", na gałęziach zaś nazwiska: Giedroyc, Najder, 
Rurarz, Chojecki, Blumsztajn i inni. Pomieszano tu pisarzy i dzia­
łaczy emigracyjnych z komunistycznymi renegatami. 

Gałęzie były duże i małe. Wszystkich zdumiewało, że Blum­
sztajn zajmował gałąź największą, najgrubszą· Niczego mu nie 
ujmując - byli w tym towarzystwie inni, starsi, bardziej zasłu­
żeni. Tylko że Sewek ma nazwisko, które partyjnemu propagan­
dyście do drzewa zdrady narodowej pasowało jak rzadko: BLUM­
SZTAJN. Nikt nie marnuje takiej okazji. Dlatego nazwisko to 
wydobyte zostało na plan pierwszy, niemal na równi ze słowem 
TARGOWICA. W pewnym miejscu gałąź wypucza się nawet jak 
guma, by uwydatnić to SZTAJN o niepolskim brzmie?iu. Na 
tym dziele frontu ideologicznego PZPR wymalowana Jest cała 
obsesja niepolskości pewnych nazwisk. 

Wszystko to całkiem przestaje być zabawne,. gdy przyjdz!e 
nam do głowy, że może gdyby Seweryn BlumsztaJn nazywał Się 
inaczej, nie ośmielono by się go, kiedy wrócił do P~lski, wsadzić 
w najbliższy samolot do Paryża. Mamy w ten sposob co prawda 
pierwszego polskiego banitę, nawet bez specjalnej ustawy, ale -
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niejeden powie - nie jest on całkiem polskim banitą, bo w końcu 
- to nazwisko ... • 

Przypomnę teraz dwa epizody znane, ale tutaj warte przypo-
mnienia. Oba dotyczą policjantów.. . . 

Z gdańskiego więzienia Adam Michnik pisze ("Przed wyro­
kiem - zamiast ostatniego słowa" - TM nr 13.4~: "W załą~o­
nej do akt sprawy opinii policyjnej na temat mOJeJ osobf peWle? 
warszawski ubek w stopniu sierżanta sztabowego, Andrzej Sole~ki, 
był łaskaw określić moją narodowość jako 'ży~owsk( Jedno Jest 
tylko kryterium, którym mógł się ów u~ek. kierow~c: kryterium 
hitlerowskich ustaw rasowych. KwalifikUjąc ludzi wedle tego 
kryterium hitlerowcy wymordowali rod~in~ ~ojeg? ojca. Nawet 
w 1968 roku, kiedy szaleli w Polsce miłosmcy .~eczysław~ .Mo­
czara, żaden z ubeków nie posunął się do takiej otwartoscI -
poprzestawano na mętnych aluzjach". ., . . ., 

Bo też to, co dawniej mogło być tylko aluzJą, dzls!aJ wall .Slę 
śmiało. Choćby i z sejmowej trybuny. t;rot~tka s~u~bowa sier­
żanta jest niczym w porównaniu z wystąpleruem ~~t~a Spra:v 
Wewnętrznych generała Czesława ~szcz~ka na. Wiejskiej v: <fr:iu 
10 maja 1985. Kiszczak mówił IDlędzy mnyml o Cz~sławle B~e: 
leckim. Niezależnego wydawcę i publicyst,ę, znanego Jako .~acI~J 
Poleski, nazywa "wieloletnim agentem osrodków d~ersJI polt­
tycznej", co jest jeszcze normalny~ kł~mstwem poliCJanta. Ale 
dalej minister mówi posłom, że Bielecki z Polską tyle ma tylko 
wspólnego, że się tu urodził i otrzymał "7kszt~łceme.. .. 

Czy to znaczy, że jest na przykład Chińczy!óem? Nie, IDID1S: 
ter rządu PRL wie, że cały sejm PRL zroz?ID1e go w lot: tutaj 
chodzi o Zyda. Ten dywersant - to Zyd, zad.en ~olak: . 

O tym, że Czesław Bielecki (którego rodzice ~stotnle wy~ml­
growali do Izraela) jest - tak się złoży~o - :wybl~ym architek­
tem, autorem wielu projektów. (międ~y mn'yml .. proJ~ktu ro~bud~ 
wy Uniwersytetu Warszawskiego) I realiza~J~ (ID1ędzy mny 
świetnej kwatery akowskiego Oddziału Zywlclela na cII?-ent3r~u 
powązkowskim) wiedzą już dziś wszyscy, do któryc~ d?Cle~a me­
zależna informacja. Rzecz stała się znana, udowodmeme KIszcza-
kowi kłamstwa okazało się i łatwe, i przyjemne. .. . , 

Ale tak się też złożyło. że tam na mieiscu , .na WIeJskie), 
obecna była - i to w charakterze wicem~rszałka seJ~u - oso?a, 
która mogła w tej sprawie od razu zabrac głos: archltek: Halma 
Skibniew~ka. Współpracowała z Bielec~ niej~d?o~.otme, znała 
go jako twórcę z polskością związane~o me. mOleJ, mz ona S~;n3. 

Interweniowała u ministra, by Bieleckiego przestano blC w 
śledztwie. Musiała wówczas powiedzieć, co wie o swym młod­
szym koledze, choć najprawdopodobniej nie było to dla szefa po-
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licji nowością. Wyobraźmy sobie: wicemarszałek sejmu i minis­
ter Spraw W~wnęt:znych ~iedzą ra.zem jedno - a na forum sej­
~o~~ ~a wIedza Ich do ru~zego rue zo?owiązuje. Minister, naj­
\\' yrazrueJ bez trudu, wchodzI w rolę rasIsty - wicemarszałek się 
temu przygląda. 

l!~ę Ski~niewską wy.chowano w tradycji lewicowych archi­
tektow srodowlsk WSM-u l TOR-u, które przed wojną ostro wal­
czyłr z falangą, antysemityzmem" gettem ławkowym na uczelniach. 
~oJna tę spra"Y'~ 1e~zcze uwyrazniła, przydała jej finał niesłycha­
rue mocn~. I?zIslaJ Jednak, po czterdziestu latach funkcjonowania 
PRL~ paru wlc~marszał:k nie protestuje, gdy w parlamencie uży­
wa SIę a.nty~em1tyz:nu Jako broni w walce z niepodległościowymi 
ro~zczeruaI?I Polakow. ~yć może cała ta sytuacja jest dla niej nie­
pOJęta, .dzI:va7zr:a. Moze zresztą odwrotnie: rozumie ją aż za 
?obrze I wldZ1,. ze protesty b~ły?y n.:t~j tak sa~o nie na miejscu, 
Jak nawoływarue do wstrzemlęzliwoSCI w knajpie. 

• 
W norze 6 (z 10 lipca 1985) nowego warszawskiego tygodnika 

Kul!ura r~produkcje obrazów Edwarda Dwurnika. Malarz ten 
w srodowlsku artysty~nym posiada opinię uzdolnionego, może 
nawet bardzo uzdolruonego, a zarazem całkiem pozbawionego 
skrupułów. "So~darność" ~ośr:i~, w potęgę -:- Dwurnik maluje 
Wałęsę. NastępUje "normahzaCJa - Dwurruk odcina się od zre­
wo~towanych prze7iw władzy kolegów, wstępuje do reżimowego 
zWl~ku malarzy l wysyła obrazy na kominternowski z ducha 
F~~tI:v:al Malarst~a Krajów Socjalistycznych. Bez zajmowania się 
bliżej J~go sztuką l postawą twórczą przyjmijmy tylko, że na zmia­
ny koniUnktury artysta Dwurnik reaguje z niezawodnością baro­
metru. 

Sprawdza się t~ o~ pi7rwszej k?lumny 6-go numeru tygodnika 
l5.ultura:· po lewej WIelki paszkwil Zygmunta Kałużyńskiego na 
K?murukat, z. :C0?-fere~cji ~piskopatu i na artykuł Jerzego Turo­
WIcza ?,KOSClół I pohtyka; po lewej - reprodukcja obrazu 
Dwurnika zatytułowa?-eg? ,,~ucjatki", gdzie widać agresywny 
tłum kroczący z rozdzIaWlonymt W krzyku czy też śpiewie ustami 
a wszyscy "Y' tłum~e niosą nad głowami krzyże. Wygląda to p~ 
prostu ~a ~ustra~Ję tekstu Kałużyńskiego: w imię krzyża nie 
ewangelię SIę głOSI, lecz nienawiść. 

N~ kolumnie dwunastej znajdujemy dzieło jeszcze bardziej in­
teresuJ.ące: ot~ przez r~~inę idzie - czytamy w podpisie -
~zł?wlek PodZIemny. NIeSIe plecak, na nim zatkniętą chorągiew, 
Jakie. czasem noszą. ludzi~ na rozmaity~h, z~esztą bynajmniej nie 
podzIemnych, manifestaCjach (na grarucy bIałego i czerwonego, 
Jak na horyzoncie, wyrasta krzyż); z plecaka wyłażą szpargały, 
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niestety _ w gazetowej reprodukcji nieczytelne; rozpoznać moż­
na tylko wojowniczą szablę. Jedno wszakże rysuje się bardzo wy­
raźnie: twarz Człowieka Podziemnego - wielki zakrzywiony nos, 
grube wargi, broda z pejsami, cała reszta fizjonomii - wszystko 
się .zgadza! Ten ktoś "ma z polskością niewiele wspólnego", uży­
waJąc terminologii generała Kiszczaka. 

Różne brzydkie rzeczy malowali artyści w czasach stalinow­
skich, jednak antysemityzmu żaden z nich chyba nie uprawiał. 
~o~na, widać, będąc formalnie lepszym malarzem niż nasi socrea­
liSCI, w sensie moralnym jednym skokiem pobić wszelkie rekordy 
podłości w malarstwie. I to jest niewątpliwie znak naszego po­
grudniowego czasu; ten artysta świetnie wyczuwa jego, rytm. 

• 
.. Znajomy ksiądz, jeden z tych, u których w kościele i na pleba­

nu zwykli gromadzić się i dyskutować ludzie, miał rozmowę (tzw. 
ostrzegawczą) z ubekiem. Ten odwodził go od "działalności poza­
religijnej", opisując mu ją wyuczonymi słowami : że antypaństwo­
wa, antypolska. Brzmiało to jednak mgliście. Aby powiedzieć coś 
bardziej konkretnego, ubek zarzucił księdzu, wcale się tym nie 
krępując, że jego plebania jest "zażydzona". 

Proboszcz chytrze poprosił najpierw o przykłady . Usłyszał 
nazwisko Bratkowskiego, który istotnie odbył spotkanie w tym 
kościele. Proboszcz nie mógł wiedzieć, czy Bratkowski ma "po-

Z
chodzenie" czy go nie ma. Zapytał tylko: a cóż jest takiego w 

ydach, że powinno się ich unikać? 
Ubek wyjaśnił z pewnością siebie człowieka wtajemniczone­

go: Zydzi są fałszywi. Udają, że są tacy, a naprawdę są inni. 
Bratkowski choćby - przychodzi do kościoła, rozmawia z katoli­
kami jak przyjaciel, a przecież to komunista! 

. Nie opiszę dalszego przebiegu rozmowy, bo ktoś mógłby ziden­
tyfikować mego informatora, a może i mnie. A tak - nie może: 
;V ostatnim czasie niejeden ubek tłumaczył niejednemu księdzu 
Ja~y są Zydzi. Także w czasie przesłuchań bardzo często wycho­
dzI na jaw, że przesłuchujący Zydów nie lubi. 

Pewien mój przyjaciel twierdzi, że ich tego po prostu uczą 
n.a szkoleniach. Wierzę, bo wiem, że w wojsku i milicji wpaja 
SIę nienawiść do aktualnych wrogów środkami, jakie politrukowi 
przyjdą do głowy. Nigdy nie zapomnę, jak w 1969 roku, tuż 
przed inwazją na Czechosłowację, oficer polityczny wypełniał swe 
z~dania wobec znanej mi grupy rezerwistów: bredził coś o kap­
CIach, które w czeskim domu kazano mu włożyć na nogi, choć się 
;vzbraniał. W ten sposób chciał dowieść, że Czesi to nie ludzie 
I w razie czego nie ma ich co żałować . 

Ubeków nie przygotowuje się dzisiaj do napaści na kogoś w 
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Pradze czeskiej, lecz do walki z polskim ruchem oporu. Trzeba 
im wytłumaczyć coś ogromnie kłopotliwego: dlaczego ten ruch 
w ogóle się utrzymuje, czemu tylu ludzi ryzykuje więzieniem i 
często do więzienia po parę razy wraca. Nie wszystko da się zwa­
lić na obce wywiady i dolary, nawet jeśli się uruchomi całą zawiść 
miernot beznadziejnie wczepionych w peerelowskie przydziały i 
milicyjne konsumy. Pożądanie przedmiotów z kolorowymi ety­
kietami bierze w końcu górę nad antypatią. W gadanie o klaso­
wym wrogu nikt już od dawna nie wierzy. Konieczne jest więc 
wyjaśnienie uniwersalne, najlepiej irracjonalne, niemożliwe do 
sprawdzenia. Tutaj zaczyna się rola Zyda. 

Półinteligent w pierwszym pokoleniu, który najczęściej widział 
Zyda tylko z daleka, czuje wobec niego lęk. Boi się , że jak przyj­
dzie co do czego, nie odróżni Zyda od nie-Zyda, padnie ofiarą 
jakichś niepojętych machinacji, sprzedadzą go, zanim się obejrzy, 
porozumieją się gdzieś za jego plecami, ci z opozycji z tymi zza 
granicy i może z niektórymi z rządu . 

Rozmówca mego znajomego księdza nie wie, jak przed wojną 
i w czasie wojny wyglądało getto, wojny nie przeżył, stalinizm 
zna tylko z legendy i bez trudu wierzy, że były wtedy wypaczenia, 
bo Zydzi rozplenili się w resorcie. Jest produktem "pokolenia 
68" - tej jego części, która rwała się w marcu '68 do bicia i do 
władzy , do mieszkań za posłuszną służbę, talonów na samochód, 
docentur rozdawanych jak talony. Prawdziwymi ich przeciwni­
kami byli ci , których kosztem zamierzali oni robić kariery w 
PRL-u, a więc obywatele. Oficjalnie jednak, jak wiemy, istniał 
wtedy inny przeciwnik, i jego to wizerunek zagrzewał ludzi marca 
do boju: to "wichrzyciele", "syjoniści", "dajczgewanty i szlaj­
fery", niepojęte plemię, które było wszędzie, jednocześnie bloko­
wało posady w aparacie, krzywdziło naszych Arabów, bruździło 
w opozycji i w końcu emigrowało do bogatych krajów, by stamtąd 
szkalować. 

Partyjno-ubeckie "pokolenie '68", a także następne, które 
przyszło po nim i jest do niego podobne jak dwie krople wody -
pokolenie Grzegorza Piotrowskiego - naprawdę nienawidzi Zy­
dów, choć się z nimi prawie nie styka. Wymieniłbym trzy źródła 
tej nienawiści. Pierwsze - to tradycyjny, ludowy antysemityzm, 
zalękniona wrogość wobec wszystkiego co obce i niezrozumiałe. 
Drugie - to naszkicowany wyżej okazjonalny antysemityzm kom­
batantów marca '68. Ale jest i trzecie źródło, bez którego dwa 
pierwsze może dawno by już wyschły. To frustracja wywołana 
obecnym kryzysem, załamaniem się nadziei na peerelowski dosta­
tek, upokorzeniami doznanymi w "czasach anarchii", bezsilnością 
funkcjonariuszy władzy wobec opozycji pogrudniowej. 

Miało być inaczej. Za posłuszeństwo i aktywność miała przyjść 
nagroda - w postaci materialnej i w postaci, nazwijmy to, mo-
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ralnej: poczucia, że się godnie br~ni racji stanu . . Ty~czasem 
zabrakło jednego i drugiego. Byt Jest .tru.dny, ra~}e mepewn~, 
przyszłość niewiadoma. I tak jak w kazdeJ sytuaCjI ~zys.ow~J, 
przy każdej wielkiej fali społecznego ~epok,~ju - pOłaWIa s~ę 
potrzeba szukania winnych. Znaczna wIększosc społeczenstwa m~ 
?la z tym kłopotów; po prostu widzi, kto '.v Polsce te~az rzą~~1 
l jak rządzi. Istnieją jednak pewne kategor~e osób, ktore z roz­
nych względów najprostszego wytłumaczema naszych obecnych 
niedostatków i nieszczęść nie przyjmują· 

• 
To już nie jest ubecki gabinet, partyjne zebranie, stronica 

państwowej gazety. Jesteśmy w kościele, słuchamy wykładu, dys­
kusji po wykładzie. Bierzemy do ręki broszurę wyda~ą w druglm 
obiegu. I znajdujemy tu antysemityzm niczym już me skrywany, 
graniczący z obłędem. . 

Konkretnie - chodzi o serię odczytów w kilku warszawskich 
kościołach' na Bródnie na Chomiczówce i przy ulicy Zagórnej . 
Chodzi tei o dość liczn~ broszury, rozprowadzane przez niektóre 
punkty podziemnego kolportażu oraz niektóre parafie ; poza wy­
mienionymi - na Hynka, Elektoralnej i na Jelonkach. Bro~zu~y 
te i książki albo w ogóle nie ujawniają wydawcy, albo publikUje 
je Unia Nowoczesnego Humanizmu. ., 

Znowu więc: wszystkiemu winni są Zydz1.. Dąząc .d,o pano­
wania nad światem przejęli amerykańs~ie ban!ci, wkręc~, ~Ię do 
gestapo, do międzynarodowego komumzmu (Jako t~ockiSCI), do 
Kościoła i prasy katolickiej (chodzi głównie o Tygodmk PO!flszeck­
ny i Przeglqd Katolicki), do "Solidarności" ja~nej. i p~dz:e~eJ. 
Wszędzie działają na szkodę Polski, bo poprzySIęgli sobIe Jej z~­
bę . Między innymi - oni to wywołali Powstanie Warszawskie, 
~ którym zginęły setki tysięcy Polaków. Obecnie zaś :- .ta reflek­
sJ.a obywatelska pojawia się niejednokrotnie - z kr.aJu l zza gra: 
rucy, z podziemia i z łona samej partii przeszkadzają generałowI 
Jaruzelskiemu w wyprowadzaniu kraju z ~ryzysu. , , 

W innej broszurze czytamy o ZSSR Jako ~ "pans~wIe. Sz~­
tana", gdy jednak przechodzimy na teren Polski, oka~J.e SIę , z.e 
po 1945 roku zbrodni na D'łszym narodzie dopuszczalI SIę Zydzl, 
i Zydzi powinni za nie odpowiadać (książeczka "Czerwone plamy 
historii"). . 

Nie wszystko w tej kampanii je~t z~kły~ ~epyw~mem 
starych antysemickich frazesów, powlelamem :V~JI takIch Jak w 
"Protokołach Mędrców Syjonu". Są tu :ówmez .. a~centy .nowe, 
przemyślnie dopasowane do naszej obec~eJ sytuaCjI"1 na me pre­
legenci i wydawcy broszur kładą nacrsk, czasamI tylko. przy­
POminając na przykład, że najlepiej "dopomóc Zydom w zbliżemu 
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się do Boga przy pomocy dobrego sznura, jak Zydzi przybliżyli 
Pana naszego Jezusa Chrystusa do nieba przy pomocy krzyża" 
(S. Kowalski, "Zydzi ochrzczeni", przedruk z 1935 roku). 

Jak jednak uprawiać antysemityzm, będący formą demasko­
wania wroga" - jeśli wróg jest tak oczywisty, obecny'; codzien­
ny~ doświadczeni? każdego. z n~s? Wszyscy wiemy czym się zaj­
mUJ: Kreml (gdzIe ~yda Ole uS~I?dczy.s.z), wszyscy żyjemy pod 
preSją (dalszą), ~mu Cze.rw~)OeJ l (b~s~ą) rodzimej partyjnej 
dyktatury. Otoz wspomruaru prelegencI 1 autorzy broszur nie 
zaprzeczają temu - ale jednocześnie komunistyczne zagrożenie 
w szczególny sposób bagatelizują, neutralizują jego obraz. W ich 
relacji komunizm jawi się jako coś obiektywnego, na podobień­
stwo sił natury, jak klimat, z którym - choć ciężki - trzeba i 
można sobie ra~ić .. Obraz kO~lUnizmu jest tu statyczny, naszki­
cc;>wany beznaID1ętrue. Obraz zydostwa - dynamiczny i demo­
Olczny, malowa~y żółcią. i czernią, tajemniczy i przerażający przez 
zagadkową o~enność 1 fundamentalną niezmienność żydowskiej 
natury. Komurusta - to postać z odległej urzędowej trybuny, 
z artykułu wstępnego nudnej gazety codziennej . Zyd - to ktoś 
P?dstępnie wcielający się w różne postacie, komunista, opozycjo­
Olsta, klerykał-przechrzta, z natury swojej szkodzący wszystkiemu 
co nieżydowskie. ' 

W kwietniu 1985 w ~oście~e na Zagórnej Henryk Giertych, 
syn starego endeka Jędrzeja GIertycha z Londynu przedstawiał 
koncepcje historiozoficzne Feliksa Konecznego. Dał~ mu to dobrą 
okazj.ę do pOl?ówienia o ,.'cyw~a~i żydowskiej" i oZydach. 
Cytuję: dla ~l.1ch " : .. kto. blOlo~lcz~e. pochoc;Iz~ od Zyda, ten jest 
Zyd. Tę banerę 001 SaID1 wokół sleble stawlaJą··. Natomiast dla 
nas wartościowanie ludzi na podstawie rasy jest czymś, co budzi 
pewną odr~ę ... a dla Zyda przez to, że on się urodził w żydostwie, 
to on n~le~y ~o narodu wybranego". I w innym miejscu: "Dla 
Zyda bliź~ J:st. Zyd, a goj już bliźnim nie jest. A więc inna 
etyka obowlązuJe Ich w stosunkach z Zydami, a inna w stosunkach 
z nie Zydami. I to jest coś, co my odczuwamy jako najbardziej 
bolesne w naszych stosunkach z Zydami, bo nas obowiązuje etyka 
ta sama ze wszystkimi". 

Dlatego oczywiście - brzmi konkluzja - z tymi rasistami 
o podwójnej ety~e 1?owinniśmy w~lczyć, powinniśmy wyplenić jej 
zako~e?Ione w Zy~ll;1 du~howym, 1. społecznym wpływy, jako coś 
~ag.razaJącego samej Istocle chrzescIjaństwa. Natomiast z tym co 
Idzie ze W schodu r~e~z ~ię ma już ~aczej. Giertych nazyw~ to 
za Konecznym "cywilizaCJą turanską , opartą na systemie obozo­
wym, w?jskowym. O wszystkim decyduje tu władca ("nieważne, 
czy on Slę n~ywa ~~tan czy pierwszy s:k:e~rz"), władcy podpo­
rządkowana Jest religIa, prawo. W odrózrueOlu wszakże od żydos­
twa, "pod którego naporem się cofamy", wpływy idące ze Wscho-
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du nie są tak niebezpieczne: "cywilizacja turańska jest nam pro­
~ramowo wykładana, ale my jej nie akceptujemy". Wynika z tego, 
ze całą energię powinniśmy skupić na obronie przed Zydami, bo 
na komunizm jesteśmy odporni. 

Tak się jednak składa, że gdy w tych prelekcjach i broszurach 
przyc~odzi do konkretów, żydostwo (i jego synonimy: syjonizm, 
trockizm, masoneria) czyhają na nas a to z Tygodnika Powszech­
nkt, Więzi, Przeglqdu Katolickiego, warszawskiego i krakow­
Milgo KIK-u, wcielają się w "eks tremę Solidarności", w KOR, 

osza, Turowicza, Słonimskiego, Michnika, J. J. Lipskiego, 
]. J. Szczepańskiego, Geremka, Kijowskiego, Najdera, Kisielew­
sk~ego, Samsonowicza, Szaniawskiego, Mazowieckiego, Wielowiey­
ikiego. (Wszystkie przykłady z broszury sprzedawanej ' w kościo­
ac~: Krzysztof Topiłowski, "Nowy Przegląd Katolicki a masoni-

zaCJa kościoła katolickiego w Polsce", Warszawa 1984. Bez wy­
daw~y). W czasie pewnego odczytu na Zagórnej wymieniano w 
tymze .kont~kście Wałęsę, Bujaka (ulegli obcym wpływom), Brat­
kowsk~ego l Kuronia. Prelegent, Bogusław Rybicki, wskazywał na 
szko?liwość działań opozycyjnych i opowiadał się za aktywną 
współpracą z rządem. 

. Nie trzeba. zbytniej bystrości aby zauważyć, że jest to uderze­
~Ie w opOZYCJę a zwłaszcza w niezależną elitę intelektualną w 

ols.ce. Z grubsza te same rewelacje mają do zakomunikowania 
~afIk .Mysyrowicz, sierżant Solecki, generał Kiszczak i malarz 

wurmk. Czy sądzić więc należy, że antysemicka kampania, któ­
ra rozpoczęła się w - podkreślam: n i e k t ó r y c h - war­
szawskich kościołach jesienią 1984 to po prostu robota agentów? 

. ~a tego rodzaju pytania prawie nigdy nie można dać odpowie­
dzI Jednoznacznej, nie tylko dlatego, że tak trudno odróżnić aaen­
ta od ni.enawis~nika wygodnego policji i przez nią nakręcan~go, 
a wr:szcle od menawistnika działającego całkiem ochotniczo i pry­
v:atme: Trudność polega także i na tym, że w tego rodzaju zamę­
CIe mają zwykle swój udział bardzo różni ludzie, z naj różniejszych 
powodów. 

Pewien działacz podziemia, który badał sprawę Unii Nowoczes­
nego ~umanizmu, zauważył: "UNH oferuje do kolportażu 40-45 
POZYCJI. równocześnie, posiada łatwość dodruków. Grube księgi 
(np. GIertych) szyte są profesjonalnie w dużej drukarni... Kolpor­
terom oferuje się 20-25 % rabatu, zamiast przyjętych wszędzie 
10 %. To ostatnie świadczy o trudnościach ze zbytem. W 40 
gtowych tytułach zamrożone jest szacunkowo 20-25 milionów 
hl0ty~. Pozycje żydoż~r~e są z~wsze na składzie, a. wspomnień, 
l bt~rll ~y lOOych kSlązek UCZCIwych zwykle 'chwilbwo brak', 
u. Jest tch bardzo mało.. . Wydawnictwo korzysta też w kolpor-
~ z usług poczty PRL". Autor tej notatki dotarł, zresztą - jak 
plSze _ bez trudu, do szefa firmy, który oświadczył mu w roz-
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mowie, że prowadzi z SB i Grunwaldem "sprytną grę" i że 
wygra ją przy pomocy Boga i duchów (jest z nimi w kontakcie), 
a przy tym "dołoży" masonom, Zydom, KOR-owi i Tygodnikowi 
Powszechnemu. 

Wynikałoby więc, że chodzi o maniaka, działającego przy czy­
jejś pomocy finansowej, najwyraźniej za wiedzą i zgodą policji. 
Prawdopodobnie tego samego pokroju ludzie podjęli akcję odczy­
tów we wspomnianych kościołach, przy czym jednak - rzecz 
znamienna - podjęli ją w momencie gwałtownego nasilenia się 
w kręgach partyjno-policyjnych - jednocześnie - kampanii an­
tysemickiej i walki z Kościołem. Przyznajmy, że gdyby się ta 
akcja powiodła, gdyby się rozszerzyła - oznaczałoby to dla Ko­
ścioła w Polsce klęskę niewyobrażalną. Nie trzeba dodawać, jak 
bardzo by taka klęska była na rękę komunistom. 

• 
Tym razem jednak plama nie zrobiła się wielka, została mała. 

Zaczęli protestować parafianie, księża, zawiadomiono o całej aferze 
biskupów. W kilku podziemnych pismach ukazały się ostrzeże­
nia, zwykle bez ceremonii wskazujące na SB jako na inspiratora: 
"Ostrzegamy naiwnych i zaperzonych: podziemna ubecja jest 
groźniejsza niż naziemna. Sieje nienawiść, jątrzy, tworzy wroga 
zastępczego. Zniekształca i fałszuje historię . Czyni to sterując 
ludźmi uważającymi się za uczciwych, bogobojnych. Wysoko pod­
nosi Krzyż, sławi Boga i Ojczyznę, a także Naród, Naukę i Nowo­
czesność . Uwaga --- Unia Nowoczesnego Humanizmu". 
(Z notatki rozesłanej kanałami podziemnej "Solidarności"). 

Wykłady antysemickie przerwano lub przynajmniej bardzo 
przyciszono; wydawnictwa UNH jakoś nie docierają. A przecież 
- za triumf tego nie uważam. Chwila optymistycznej pewności, 
jaką przeżyłem rankiem 13 grudnia 1981 roku, już do mnie nie 
wróci. 

Wciąż pamiętam pewien głos w dyskusji po wykładzie Gier­
tycha, a właściwie pytanie, pełne troski, zadane przez jakiegoś 
młodego człowieka uczonemu prelegentowi: "Jak to się dzieje, 
że u wschodniego sąsiada, gdzie jest cywilizacja turańska, panuje 
ideologia stworzona przez Zydów?". Nie pamiętam, co odpowie­
dział ten chytry głupiec, nieważne. 

Ważna jest dla mnie oczywistość, z jaką młody człowiek na­
zywa sowiecki komunizm "ideologią stworzoną przez Zyd6w". 
Nie ma oczywiście sensu mówić mu, że Lenin, Dzierżyński, Stalin 
- prawdziwi twórcy tego systemu - Zydami nie byli. Wymie­
niłby Trockiego. I dalej nie rozumiałby, że sowiecki komunizm, 
realny socjalizm, to dzieło milionów i życie setek milionów ludzi 
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na przestrzeni dziesiątków lat. Osąd "Zydzi to wymyślili" zu­
pełnie nie ma tu zastosowania. .,.., . ., 

Chyba że się nie chce widzieć rzeczywtstoscl, me moze SIę Jej 
znieść tak~, jaka jest, jak ktoś nie może z~eść widoku z W'jso­
kiego piętra, albo - rezygnując z wszelkich metafor -:- kiedy 
ktoś nie może znieść myśli o życiu bez końca pod rządam1 ~om?­
nistów i nic na to nie potrafi poradzić; w6w~as zda,rza, SIę,. ze 
szuka pocieszenia w majakach. Jednym z takich maJakow Jest 
antysemityzm, uniwersalny i atrakcyjny sposób na wy~a~e: 
nie wszystkiego, na wyładowanie rozpaczy poprzez przem1anę Jej 
w nienawiść. Nienawiść - nie bez perspektyw. 

W jednym z laboratoriów amerykańskich poddapo szczury 
cierpieniu, na które nic nie mogły poradzić: zamkniętym w meta­
lowej klatce poprzez tę klatkę aplikowano wstrząsy elektryczne. 
Nauczono je następnie, że wstrząsy ustają, kiedy zwierzęta gryzą 
się wzajemnie - gryzły się więc . Potem powtórzono to jeszcze, 
pojedynczemu szczurowi wstawiając do klatki celuloidową lalecz­
kę: gryzł laleczkę, niezdolny inaczej ulżyć swym cierpieni<?m ... 

Prawda, że - jak to sformułował Vaclav Havel - Is~eJe 
siła bezsilnych. Ale istnieje również bezsilność siły pozbawlOna, 
z którą ludzie nie wiedzą co zrobić, a odczuwają ją boleśnie. 
Pogodzić się z nią nie potrafią. Wówczas dzieją się z nimi rzeczy 
złe. Niektórzy na przykład wpadają w alkoholizm. Może być 
jednak jeszcze gorzej: następuje erozja władzy sądzenia, a stąd 
pomieszanie winnych i niewinnych, lękliwe odwrócenie się od 
przyczyny bólu i zła, by rzucić się na celuloidową laleczkę lub 
na coś innego w zamian. 

Wykład Giertycha przypomniał mi ten eksperyment. R~zu­
miem, że preleaent przeprowadził go już - z dobrym skutkiem 
- na samym ~obie. Potem wziął się za przyuczanie innych do 
tego, by ludzką, świadomą reakcję na krzywdę zastąpili odruchem 
zwierzęcym. 

• 
Komunizm z roku na rok nieuchronnie, oddala się od idealiz­

mu utopii, od kreowania by~ów takich jak in~ernacjonalizm pro­
letariacki, naukowy socjalizm. Zwycięża socj~m realny, a :vraz 
z nim to co ciemne, irracjonalne: czarna sotnIa - rabunek l po­
g!om. Oczywiście, wcale nie wszystkim lucJ..zio~ z kręgu władzy 
SIę to podoba, wielu wolałoby inne obyczaje, l1l?e towarzystwo 
wokół siebie. Muszą się jednak godzić z tym, co Jest. Tak godzą 
się z antysemityzmem w swych szeregach. ' . 

Przypuszczam nawet, że - jako pragmatycy - uczą s~ę anty­
semityzm cenić: zaszczepiony ludności, na długo mógłby Ją uczy­
nić niezdolną do buntu. Ułatwiłby więc tak potrzebną stabili­
zację . 
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Zaduszki, cmentarz na Bródnie w Warszawie. przy wejściu 
na cmentarz trzy brzozowe krzyże - symboliczny grób zamordo­
wanych w Katyniu. Palą się świeczki, leżą kwiaty, ludzie przy­
stają - i widzę, że czytają jakąś kartkę. Jest starannie napisana 
na maszynie, zabezpieczona celofanem. Czytam i ja. 

Jest tam mniej więcej prawidłowy opis zbrodni, daty są rów­
nież prawdziwe, wskazujące na sowietów jako na winnych. 

Nagle jednak autor tekstu czyni niespodziewany zwrot, wy­
mienia jakieś żydowskie imiona i nazwiska - niby ujawnionych 
wykonawców - i w konkluzji dowiadujemy się, że mord na 
oficerach polskich w Katyniu jest "jeszcze jedną zbrodnią żydow­
sko-bolszewicką" . 

Kartka leży, ludzie czytają. Pięćdziesiąt metrów dalej stół a 
przy nim księża, gospodarze całego tego miejsca. Siedzą i pobie­
rają opłaty za "wspominki" - westchnienie za czyjąś duszę w 
czasie mszy żałobnej. Wydają się wobec całej tej sprawy dosko­
nale obojętni. 

Paweł MORGA 

W dniu 13 sierpnia 1986 zmarł w Izraelu 

Inż. SZYMON MARKOWICZ 

o czym powiadamia pogrążona w smutku 

RODZINA 

Człowiek, który był 

o nowiu ziemia oddala 
Tego co dawno zabrała. 
Rzekł nam dwa słowa, 
Rozpalił w głowach . 
I odszedł bezpotvrotme. 

Zakarbuj sobie no strzelbu:, 
Pomnij o zemście odlegle], 
Bóg doda nam kiedyś ducha 
By pomścić zmarłego druha. 

Ballada 

Niech to będzie jasno powiedziane: Rosjanin jest rozko.szną 
postacią, póki zna swoje miejsce. Jako Azja~a jes~ ~aruJący· 
Dopiero gdy nalega, aby traktować go jako naJbar<;łz~eJ wscho.d­
niego przedstawiciela Zachodu zamiast jako najbard;leJ zachodnie: 
go spośród Azjatów, staje się anomalią rasową, ktorą nadzwy.czaJ 
trudno opanować. Gospodarz nigdy nie wie, jaka strona Jego 
natury ujawni się najpierw. ..,' 

Dirkowicz był Rosjaninem - arcy-RosJarunem, ktory -: Jak 
się zdawało - zarabiał na chleb służąc carowi w ran~e. ~f1cera 
pułku kozaków i pisywał korespondencje do gazety rOSYjskiej '. kt6-
rej nazwa za każdym razem brzmiała inaczej. Był p~sto}nYl? 
młodym Azjatą, lubiącym eksplorować nie odkryte ~ołac~e Zlew; 
do Indii przybył jakby znikąd. W każdym razle nikt me potra­
fił zaświadczyć skąd przybył - z Balchu, B~dak~zanu, Cz~~alu, 
Be1udżystanu czy Nepalu, lub z takiegokol;V:lek mnego weJs<;a. 
Rząd indyjski, w geście niezwykł,eJ łaskawosCl, wydał dyspoZYCJe, 
aby traktowano go z rewere?cją 1 po~az~o mu ws;ystko. C? było 
do pokazania. Wędrował Więc, m6WiąC złe po angtelsku 1 Jeszcze 
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gorzej po francusku, od jednego miasta do drugiego, by wreszcie 
zaznajomić się z Białymi Huzarami Jej Królewskiej Mości w 
mieście Peszawar, które leży u wejścia do wąskiego wąwozu po­
śród wzgórz, nazywanego przez ludzi Przełęczą Kaibar. Był bez 
wątpienia oficerem z wieloma dystynkcjami, mającymi zgodnie z 
modłą rosyjską kształt emaliowanych krzyżyków, lubił perorować, 
i (choć to nie miało nic wspólnego z jego zasługami) nieustraszo­
ny pułk, zbiorowo i indywidualnie, w imię nadgorliwej gościn­
ności porzucił wszelkie nadzieje na próbę spicia go przy pomocy 
gorącej whisky z miodem, koniaku z przyprawami korzennymi i 
mieszanką spirytualiów wszelkiego rodzaju. A gdy pułk złożony 
wyłącznie z Irlandczyków nie zdoła zamącić w głowie cudzoziem­
cowi, to wówczas traktuje go jako jednostkę wyższego rzędu . 

Biali Huzarzy byli w równym stopniu znawcami win, co i 
szarż na wroga. Wszystko co posiadali, łącznie z cudownym lik­
worem, oddali do całkowitej dyspozycji Dirkowicza, który rozko­
szował się tym do dna, nawet bardziej niż wynosiła średnia w 
sławetnym pułku. 

Jednakże pozostawał przez cały czas rozpaczliwie europejski. 
Biali Huzarzy byli dlań "drogimi prawdziwymi przyjaciółmi", 
"pełnymi chwały towarzyszami broni", "nierozłącznymi braćmi". 
Gdy Dirkowicz otwierał niekiedy swoją duszę, prawił długo o 
wspaniałej przyszłości, która miała niedługo nadejść dla połączo­
nych wojsk Anglii i Rosji, kiedy ich serca i terytoria znajdą się 
tuż obok siebie, gdy rozpocznie się w końcu wielka misja cywili­
zowania Azji. To nie brzmiało rozsądnie, ponieważ Azja nie za­
mierza się poddać cywilizowaniu na modłę zachodnią. Azji jest 
za dużo, Azja jest za stara. Nie można zreformować kobiety, 
która miała zbyt wielu kochanków, a Azja była niegdyś nienasy­
cona \V swoich flirtach. Nigdy nie da się posłać do szkółki nie­
dzielnej ani nie nauczy się głosować, zamieniwszy miecze na karty 
wyborcze. 

Dirkowicz wiedział o tym dobrze, równie dobrze co i wszyscy, 
ale odpowiadały mu pogawędki w pojednawczym tonie i sprawia­
nie pozorów sympatycznego człowieka. Od czasu do czasu z do­
brej woli uchylał rąbka tajemnicy o swojej sotni kozackiej pozo­
stawionej zapewne własnemu losowi gdzieś daleko. Miał za 
sobą jakieś jatki w Azji centralnej i był świadkiem liczniejszych 
akcji typu ratuj-się-kto-może niż większość ludzi w jego wieku. 
Ale był ostrożny i starał się nie zdradzać swojej wyższości, przy 
każdej okazji chwaląc prezencję, dycyplinę, mundury i organiza­
cję Białych Huzarów Jej Królewskiej Mości. I rzeczywiście, był 
to pułk godny pochwał. Gdy Lady Durgan, wdowa po Sir Johnie 
Durganie, przybyła do ich kwatery, i gdy po krótkim czasie każdy 
z wojaków poprosił ją o rękę w kasynie oficerskim, wzruszyła 
opinię publiczną mówiąc, że wszyscy oni są tak uroczy, iż nie 
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z~pokoiłaby się jednym huzarem - chciał~by pośl~~i~ ~szyst­
kich naraz, włącznie z pułkownikiem oraz ruektór~ID1 JUZ zonaty­
mi majorami. W końcu wyszła za mąż za człowH;~ka. z .p~~ 
strzelców, będąc istotą z natury targaną sprzecz,:osClaIDl, 1 Bia~ 
Huzarzy zrazu zamierzali nosić żałobę, ale poszli na kompromiS 
i stawili się na ślubie jak jeden mąż, wypełniając nawę niewypo­
wiedzianą pogardą. Oszukała ich wszystkich - od Basset-Ho~­
mera, zasłużonego kapitana, do małego Mildreda, młodszego ?f1: 
cera, który mógłby jej zapewnić cztery tysiące funtów rOCZOle 1 

tytuł szlachecki. 
Jedynymi osobami, które nie podzielały powyższych opinii o 

białych huzarach było kilka tysięcy dżentelmenów żydowskiego 
pochodzenia, zamieszkujących tereny po drugiej stronie granicy i 
odpowiadających na zbiorczą nazwę "Pathan". Spotkali się ofi­
cjalnie z pułkiem tylko raz, na nieco krócej niż dwadzieścia minut, 
ale ta obopólna rozmowa, skomplikowana wskutek licznych ofiar 
sprawiła, że nabrali uprzedzenia. Nazwali nawet Białych Huza­
rów dziećmi Szatana oraz synami mężów, których byłoby zgoła 
~emożliwe spotkać w dobrym towarzystwie. Niemniej jednak 
me byli ponad to, aby tylko własną awersją napełniać kabzy. Pułk 
był w posiadaniu karabinów - pięknych karabinów Martini­
Henri, które wystrzeliwały kule do wrogiego obozu oddalonego 
o. tysiąc jardów, i były nawet poręczniejsze od karabinów z dłu­
g~i lufami. Czczono je więc na obszarze przygranicznym, a po­
meważ zapotrzebowanie w nieunikniony sposób rodzi dostawy, 
były one dostarczane pod groźbą śmierci lub kalectwa za równo­
~vartość swojej wagi w srebrnych monetach - dokładnie sie?em 
1 pół funta rupii lub szesnaście funtów szterlingów po przelicze­
niu rupii na funty. Wykradali je w nocy złodzieje z włosami w 
wężowych splotach, pełzający pod samym nosem posterunków 
str~. Karabiny znikały w tajemniczy sposób ze stojaków w zam: 
kniętych na kłódki magazynach, a w czasie upałów, gdy okna 1 
drzwi w koszarach zostawiano otwarte, ulatniały się jak dym po 
wystrzale. Mieszkańcy terenów przygranicznych pragnęli ich ~a 
załatwienia porachunków rodzinnych i jako kontyngent. l.ednakże 
~ czasie długich mroźnych nocy, gdy na północy Indii trwała 
Zlffia, kradziono ich najwięcej. O tej porze roku handel morder­
czym narzędziem rozwijał się w najlepsze pośró? wzgórz, a c~y 
szły w górę. Posterunki straży najpierw podWOJOno, a następOle 
potrojono. Zołnierz nie przejmuje się zby~o utr.atą broni -
rząd musi mu dostarczyć nowej - ale rue znOSi utr~o/ snu. 
P.ułk stawał się coraz bardziej rozeźlony, i je~en ze złodz~ei kara­
blOÓW nosi do dziś widoczne ślady tego gOlewu. Ów mcydent 
P~wstrzymał na pewien czas akty kradzieży, a poste1't111k! odpo­
Wiednio zmniejszono i pułk zajął się grą w polo z nadspodz1ewany­
mi rezultatami, ponieważ pokonał stosunkiem bramek 2 : 1 groź. 
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ną jednostkę od polo - Lekką Kawalerię z Laszkar - choć ta 
ostatnia miała cztery kuce przygotowane dla każdego gracza na 
krótką, niespełna godzinną walkę, oraz miejscowego oficera, który 
grał na boisku jak migający płomień. 

Wydano bankiet by uczcić to wydarzenie. Przybyła drużyna 
Laszkar, przybył Dirkowicz ze wszystkimi odznaczeniami, w galo­
wym mundurze oficera kozaków, tak galowym jak suknia balowa. 
Przedstawiono go tym z Laszkar, i Dirkowicz przypatrywał im 
się szeroko otwartymi oczami. Są oni lżej zbudowani od huzarów 
i poruszają się kołyszącym się krokiem, który jest szczególną ce­
chą wojsk granicznych Pendżabu i wszystkich jednostek nieregu­
larnej konnicy. Jak wszystkiego na służbie, tak i tego trzeba się 
nauczyć, ale w odróżnieniu od innych form musztry, nigdy się 
o tym nie zapomina i pozostaje to w ciele aż do śmierci. 

Wielka jadalnia Białych Huzarów z belkowanym sufitem sta­
nowiła niezapomniany widok. Cała dostępna zastawa znajdowała 
się na długim stole - tym samym, na którym złożono ciała pię­
ciu oficerów po dawno zapomnianej bitwie - podniszczone, sda­
łe proporce wisiały naprzeciw drzwi wejściowych, bukieciki kwia­
tów leżały między srebrnymi kandelabrami, a portrety zasłużo­
nych zmarłych oficerów spoglądały w dół, na swoich następców, 
spomiędzy głów bóstw hinduskich i zwierzyny łownej, oraz -
dumy całego kasyna - dwóch śnieżnych lampartów z wyszczerzo­
nymi kłami, które kosztowały Basseta-Holmera cztery miesiące 
urlopu, jakie mógł spędzić w Anglii zamiast na drodze do Tybetu, 
codziennie ryzykując życie na urwiskach, lawinach i porośniętych 
trawą stromiznach. 

Służba w nienagannie białych szatach z muślinu, z godłem 
pułku wpiętym z przodu turbanu, czekała w gotowości za swoimi 
panami, wystrojonymi w purpurę i złoto Białych Huzarów, oraz 
gośćmi - odzianymi w krem i złoto Lekkiej Kawalerii Laszkar . 
Nijako zielony mundur Dirkowicza był jedynym ciemnym punk­
tem tego tła, ale jego posiadacz nadrabiał onyksowym kolorem 
swoich wielkich oczu. Bratał się gwałtownie z kapitanem druży­
ny z Laszkar, który zastanawiał się, ilu kozaków Dirkowicza mo­
gliby pokonać jego ciemni, muskularni ziomkowie w razie ataku. 
Ale o takich sprawach nie mówi się wprost. 

Rozmowy stawały się coraz głośniejsze, a orkiestra pułkowa 
między daniami odegrała utwór należący do żelaznego repertuaru. 
Grano do czasu, aż wszyscy zamilkli na moment przy rozkładaniu 
serwetek, gotowi do obowiązkowego toastu, który zaczynał się 
z chwilą, gdy oficer, powstając ze swojego miejsca, mówił: 
"Panie młodszy oficerze, Któlowa", a mały Mildred u końca 
stołu odpowiadał: "Któlowa, Boże Jej błogostaw". I wielkie 
ostrogi brzęczały podczas gdy wielcy mężczyźni trącali się kie­
lichami i pili zdrowie królowej, której żołd - jak błędnie myśleli 
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- wystarczał na pokrycie rachunków w kasynie oficerskim. Ten 
sakrament mszy oficerskiej nigdy się nie starzeje i nigdy nie 
~rzestaje ściskać za gardło słuchaczy, bez względu na to, gdzie 
SIę znajdują - na lądzie czy na morzu. Dirkowicz wstał razem 
~e swoimi "godnymi chwały braćmi", ale nie mógł zrozumieć 
Istoty tego zwyczaju. Nikt prócz oficera brytyjskiego nie może 
z~~zumieć co znaczy ten toast i większość ma doń więcej uczuć 
nlZ zrozumienia . 

. Tuż po ciszy, jaka nastąpiła po ceremonii, wszedł oficer-tuzie­
n;uec, który grał w drużynie Laszkar. Nie mógł, rzecz jasna, bie­
Sla?O;vać w kasynie, ale przyszedł na deser, całych sześć stóp 
zWIenczonych srebrno-błękitnym turbanem, w ogromnych czar­
nyc.h butach. Oficerowie wstali radośnie, gdy rękojeścią szabli 
~ozył pokazowy hołd pułkownikowi Białych Huzarów, a następ­
~e opadł na puste krzesło pośród okrzyków: JJRung ho, Hira 
Stngh!JJ (co w tłumaczeniu oznacza: "Idź i zwycięż!"), "Czy 
spr~łem ci tyłek, stary?", JJRessaidar Sahib, jaki diabeł pana pod­
~us~, aby skopać tego świńskiego kuca w trakcie ostatnich dzie­
SIęcIU minut?". "Bardzo dobrze, Ressaidar Sahib!JJ. Następnie 
rozległ się głos pułkownika : "Zdrowie Ressaidara Hira'y Singha!JJ. 

0Jy ucichły okrzyki, Bira Singh powstał aby odpowiedzieć, 
P~rue~aż był kadetem królewskiego rodu, synem syna króla i 
WI:dzIał co należy czynić w takich okazjach. Przemawiał zatem 
w Języku tutejszym: "Panie pułkowniku i oficerowie pułku, oka­
zaliście mi wielki honor. Będę o tym pamiętał. Przybyliśmy 
z daleka, aby grać z wami. Ale zostaliśmy pokonani. ("To nie 
nasza wina, Ressaidar Sahib! Graliśmy na własnym boisku, wie 
pan! Wasze kuce były zmęczone po jeździe pociągiem! Niech się 
pan nie usprawiedliwia!"). - A zatem być może przybędziemy 
ponownie, jeżeli tak będzie przeznaczone ("No, no, rzeczywiście! 
~rawo! Szsz ... !"). I wtedy od nowa z wami zagramy ("Z przy­
Jemnością będziemy was gościć!"), aż do chwili, gdy nasze konie 
~edrą sobie kopyta. Tyle jeśli idzie sport". Spuścił dłoń na ręko­
J<;ść szabli i jego oczy powędrowały w kierunku Dirkowicza, który 
sledz!ał nonszalancko rozparty na krześle. "Ale jeśli Boskim zrzą­
dzeruem nastąpi jakaś inna gra, która nie będzie meczem polo, to 
?ądźcie pewni, panie pułkowniku i pozostali panowie oficerowie, 
ze. zagramy ją ramię w ramię, chociaż oni - tu znowu rzucił 
okiem na Dirkowicza - chociaż oni, powiadam, mają na każdego 
naszego konia 50 kuców". I z głębokim Rung ho!, które za­
b~miało jak uderzenie kolby muszkietu o kamienną posadzkę 
USIadł pośród wznoszących się kielichów. 

Dirkowicz, który oddawał się w zapamiętaniu koniakowi -
te!Du groźnemu koniakowi wspomnianemu powyżej - nie zrozu­
~ał; także złagodzony przekład - który mu zaoferowano -
me oddawał istoty owej wypowiedzi. Nie ulega kwestii, że toast 
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Hira'y Singha był wystąpIeruem wieczoru i szczęk kieliszków 
oraz wrzawa mogłyby trwać do świtu, gdyby nie przerwał ich 
huk wystrzału, który sprawił, że każdy wojak poczuł nagle swoją 
bezbronność po lewej stronie ciała. Potem nastąpiła szamotanina 
i rozległ się okrzyk bólu. 

"Znowu kradzież karabinów" - zauważył adiutant, spokoj­
nie zapadając się z powrotem w fotel. "Tym się kończy redukcja 
posiłków straży. Mam nadzieję, że go nie zabili". 

Stopy uzbrojonych mężczyzn uderzały o kamienną posadzkę 
werandy; wydawało się, że coś ciągnięto. 

,,Dlaczego nikt go nie wsadził do celi do rana? - powiedział 
pułkownik na próbę. - Sierżancie, zobaczcie czy go nie uszko­
dzono" . 

Sierżant kasyna wybiegł w ciemność i powrócił z dwoma 
strzelcatn! oraz z kapralem znajdującym się w stanie wielkiego 
poruszema. 

. "Złapaliśmy człowieka na kradzieży karabinów, panie pułkow­
niku - zameldował sierżant. - Przynajmniej pełzał w kierunku 
koszar, panie pul ... minął główny posterunek, panie pul ... i straż 
oni mówią, panie pul ... ". ' 

. Bezładna kup~ szt:?at. podtrzymywana przez trójkę jęknęła. 
NIgdy przedtem me wrdzIano tak nędznego i zdemoralizowanego 
~gań~yk~ .. Był bez turbanu, bez butów, cały utytłany w błocie 
l prawre mezywy od brutalnego traktowania. 

Hira Singh jęknął cicho na okrzyk jego bólu. Dirkowicz nalał 
sobie następny kieliszek koniaku. 

"Co mówi straż?" - zapytał pułkownik. 
"Oni mówią, że on mówi po angielsku, panie pułkowniku" 

- odpowiedział kapral. 
. !,Więc .przyprowadziliście go do kasyna zamiast go przekazać 

slerzantoWl! Gdyby nawet mówił wszystkimi językami Ducha 
Swiętego, nie macie prawa ... ". 

Kupa łachów ponownie jęknęła i coś zamruczała. Mały Mild­
:ed powstał ze swojego miejsca i udał się na inspekcję. Odskoczył 
Jak oparzony. 

. "Byłoby le~iej oddalić tych ludzi" - powiedział do pułkow­
nik~, po~ewaz. był wys.oce upr~ilejowanym podwładnym. 
ObJ~ł ramlOnaml t.ego u~lOra. w ~uple szmat i. posadził go na 
~~esle. Kapral, wIdzą~, ze ofIcer Jest gotów zająć się więźniem 
1 ze w oczach pułkownika zaczęły zapalać się ogniki, szybko wy­
cofał się ze swoimi ludźmi. Oficerowie pozostali w kasynie sam 
~a sam ze złodziejem karabinów, który położył głowę na ' stole 
1 począł szlochać gorzko, beznadziejnie, rozpaczliwie, jak tylko 
płaczą małe dzieci. 

J:Iira. Singh zerwał się na równe nogi. "Sahib pułkownik -
pOWIedział. - Ten człowiek nie jest Mgańczykiem, bo oni płaczą 
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Aj! Aj!. Ani nie jest z Hindustanu, bo oni płaczą Oh! Ho! On 
płacze tak jak biali, którzy łkają: ~u! Ou!": . . " 

"Skądże to zdobył pan taką WIedzę, panIe Hira Smgh? -
zapytał kapitan drużyny Laszkar . .. . 

"Posłuchajcie go" - odparł na to Hira S~gh, :vskazuJąc n~ 
skurczoną postać płaczącą tak, jakby nigdy me mlała. przestac. 

"On powiedział 'Mój Boże' - powiedział mały Mildred. -
Słyszałem jak to powiedział". . . 

Pułkownik i wszyscy w kasynie patrzyli na tego człowlek~ w 
ciszy. Straszną jest rzeczą słyszeć jak mężczyzna płacze. Koblet.a 
może wydawać szlochy przy pomocy podniebienia. albo ust~, 
ale mężczyzna musi płakać przy pomocy przepony l to rozdzIera 
go na kawałki. 

"Biedaczysko _ powiedział pułkownik, zanosząc się przy tym 
kaszlem. - Musimy go posłać do szpitala. Został ostro potrak­
towany". 

Ale adiutant kochał swoje karabiny. Były c;Uań. niczym wn~­
kowie, istoty na pierwszym miejscu. Wykrzu:sił WIęC bu.ntowru-
czo: ,,Mogę zrozumieć, że Mgańczyk kradnie, bo on Jest tak 
skonstruowany. Ale nie mogę pojąć jego płaczu. To tylko po-
garsza sprawę!". . . 

Koniak musiał podziałać na Dirkowicza, bo ROSJarun rozparł 
się w krześle i zapatrzył w sufit. Na suficie nie było nic specjal­
nie ciekawego, prócz cienia jakby wielki:j ,ttun;J.ny: Ze. względu 
na specyficzną konstrukcję kasyna, ten clen pOJaWIa! s~ę z~wsze 
ilekroć zapalano świece. Nigdy też nie zakłócał .trawlerua BIałych 
Huzarów. W istocie byli raczej z niego dum~. . . 

"Czy on będzie płakał całą noc? - powledzI~ pułkow~: 
_ Czy mamy tak tu siedzieć z gościem małego Mildreda, poki 
nie poczuje się lepiej?". . . 

Człowiek w krześle podniósł głowę l wpatrzył SIę W. z:bra-
nych. ,,0, mój Boże" _ powiedział - i wszyscy zerwa~ SIę na 
równe nogi. I wtedy to kapitan drużyny Laszk~ post~pił :v t~ 
sposób, że powinien był za swój czyn otrzymac Krzyz W~t.oru 
_ był to wyszukany akt grzeczności w walce z wszechogarm~lą.cą 
ciekawością. Oczami wskazał swojej drużynie drogę do WYJSCla, 
jak gospodyni, która wyprowadza panie w stosownym mo~en­
cie, i, zatrzymując się tylko na chwilę przed .fotelem p.~ownika, 
aby powiedzieć : "To nie jest nasza sprawa, Jak pan wre, , wyp:o­
wadził swoich podwładnych przez weran~ę do. ogrodow. ~a 
Singh odszedł na ostatku i popatrzył na D:rkowrcza; ~e I?1!ko­
wicz oddalił się do swego koniakowego :alu. Bezdźwięczme po­
ruszał wargami i studiował truID?ę na SufiCI:. . 

"Biały - od stóp do głów bIały - pOWIedział B~sset-J:I0lmer. 
_ Cóż to musi być za podstępny renegat! ZastanaWIam SIę, skąd 
się wziął". 
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Pułkownik delikatnie potrząsnął ramieniem tego człowieka. 
"Kim jesteś?" - zapytał. 

Nie było odpowiedzi. Człowiek rozglądał się po jadalni i 
uśmiechał się prosto w twarz pułkownikowi. Mały Mildred, który 
był zawsze bardziej kobietą niż mężczyzną, póki nie usłyszał trąb­
ki ,,Na koń!", powtórzył pytanie głosem, który zmusiłby gejzer 
do wyznań. Ale człowiek tylko uśmiechał się. Dirkowicz na 
samym końcu stołu zsunął się łagodnie z krzesła na podłogę. Za­
den syn Adama w obecnym, niedoskonałym świecie, nie może 
mieszać bezkarnie szampana huzarów z huzarskim koniakiem w 
proporcji pięciu do ośmiu szklanic. 

Orkiestra zaczęła grać melodię w czasie której huzarzy od 
czasu powstania tej formacji kończyli wszelkie funkcje. Prędzej 
zgodziliby się na rozwiązanie pułku niż wysłuchanie jej do końca 
- to należy do ich rytuału. Człowiek wyprostował się w krze­
śle i zaczął bębnić palcami po stole. 

"Nie wiem dlaczego mielibyśmy zabawiać wariatów - powie­
dział pułkownik. - Wezwijcie straż i odeślijcie go do celi. Rano 
zajmiemy się tą sprawą. Dajcie mu jednak przedtem kieliszek 
wina". 

Mały Mildred napełnił kieliszek od sherry koniakiem i wcisnął 
go człowiekowi. Człowiek wypił i w miarę jak melodia stawała 
się głośniejsza, coraz bardziej prostował się w krześle. Następnie 
rękami o długich szponach sięgnął do półmiska stojącego naprze­
ciw i dotykał go z lubością. Z tym półmiskiem była związana 
pewna tajemnica, ukryta w sprężynie. Gdy przekręcało się ją, 
zmieniał się w świecznik siedmioramienny, trzy sprężyny po obu 
stronach i jedna pośrodku - coś w rodzaju szprychowa tego kan­
delabru. Człowiek odnalazł sprężynę, nacisnął ją i zaśmiał się 
słabo. Wstał z krzesła i zaczął studiować obraz na ścianie, a po­
tem podszedł do następnego obrazu, podczas gdy całe kasyno 
śledziło go bez słowa. Kiedy dotarł do kominka, potrząsnął głową 
i wydawał się niepocieszony. Jego uwagę zwróciła postać huzara 
na koniu, w pełnym umundurowaniu, namalowana na kaflu. 
Wskazał na nią, a następnie na kominek pytającym wzrokiem. 

"Co to jest? Och, co to jest?" - powiedział mały Mildred. 
I tak, jakby matka odpowiadała dziecku, wytłumaczył: "To jest 
koń. Tak, to jest koń". 

Bardzo powoli nastąpiła odpowiedź, niskim, pozbawionym 
emocji, gardłowym tonem: "Tak - widzę. Ale - gdzie - jest 
koń?". 

Można było słyszeć bicie serc w kasynie, serc bijących mocno, 
gdy oficerowie rozstępowali się przed nieznajomym, aby mógł 
swobodnie chodzić po całej sali. Wzywanie straży nie wchodziło 
nawet w rachubę. 
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Człowiek znów przemówił - bardzo wolno: "Gdzie jest nasz 
koń?". . . 

Jest tylko jeden koń Białyc,h Huzarów, ,i jego portr,et W~SI 
za drzwiami jadalni. Jest to .k.on sroka~,. ko~-~o~osz, kon orkie­
stry pułkowej, który służył Jej trzy dzieSIątki l SIedem lat, .a na 
koniec trzeba go było zastrzelić z powodu podes~ł~go 'Yleku. 
Połowa oficerów rzuciła się do ściągania obrazu ze sClany l.wrę­
czyła go przybyszowi. Człowiek postawił ów <;>braz na kominku, 
ale usunął się z jego biednych rąk z łoskotem l za~zymał na v;y­
stającej krawędzi. Następnie chwiejnie ruszył w kierunku ~onc,a 
stołu i opadł na krzesło Mildreda. Wówc~as t<;> wszyscy I?ęzczyz­
ni zaczęli mówić do siebie mniej więcej cos takiego: . "Kon-d~bo~; 
nie wisiał nad kominkiem od 67 roku". "Skąd on to me? . 
,,Mildred, idź do niego i pomów z nim"., ,.'~a:Ue l?~owniku! 
co pan zamierza zrobić?". "Och, wytrzezwI~J l. daj ble?ako'::l 
przyjść do siebie". "To niemożliwe, ten człOWIek Jest warIatem 

Mały Mildred stał u boku pułkownika mówiąc mu C?ś do 
ucha. "Panowie będą łaskawi zająć swoje miejsca" - :zucił puł­
kownik i wszyscy natychmiast usiedli. Tylko krzesło I?lrkOWI~a, 
obok krzesła małego Mildreda, było puste, a mały Mild:ed zajął 
miejsce Hira'y Singha. Sierżant kasyna ~ v:rtrzeszczonym~ oczyma 
zaczął napełniać kieliszki w śmiertelne) CIszy. Pułkov:nik ws~ 
ponownie ale ręka mu drżała i krople porto polały SIę na st?ł, 
gdy patr;ąc prosto w oczy człowie~owi siedzącemu na. krzesle 
małego Mildreda powiedział zachrypruętr!D gł?sem: "Parue młod­
szy oficerze, Królowa". Nastąpiła chwila CISZY, ~ zaraz potem 
człowiek stanął na baczność i odpar~. b~z .wa~arua.: ,,~ol?wa, 
niech jej Bóg błogosławi!", i po oprozrueruu CIenkiego kieliszka 
zgniótł nóżkę w palcach. .. . 

Dawno, dawno temu, gdy Cesarzowa Indii by'ła młod~ kobIe­
tą. i na tych ziemiach nie rozwinęły się jeszcze. ruecz~ste. Idee, w 
niektórych kasynach oficerskich istniał zwyczaj sp~arua toa~tu 
Za królową a następnie tłuczenia szkła, ku zachw~cI~ dosta;vcov: 
dla wojska. Teraz ten zwyczaj poszedł w zal?om~erue, 'p~ruewaz 
nie ma już szczytnych celów wartych .łamarua nozek kielis~~o~. 
Dziś tylko rząd od czasu do czasu łamle dane słowo, a własclwle 
słowo zostało już dawno złamane. 

"To wyjaśnia sprawę - powiedzi~ pułkow~! za~erpnąw­
szy tchu. - On nie jest sierżantem. Kim wszakże Jest? . 

Całe kasyno jak jeden mąż ~owt?rzyło. te słow~ i zalew pytań 
tnógłby każdego przestraszyć. NI; V:lęC d;l:vn~go, z~, brudny przy­
bysz w łachmanach mógł tylko uSmlechac SIę l kręCIC głową. 

Spod stołu, spokojny i ~śmiechni~ty, wynurzył się. Dirkowicz, 
który zbudził się ze zdrowe) drzemki. ~t~n~ ~a nogI o~ok cz~~­
wieka a człowiek ów wrzasnął przeraźliWIe 1 zaczął SIę kulic. , 
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Był to przerażający widok, który na dodatek nastąpił tak szybko 
po wybuchu dumy i chwały, jakie połączyły zbłąkane dusze. 

Dirkowicz nie uczynił żadnego gestu, aby człowieka podnieść, 
wobec tego Mildred pospieszył mu natychmiast z pomocą . Nie 
jest właściwe, aby dżente1man, który potrafi odpowiedzieć na 
toast na cześć królowej leżał u stóp młodszego rangą oficera 
kozaków. 

Szybka akcja sprawiła, że łachy nędzarza rozdarły się niemal 
do pasa, a jego ciało okazało się poryte czarnymi zaschniętymi 
bliznami. Jest tylko jedna broń w świecie, która tnie równolegle, 
a nie jest to ani rózga, ani pazury kota. Dirkowicz ujrzał blizny 
i jego źrenice rozszerzyły się. Zmienił się też na twarzy. Powie­
dział coś ~o brzmiało jakby: "Szto wy takietie"* , a człowiek, 
płaszcząc SIę, odparł: "Czetyrje". 

"Co to znaczy?" - zapytali wszyscy chórem. 
"To jego numer. To jest numer cztery, wiecie panowie" -

Dirkowicz powiedział to bardzo niskim głosem. 
"Co oficer królowej ma wspólnego z jakimś numerem?" -

spytał pułkownik i nieprzyjemne chrząknięcie obiegło cały stół . 
"Skąd mogę wiedzieć? - odparł sprytny Azjata ze słodkim 

uśmiechem. - On jest - jak wy tam mówicie - uciekinierem 
zbiegiem stamtąd". Tu kiwnął głową w kierunku ciemności nocy~ 

,,Niech pan z nim porozmawia, jeśli panu odpowie, ale niech 
pan mówi łagodnie" - powiedział mały Mildred, znów sadzając 
człowieka na krześle. Wszystkim wydawało się wysoce niewłaści­
we, że Dirkowicz sączył koniak, przemawiając po rosyjsku - już 
to mr~cząc, już to jakby wypluwając słowa do tej istoty, która 
odpOWIadała tak pokornie i z tak widocznym przerażeniem. Ale 
skoro Dirkowicz robił wrażenie, że rozumie tego człowieka nikt 
n,ie powiedział ani słowa. Wszyscy oddychali ciężko, poch~lając 
SIę do przodu w czasie długich przerw w rozmowie. Następnym 
razem, kiedy Biali Huzarzy nie będą mieli pilnych zadań przed 
sobą, wszyscy jak jeden mąż udadzą się do St. Petersburga na 
naukę języka rosyjskiego. 

"On nie wie jak wiele lat temu - powiedział Dirkowicz 
patrząc na zebranych w kasynie - ale mówi, że to było bardzo 
dawno temu, w czasie wojny. Myślę, że to był jakiś wypadek. 
On m6wi, że należał do tego chwalebnego, wspaniałego pułku 
VI czasie wojny". 

. "Akt~, ~ta! Ho~er, przynieście akta!" - krzyknął mały 
Mil?red l adiutant pobIegł z gołą głową do pokoju służbowego. 
gdzIe trzymano akta pułku. Wr6cił w tym momencie, gdy Dirko­
y.ricz kończył swoje przemówienie: "A zatem, drodzy moi przy­
Jaciele, z przykrością muszę powiedzieć, że był to wypadek, kt6-

• Tak. w oryginale (przyp. tłumacza). 
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rego można by było uniknąć, gdyby on przeprosił naszego puł­
kownika, którego obraził". 

Nastąpił kolejny pomruk, który pułkownik ?siłował opanować. 
Kasyno nie było w nastroju do oceniania stopma obrazy pod adre­
sem rosyjskich pułkowników. 

"On nie pamięta, ale myślę, że to był wypadek, i dl~tego 
nie został wymieniony na innego jeńca, ale został wysła.ny do mne­
go miejsca - jak byście powiedzieli - w głąb kraJu. No, on 
mówi, że tam dojechał. Nie wiem jak tam dojechał. Co? Był 
w Czepaczy*, w Zigansku i w Irkucku. Nie mogę pojąć, jak 
zdołał zbiec. On m6wi też, że spędził w lasach wiele lat, ale 
ile lat, to już zapomniał - to i wiele innych rzeczy To był wy­
padek, bo on nie przeprosił naszego pułkownika. Ach!" . 

Należy ze smutkiem odnotować, że Biali Huzarzy, zamiast 
powtórzyć westchnienie żalu Dirkowicza, żywo wyrazili niechrześ­
cijańską radość i inne emocje, z trudem przywołani do porządku 
przez poczucie gościnności. Ho1mer rzucił na stół zżółkłe i nad­
darte akta pułkowe, a oficerowie zaczęli je gorączkowo studiować. 

"Spokojnie! Pięćdziesiąty szósty, pięćdziesiąty piąty, pięć­
dziesiąty czwarty - powiedział Ho1mer. - Otóż to: 'Porucznik 
Austin Linmason, Zaginiony'. To było pod Sewastopolem. Co 
za straszliwa hańba! Obraził jednego z ich pułkowników i spo­
kojnie został wywieziony! Trzydzieści lat wykreślonych z życia". 

"Ale nigdy nie przeprosił. Powiedział, że prędzej zobaczy go 
w piekle" - odparli chórem zebrani. 

"Biedny facet! Myślę, że nigdy już nie miał szansy. Jak tu 
trafił?" - powiedział pułkownik. 

Kupka łachmanów na krześle nie potrafiła udzielić odpowie­
dzi. 

"Czy wiesz kim jesteś?" 
Zaśmiała się słabo. 
"Czy pan wie, że jest pan Linmasonem, porucznikiem Białych 

Huzarów?" . 
Szybko, jak wystrzał, padła odpowiedź, w o~?~i?,ę zdziwio-

nym tonie: "Tak, nazywam się Linmason, OCZywtSCI~ . . 
Błysk zgasł w jego oczach i człowie~ zap~dł SIę v: sobIe, 

obserwując z przerażeniem każdy gest Dltkowlcza. UCIeczka z 
Syberii mogła w jego świadomości połączyć kilka ele~en~arny~~ 
faktów, ale nie wydaje się , aby prowadziła do odzyskanl~ oągłosCI 
myśli. Człowiek nie mógł wyjaśnić w jaki sposób, Jak gołąb 
pocztowy, znalazł drogę powrotną do swojego dawnego kasyna 
oficerskiego. Z tego co przecierpi~ i c~ widział J?o drodze, ~e 
pamiętał nic. Płaszczył się przed DltkoWICZem tak lflstynktoWn1e, 
jak instynktownie nacisnął sprężynę świecznika, jak szukał portre-

• Tak w oryginale (przyp. tłumacza) . 
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tu konia-dobosza, jak odpowiedział na toast na cześć królowej_ 
Reszta była t;i~pamięcią, którą przeraż~j~cy język rosyjski mógł 
tylko po CZęSCl uleczyć. Przybysz spuscił głowę na piersi i na 
przemian to parskał śmiechem, to okazywał lęk. 

. 1?iabeł mieszkający 'Y' kor:i~ku. zmusił Dirkowicza do wystą­
plerua z przemową w najbardzIej ruestosownym momencie. Rosja­
nin wstał i chwiejąc się nieco, wsparł się o brzeg stołu podczas 
gdy jego oczy świeciły jak opal, i rozpoczął: ' 

"Przyjaciele żołnierze chwalebni - prawdziwi przyjaciele i 
gosp<>?ar.ze! To ~y~ wypad~ - godny potępienia, najwyższego 
potę~)le~a. Tu uSmlechnął SIę słodko do wszystkich. - Niemniej 
bę~lecle myśleć o tej małej, malutkiej sprawie. Tak małej praw­
daz~ Car! B~! D~ię sobie .z niego. Pstrykam na nie~o pal. 
C~l111. C~ w rue~~ WIerzę? NIe. - lecz w nas Słowian, którzy 
rucz:go rue zrobili - w to Wierzę. Siedemdziesiąt milionów 
ludZI, którzy niczego ni~ zrobili. Ba~ .Napoleon był tylko epizo­
d~m. W~ął ręką,w .st?J. - SłUC?aJcle, stare narody - niczego 
rue zr?bilismr w SWIeCIe - tutaj. Wszystko przed nami i to 
zostarue ~robIone, stare narody. Wynosić się!". Machnął ręką 
władcz,o l w~kazał na człowieka. "Widzicie go. Niedobrze jest 
patrzec .na rueg? On .był o/lko małym - och, jakim małym -
wypadki~m.' ktore~o ~~ rue pamiętał. Teraz jest tym! I takimi 
"':Y będZIeCIe, b~acIa zo,łnierze ~a~ odważni - takimi i wy będzie­
Cie .. Ale wy rugdy rue wrÓCICIe. Wy wszyscy pójdziecie tam, 
gdzie ~n. poszedł, albo ... " - tu wskazał na wielki cień trumny 
na suflCle, mamrocząc: "Siedemdziesiąt milionów - wynosić 
się, stare narody!" - i zapadł w sen. 

"Słodko, i do ~zeczy -,powiedział n;tały Mildre~. - Czy jest 
sens wpada~ w gruew? Ułozmy wygodnIe naszego rueszczęśnika". 

By,ła to Jedn~ sprawa, k~óra szybko i niespodziewanie wyśliz­
nęła SIę z troskliwych rąk BIałych Huzarów. Porucznik powrócił 
by odejść na zawsze trzy dni później, kiedy zawodzenie Marsza 
P?grzebov:ego i ~pot ~zwadronów powiadomiły zadziwioną pla­
cowkę WOJskową, ze ofIcer pułku zrezygnował z ledwie co odzys­
kanego stanowiska. 

A Dirkowicz -:- .mdły, giętki i. zawsze życz~wy, także odje­
chał, nocnym pOCIągiem. Mały Mildred z drugIm oficerem od­
prowadzili go, b~ przecież by,ł gościem kasyna oficerskiego, i 
c~oc'by na:wet zdzl:lił pułkowruka otwartą dłonią, prawo kasyna 
rue przeWldywało zadnych odstępstw od reguł gościnności. 

"Żegnaj pan, panie Dirkowicz i przyjemnej podróży" - po­
wiedział mały Mildred. 

"Au revoir" - odparł Rosjanin. 
"Coś podobnego! A myśmy myśleli że pan już wraca do 

domu ... ". ' 
"Owszem, ale wrócę tu znów. Moi drodzy przyjaciele, czyż 
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ta droga jest zamknięta?" - powiedział, wskazując na Gwiazdę 
Polarną świecącą nad Przełęczą Kaibar. 

,,Na Boga! Zapomniałem. Oczywiście. Z przyjemnością spot­
kam pana kiedyś w przyszłości. Czy ma pan wszystko na drogę? 
Cygarka, lód, pościel? No, to w porządku. A więc au revoir, 
panie Dirkowicz!". 

"Uch _ powiedział ten drugi oficer, gdy światełka z trłu 
ostatniego wagonu coraz bardziej się oddalały. - Ze wszystkich 
skończonych - - - !". 

Mały Mildred nie odpowiadał; obserwował Gwiazdę Polarną 
mrucząc pod nosem melodię z ostatniej burleski Simla'y, która 
tak przypadła du gustu Białym Huzarom. Brzmiała óna: 

Żal mi Sinobrodego, 
T ak żal mi sprawiać mu ból; 
Lecz przy;dzie kryska na niego 
Gdy tylko powróci tu znów. 

Rudyard KIPLING 

Powyższe opowiadanie pochodzi ze zbioru "Life's Handicap". 

(Z angielskiego przelożyła Renata GORCZYŃSKA) 
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WSPOŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W S4SIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
najpiękniejszą polską księgarnię i polską galerię na historycznej 

Wyspie Swiętego Ludwika. 
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BRUKSELCZYKA, w 8·miu częściach: Na Zachodzie bez zmian 
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ArcldWRIIJ. politycZll.e 

Klub niewinnych 

WIDZIANE Z BRUKSELI 

Motto nr l: "Wasz cel polegać powinien na wzięciu w stani~ ni~na: 
ruszonym wszystkiego, co istnieje pod słońce.m. W Jak~ 
sposób? Pozbawiając przeciwnika nie środków, ale wol, 
obrony". 

Sun.Cy, filozof chiński, propagator materialistycznej 
wersji Konfucjanizmu. Żył w latach (ok.) 310·230 
przed naszą erą· 

Motto nr 2: "Naszym zadaniem jest penetracja wszystkich. możliwych 
środowisk, objęcie naszą kontrolq artystów,. uczonych, 
sieci kin i teatrów, rozbrojenie całej zagramcy poprzez 
przekonanie jej o tym, że jesteśmy g.otowi wszystko 
poświęcić aby uratować pokój na świec,e". 

Willi Miinzenberg, komunista niemi~cki,. ~iałacz 
Kominternu w latach przed drugą WOjną SWlatową· 

2.200 lat dzieli te dwie wypowiedzi (cytaty są w streszczeniu), 
ale sens ich jest identyczny: dobra polityka polega na wygraruu 
:-"ojny bez wojny, na osiągnięciu zwycięstwa najniższym kosztem 
1 przy najniższym ryzyku. 

Jest to, jak zawsze w starciu dwóch państw, dwóch bloków 
albo dwóch ideologii, kwestia stosunku sił. Otóż, żeby to. jakoś 
ująć w przystępnym skrócie, stosunek sił nie .sprow~dza .S1ę wy­
łącznie do porównania czynników potęgi WOJskoweJ: ~1echoty , 
czołgów, samolotów, rakiet ... Podstawowym elementem Jest tak­
Że psychologia: siła lub słabość moralna i politycz~a przeciwn.i­
ka. Po to więc, żeby stosunek sił, który zadecydUje ost~teczrue 
o wyniku zderzenia, przechylić na swą ko~zyŚć,. trzeba Ole tylko 
starać się o dozbrojenie ściśle materiałowe 1 WOJskowe. Pod tym 
względem zachodnie demokracje, bo o nich będzie dziś mowa, 
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zro~iły, głównie dzięki Reaganowi, spore postępy i w zasadzie, 
na ile ocena precyzyjna jest w ogóle możliwa w moim laickim 
przypa?k~, .dysponują obecnie siłą odstraszania wystarczającą 
dla unikruęcIa losu sierot po Jałcie . 

Sprawa jest mniej oczywista na froncie psychologicznym. Jest 
to o.gromny temat, właściwie mało i rzadko poważnie rozważany 
w literaturze zachodniej, może dlatego, że trudno tu stosować 
kryteria miary i wagi. Podobnie, jak do niedawna zjawisko szpie­
gostwa czy rabunku technologii, czym już zajmowaliśmy się na 
tych łamach, ~prawy manipulacji psyc~ologicznej należały do ga­
tunku ~s!ydliwe~o, a przede wszystkim trudnego. A przecież, 
podobrue .. !~k szpIegostwo ~~y . transfe~ technologii, zjawisko "dez­
inf~rm~cJ1 ,kt?re .nas dzlS n:teresu~e, stanowi część sowieckiej 
~olity!ci za?raruczneJ, ma SW?Ją teonę, taktykę i strategię, swe 
sr?dki, s;V0J personel, swe mIejsce w doktrynie i aparacie ZSSR. 
NIe ma Jeszcze. poważnej literatury przedmiotu. Zanim otrzyma­
my. 01?ra~owanIa naukowe, Kultura raz jeszcze musi podjąć się 
roll pIoruera, dać czytelnikom choćby zarys zjawiska. 

Najpierw więc trzy ćwiczenia praktyczne. 

.Cwiczenie pierwsze: wtórne dziewictwo 

27 kwietnia 1986 roku CBC, to znaczy rozgłośnia Radia 
~~ada, w nie~zielnym programie porannym nadała audycję po­
sy.rIęconą spraWIe cO"!tra!, t? znacz? oddziałów walczących prze­
CIW obecnemu ustroJowI NIkaraguI. Jako autor i źródło infor­
macji wystąpiła ~erykanka, pani Marta Honey, mieszkająca 
;V S~ Jose, Costa Rica .. Pani Honey (co znaczy miód po polsku) 
Jest zoną pana Tony Avltgana, pisarza z zawodu. Małżonkowie 
~ó~-Avirgan cieszą się na tamtej półkuli już niewątpliwą, choć 
me literacką sławą, wnieśli bowiem do sądu sprawę o rekordowe 
odszkodowanie w sumie ... 30 milionów dolarów za zniesławienie: 
zostali mianowicie posądzeni przez rozmaite zresztą koła w Ame­
ryce Łacińskiej o zwyczajne łganie, polegające na lansowaniu 
?ez żadn~j n::ożliwości przeprowadzenia dowodu, informacji o tym: 
ze C~A 1 fmansowani przez nią przeciwnicy prezydenta Ortegi 
szykują szereg zabójstw dyplomatów USA, aby sprowokować falę 
oburzenia i bardziej czynne zaangażowanie się USA po stronie 
"kontrasów" . Radio CBC nadało tę brednię pani Honey nie 
tylko z powołaniem się na autorkę, ale nawet udzielając jej ante­
ny, tak aby sama mogła przytoczyć dowody. Nie potrafiła. 
Głóv;ne "źródło" jej rewelacji, niejaki "pułkownik" Turrel, wy­
m~ślił to wszystko - według wiarygodnych świadków - w po­
kOJU hotelowym w Hondurasie z przeznaczeniem na ewentualny 
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scenariusz dla Hollywood. Ale mniejsza o panią Miód. Nie 
o nią tu chodzi. 

29 kwietnia agencja TASS w depeszy datowanej z Montrealu 
nadała całą tę mrożącą krew w żyłach opowieść o tym, jak CIA 
morduje dyplomatów USA, z powołaniem się nie na panią Honey 
o dwuznacznej reputacji, a na CBC, której reputacja (i naiwność) 
jest nieskazitelna. Reszta była dziecinnie prosta. 7 maja komu­
nistyczna gazeta w USA (jest taka) Daily W orld powtórzyła re­
welacje. .. CBC, dodając od siebie, że martwi dyplomaci amery­
kańscy dostarczyć mają Reaganowi pretekstu nie do oburzenia, 
a dla frontalnego zaatakowania Ortegi i jego Nikaragui. Dwa dni 
później Radio Moskwa cytowało Daily W orld, ale z powoła­
niem się na CBC, jako podstawowe źródło informacji. ' W ten 
sposób zwyczajne kłamstwo nabrało dziewictwa, cech wiarygod­
ności i jako takie poszło w świat. 

Cwiczenie drugie: tureckie kazanie 

W 1975 roku małe pisemko tureckie ujawniło treść ultra­
tajnego dokumentu amerykańskiego. Chodziło o rzekomą instruk­
cję wojskową FM 30-31 B. Podpisana rzekomo przez generała 
Westmorelanda instrukcja dotyczyła postawy i zachowania się 
oraz zadań amerykańskich wojskowych za granicą· Dwa punkty 
zasługiwały na specjalną uwagę. Według instrukcji, wojskowi 
amerykańscy powinni ingerować w polityczne wewnętrzne spra­
wy państw w których stacjonują, aby w ten sposób wbudzać 
nastroje antykomunistyczne i antylewicowe w ogóle, a zarazem 
kształtować nastroje proamerykańskie. Na razie niby nic strasz­
nego, ale instrukcja ujawniona (na razie) po turecku podkreślała, 
iż w celu wykonania takiej misji wojskowi USA powinni penetro­
wać środowiska przede wszystkim ultra-lewicowe i inspirować 
akty gwałtu, porwania i zabójstwa. Takie tureckie kazanie, po­
wiecie. Tylko pozornie. Przez kilka lat był rzeczywiście spokój, 
nikt tego fałszu nie wziął poważnie. Ambasady sowieckie próbo­
wały go upowszechniać, podrzucając "dokument" na Filipinach 
i w Japonii, ale nic z tego nie wyszło. Ale KGB, gdzie sfabry­
kowano instrukcję, znany jest ze swej cierpliwości pod hasłem 
"na wszystko przyjdzie pora". I rzeczywiście. 

16 marca 1978 roku terroryści ze skrajnej lewicy włoskiej 
porywają (i mordują, jak się potem okazało) Aldo Moro, jednego 
z autorów stabilności i demokracji włoskiej. Radio Moskwa nie 
straciło ani chwili. Najpierw, tak ogólnie, podało, że porwanie 
stanowiło tylko jeden z aktów "pewnego reakcyjnego mocarstwa 
zmierzającego do pogorszenia sytuacji we Włoszech". Tego sa­
mego dnia, z powołaniem się na niezawodne źródło, to znaczy 
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komunistyczną Humanite z Paryża, Radio Moskwa uzupełniło 
swój serwis podając, że "tajne służby związane z bazą NATO 
w Neapolu" uczestniczyły w porwaniu, dodając sprytnie, już od 
siebie, że "nie jest dla nikogo tajemnicą, iż CIA panoszy się na 
półwyspie Apenińskim". Kropka nad i została postawiona w 48 
godzin później. Radiowy redaktor Owsiannikow w Moskwie nie 
zawahał się ujawnić prawdy. "Trzeba nazwać rzeczy po imieniu 
- powiedział odważnie redaktor. - Agencja, które porwała 
Moro nazywa się CIA, a mocarstwo, które za nią stoi to USA". 
Ponieważ redaktor Owsiannikow nie potrafił wytłumaczyć, jaki 
interes miały USA w mordowaniu Moro, swego najlepszego przy­
jaciela nad Tybrem, (tak samo będzie kilka lat później po zamor­
dowaniu pani Gandhi, też rzekomo przez CIA), KGB przyszło 
z pomocą Radiu Moskwa i redaktorowi Owsiannikowi. W jaki 
sposób? 

Odświeżyły instrukcję FM 30-31 B, wręczyły instytucji zwa­
nej DGI, to znaczy kubańskiemu KGB, który zajął się resztą. 
Oficer DG I o nazwisku Verdecia wręczył prasie madryckiej, w 
największej tajemnicy oczywiście, rzekomy dokument FM wraz 
z komentarzem podpisanym przez niejakiego Gonzaleza, udowad­
niającym iż, jak to wykazuje instrukcja, CIA na pewno zamordo­
wała lub zorganizowała mord na Moro. 23 września 1978 roku 
lewicowy tygodnik hiszpański El Triumfo wydrukował artykuł 
Gonzaleza i fragmenty instrukcji FM. 

Moskwa ponownie ruszyła do akcji . W ciągu kilku miesięcy 
prasa w 20 krajach przedrukowała Gonzaleza, którego nikt nie 
widział na oczy, i wyjątki z "instrukcji" Westmorelanda. Z po­
wołaniem się, naturalnie, na absolutnie pewne źródła ... m.in. na 
niezależny tygodnik hiszpański. 

Ćwieczenie trzecie: sławny pseudonim 

Anatola Szczarańskiego trudno jest zaskoczyć. Odsiedział sie­
dem lat w więzieniu i w gułagu, po czym w lutym tego roku 
wpadł w ramiona aż dwóch ambasadorów amerykańskich, którzy 
go oczekiwali po zachodniej stronie mostu Glienecke między dwo­
ma Berlinami, zanim nie wpadł w ramiona swojej żony, z którą 
w Moskwie przeżył tylko 24 godziny i to w 1973 roku. "Kiedy 
przeszło się przez przesłuchania KGB - powiedział dziennika­
rzom na Zachodzie Szczarański - nawet najbardziej agresywne 
wywiady prasowe nie stanowią problemu". Ale nawet ten "re­
negat, szpieg, zbrodniarz i zdrajca", jak go dyplomatycznie scha­
rakteryzował rzecznik Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Mos­
kwie, nie przewidział tego, co go spotkało od razu na wstępie 
jego drogi poprzez tzw. wolny świat. 
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16 lutego tego roku, tuż po wpadnięciu Szczarańsk.iego w r<;>z­
maite objęcia, kilka absolutnie wolnych gazet zachodnIch, a m.ID. 
Le Journal du Dimanche w Paryżu i Corriere de~la Sera w ~e~ 
diolanie, wydrukowały prawdziwy scoop: ultra-taJny raport, Jaki 
rzekomo Szczarański przekazał rządowi izraelskiemu na temat ~y­
tuacji więźniów politycznych w ZSSR:, a ~włas~cza w!runk~w 
więziennych i gułagowych. Były ,,zek mIał WIęC b~c zdaru~ , 
że "przeniesienie z więzienia do obozu pracy to prawdz~wy cud. ' 
że codzienne obozowe menu składało się "z chleba, mIęsa, ryzu 
i herbaty" że można telefonować raz w tygodniu do rodziny 
w ZSSR": że ,:~ależy podkreślić uprzejmość str~ników, którzy 
dają więźniom dodatkowe koce, kiedy ci skarżą SIę n~ mrozy ~ 
zimie". Bełkot jest tak oczywisty, iż można, natur~17' wyrazlc 
zdziwienie, że poważne gazety potraktowały go po~azme, ale po­
nieważ nie należy się całe życie dziwić, więc poWIedzmy tylko, 
iż trzeba było kategorycznego dementi Szczarańskiego aby skom­
promitowane gazety przywróciły prawdę, wydr.1kowały sprosto­
wania itd. I na tym można by aferę zakończyć : jeszcze jeden fałsz 
zdemaskowany i po krzyku. 

Ale coś mnie tknęło .. . postanowiłem pójść nieco dalej i spra~~ 
dzić, jak do tego doszło. Daleko nie zasze~em. ale oto mOJ 

. skromny przyczynek do historii dezinformacjI: Tekst "ra~ortu 
Szczarańskiego" istniał, był wydrukowany na fIrmowym papIerze 
angielskiej agencji "London News. Servic:", ~tóra go zaI?ropo­
nowała en exclusivite naturalnie, kilku dzlenmkom europelsklm. 
Poszedłem śladem agencji. Pierwsze s?~strzeże~~e: w środ~wi~­
ku dziennikarskim nikt nie znał takiej agenCJI. Spostrzezeme 
drugie: jej numer telefonu P?8.5661~ figuro~ał jedn~k ~a pa­
pierze firmowym. Spostrzezeme trzeCIe : ktos odpOWIedzIał !la 
mój telefon. Nazwisko nie do odtworzenia, ale na pewno Anglik. 
A oto streszczenie mojej rozmowy: 

JA: - Wasz raport, to fałsz. . 
AGENCJA: - Nasz raport jest autentyczny, prosto z Jerozohmy. 
JA: - Skqd go macie? 
AGENCJA: - Od znanego dziennikarza nazwiskiem Nicolas 
Benedict. 
JA: - Jak to znanego? Nikt go nie zna. 
AGENCJA: - Jest bardzo znany, ale Benedict to pseudonim. 
JA: - A po co pseudonim, jeżeli raport jest autentyczny, a dzien­
nikarz taki znany? 
AGENCJA: - Aby nie ujawniać jego kontaktów na wysokim 
szczeblu w Jerozolimie. 
JA: - Czy mógłbym takie dostać, odpłatnie naturalnie, pełny 
tekst raportu? 
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AGENCJA: - Naturalnie, już wysyłamy, wraz z listem z wy­
jaśnieniami. 

Nigdy raportu nie dostałem, ani wyjaśnień. Zresztą telefon 
także już albo nie odpowiadał, albo ktoś mówił, że London News 
Service nie jest mu znany. To zresztą nieważne, raport i tak na­
pisany był w Moskwie. Gdyby nie było awantury, to raport 
Szczarańskiego, tak jak rewelacje pani Miód i instrukcja 
FM 30-31 B, zrobiłby zawrotną karierę światową i kursowałby 
po gazetach z powołaniem się nie na mityczną agencję londyńską, 
a na wielkie gazety zachodnioeuropejskie. 

p o co? 

Cwiczeń praktycznych nie należy mnożyć, zebrałoby się z tego 
spore dossier, które zresztą Departament Stanu USA stara się na 
bieżąco prowadzić, a nawet publikować i kolportować, bez więk­
szego sukcesu jeżeli chodzi o prasę zachodnią (może powinien 
udostępniać go przez jakąś mityczną agencję w postaci tajnego 
raportu en exclusivite?). Bardziej interesujące jest, wydaje mi 
się, określenie celu, a przede wszystkim techniki operacji dezin­
formacyjnej. 

Nie ma - jak powiedziałem - opracowanej poważnie teorii 
tej branży sowieckiej polityki zagranicznej. Podobnie jak w dzie­
dzinie szpiegostwa czy w transferze technologii, przestępstwa 
dezinformacyjne znane są po, a nie przed faktem. Riposta jest 
jednak trudniejsza, Zachód nie zna tej kategorii przestępstwa, 
nie karze za dezinformację, nie ma jej w kodeksie karnym, często 
w grę wchodzi raczej moralna i zawodowa odpowiedzialność, a 
czasem zwyczajna głupota dziennikarza czy polityka, niż jego zła 
wola czy wyraźne nadużycie, nie mówiąc naturalnie o działalności 
płatnych agentów, zawodowców informacyjnego oszustwa. 

Cel operacji "dezinformacja" można by w skrócie ująć w 
dwóch punktach. 

Po pierwsze, chodzi o psychologiczne osłabienie państw i spo­
łeczeństw demokratycznych, rozbrojenie ich woli oporu poprzez: 

a) wzbudzenie wątpliwości co do wartości demokracji i osła­
bienie gotowości jej obrony (skrajnym przykładem jest tu "hasło" 
besser rot aIs tot, które - tak jakby nie było innego wyboru -
zrobiło piękną karierę zwłaszcza w RFN); 

b) wzbudzenie nieufności do przywódców i instytucji takich 
jak parlament czy wolna prasa itd., a także do koronnych świad­
ków oskarżenia sowietyzmu, m.in. emigrantów takich jak Sołże­
nicyn, czy symboli takich, jak Sacharow czy Wałęsa. 
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Po drugie, chodzi o sianie nieufności wobec sojuszów i sojusz­
ników, poprzez: 

a) kompromitowanie USA i NATO; 
b) wykorzystywanie normalnej i ludzkiej tę~kno.ty d~ pokoj.u, 

a zarazem "sprzedaż" wizerunku Związku SowIeckIego jako n~e­
strudzonego bojownika o pokój. Moskwa korzyst~.przy tym z ;11~: 
wątpliwego awantażu, jakim jest dojście do POZYCJI "decy~entow 
na Zachodzie, na wszystkich stopniach drabiny społe~nej,. ~oko­
lenia 40-latków które nie znało ani hitleryzmu, anI stalinizmu 
(a zwłaszcza soj~szu obu tych formacji), nie ma pojęcia o sow~e­
tyzmie, a zna dobrze wszystkie wady kapitalizmu, bezrobocI~, 
wojnę o rynki, nierówności społeczne itp. Wśród teg? pokolenIa 
percepcja zagrożenia sowieckiego oczywiście znaCZnIe zmalała, 
a jeden uśmiech Gorbaczowa czy jego żony wystarczy za trzy tomy 
"Gułagu". 

Cała ta operacja (definicja nie jest naukowa a dziennika~·ska) 
zmierza w skrócie do uzyskania przez ZSSR wpływu na politykę 
państw demokratycznych i postawę ich społeczeństw, do trwałego 
zniekształcenia rzeczywistości, do wdrożenia tego fałszywego ob~a­
zu w psychikę wolnych obywateli, tak aby uzyska~ cele, dla os~ą­
gnięcia których nie warto sięgać do środków w?Jskowych, a Ja­
kich nie mogłaby przynieść normalna dyplom,~CJa. W .pros~y~ 
języku nazywa się to "wojną psychologIczną . W teJ . W01nIC: 
wszystkie środki są stosowane, od jaw~ej propag~ndy I taJn~J 
penetracji poprzez prymitywne zawracanIe głowy az .po .~zalenIe 
subtelne infiltrowanie indywiduów i kontrolę orgamzaCJI I?aso­
wych, a nawet prowokację i zabójstwa. Jest t~, w doktrYnIe so­
wieckiej, wojna jak każda inna, . prow~d~ona Jed?~k przez. cały 
czas, bez zawieszenia broni, speCjalnymI srodkamI I w speCjalny 
sposób. 

A oto niektóre z tych środków i sposobów, składających się 
na arsenał, taktykę i strategię wojny psychologicznej. 

Jak? 

Zachód nie zdołał jeszcze opracować właściwej i precyzyjnej 
terminologii w tej dziedzinie wiedzy wojennej. Jeżeli chodzi o 
czynnik ludzki, to według wspomnianego już w motto nr 2 
Miinzenberga, mowa tu naj ogólniej o grupie zwanej ;,kluhem 
niewinnych". W ujęciu bardziej przystępnym znawcy przedmiotu 
Włodzimierza Lenina, chodzi zaś o grupę ludzi określanych piesz­
czotliwie jako "pożyteczni idioci". Główny oddział to naturalnie 
prasa. 
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a) za pieniądze 

Stanisław Lewczenko, wysoki oficer KGB opowiadał, po przej­
ściu na Zachód naturalnie, jak to w charakterze korespondenta 
miesięcznika Nowe Czasy, akredytowanego w Tokio, zwerbował 
i manipulował przy pomocy formuły "kobieta, wino i śpiew" 
tuzinem dziennikarzy japońskich od lewicy do prawicy, a w tym 
niejakim "Tomaszem", komentatorem politycznym pisma Y omiuri, 
o najwyższym (9 milionów) nakładzie w Japonii. Żeby wyka­
zać "jakość" usług, wystarczy powiedzieć, ~e "Tomasz" udostęp­
nił Lewczence m.in. szczegóły słynnej afery firmy lotniczej Lock­
heed w Japonii, które przekupiła połowę rządu w Tokyo w za­
mian za zakup jej samolotów. Lewczenko od razu zrozumiał 
ogrom afery, przekazał wszystko do Moskwy, ale szefowie w KGB 
nie chcieli uwierzyć i sprawę utrupili. To jednak nie była już 
wina "Tomasza". Afera się w końcu wydała, premier i kilku 
ministrów podało się do dymisji, były procesy, cały establishment 
polityczny Japonii się zatrząsł, ale można sobie wyobrazić skutki 
tej bomby, gdyby eksplodowana została przez Moskwę. 

Inny przykład, europejski tym razem. Pierre-Charles Pathe, 
dziennikarz francuski, ze słynnej rodziny filmowców, spotkał na 
przyjęciu urzędnika UNESCO, obywatela sowieckiego. I tak się 
zaczęło. Najpierw sowieci spragnieni byli tajnych informacji, któ­
rych Pathe nie posiadał. Szybko zrozumieli błąd i przekwalifiko­
wali Pathe na to, co Wołkow nazywa af!.ent d'influence (nie mam 
dobrego tłumaczenia na polski). Z takim nazwiskiem, z takimi 
koneksjami (szwagier minister, kuzyn ambasador itd.) Pathe do­
konał wielkich rzeczy. Przy sowieckiej pomocy zaczał wydawać 
najpierw coś w rodzaju biuletynu, a potem periodyk Syntezy, po­
święcony polityce międzynarodowej. U szczytu popularności na 
liście abonentów Syntez figurowały nazwiska kilkuset senatorów, 
posłów, dziennikarzy i ambasadorów. Nie trzeba dodawać, że 
~yntezy, redagowane na podstawie źródeł sowieckich. ani razu 
nie zaatakowały polityki zagranicznej ZSSR. Pismo korzystało 
zresztą ze współpracy innych dziennikarzy i, jak się wydaje, miało 
w pewnym okresie dość istotny wpływ na urabianie opinii nie­
których kręgów politycznych Paryża. 

b) "W dobre; wierze" 

Kategoria właściwie bez końca. Nie będziemy się pastwić tutaj 
nad historycznymi gafami: Bernard Shaw, zakochany w Stalinie, 
dziekan z Canterburry dający ZSSR za wzór "państwa moralności", 
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korespondent New York Times:a cz~ ambasador US~ s~~jący 
oskarżonych w procesach moskiews~ch: "gdyb~, byli n~ew~, 
powiedzieli, to Stalin by ich nigdy ru~ ~ozst~zelał , ltd., ltp. 0-

jusz Hitler - Stalin otrzeźwił pierwszą linię n~lwnych .. D~ga padła 
po wojnie dzięki Orwellowi czy Koestlerowl. .,!,rz~cla SIę wykru­
szyła po Budapeszcie 1956 roku, murze berlińskim ~961 ~oku, 
czy Czechosłowacji w 1968 roku. A reszta,? . Reszta ~est ~~ule­
czalna... Dziś już nikt nie może powoływac SIę ~a. naIwnosc czy 
niewiedzę. Dziś już wszystko wiadomo. A prz~cle; .. ;, , 

Jak wytłumaczyć pasję ~e~tórych ."ko~u~stow ame~k~­
skich w opisywaniu przywódcow SOWIeckich Jako orędowrukow 
pokoju? Kto i jak ich przekonał o tym, że And~opow, P9. 15, l~~ 
tach kierowania modernizowania i podnoszema "wydaJnoscl 
KGB, był "ukry~m liberałem", amatorem jazzu i whisky, ~tera­
tury angielskiej (w oryginale), zapatrz~)fiY?1 w Zachód, szukającym 
możliwości dogadania się z demokraCJam1? . 

Kto skłonił niektórych moich kolegów zach~ch do ?kazy­
wania Gorbaczowa jako nieustępliwego zwolenru~a głębo~ch re­
form w ZSSR, szukającego pomocy Zachodu ~ dzIele c~~owa­
nia państwa sowieckiego? Kto namówił wy~ltnego dzIe~k~rza 
amerykańskiego do ujrzenia na Kremlu frakCjI proza7hodnieJ. l do 
stwierdzenia, że to Reagan ją zniszczył prz~ swą zlI~nowoJen~ą 
retorykę? Kto i co kazało wybit~emu sow.Ietologowl amery~~n­
skiemu ogłosić Gorbaczowa prorokiem pokOjowego unowoczesma­
nia ZSSR? Kiedy jakoś reformy nie nadch~dziły, ów uczony prze-
prowadził w dużej gazecie wywód następujący:. . 

1) Gorbaczow absolutnie chce reform, ale me moze. 
2) Gorbaczow nie może przeprowadzić reform z powodu opo-

ru stalinowców w Biurze Politycznym. 
3) A skąd są stalinowcy w Biurze Gorbaczowa? 
4) Z powodu nieprzeprowadzenia .reforn? . . 
Kółko się zamknęło, profesor zrobił swoJe l Jest zadowolony. 

c) W imię wolności słowa 

Bild Zeitung w RFN korzysta z wyłącz~ości na .d?s.tawy fil: 
mów video kręconych przez KGB z ukryCIa w mIeSCIe Gorki 
z profesorem Sacharowem w roli głównej: ~ild wie, że to pra:w­
dziwy moralny i deontologiczny skanda~,. ~e Jest t~ ~y~wa dezln­
formacja, że Sacharow nie wie o ty~? ~ Jest w.~asm~ filmo~anr, 
ale czego się nie robi w imię wolnoscl mformaCJI! Btld publikUje 
zdjęcia i przekazuje video ~elewizji zachodnionie~ieckiej, .mm:~ 
tego, że pani Sacharow, kiedy była na ZachodzIe, ogłosiła, 1Z 

wszystkie te filmy są nadużyciem, że są kręcone przez KGB 
wbrew woli profesora i nie powinny być upowszechniane. 
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Bild oczywiście nie sprowadza tych video potajemnie, nie 
uzyskuje ich też żadną nielegalną drogą. Nie, Bild ma stałego 
dostawcę. To bardzo ciekawa postać. Wiktor Louis, dziennikarz, 
a jakże. Taki można powiedzieć typowy dziennikarz sowiecki. 
W garażu w Moskwie, pod sześciopokojowym duplexem przy 
bulwarze Lenina, ma jak każdy dziennikarz sowiecki trzy samo­
chody: Porsche, Mercedes i Land Rover. Ten ostatni do użytku 
w luksusowej daczy w rejonie Bakówki pod Moskwą, strefie zam­
kniętej dla obcokrajowców, chyba że na zaproszenie redaktora 
Louisa. Obok garażu piwnica, znana w Moskwie z dobrych win. 
Obok daczy kort tenisowy. Na pytanie, w jaki sposób obywatel 
sowiecki dochodzi do takiej prosperity, Louis odpowiada skrom­
nie: "Normalnie, ja jestem zwyczajnym dziennikarzem sowiec­
kim". W istocie Louis nie jest ani dziennikarzem, ani normal­
nym, jest natomiast sowieckim. Potomek francuskiej rodziny 
osiadłej w Rosji w XIX wieku, władający językami Zachodu, 
Louis zaczął karierę w 1948 roku w ... gułagu, dokąd został ze­
słany, według jego wersji za pracę w charakterze tłumacza w am­
basadzie brytyjskiej w Moskwie; według innej wersji, za spe­
kulację walutami, obie wersje zresztą się nie wykluczają. Nie­
ważne. Ważne, że prosto z gułagu poszedł do pracy w KGB. 
Bardzo szybko zostaje człowiekiem organów do misji specjalnych, 
a przede wszystkim do dezinformowania Zachodu. 

O, Louis, to nie byle czekista z nożem w zębach. Bywa na 
wszystkich przyjęciach dyplomatycznych. Odwiedził w charakte­
rze prywatnego turysty, a naprawdę wysłannika organów, takie 
"normalne" z punktu widzenia Kremla kraje, jak Formoza, Izrael, 
Afryka południowa, uprzedził jako "korespondent" popołudniów­
ki brytyjskiej Evening News kilka godzin przed TASS'em o upad­
ku Chruszczowa czy bojkocie Olimpiady w Los Angeles, przeka­
zał na Zachód w "tajemnicy" odredagowane w KGB pamiętniki 
Chruszczowa, a nawet zretuszowaną wersję "Oddziału chorych 
na raka" Sołżenicyna. No i, na tej samej zasadzie, dostarcza video 
do redakcji Bild. Która je upowszechnia... I jeszcze za to płaci. 

d) Best-sellery 

Heinz FeIfe ma bardzo bogatą biografię. Oficer SS, członek 
służby bezpieczeństwa Hitlera, przedtem szef policji w ... Gliwi­
cach, był jeńcem wojennym w ZSSR, kiedy został zwerbowany 
- nie pierwszy i nie ostatni - przez KGB. "Udał się" więc 
do strefy zachodniej, obecnie RFN, gdzie jako fachowiec poświęcił 
się karierze ... policyjnej. Dość szybko, to człowiek zdolny, Felfe 
doszedł do stanowiska jednego z szefów kontrwywiadu RFN, od­
powiedzialnego specjalnie za walkę przeciw szpiegom ... sowiec-
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kim. FeIfe wyrządził kolosalne szkody bezpieczeństwu Zachodu, 
ale w końcu wpadł. W 1963 roku został s~a~any na 15 lat 
więzienia (to i tak dużo jak na Zachód), ale,l.uz w 1969 ~ok~ 
został wymieniony, na tym samym zresztą m.osCle co ?z.czaranski. 

Minęło 17 lat. Niedawno Felfe odnalazł Sl~ w BerliOl.e :Wscho­
dnim, aby przedstawić dziennikarzom zachodOlm swą kSlązkę pod 
tytułem Na służbie przeciwnika". Otóż, razem z typowym "tru­
ciem" w"rodzaju: "nic o Oświęcimiu nie wi.edziałe~" albo ,!po­
szedłem na służbę do Rosjan w zemście za ZOlszczeOle przez alia~­
tów mojego miasta Drezna", książka Felfe nie zawiera absolutOle 
niczego godnego uwagi. Zamyka się zresztą na r~ku 19~~, albo­
wiem - jak skromnie zauważa Felfe - "moi bylt szefOWIe odra­
dzili mi ujawnianie faktów bardziej aktualnych", to znaczy z ok~e­
su 1961-1968! Felfe pobiera emeryturę z KGB, ale .nadal pr~cule. 
Jest mianowicie profesorem ... kryminologii na uOlwersyteCle w 
Berlinie Wschodnim. Wykorzystuje więc z pożytkiem dla mło­
dzieży swe kompetencje. I pisze książki. Pytanie tylko, dl~cze~o 
to akurat wydawnictwo nie w Dreźnie a w Hamburgu mUSIało ją 
wydać? . .. 

Inne pytanie z tej samej branży: k~o l. co skło~iło, ~lchel~ 
Hameleta, dziennikarza z Figaro do naplsaOl~ .zupełnl~ smleszn~J 
apologii Ceausescu, wydawnictwo Nage1 d~ Jej wydama! a :Alam 
Pohera, przewodniczącego senatu francuskiego, ~o napls~.n~a do 
tej bredni przedmowy? W imię jakiej to prawdy mformaCJl l edu­
kacji politycznej społeczeństwa belgijskiego pan J acq~es de Lau­
nay, znany historyk, napisał totalnie z~kł~m.aną e}~,~lę na te~at 

Nicolae Ceausescu - walka o roZbrO)eOle l pokOl , a p. Willy 
De Clercq, wówczas wicepremier rządu belgijskiego ~a obecni~ 
wiceprzewodniczący Komisji Wspólnego Rynnku) napIsał do te) 
fantazji przedmowę, pod którą po~pis w .normalnych .~arunkach 
wystarczyć powinien do skompromltowaOla nawet mOle) znanego 
polityka. Dziwny świat. Dziwny? 

e) W walce o pokój 

60 lat temu Otto Kuusinen, z pochodzenia Fin, z ideologii 
komunista, jeden z przywódców Kominternu, bliski człowie~ St~­
lina mentor młodego Andropowa, znalazł przecudne okresieOle 
na ~echanizm manipulacji opinii publicznej świata. "Powinien 
powstać - powiedział Kuusinen - pełny system słoneczny skła­
dający się z organizacji i komitetów grawituj~cych wokół naszej 
partii komunistycznej". Nie będę naturalnie obrażać czytelników 
Kultury wspominaniem Swiatowej Rady Pokoju, Swiatowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, kobiet, młodzieży, dziennikarzy, 
prawników itp., itd. Muszę jednak donieść o pojawieniu się w 
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tej konstelacji słonecznej nowej planety, znacznie subtelniej krą­
żącej wokół słońca Kuusinena. Nosi ona długą nazwę ,,Między­
narodowe Stowarzyszenie Lekarzy dla Przeciwdziałania Groźbie 
Wojny Atomowej" (w wielkim skrócie MSLPGW A) i weszła do 
historii w ów jesienny dzień 1985 roku, kiedy dwaj współprze­
wodniczący MSLPGW A, dr Bernard Lown (USA) i dr Jewgenij 
Czazow (ZSSR) otrzymali w Oslo Pokojową Nagrodę Nobla. 

Kilka okoliczności sprawiło, iż był to dzień wyjątkowy. Po 
pierwsze, uroczystość odbyła się dokładnie, co do godziny, w 
10 lat po wręczeniu, za pośrednictwem jego żony, takiej samej 
nagrody, Andriejowi Sacharowowi. T ak więc nagrodę pokojową 
Nobla otrzymywał już drugi po Sacharowie Rosjanin i obywatel 
sowiecki. Po drugie, dr Czazow zasługuje na naszą specjalną uwa­
gę. Oto dlaczego. 

Dr Czazow, wybitny kardiolog, jest także członkiem KC 
KPZS, członkiem Akademii Nauk, wiceministrem zdrowia, a za­
razem dyrektorem departamentu czwartego tegoż ministerstwa, 
inaczej mówiąc odpowiedzialny jest za opiekę lekarską nad wszyst­
kimi lokatorami Kremla. Dr Czazow znany jest przede wszystkim 
z podpisów. Po pierwsze, z podpisów pod świadectwami zgonu 
trzech kolejnych szefów KPZS: Breżniewa, Andropowa i Czer­
nienki. Po drugie, z podpisu pod listem 24 członków Akademii 
Nauk protestujących przeciwko ,.antysowieckiej działalności" An­
drieja Sacharowa, listem, który dał sygnał do podjęcia wobec po­
przedniego laureata Nobla środków specjalnych, ukoronowanych 
zesłaniem do miasta Gorki. W charakterze wiceministra zdrowia 
prof. Czazow, także laureat. jest wsPółodpowiedzialny, jak każdy 
członek rządu, za całość polityki ZSSR, a specjalnie w dziedzinie 
zdrowia, to znaczy także za psychiatryczny gułag. Zresztę naj­
bliższym współpracownikiem profesora Czazowa w MSLPGW A 
jest inny uczony sowiecki, prof. Wartanian. psychiatra, jeden z fi­
larów sztuki leczenia chorych na opozycję, którego z dużym wzru­
szeniem rozpoznali przy tej uroczystej okazji jego byli wdzięczni 
pacjenci Pluszcz i Grigorenko. 

Profesorowie Lown i Czazow znakomicie się uzupełniają, albo­
wiem jak to ktoś sprytnie zauważył, prof. Lown ostro krytykuje 
politykę zbrojeń atomowych rządu Stanów Zjednoczonych, nato­
miast profesor Czazow nie krytykuie polityki zbrojeń atomowych 
ZSSR, jak zresztą żadnej innej polityki rzędu sowieckiego, któ­
rego wszak jest członkiem. Nic dziwnego, że przyznanie Pokojo­
wej Nagrody Nobla takiej osobistości wywołało pewne zdziwie­
nie. a nawet oburzenie w "reakcyjnych" kołach Zachodu. Kilku 
wybitnych lekarzy wystąpiło z MSLPGW A, wiele osobistości i 
gazet wyraziło wątpliwości, czy dr Czazow powinien figurować na 
takiej liście. Ale zostali skarceni. Po pierwsze. przypomniano im, 
i słusznie, że laureatów Pokojowej Nagrody Nobla niełatwo jest 
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trafnie wybrać (np. Le Duc To i Kissin~er ,za "pokój" ~ Wiet­
namie!! l), po drugie, że trzeba zachow~c ~own?wagę .(ruedawno 
dostał ją wszak Lech Wałęsa), po trz~le, z~ Hitler tez protest?­
wał kiedy nagrodę dostał Karl von Ossletzki w 1936 r~ku .. Spor 
o moralność protestu zamknął inny były laureat PO~~J?W~} Na­
grody Nobla (1971 r.) Willy Brandt, który uznał, lZ }akis t~ 
podpis prof. Czazowa w sprawie prof. ?acha:owa. ~ ruczym ru~ 
umniejsza jego zasług w dziedzinie zapoblegarua wOJrue a~omo~;J. 

Przy okazji maskarady w Oslo sam prof. Czaz.ow tez odni~sł 
się do sprawy Sacharowa. Zaniepokojonym dzien;Ukarzom poWIe­
dział mianowicie, iż Sacharow ,,żyje w znakoroltych warunkach 
w jednym z najpiękniejszych miast ZSSR, w którym on sam 
(znaczy się Czazow) chętnie osiadłby na starość ... ". Dlaczego 
czekać na starość? Jeżeli jest tam tak pięknie, to prof. Czazow 
mógłby stamtąd także, nawet może lepiej, bronić świata prz~d 
wojną atomową i powinien osiąść tam od razu, w towarzys~lC; 
Willy Brandta i komitetu nagrody Nobla. M.ógłby na~et zając 
mieszkanie profesora Sacharowa, który w zamIan chętOle udałby 
się na kilka dni np. do Oslo. 

K t o? 

Oczywiście, ktoś za tym wszystkim stoi, kt~ś .myśli" w nie: 
których oknach światło nie gaśnie, po to a?y sWlat, ~ogł sp~.c 
spokojnie. W oknach na Kr~mlu,. na~alnie. Całosc operaCJI, 
która pozwala na manipulowarue dzlenn~karzem w ~sta Rica, po­
litykiem w Tokio, senatorem w Paryzu ~y kOroltetem Nobl~, 
akcją przeciw bombie neutrono~ej, ż~k~w~ Colo;ado '!' KoreI, 
spiskowi syjonistycznemu wszędzIe na. sWlecle, nOSI specjalną naz­
wę, ma swój bu~et i swoje kie~owOlctwo. . . ... " 

Nazwa jest dzIwna. Po rOSYJsku ,,AktywnyJe MleropnJatla , 
co po polsku byłoby "środki (albo działania) aktywne (albo czy~­
ne)", ale to przecież zupełny idiotyzm seI?antycz~y. Co to w ogo­
le znaczy? Czy może być środek albo dZlałarue Ole aktywne? A~e 
tak to się według fachowców, naukowo nazywa. My pozostan­
my przy ~kreśleniu "dezinformacja" albo "manipulacja", bo o to 
przecież chodzi. ., . 

Kieruje tym, tak jak wszystkim w ZSSR, na s~meJ gorze BlU-
ro Polityczne i sekretariat KC I.<PZS, a. fa~ty~~e departame~t 
międzynarodowy KC, który Ę'rzeJ.ął w tej ~le~lrue kon;tpetenCJ~ 
i tradycje Kominternu, czyli m1ędzynarodowki komurusty~neJ. 
Przez lata całe kierował tym departamentem Borys Pon9manow, 
obecnie, po zmodernizowaniu aparatu zagranicznego, zajmuje się 
tym Anatoli Dobrynin, były, przez 23 lata, ambasador ZSSR w 
Waszyngtonie. Funkcje tego departamentu polegają dziś głów­
nie na koordynacji, albowiem aparat dezinformacji tak się rozrósł, 
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iż poszczególne agendy, a zwłaszcza "stacje" operacyjne za gra­
nicą, mają sporo autonomii w działaniu. 

Wszystkie instytucje sowieckie na styku zagranicy są włączone 
w mechanizm dezinformacji: MSZ i KGB, a przede wszystkim 
jego wydział ,: ,A" (pierwszego dyrektoriatu: specjalność - mok­
ra robota i "fałszywki"), ale także właściwie cała prasa (stąd tylu 
korespondentów Nowych Czasów, którzy nic albo prawie sami 
nie piszą, a także 130 hiur zagranicznych agencji Nowosti), Radio 
Moskwa, które - nie zagłuszane!!! - nadaje więcej godzin na 
zagranicę niż Voice, BBC i Wolna Europa razem, Akademia Nauk, 
Komitet Współpracy (!?) Naukowej z Zagranicą itd., politrucy 
wszystkich zespołów artystycznych na tournee, itd. W skrócie 
mówiąc, jak to ujął historyk E. H. Carr: "Od średniowiecza żad­
na organizacja polityczna nie miała pretensji do wyrażania prawdy 
absolutnej. To rząd sowiecki wprowadził pierwszy propagandę 
jako stały element stosunków międzynarodowych". 

Niewiele, naturalnie, wiadomo o "infrastrukturze" dezinfor­
macji. Niektórzy obliczają stan liczebny kadr pozostających wy­
łącznie w służbie dezinformacji (nie licząc współpracowników 
przypadkowych: naukowców na wyjazdach itd.) na jakieś 15.000 
osób. Budżet dezinformacji miałby, według tych samych fachow­
ców (głównie Shultza i Godsona) sięgać sumy ok. 4 miliardów 
dolarów rocznie. 

Dużo to czy mało? Trudno powiedzieć, zasięg i rozmiar akcji, 
jak się starałem wykazać, jest ogromny, ale nie jest łatwo obli­
czyć, jak się to określa po kupiecku, "stosunek jakości do ceny". 
Z wielkich operacji dezinformacyjnych czy manipulacyjnych tyl­
ko niewiele, jak np. akcja przeciw bombie neutronowej, napraw­
dę się udało. Publicystyczne sukcesy są chyba pozorne, niewiele 
osób - mimo wysiłków części prasy amerykańskiej - uwierzy­
ło w pokojowe posłannictwo Gorbaczowa. Prawie cała tzw. po­
ważna prasa amerykańska była przeciw Reaganowi, a przecież od­
niósł on kolosalne zwycięstwo wyborcze. 

Są także, na szczęście, uciekinierzy, tacy jak Lewczenko czy 
Czech Bittmann, którzy wnieśli sporo jasności w kulisy dezinfor­
macji, są na szczęście partacze nawet w KGB, popełniający dzie­
cinne błędy. W jakimś rzekomo oryginalnym dokumencie angiel­
skim "mokra robota" była przetłumaczona na wet affairs, pojęcie 
nieistniejące w języku Szekspira, na liście agentów CIA w prasie 
zachodniej połowa nazwisk miała błędną ortografię i wyraźnie 
przeniesiona była przez jakiegoś idiotę prosto z cyrylicy bez spraw­
dzenia francuskiej czy angielskiej pisowni. 

Ale nie czas na euforię. Mówić możemy tylko o tym, co 
wiemy, a przecież w większym nawet stopniu niż w szpiegostwie 
czy kradzieży technologii, w sferze świadomości są akcje i kampa­
nie, o których nie mamy pojęcia. 
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Na koniec więc tylko jeszcze rytualne, jeżeli nie retoryczne, 
pytanie: czy można i trzeba bronić się pr~ed dezinforma~ją? 
Tutaj także odpowiedź nie jest łatwa .. Zorgamzow~na obrona Jest 
możliwa, ale tylko do pewnego stopma. Społeczenstw~ demokra­
tyczne są słabe i wrażliwe, bo są łatwe do sl?enetrowama, otwarte 
i demokratyczne właśnie. W imię obiektYWIzmu wolna prasa do­
puszcza do druku wszystkie bre~i~, ~,woln: l?a?s~~ akredy~ują 
wszystkich "specjalnych wysłanmkow , choc JU~ dzlS na ogół z 
góry wiadomo, kto ich wysłał. Ale skuteczna tlp<?sta. wob:c p~­
netracji na taką skalę zakładałaby ryzyko sprzemewlerzerua SIę 
zasadzie otwartości, naruszenia demokracji, a tym samym pomaga­
łaby dezinformatorom w ich misji. ~ . .. 

Obrona w dziedzinie psychologii jest zapewne trudnIejSZa .ruz 
na innych frontach: wojskowym, szpiegowskim czy tech?ol?glc~~ 
nym, a szkody w świadomości są trudniejsze do naprawlerua. fo1lZ 
braki w arsenale atomowym. Kłamstwo jako system stanOWI lO­

tegralną część sowietyzmu i opór wobec niego, a nawet kontr­
ofensywa (radio, wydawnictwa) musi wejść do arsen~łu de~~­
kracji. Dziś już samo wojsko nie wystarczy, aby ratowac. wolno~c: 

"Prawda - powiedział Karl Jasper~ - potrzebUje swoJeJ 
własnej propagandy", a mądry Am~rY,kamn Sydfo1eX Hook uzupeł­
nił: "Tak, tylko trzeba jeszcze mlec odwagę Jej (prawdy) gło-

. " szema . 
Ano. 

Leopold UNGER 
Pisane 15 sierpnia 1986 

«Polityka małych kroków» 

W obszernym wywiadzie dla węgierskiego radia i telewizji, 
nadanym 22 lipca, gen. Jaruzelski. ?świadczył: że ,:doświ.adczenia 
Węgier stanowią dobry przykład, lZ modus vlvendl pomIędzy so­
cjalistycznym Państwem i Kościołem kat?,lickim mo~ być z po­
wodzeniem realizowany dla dobra narodu . WprawdZIe przyznał, 
że sytuacja na Węgrzech jest "nie~o in~a" niż w Pol~~e: to jed­
nak jest "pouczająca" z punktu wIdzem a koeg~ystencJI I norma­
lizacji stosunków Kościół - Państwo. Zmarły medawno .kardynał 
Lekai, prymas Węgier, kiedyś powiedział: "Każdy naród ma swoje 
drogi i modele, których nie krytykuję· My posuwamy się na­
przód powoli i cierpliwie". Ta filozofia życiowa Lekai'a nie jest 
obca nastawieniu Watykanu, gdzie, w przeciwieństwie do poprzed­
nich pontyfikatów, nie ma dziś jednej, spójnej strategii wobec 
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krajów komunistycznych. Operuje się raczej zróżnicowaną gamą 
celów i środków w zależności od sytuacji lokalnych. Tzw. model 
węgierski zwrócił ponownie uwagę obserwatorów watykańskich 
w związku z dziedzictwem kardynała Lekai'a, który zasłynął jako 
autor "polityki małych kroków". Dzięki tej polityce, ocenianej 
pozytywnie w Watykanie, Kościół otrzymał gwarancje wolności 
dla wierzących . Nie oznacza to jednak, by równocześnie posunęły 
się naprzód, w tym samym stopniu, gwarancje w zakresie wol­
ności obywatelskich. Kościół uzyskał m.in. pozwolenie na budowę 
trzystu kościołów, na utworzenie nowego zgromadzenia zakonne­
go, na otwarcie seminariów duchownych. Zatwierdzono statut 
parafialnych i diecezjalnych rad świeckich. Doszło do podpisania 
porozumienia w sprawie katechezy oraz zatrudniania świeckich 
pomocników parafialnych (bardzo ważne z powodu niedostatku 
powołań kapłańskich). Wobec braku możliwości tworzenia zrze­
szeń i organizacji rozwijają się nadal młodzieżowe "wspólnoty 
podstawowe" (comunitii di base). Z wyjątkiem kwestionowanej 
przez episkopat wspólnoty kierowanej przez ojca Bułany działa­
ją one w ścisłej więzi z biskupami. Bulany wyłamał się z dyscy­
pliny kościelnej (uważa większość biskupów za kolaborantów), 
a jego teologiczna prawomyślność wywołała zastrzeżenia i jest 
obecnie przedmiotem krytycznych badań ze strony Kongregacji 
Doktryny Wiary. 

Kardynał Lekai umarł w czasie przygotowań do międzynaro­
dowego sympozjum w Budapeszcie (od 8 do 10 października) na 
temat "społeczeństwa i walorów etycznych" pod wspólnym patro­
natem watykańskiego Sekretariatu dla niewierzących i węgier­
skiej Akademii Nauk. Wezmą w nim udział intelektualiści kato­
liccy i marksistowscy z Zachodu i Wschodu oraz przedstawiciele 
Watykanu. Węgierscy organizatorzy narzekają ostatnio na trud­
ności polityczne, na jakie natrafili w krajach ościennych, na sku­
tek encykliki o Duchu Świętym, która "kładzie kres dialogowi". 
Kardynał Koenig, emerytowany arcybiskup Wiednia, wielki pio­
nier watykańskiej "Ostpolitik" i jeden ze "sponsorów" tego sym­
pozjum, określił je jako ,.znaczące otwarcie, którego nie było za 
moich czasów" (tzn. kiedy stał na czele watykańskiego Sekreta­
riatu dla niewierzących). "Oczywiście - dodał - musimy mieć 
na uwadze korzyści jakie z tego wyciągnie rząd węgierski". Za­
pytany jak ocenia sytuację na Węgrzech na odcinku stosunków 
Kościół - Państwo, kardynał Koenig oświadczył, że jest to "przy­
padek interesujący", ponieważ może stanowić probierz czy uda 
się przekonać komunistów, że "również dla nich będzie korzystna 
redukcja napięcia pomiędzy ateizmem i wiarą". Jego zdaniem 
droga podjęta przez kardynała Lekai'a będzie kontynuowana, bo 
,,nie wydaje się, by mógł istnieć inny wybór" (w wywiadzie dla 
katolickiego tygodnika II Sabato). W Watykanie sądzi się, że 
po proklamowaniu nowego przewodniczącego episkopatu w oso­
bie arcybiskupa Laszlo Paskai'a (kto wie czy nie przyszły prymas 
po uzgoweniu nominacji na historyczną stolicę w Esztergom) , 
nastąpi krótki okres wyczekiwania, ale dla "polityki małych kro­
ków" nie ma alternatywy. 
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Warto jeszcze odnotować, że wypowiadając się na temat pla­
nowanych w 1988 roku obchodów tysiąclecia chrześcij~stwa na 
Rusi (przywłaszczonych - jak wiadomo - przez. patna.rchat ro­
syjski, bo dotyczyć powinny w zasadzie RU~I czyh Ukramy~, kar­
dynał Koenig oświadczył dosłownie: "Pomiędzy Rzymem I Mos­
kwą sytuacja pozostaje wciąż bardzo trudn3:' ~robl~my .w.ew-
nętrzne w ZSSR są tego rodzaju, że praktyczme Jest memozhw~, 
by Watykan w swym podejściu uniknął fałszywych kroków .. Kaz­
da próba może być przedmiotem krytyki". Bardzo to. znamle.n~e 
wyznanie, zwłaszcza kiedy się weźmie pod uwagę, ze. czym Je 
wytrawny i zasłużony dla Watykanu znawca problematyki wschod­
niej. założyciel Fundacji "Pro Oriente" . 

"Nikt ich nie chce" czyli dramat polskiej emigracji 

"Do głównych zadań Kościoła w Polsce należy walka z ró~~ymi 
zjawiskami psychopatii społecznej jak życie według modeh Irra­
cjonalnych opartych na iluzjach lub pogoń za mirażem dobro?yt~ 
na Zachodzie, co kończy się często piekącymi rozczarowanIami 
wśród nowej fali polskiej emigracji". Jest to niedawna wypo­
wiedź wybitnego przedstawiciela epis~o'patu (ni~ ujawni3:m n~z­
wiska, ponieważ nie zostałem upowazmony). WIadomo, ze epis­
kopat polski już od dawna przejmuje się rosnącą liczbą uchodź­
ców, zwłaszcza młodych, szukających szczęści~ na ?bczyźnie. Pry­
mas Polski określił tę emigrację zarobkową Jako Jedną z chorób 
społecznych, które trzeba leczy~.. ., . 

Przykrą prawdę o tej chorobIe Ujawniło pIsmo Kron!k~ Rzym­
ska (wyd. Fundacji Jana Pa~ła ~I), kt~rego r.e~aktor" 0:Jclec Kon­
rad Hejmo O.P. (dominikanm) Jest kierowmkie~ osrodka ~usz­
pasterskiego dla polskich pielgrzymów, przybywaJ~cych d? WIecz­
nego Miasta. Z każdej grupy t~rystów ub~a kilkanaŚCIe a na­
wet i więcej osób, które deklaruJą.chęć WYjazdu do Kli?ady, US~ 
lub Australii. Obecnie ponad 2 tysIące Polaków oczekuJe w przeJ­
ściowych obozach w Latina i Cap~a lub hotelika~h I"Z?'mskich na 
wizę do krajów stałego osiedle~~ (czas oczekiwama trwa od 
6 miesięcy do roku, a nawet dłużej). 

"Nowa emigracja i jej dramaty", brzmi. t~tuł obsz~~~go. ~a­
teriału dokumentacyjnego na łamach "Kromki Rzymskiej . OJcIec 
Hejmo komentuje: "Przeżywają oni tu okres szoku. l':li~t tu na 
nich nie czeka nikt ich nie chce. Są tylko tolerowam Jako zło, 
z którym trzeb~ coś zrobić... Miesz~ałą w o~ropnych wa.~~ac:h. 
Mają zapewniony dach nad gło~ą l. Jedzen.xe -:- na odzlez l. k~e­
szonkowe muszą zarobić. Pr~cuJą ~ęc gdzIe SIę .da., ~olscy mzy­
nierowie, lekarze, profesorOWIe mYJą o~a, malUją sc~an~, poma­
gają w restauracjach i ogrodach. Czymą to za byle Jakie wyna-
grodzenie. W Polsce nie tknęliby się takich ~ajęć". ... . 

Włochy - trzeba sprecyzować - są. kraJ~m o 'duzeJ !Iczb~e 
bezrobotnych i stałym rezerwuarem emIgraCjI zarobkowej. NIe 
są skłonni pomagać obcokrajowcom, tym bardziej, że Polacy 
mają tu fatalną opinię z powodu szerzącego się pijaństwa, kra­
dzieży, nierządu itp. Kapłan, który odwiedza tych uciekinierów 
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(którzy nie są ofiarami prześladowań, lecz opuścili kraj li-tylko 
w. poszukiwaniu lżejszej i lepiej płatnej pracy), ma na ten temat 
wI~le do powiedzenia. O. Hejmo stwierdza dalej, że Polacy popa­
d~Ją tu we frustracje i depresje. Ich odporność psychiczna ma­
leJe, .. ~oraz częściej można spotkać ludzi psychicznie rozkojarzo­
nych I przygnębionych. Niekiedy, ratując się, kłamią 'w żywe 
oczy', zachwalając wobec przyjezdnych pielgrzymów z Polski uro­
ki emigracyjnego życia. Ale wiadomo, że to nieprawda i po dłuż­
szej rozmowie sami odstępują od tej metody". 
. Przytaczając wstrząsające w treści listy z kraju porzuconych 
I zrozpaczonych osób, które proszą tutejsze czynniki kościelne 
o interwencję, kierownik ośrodka dla pielgrzymów pisze dosłow­
nie: .. wykorzenienie z własnego środowiska powoduje obniżenie 
dzia~~ni~ hamul~ó~ opinii publicznej. Anonimowość powoduje 
obmzeme etosu zyCIa I wyzwala naj niższe instynkty" . 

.. Tra~edi~ nowej emigr~cji powiększa fakt - stwierdza O. Hej­
mo - ze wiele osób chciałoby wrócić do kraju, ale nie ma od­
wag! - b~i się, mimo, że władze polskie zapewniają, iż nie będą 
wyciągać zadnych konsekwencji" (kilkadziesiat osób - b. ucie­
~nierów fakt.ycz:nie wróciło stąd bezpiecznie· do kraju). Analo­
giczna s~tuaCJa Jest, ~,RFN, skąd sz:ereg osób wróciło do kraju 
lub z.amle~a. P?WrOCIC, zwłas~cza, ze władze niemieckie robią 
polskim UCIekimerom coraz większe trudności w uzyskaniu pra­
wa stałego pobytu. 

Co ozna:z~ przytocz<;my obszernie i bijący .na alarm miarodaj­
ny głos koscIelny? SWIadczy przede wszystkim o tym, że słusz­
me ~rezygnowa~o z polskiego hasła nawołującego do nieprania 
pubhczme rodzinnych brudów. Czynniki kościelne, zarówno w 
kraju~ jak i w Rzymie, doszły do przekonania, że rozmiary tego 
polskiego dramatu nie pozwalają dłużej na milczenie. I dlatego 
dec~zja ujawnienia prawdy - jakże często owijanej w fałszywą, 
pohtyczną otoczkę. Zamiast zajmować się przeżuwaniem komu· 
nałów o komunistycznych kłamstwach (np. B. Cywiński w Widno­
kręgu nr 2), lepiej byłoby pomyśleć jak zwalczać rodzime za­
kłamanie. 

Pisane 4 sierpnia 1986 r. 

Taiemnice władzy 
komunistycznei 

Dominik MORAWSKI 

Z Polski wyszedł na świat niezwykły dokument. Kultura pa­
ryska opublikowała go pod tytułem .. Protokoły tzw. komisji Grab­
skiego" I. Komisję powołano w kwietniu 1981 roku decyzją KC 

l. Do druku przygotowała i wstępem opatrzyła Grażyna Pomian. Insty­
tut Literacki, Paryż 1986. Str. 430. Cena F.180. 
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PZPR i polecono jej zbadanie "osobistej odpowiedzialnoś.ci:: kie· 
rownictwa partyjnego za kryzys w Polsce. ~a czele komiSJI sta­
nął ówczesny sekretarz KC Tadeusz Grabs~l. Przesłuchano: ~y­
łego pierwszego sekretarza KC Edwarda. Gierka, byłych premie­
rów Piotra Jaroszewicza i Edwarda Babiucha, byłego sekretarza 
KC d/s propagandy Jerzego Łukaszewicza i innych. 

"Protokoły" można porównać z wywiadami zebranymi przez 
Teresę Torańską w książce .. Oni". W obu dokumentach rzą?zą~y 
Polską wodzowie partyjni (z lat 1944-1956 i 1970-tych) stara}ą Się 
wytłumaczyć ze swoich porażek. Różnica polega na tym, ze To­
rańskiej udzielali wywiadów dawno odsunięci od ~ładzy en:ery­
ci że udzielali ich dobrowolnie dziennikarce, z ktorą mogh Się 
spierać i której mogli nie odpowiadać na podchwytliwe pytani~. 
Przed komisją Grabskiego stawali natomiast ludzie, ' któr~y n~e 
dalej jak poprzedniego dnia pełnili najwyższą wła~zę w pans~~le 
i jeszcze nie zdążyli ochłonąć po upadku, a pytama zadawali I~ 
ludzie, którzy dobrze znali upadłych wodzów i nierzadko bywalI 
przez nich upokarzani. Uchylić się od odpowiedzi na ~stre p~t~~ 
nia nie było łatwo. Jednak starannie dob~ani czł?~km:"le kO~SJ~ 
doskonale rozumieli, że niektórych pytan staWIaC me nalezy I 
w niektóre kąty lepiej nie zaglądać. 

Protokoły komisji Grabskiego nie zostały nigdy oficjalnie op~­
blikowane. Grabski zresztą nieustannie się bał, że mogłyby Się 
przedostać do wiadomości publicznej i ze zgrozą wykrzykiwał: 
"W tym gmachu żadnego dokumentu nie ~daj~ się zachować w 
tajemnicy ...... Gmach o którym mowa to Siedziba KC PZPR. 

Spełniły się najgorsze przewidywania Grabskiegc;>: protokoły 
dotarły do wiadomości publicznej. Polacy. mogą raz J~sz~ze przYJ­
rzeć się żałosnym, wystraszonym, zwalającym na Siebie nawza­
jem winę, zdemoralizowanym i skorumpowanym absolutn~ .wła­
dzą partyjnym przywódcom. Były sekr~tarz KC o:az ~mlster 
spraw wewnętrznych Franciszek Szlac~clc, przywdZiewaJąc. togę 
prokuratora (odsunięto go od władzy Jeszcze za czasów <?Ierka~ 
z którym się pokłócił) nie nazywa ~padłych p.rzywódców. m~czeJ 
jak "gangiem" i "mafią". Przytak~Jąc: w pełni tym okre~!emom, 
Grabski proponuje, aby w kOI?unlkacle ~la prasy zastąplc sło~? 
.. mafia" wyrażeniem .. grupa meformalna . Brzmi to ~zlachetmeJ . 

.. Protokoły komisji Grabskiego" s~ bezcenny~ zr~dłem dla 
poznania psychiki przywódców k~mumsty~znych.1 lekCJą. pokazo­
wą rezultatów specjalnej selekCji kadr. ki~rowmczych, Identyc;z­
nej we wszystkich państwach typu sO~lecklego. Głó~~~ w~rtos~ 
książki polega jednak na tym, ze .raz Jesz.cze dowc;>dzl, .IZ taJemm­
ce mechanizmu władzy komUnIstycznej są taJemmcą przede 
wszystkim dla wykonawców tej władzy .. System władzy totalitar­
nej jest dla przywódców krajów komunistycznych zagadką· 

Przysłuchując się mętnym, bełkotliwym, tchórzliwym wyjaś­
nieniom byłego pierwszego sekretarza, jeden z siedzą-cych na sali 
członków komisji nie wytrzymuje i zadaje fundamentalne pyta­
nie: .. Towarzyszu Gierek, to koniec końców kto jest winien, że 
w naszym kraju powstał taki burdel?". 

..Kto jest winien?" znaczy innymi słowy: jaki mechanizm wła-
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dzy? kto podejmuje decyzje, prowadzące do katastrofy ekono­
micznej, politycznej i społecznej? Na XX Zjeździe KPZS w 1956 
roku to samo pytanie zadał Chruszczow. Od tamtego roku nie 
przestano szukać winnych za "burdel" w Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech czy w Związku Sowieckim. Szukając winnego, 
wszyscy przesłuchiwani przez komisję Grabskiego odwoływali się 
do zbawiennej formuły komunistycznej: "Partia przewodzi, rząd 
rządzi". Ale nikt z nich nie wiedział, co to znaczy. Nikt nie wie­
dział, gdzie przebiega granica między kierowaniem a rządzeniem. 
Tym bardziej, że - jak podkreślali byli premierzy i ministro­
wie - wszystkie decyzje, nawet naj błahsze , zapadały w Biurze 
P~litycz~y~. . Pierw~zy .sekretarz KC. z kolei podkreślał, że pre­
mIerzy I mmlstrowle me wykonywah decyzji Biura. 

Nie ma chyba dokumentu, który by tak obnażał sowiecki sy­
stem rządów: partia wszystkim zarządza, wszystko kontroluje 
ale za ni~ nie odpowiada. Doskonałym pokazem zalet takieg~ 
systemu Jest ekspertyza, sporządzona na prośbę komisji przez 
grupę prawników. Prawnicy ci wyjaśniają, że polskie ustawodaw­
stwo nie przewiduje odpowiedzialności karnej za decyzje kierow­
nictwa. partyjnego, niezależnie od ich skutków. Urzędnicy pań­
stwoWI ponoszą za swoją działalność odpowiedzialność prawną. 
Funkcjonariusze partyjni nie są jednak - stwierdzają prawnicy 
-:- w prawnym sensie urzędnikami państwowymi. Jedyne wyjś­
CI~, j~kie proponują eksperci (z pominięciem prawa), to pocią­
gmęcIe przywódcy partyjnego (powiedzmy pierwszego sekretarza 
KC) do odpowiedzialności karnej "za podżeganie do przestępstwa 
służbowego". Za samo przestępstwo służbowe może odpowiadać 
minister (albo premier). 

Formuła "partia przewodzi, rząd rządzi" nie budzi wątpliwości 
ani u członków komisji, ani u przesłuchiwanych. Niejasnv iest 
tylko pierwszy jej człon, "partia przewodzi". Co to znaczy? Kto 
jest partią? 

Wszyscy znowu są zgodni co do tego, że partia to przede 
wszystkim pierwszy sekretarz, a potem Biuro Polityczne. Pro­
b!em, którego komisji nie udało się rozwiązać to metamorfozy 
pIerwszych sekretarzy. Dlaczego świeżo wybrany pierwszy sekre­
tarz wszystkim się podoba, a z czasem robi się coraz gorszy? 
Fran.cis~ek S~lachcic opow~ada, jak zmieniał się jego były bliski 
przYJacIel GIerek, wspomma też "mechanizm zmiany", jakiej 
ulegli Bierut i Gomułka i zadaje nawet przewrotne pytanie, 
jak przebiega ta metamorfoza w innych krajach? 

Towarzysze Gierka odkryli, że ma on zły charakter, który po­
garszał się w miarę, jak rosła jego władza i kult jednostki. Gier­
kowi zarzucali dwa główne grzechy: fakt, że miał za dużą władzę 
i fakt, że nie zawsze z niej korzystał. W szczególności zarzucali 
mu, że zachciało mu się Polski "bez procesów politycznych" i "bez 
więźniów politycznych". Są to bardzo poważne oskarżenia, po­
nieważ "liberalizm" pierwszego sekretarza tłumaczyli jego pra­
gnieniem przypodobania się Zachodowi. 

Pierwsze pytanie komisji brzmiało: kto winien? Odpowiedzi 
sprowadzały się do jednego: pierwszy sekretarz, który mógł spra-
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wować władzę absolutną, ale "nieprawidłowo" i "niedosta.tecznie:' 
korzystał z tej możliwości ("nieprawidłowo", fa~oryzuJąc ~ał,­
bliższych towarzyszy i bawiąc się w liberała, .a "medo~tateczn~e.! 
nie lansując niezbędnych inicjatyw). Drugu:, pytame kO~lsjl 
brzmiało po leninowsku - swojsko: co roblc? P~zes~chujący 
i przesłuchiwani zgodnie twierdzą, że c~ś ~rzeba. zr~bl~, ze.by prz:­
zwyciężyć "kryzys" (tym słowem okreslają 'p0jaw~eme. SIę "So~­
darności") i równie zgodni są co do tego,. ze - ~a~ ~Ię wyraz~,ł 
były szef propagandy i kultury - nie nalezy "zmIemac modelu . 

Po oczyszczeniu z piany sowieckiego języka .wnioski komisji 
sprowadzają się do czterech punktów: 1~ ZWIększyć ko~t:olę 
partii nad wszystkimi dziedzinami życia krajU; 2) udoskonahc se­
lekcję i przygotowanie kadr partyjnyc~; 3) zwróc~ć uwagę na 
"sprawiedliwość społeczną", tzn. zapobIegać nadmlernen:tu :oz­
rostowi przywilejów kierownictwa partyjnego, który 15u~1 gmew 
ludu; 4) nasilić walkę z opozycją, czyli ~rzede. wszyst~l~ "od­
ciąć się" od "szkodliw~j koncepc:ji" rząc;tz~n~a kraj:m socjahstycz­
nym bez procesów pohtycznych I bez wlęzmów pohtycznych ... Rea­
lizacja tego programu - zapewnia komisja - pomoże partu wy­
ciągnąć Polskę z kryzysu ekonomicznego i politycznego. 

Protokoły komisji Grabskiego i wnioski komisji są pouczaj~­
cym przykładem komunistycznej "analizy", opartej .!la dogmaCIe 
totalnej, niepodzielnej i niezachwi~nej .władzy J?artll. Protokoły, 
same w sobie niezmiernie interesujące I pouczające, nabrały spe­
cjalnej wymowy po XXVII Zjeździe. KPZS .. Wiele wystąpień na 
moskiewskim zjeździe wskazywało, ze sowIeccy przywódcy wy­
ciągnęli nauczkę z polskiego "kryzy~u". Zarzuty wytaczane ~rze­
ciw Breżniewowi bardzo przypommały zarzuty, przedstaw.lane 
Gierkowi. Zmarłego generalnego sekretarza KC KPZS oska:rzano 
o te same "błędy" co pierwszego sekretarza. KC P~PR: zamedba­
nie kontroli, brak aktywności, faworyzowame SWOIch, które prze­
kształciło najbliższe otoczenie wodza w gang. 

Na moskiewskim zjeździe za winowajców kryzysu uznano ~ 
jak w Warszawie - ministerstwa i mini~tr~w. ~e~retarz omskie­
go obwodowego komitetu partii C. Ma~lakm oswlad~zył wprost: 
"Historia nie wybaczy ministe~stwom, ze ?~?rowadzlły do zwol­
nienia tempa rozwoju ekonomIcznego kraju.. Na to Gorbaczo~ 
zareplikował: "Historia nie wybaczy, my ~ednak wyba~zamy . 
Po czym generalny sekretarz dodał: "Od l?lę~nastu ~at SIę P!zt 
glądamy", na co wybuchły oklaski. DelegaCI zjazdo~1 zrozuml.eh: 
Breżniew dał ministerstwom wolną rękę, teraz partIa znów ujęła 
cugle. Z polskiego słownika. cz~su !,kryzysu" pr,?paganda s?wiec­
ka przejęła termin "sprawledliw?sć społeczna. N.owe kler~w­
nictwo sowieckie wyciągnęło wazną na~kę:. nadmIar l?rzywlle­
jów nomenklatury może wywołać głębokIe mezadowoleme. Stąd 
"walka z korupcją". Z tego samego powo~u ~orbaczow specjal­
nie podkreśla zasługi "organów". Prze?ló';"l~me s~efa KG~ C~~ 
rikowa nie pozostawia żadnych .wątphwoscl: także ~ dZle~lme 
represji, w której Związek. SO~leckl. mó~łby wszystkIm .udz~el~ć 
lekcji, wyciągnięto odpowl~dme ~oski. "Bę.dziemy .meuglęcle 
zwiększać wydajność naszej pracy - zapewmł Czebnkow. 
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Protok?łY .komisji Grabskiego potwierdziły, że społeczeństwo 
typu. sowIeckIego p~~y?omina przechłodzony roztwór, który po­
zos.t~J.e płynny pomzeJ temperatury zamrażania, jeżeli nie do­
pUSCIC do ukształtowania się ośrodków krystalizacji. Powstanie 
~ 1976 roku KOR-u i innych "ośrodków krystalizacji" dowiodło 
ze - w. pewnych warunkach - zaczyna się w społeczeństwi~ 
ruch lawmo~. W Moskwi~ i tej polskiej lekcji nie zapomniano. 

Wa~s~awskie ~rot?~oły l. moskiewskie przemówienia nie po­
zosta~laJą wątph~oscI. Wmnego wszystkich klęsk znaleziono. 
J:st mm poprzedm sekretarz KC. Znaleziono też panaceum. Jest 
mm nowy sek~etarz KC. ~rzywódca się zmienił, model pozostał 
ten sam. Kolejny kry~ys Jakby z~strzy~nął I?-0we siły wymęczo­
nem1;l budo~ą komumzmu ~rgamzmowI. Tajemnica władzy ko­
m.umstyczneJ -. system ~otahtarny - wciąż pozostaje tajemnicą. 
Nle~ykluczone Jednak, ~e przywodcy krajów "realnego socjaliz­
mu wolą skrywać swóJ sekret. 

Michał HELLER 
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Kraj 

Chmura nad Polskq 

29 kwietnia weszliśmy w świat atomów, świat niepokojący, 
opisywany pojęciami i liczbami wymagającymi wyobraźni grun­
townie odmiennej od tej, jaką posługujemy się w naszym pow­
szednim życiu. Kilka niezręcznie sformułowanych zdań, parę słów, 
które zabrzmiały jak impertynencja wtajemniczonego wobec pro­
fanów, pogłębiło niepokój - i bez tego aż nadto uzasadniony. 
Pewnego dnia stan zaufania do oficjalnych komunikatów można 
było w Warszawie zmierzyć bardzo precyzyjnie: przy pomocy 
wodomierzy w stołecznych filtrach. 

Każdy w tych dniach szukał informacji i każdy miał gdzieś 
swego eksperta. Szukałem i ja. Największym problemem był 
brak wiedzy. Fachowcy z tej właśnie dziedziny nie chcieli odpo­
wiadać na podstawowe pytania - informacje z komunikatów ofi­
cjalnych dla nich nie miały żadnej wartości poznawczej, własne 
zaś pomiary wycinkowe nie dawały żadnej podstawy do rzetelnych 
uogólnień. Cytowano nam dwa przykłady katastrof z przeszłoś­
ci: w elektrowni Three Miles Island pod Harrisburgiem w USA 
w 1979 roku i w Windscale w Anglii w 1957 roku. Profesor 
Zygmunt Jaworowski w wywiadzie dla Życia Warszawy z 12 kwie­
tnia tę amerykańską nazwał "wielką katastrofą". Znalazłem do­
niesienia prasowe z roku 1979: 

"PAP. Według ostatnich doniesień skutki awarii systemu chło­
dzenia elektrowni atomowej w Harrisburgu (stan Pensylwania) 
okazały się poważniejsze, niż początkowo przypuszczano. Zwięk­
szony poziom radioaktywności wykryto nie tylko w bezpośrednim 
sąsiedztwie elektrowni, ale nawet w odległości 25 km. Jak oświad­
czył rzecznik przedsiębiorstwa energetycznego 'Metropolitan Edi­
son Co.', które jest właścicielem elektrowni, ulatnianie się sub­
stancji radioaktywnych na zewnątrz trwało przez kilka godzin. 
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Edison C:~se, zastęp~a dyrektora 'Nuclear Regulatory Commission' 
--: a~encjl f~deraln~j, ~adzorującej działalność siłowni jądrowych, 
oswla~cz~ł, ze natęzeme promieniowania wewnątrz budynku elek­
trowm mIeszczącego reaktor jest tysiąc razy większe od normal­
nego". 

Tamta awaria, choć słusznie zasłużyła wtedy na miano ka­
t~s~~?~y", do nas.zych obecnych doświadczeń nie przystaje. ::Le­
pleJ Jest.z ~waną w Windscale. Znalazłem dane liczbowe do ty­
~ące s~~ema terer.lU (Ryszard Szepke: ,,0 atomie i technice 
Jądr.oweJ , Wydawnictwo MON, Warszawa 1982). Skażony teren 
obejmował 750 ~ , na. mapce <;>znaczone są skażenia w gradacji 
od 0,5 do 0,~06 mikro~lUra na litr (zapewne na litr powietrza _ 
autor tego t;te p~ecyzuJe). 1 kiur = 3,7.1010 bekerela. Skażenie 
terenu wok~ Wmdscale 'Y~nosiło więc od ponad 2 mln do 18,5 
mln bekereli na metr szesclenny. U nas komisja rządowa poda­
~ała maksymalne skażenie jodem 131 na 200 Bq/m3. Niczego 
me . zd~~em si!. dowiedz.ieć o medycznych następstwach tamtej 
an~lelskieJ awaru, al; ~ozemy chyb~ p~zyjąć, że gdyby były, wie­
dzlałby o t.ym c~y SWl~t. Vi( Anglii me udałoby się tego ukryć. 
. Nasz mepokoJ bu~iło me tyle to, czegośmy się dowiedzieli 
ile to, co przed. na~l tajono. A że tajono - to widać był~ 
z s~1.ch komu~ato~ .. Ale przy najbardziej nieżyczliwym dla 
k~mlsJl rządowej załozemu "współczynnika nieufności" różnica 
IDlędzy n?szą obe~n~ srtuacją a tamtą z Windscale pozwala na 
zachowame spokOjU l ZImnej krwi. 

To jednak nie zn?czy! że nasze obawy były i są nieuzasadnione. 
W c~towanym wywladzle dla Zycia Warszawy prof. Jaworowski 
mówił: 

"Radio~ktywno.ść powietrza ogromnie zmalała. Jest niska w 
poró~namu z pOZIOmem, który mieliśmy przez kilka dni po kata­
strofie. Na~et gd~b~ jednak wzrosła setki tysięcy razy ponad 
obecny pOZIOm, tez me byłaby niebezpieczna". 

.Takich ;z~czy l~ka!zow~-radi~loąowi mówić nie wolno! Przy 
takim ~Zr?SCle s~azema oSIągnęlibysmy, a nawet przekroczylibyś­
my skaze?Ie z eplcentru~ wokó.ł ~i~dscale. Już kiedy prof. Ja­
worowski, podczas audycJl teleWIZYJneJ, ucieszył się z deszczu któ­
ry spadł na ~arszawę 3~ kwietnia, ciarki mi przeszły po pl~cach. 
A teraz - kilkaset tysięcy razy ... 

. W 1971 roku dr hab. Zbigniew Jaworowski w książce Ra­
dioaktywnoś.ć a zdrowie ludzkie" (Wiedza Powszechna, W~sza­
wa 1971) plSał o dopuszczalnej dawce promieniowania: 

. "w różnyc~ tkanka~h ssaków ilość napromieniowania wywołu­
jącego zauwazalne zmIany może różnić się o 5 rzędów wielkości 
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(100.000 razy) ze względu na różną promienioczułość tkanek. Je­
żeli założymy, że w danym układzie biologicznym nie zachodzą 
procesy odnowy struktur uszkodzonych promieniowaniem, to 
wtedy jakakolwiek, nawet naj mniej sza ilość promieniowania wy­
woła zmiany. Oznacza to, że nie ma jakiegoś 'progu' dawki pro­
mieniowania, od którego dopiero zaczyna ono być skuteczne. 
'Próg' ten byłby jedynie funkcją czułości i doskonałości metod 
wykrywania uszkodzeń. Sytuację taką obserwujemy w przypadku 
uszkodzeń genetycznych. Zakładamy więc, że nie ma dawki 'pro­
gowej' i nawet znikoma ilość promieniowania może spowodować 
trwałe zaburzenia w materiale genetycznym. Poza zmianami 
znaczna większość uszkodzeń popromiennych jest odwracalna, 
przynajmniej do pewnego stopnia. W materiale niegenetycznym 
dawką 'progową' wywołującą zaburzenia byłaby zatem naj niższa 
dawka potrzebna do wytworzenia zmian, których dany układ 
biologiczny nie jest w stanie skompensować". 

Zostańmy więc przy takich ustaleniach: dawka, którą otrzy­
maliśmy (i jeszcze będziemy otrzymywać) jest znikoma oraz poję­
cie "dawki nieszkodliwej" nie istnieje. Od czasu wydania przez 
dr. Jaworowskiego cytowanej książki stanowisko nauki pod tym 
względem nie drgnęło. 

Wszyscy specjaliści, z którymi udało mi się rozmawiać, byli 
zgodni: ludzkość takiego doświadczenia jeszcze nie przeżyła. Wy­
daje się, że i ten pogląd jest dyskusyjny. Przeżyliśmy już okres 
poważnych opadów radioaktywnych na przełomie lat pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych, kiedy trwało swoiste "współzawodnic­
two" między supermocarstwami w "megatonażu" bomb jądro­
wych i termojądrowych. Zanotowany wówczas opad radioaktyw­
ny w Warszawie porównywalny był z obecnym (ciągle liczę z za­
chowaniem "współczynnika nieufności"), z tą istotną różnicą, że 
tamten trwał lata, a obecny w maksymalnym natężeniu kilka dni. 

W ocenie obecnej sytuacji musimy przyjąć pewne poprawki. 
Mamy znacznie bardziej zanieczyszczone środowisko, zdegradowa­
ne, zakwaszone gleby. Wszystko to sprawia, że każde dodatkowe 
zakłócenie równowagi - a takim był opad radioaktywny - szyb­
ciej, niż przed ponad dwudziestu laty narusza równowagę· Chmu­
ra dymu i pyłów znad Siekierek, Zerania i Huty Warszawa "wy­
mywała" substancje radioaktywne z atmosfery. 

Chmura radioaktywna, która ukształtowała się po katastro­
fie w Czernobylu, tak szybko nie zniknie. Tak się złożyło, że 
kilka razy nawracała ona nad Polskę i za każdym razem coś po 
sobie zostawiała. W żadnym więc razie nie można twierdzić, że 
wszystko już minęło i spłynęło po nas jak woda po gęsi. Bę­
dziemy znowu poddani długotrwałemu działaniu bardzo niskich 
dawek napromieniowania. 

Nie wolno też bagatelizować składu opadów, które po awarii 
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elektrowni atomowej różnią się w sposób bardzo istotny od tych 
z bomb atomowych. Katastrofa w Windscale kazała zmienić po­
glądy na gradację szkodliwości izotopów radioaktywnych. Do 
tamtej awarii za najgroźniejszy uznawano stront 90, po awarii _ 
jod 131, a to ze względu na jego wszechobecność i ruchliwość. 
W pierwszym okresie największą groźbę niesie rzeczywiście jod 
131. W drugim okresie - kiedy już najkrócej żyjące radioizo­
topy ulegają rozkładowi, największe zagrożenie stanowi właśnie 
stront 90. I to już w glebie mamy. Gdyby go nie było, byłaby 
to największa zagadka fizyczna od czasu wykrycia radioaktyw­
ności. 

Oczywiście nie należy popadać w panikę. Powołam się znów 
na przypadek Windscale - nasz obecny opad jest nieporównywal­
nie mniejszy i nie grozi żadnymi konsekwencjami, które w pers­
pektywie kilku lat byłyby w jakikolwiek sposób odczuwalne. Ale 
też nie wolno w żadnym razie twierdzić, że nic się nie stało, 
machnąć ręką i wszystko zapomnieć. 

Najpoważniejszym źródłem skażenia organizmu człowieka izo­
topami radioaktywnymi jest pokarm. 

"Rośliny ulegają skażeniu albo wskutek bezpośredniego osa­
dzenia się na nich substancji radioaktywnych _ pisał dr Jawo­
rowski - albo przez wchłonięcie zmagazynowanych w glebie 
izotopów. Pomiary aktywności promieniotwórczej gleby nie upra­
wianej wykazują, że większość radioizotopów zawarta jest w po­
wierzchniowej warstwie o grubości 15 cm. Tak więc prawie 
wszystkie pyły promieniotwórcze osadzające się na lądzie mogą 
dostać się do komórek roślinnych. ( ... ) Zwierzęta trawożerne, np. 
krowy i konie, prawie cały swój pokarm pobierają z pastwisk. 
Głównym jego składnikiem jest trawa, która stanowi doskonały 
magazyn cząstek radioaktywnych opadających z powietrza. W cią­
gu jednego dnia zwierzę zjada trawę z kilkuset metrów kwadra­
towych pastwiska, co związane jest ze spożyciem pyłów radioak­
tywnych zawartych w kilku tysiącach metrów sześciennych po­
wietrza". 

I dalej: 

"Człowiek skaża się strontem 90 spożywając pokarmy bogate 
w wapń, a więc przede wszystkim produkty mleczne, ponieważ 
- podobnie jak w przypadku jodu 131 - również i tu odgrywa 
rolę mechaniczna kumulacja izotopu przez zwierzęta trawożer­
ne, które zbierają go z dużej ilości pastwisk. Dieta niemowląt i 
małych dzieci zawiera znacznie więcej przetworów mlecznych niż 
dieta ludzi dorosłych. Również metabolizm wapnia u dzieci prze­
biega szybciej niż u dorosłych. W związku z tym poziom strontu 
90 w kościach u dzieci był wyższy niż u dorosłych. Badania pro­
wadzone w 1956 roku w Anglii wykazały, że u dzieci w wieku 
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3 .. d 3 5 lat znaJ' dowało się ok. 13 razy więcej strontu 90 mleslęcy o , ., ." 
niż u osób między 20 a 65 roklem zycla . 

Od czasu publikacji książI? dr.. J aworowskiego . poglądy ~~ 
szkodliwość promieniotwórczoscl nl<:: . u~egły zasadntzYh dzmIic 
nom jeśli nie liczyć stopniowego obmzama dopuszcz~ ny~ . aw~ 
dla ~óżnych sytuacji. Trzeba po raz kolełny powtorzyc, ~e de 
mamy powodu do większych obaw (współczesne pokoleme ,0-
rosłych Anglików nie wykazuje objawów ~asowych schorze~)~ 
ale też w żadnym razie niebezpieczeństwa me w5'lno lekcewazyc 
i zaniedbywać takich działań profilaktycznych, k~ore ~ą w nasz~m 
zasięgu. Podstawowym więc zadaniem jest ogramczeme -:- W. m~a-

k .. di ' , łan' cu' chu zyWIemo-rę możliwości - rązema ra O.lZotopo~ ~ d 
wym. Krowy w pierwszych dnIach maja jadły. trawę z., bar zo 
dużą zawartością radioizotopów, nie tylko z jodem . b 1, lecz 
również z cezem i strontem. Deszcze zmyły o.pad radio~ktywny 
z trawy i roślin i przesunęły go do gleby w zaSIęg ko~zem. Prz~z 
jakiś cZas radioizotopy będą krążyć bardzo in~e~sywme. Po wto­
re - od czasu, gdy mieliśmy najintensywmejszy opad ~o mo­
mentu zniesienia ograniczeń minęły tylko dwa cykle. połowlc~~eg? 
rozpadu jodu 131, zostało go więc jedna ~~war.ta pIerwotnej ilos­
ci. Z powietrza deszcze wy~~ły .go na ros~y 1 do ~lebr' W ko­
munikacie ogłaszającym zmeSIeme wszeJkich ogramczen vrypasu 
krów oraz spożycia mleka i wa.r~yw st~erdzono: ".:. pOWIetrze, 
woda powierzchniowa i do ~ICI~ wró~iły prak~cz~e do sta~u 
sprzed awarii, a dawka promlemo~ama. kształtuj~ SIę na pOZlO­
mie tła". Nie powiedziano natomiast ~c o .st.ame gleby, co na 
tym etapie skażenia jest czynnikiem najIstotmeJszym. 

Zniesienie wszelkich ograniczeń było w}~c p~edwczesne; 
Można oczywiście nie zgodzić się, że. dla jaSn?SCI ,nalezy odc~ekac 
10 cykli połowicznego rozpadu - Jak .to m.ek~~r~ zalecają -
ale twierdzenie, że po dwóch cykl~c~, !d.edy ilosc J,O?U 131 zma­
lała do jednej czwartej początko~ej ilOS;l, stan w.rocił do normy, 
nie zasługuje w ogóle na dyskUSJę. Znow zacytuję dr. Jaworow­
skiego: 

"Jesienią 1961 roku brytyjski 'Medical Resear~h <;ounci~' op~­
blikował w czasopiśmie Nature artykuł w spr3lwle meb~zpleczen­
stwa radioaktywnych opadów, w którym .stwlerdzono, ze dawka 
promieniowania od promieniotw6rcze~0 Jodu 131 do 1960 roku 
nie przekroczyła 1/4 dawki naturalnej na tarczycę· V! ~rtyk~e 
tym stwierdzono również, że dopuszczalna dawka. ~ro~Ille~lO~a~la 
jodu 131 na tarczycę nie zostanie przekroczo~a, Je~eh st~zeIlle. JO­
du 131 w mleku nie będzie przekraczać 130 p~l/1. (plcc;>cune na lItr) 
w ciągu roku. W następnym, roku w cza~~pl.smle SCIence B. Kahn 
opublikował wyniki pomiarow zawartoscl Jodu 131 w ml~ku w 
Stanach Zjednoczonych, wskazując, że u krów przebywających 
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na otwartych pastwiskach stężenie jodu 131 wynosiło 270 pCi/l 
mleka. Było więc dwukrotnie wyższe od dopuszczalnego". 

130 pCi/1 równa się 3,81 Bq, a owo ponad dwukrotne prze­
kroczenie dawki wynosiło 9,00 Bq. Nie popadajmy we frustrację 

obecna norma skażenia w Szwajcarii wynosi 100 Bq/1, a 
w tym kraju dobrze dbają o zdrowie obywateli. Tymczasem w 
komunikacie komisji rządowej z 14 maja stwierdzono, że "zanie­
czyszczenie mleka systematycznie obniża się i maksymalnie nie 
przekracza 500 Bq/1 ". Jest również powołanie się na "normę", 
ale Przegl4d Tygodniowy z 11 maja napisał, jak w "potrzebie" 
zmieniono normę ze 100 do 1000 Bq/l. To po pierwsze. Po 
drugie - "norma" dopuszczalnej radioaktywności jest tym, czym 
"norma" przestępczości. "Norma" dla ludzi zawodowo mających 
do czynienia z radioaktywnością jest tym samym, co ryzyko za­
wodowe policjanta ścigającego przestępców, "norma" dla cywi­
lów - to przypadkowe ofiary terrorysty. Analogia oczywiście 
jest kulawa, jak wszelkie analogie, ale chyba precyzyjnie tłumaczy 
pojęcia z dziedziny atomistyki na pojęcia dostępne laikowi. W Pa­
ryżu (i świecie) pojawili się terroryści, którzy nie wybierają ofiar, 
jednakowo są narażeni wszyscy - niezależnie od wieku, płci czy 
stanowiska. Prawdopodobieństwo "trafienia" kogoś z nas jest ta­
kie, jak obawa, że zostanie porażony bombą podłożoną w parys­
kim metrze. Nie wolno jednak zwiększać tego prawdopodobień­
stwa przez masowe urządzanie wycieczek do Paryża, zwłaszcza _ 
dzieci. W naszej sytuacji winniśmy robić wszystko, by to praw­
dopodobieństwo zmniejszyć. 

Przy naszych zakwaszonych glebach, kiedy od dziesięcioleci 
nie wykonuje się koniecznych zabiegów wapnowania, rośliny tym 
szybciej wysysają radioaktywny stront z gleby. Najskuteczniej­
szym zabiegiem profilaktycznym byłoby masowe zwapnowanie 
wszystkich gleb, które tego wymagają już nadchodzącej jesieni. 
To prawda - koszt tego zabiegu, jak i dalsze ograniczenie spoży­
wania mleka i warzyw przez dzieci, jest olbrzymi. Ale tego wy­
maga ostrożność zwykła, a co dopiero - jak nas przez wszystkie 
dni zapewniano - "nadmierna". 

W sytuacji zagrożenia jednym z najważniejszych czynników 
jest uniknięcie paniki i zachowanie zimnej krwi. Paniki uniknęliś­
my, ale zasługi za to na konto komisji rządowej bym nie zapisy­
wał. Z oficjalnych komunikatów można ułożyć księgę sprzeczności 
i niejasności. To sobie darujmy. Nie można jednak wybaczyć 
traktowania ludzkich obaw w sposób lekceważący, pogardliwy, 
przerabiania dramatu na bulwarową groteskę. Nie wolno było 
lekar~owi (nawet na wysokim stanowisku) zbywać normalnych, 
ludzkich obaw o chorobę popromienną określeniem "hipochon­
drii". Trzeba było spokojnie wyjaśniać, że to pojęcie z zupełnie 
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innej sytuacji, że nawet w Windscale ta choroba ni~, wystąpiła 
, 'd l dn ' . ilneJ'" że mdłości mogły wystąp1C wskutek wsro u OScl "cyw, .. ki ml 

zanieczyszczenia wody pitnej lub kolejnej fuszer 7czarzy. 
mało to razy w naszym kraju się zdarzało? Sa~ :W1el0I.a0tme 
wielu ludziom tłumaczyłem, że swędzenie skóry, 1. p1e.cze~;. spo: 
jówek nie mają nic wsp6lnego z radio~tywnosc1ą, ze Jesli cer 
takiego wystąpiło u większej grupy ludz1, to spow?dowane bŚ- o 
naj pewniej dymami, dwutlenkiem siarki i tl~nk~m1 az<;>t'.l z t 
kierek Huty Warszawa, Żerania. W dusznej, w~gotneJ atdos e: 
rze g~y te tworzą ,,kwaśny deszcz", a on moze ,sJ?~wo t:Vic 
rzeczywiście niemiłe sensacje. O~iście. - w~esmeJ na eza o 
otwarcie mówić o zanieczyszczemu pow1etrza nad Warszawą, 
wówczas wyjaśnienia łatwiej byłyby pr~yjI?owane: . 

Trzeba będzie jeszcze długo, żmudn1e 1 spokoJme WYJa.sma~, 
sądu.: zresztą, że niektóre autorytety już się do ~eg? zadama ~llh 
będą nadawały. Najgorszą z metod po~tępow~ma Jest w t~kic 
razach przemilczanie, zatajanie, bagatelizowan1e. P~zestrog1 ko­
misji rządowej, że "wszelkie informacje .czy zalece~a wydawane 
przez inne źródła - osoby czy organizaCje ~ są l1!e~ompet~ntI'~e 
i podawane są wbrew interesom obywateli 1 kraju na mc s~ę 
nie zdadzą. Ludzie będą szukać inf~rmacji wi~rygodny~h, ~ ze 
sąsiadka z tej samej klatki schodowej m~z~ byc b~rdz1eJ. w1a.ry­
godnym informatore"! o~ eksper.ta -:- to JUZ kwest1a z dz1edzlOy 
psychologii społeczneJ, me atomlstyki. . . 

Pytałem w pięć dni po zniesieni? og~anic~e~ n~ spozyc1e mleka 
i sałaty, jak w moim sklepie z zlel~mną 1dz~e 1.nteres. Troch~ 
drgnęło - ale raczej dlatego, że ludz1e są zn~em stałym ogram­
<:laniem jadłospisu, aniżeli w wyniku ogłos~em~ kom~lkatu urzę­
dowego. Ja sam jadłbym sałatę bez ogr:m~czen, ale I?le mogę ze 
względu na dzieci - nie wolno ich drazn~ć, na~adaJą,c tylko. n.a 
nie ograniczenia. Dorośli w ogóle mogą (1 mo~li) by,c. spokoJm. 
Skutki, jeśli przyjdą, to tak p6źno.' że j~ np. me ~r<;>zmę~ czy~ 
moje zejście jest spowodowane - JedzeOlem "prom1emotworczeJ 
sałaty czy też papierosami i pisaniem po nocach. Inna sprawa, 
gdy chodzi o dzieci. . 

Jeszcze raz zacytuję dr. Jaworowsk1ego: 

,Napromieniowani€- w ciągu dłuższego czasu stosunkow~ d~ą 
da~ką 1 rada dziennie lub 100 radów jednoraz?wo P?w?duJe me­
wątpliwie skrócenie życia. Nie zbadano naton:llast bhzeJ skutków 
dawek małych, takich jakie człowiek ~trzrm':lJe np. ~ naturalny~h 
źródeł promieniowania. Dziś przyjmuje SIę, ze prz(!clę~ne proIDle­
niowanie naturalne w 10-20 % jest przyczyną starzerua SIę orga­
nizmu, przy czym odsetek .ten zwiększa, ~ię ~.raz ze wzrostem 
promieniowania (np. na duzych wysokosclach) . 

Od czasu wydania przez dr. J aworowskiego książki sytuacja 
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cli t~ dziedzin.ie niewiele się ~~ie?iła - skutki małych dawek 
~ ardzo duzych grup l~dnOSCl cIągle nie są znane. Zostańm 

Wlę~ pr~y naszych us~alemach: nieszkodliwych dawek promi . ~ 
d~l~ kl~ ma; p.romleniowanie, jakiemu zostaliśmy ostatnio ~~d-

am l tore nas Jeszcze czeka nie daje podstaw do ob . ·1 
sz~m. sP?~em z~~howania dobrej kondycji społecz~~' je~~J j:k 
?a}~lęceJ . ormaCJl - sk?~o dzieci ~rozumiały, dlaczego nie mo 
~sc .rzodki~wek, to dorosli zrozumIeją, jaka jest skala skażeni~ą 
b. uSlmy tez postulować, by nie zaniedbano żadnego środka zapo· 
legawcze~o - lekarz musi tu decydować przed finansi t -

D VI! ~wlązku z P'k:VYŻSZY?I mam prywatną prośbę do bi;kupa 
ommk· pro~kzę po l co me odwoływać i nie przeredagowywać 

swego omum atu z 12 maja, zwłaszcza zaleceń: 

"W ?~jbliższych tygodniach należy strzec dzieci przed. 
- pICIem mleka od krów wypasanych świeżą trawą cz· 0·0 

nych desz~ówką. lub wodą z otwartych zbiorników ' y p J -
. h--:. spozywamem świeżych jarzyn owoców lodo}w cz ' . 
zyc Jaj, "y SWle-

zab . k . 
od h 

awą w Pih as u, na traWle, w kurzu ulicznym czy kąpielą 
w w ac otwartyc, 

- zbliżaniem się do wszelkich zwierząt". 

Leon BÓJKO 

p Powyż;;zy tekst został zdjęty przez cenzurę i ni . ł 
rz.eglqdz.te Katolickim. DrukuJ·emy go bez . d ~ mo

d
g się ukazać w 

wIe zy I zgo y Autora. 

Notatki z. Polski 

(MAJ-CZERWIEC-LIPIEC) 

Aresztowanie Zbigniewa Bu· ak X· ... 
ł'seudoamnestia - każde z tyC~ w;darzeńzJ~~d ł p~rtu, . lIpcowa 
zyć na sytuacji politycznej w Polsce T g o Istotme za~a-
trz~Chb miesiącac~ nie dało się zauwaiyć y~z~:~~g: c~st:~~l~h 
czy o y o zm1ame układu sił międz ł d ' la -
czy choćby stwarzało szansę takich Imra: Z:OI~k~Pp~~CtZeństweb~' 
strony blokują się . .. . rwa, o le 
malizacja". wzaJemme I na tym w zasadzie polega "nor-

ws;~~;I~~~i~i~;lw~~~~~~z:g~i~I~~s~:!kgOa WI. EPwOdyziemiu oraz jego 
Kulik było nię·_ 
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wątpliwym tryumfem władzy i tak też zostało przez nią zdyskon­
towane. Ogłoszeniu tego faktu towarzyszyła propagandowa wrza­
wa o ostatecznej likwidacji nielegalnych struktur, rozpuszczanie 
pogłosek o rozpracowaniu siatki organizacyjnej warszawskiego 
RKW oraz TKK, a także rozszyfrowaniu komputerowych zapisów 
znalezionych w mieszkaniu Bujaka. Wreszcie 12 czerwca w wyni­
ku wielkiej "obławy" (27 rewizji) aresztowano w Warszawie sześć 
przypadkowych osób, które w komunikatach prasowych zostały 
określone jako "wchodzące w skład kierownictwa RKW" i któ­
rych wpadka miała być rzekomo konsekwencją aresztowania Bu­
jaka. Tymczasem pospiesznie zrobiony proces, który w zamierze­
niu miał być pokazówką, okazał się całkowitym niewypałem: 
groźne oskarżenia na sali sądowej zostały wycofane i wszystkich 
(z jednym wyjątkiem) skazano na wyroki w zawieszeniu za po­
siadanie bibuły. 

Dziś już można zaryzykować stwierdzenie, że ukrywające się 
osob:' SB namierzyła zaledwie kilka dni przed aresztowaniem 
31 maja i że mogło się ono wiązać z jej zwiększoną aktywnością 
przed planowanym na czerwiec wielkim zjazdem podziemnych 
i naziemnych działaczy "Solidarności" z całej Polski. Od miesz­
kańców obu domów na Górnym Mokotowie, gdzie mieszkali Bu­
jak oraz Bieliński i Kulik, wiadomo, że bloki były otoczone spo­
rymi siłami MO i SB, a zatrzymanych wyprowadzono w kajdan­
kach. Akcja musiała być organizowana w pośpiechu, skoro po­
czątkowo nie założono nawet kotłów, a jedyne bezpośrednio zwią­
zane z tą wpadką aresztowania dotknęły nie współpracowników, 
łączników czy pozostałych członków RKW, a wyłącznie gospoda­
rzy mieszkań. Sankcja dla Henryka Wujca, zarzut przedstawiony 
Bronisławowi Geremkowi, przesłuchania Jacka Kuronia spowodo­
wane zostały naj prawdopodobniej znalezioną przyaresztowanych 
korespondencją· 

Przeprowadzane niemal na oślep akcje policyjne nie przyniosły 
spodziewanych rezultatów, przed zjazdem PZPR nie dało się już 
uzyskać nic więcej i propaganda - tak rozhuśtana na początku 
czerwca - od połowy miesiąca zaczęła stopniowo przycichać. 
Kiedy zawiodły metody policyjne, spróbowano "środków politycz­
nych". Wiktor Kulerski i Jan Lityński otrzymali od władz pro­
pozycję ujawnienia się - bez żadnych warunków czy deklaracji 
i z gwarancją zachowania wolności. 

Już w kilka dni po aresztowaniu Zbigniewa Bujaka okazało 
się, że i TKK i warszawskie RKW działają nadal. 6 czerwca odbyło 
się posiedzenie TKK z udziałem dwóch ukrywających się człon­
ków oraz przedstawicieli regionów: Gdańska, Małopolski, Mazow­
sza, Pomorza Zachodniego, Torunia-Bydgoszczy, Wielkopolski i 
Ziemi Łódzkiej, co było wyjątkowo szeroką reprezentacją pod­
ziemnej "Solidarności". W oświadczeniu - podpisanym również 
przez Lecha Wałęsę - TKK - oddając hołd aresztowanemu przy­
wódcy - zapowiedziała jednocześnie kontynuowanie swojej pra­
-ey. W dwa tygodnie później opublikowała obszerne opracowanie 
pt. "O poprawę warunków życia i pracy" i wezwała członków 
"Solidarności" do udziału w zapowiedzianych na wrzesień ak-
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cjach na rzecz podwyżek płac, bhp, zmian w ustawodawstwie 
pracy. 

O sytuacji w warszawskim podziemiu czytamy w oświadczeniu 
RKW z 9 czerwca: ,.Mimo ciosu, jaki nas spotkał, RKW i struk­
tury pomocnicze podjęły swoje działania. Sytuacja zmusiła nas 
do reorganizacji oraz spowodowała opóźnienia niektórych prac. 
Współpraca z innymi strukturami już jest lub w najbliższym 

. czasie zostanie nawiązana. Do reprezentowania regionu Mazow­
sze w TKK upoważniony jest Wiktor Kulerski" (obok niego i 
Jana Lityńskiego w końcu lipca do składu RKW dokooptowano 
dwie osoby występujące pod pseudonimami). Wszystkie najważ­
niejsze warszawskie struktury "Solidarności" - kilka międzyza­
kładowych oraz Ursusa, Huty Warszawa i FSO - wspólnie 
zapowiedziały kontynuowanie działalności. 

Miarą tego, że funkcjonowanie podziemia nie zostało zakłó­
cone jest ukazywanie się niezależnej prasy i wydawnictw książ­
kowych - wychodzą one w normalnym rytmie. Odbyły się też _ 
na większą nawet skalę niż w ubiegłych latach - solidarnościowe 
obchody rocznic Czerwca '56 w Poznaniu i Czerwca '76 w Radomiu 
i Ursusie. Związek okazał się również zdolny do organizowania 
akcji propagandowych. Po aresztowaniu Bujaka i przed zjazdem 
PZPR grupy ulotkowe rozrzuciły w Warszawie ponad 200 tysięcy 
ulotek. Dało o sobie znać również radio "Solidarności": m .in. 
9 czerwca podczas mundialowego meczu Francja-Węgry na fonii 
TV w Warszawie można było usłyszeć oświadczenie RKW Ma­
Zowsze. 

W maju, czerwcu i lipcu Wrocław był widownią licznych spek­
takularnych akcji w obronie Władysława Frasyniuka (ulotki, 
transparenty, audycje radiowe, napisy na tramwajach itp.). Od 
8 lipca każdego dnia w ruchliwych punktach miasta pojedynczo 
lub w grupach ustawiały się osoby z plakatami "Uwolnić Frasy­
niuka" i "Uwolnić politycznych" i stały aż do zatrzymania przez 
milicję (wszystkie postawiono przed kolegium i orzeczono grzyw_ 
ny, w jednym przypadku - 50 dni aresztu). Po tygodniu akcja 
została zawieszona do czasu wyjaśnienia, jaki zasięg będzie miała 
zapowiedziana amnestia. 

W całym kraju w lipcu zbierane były podpisy pod listem 
zainicjowanym wspólnie przez intelektualistów i działaczy związ­
kowych, apelujących o podejmowanie wszelkich możliwych form 
nacisku dla uwolnienia więźniów politycznych. "C .. ) Wyrażamy 
niepokój z powodu mnożących się w ostatnim czasie prób oczer­
niania w prasie, radiu i tv więźniów sumienia przez przypisy­
wanie im niskich motywów działania i powiązań z obcymi wy_ 
wiadami. Wyrażamy pełne zaufanie dla postawy obywatelskiej 
ostatnio uwięzionego Zbyszka Bujaka ( ... )" - pod taklł deklaracją 
podpisało się do końca miesiąca ok. 30 tysięcy osób. To poparcie 
i solidarność z aresztowanym przywódcą związkowym manifesto­
wane były już od pierwszych dni po feralnej sobocie. W niedzielę 
l czerwca w Gdańsku, Wrocławiu, Krakowie, Częstochowie tłumy 
wychodzące po mszy skandowały "Bujak, Bujak", w Gdańsku 
przed kościołem św. Brygidy przemawiał Lech Wałęsa. W War-
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szawie u św. Stanisława Kostki 9 czerwca, I?o mszy.: ~~~~~~~ 
przewodniczącego regionu, skandowano nazwlsk~ tr~Jg b " 
wanych, rozwinięty został transparent "Zb!szku, Je~teimy ~ tO

d 
~ć· 

Dopiero z perspektywy dwóch mieSIęcy ~o~a .st~ler Zl , 
że ludzie dość szybko otrząsnęli się z przygnęble~a, Jakiwe ~apa-

. . . . Zb" BUjaka plerw-nowało powszechnie po uWIęzIemu 19mewa . . . 
szych dniach reakcją bardzo wielu osób była ~ozp.ac~ l f~~u~: 
beznadziejności. Zastanawiano się, czy dalsze lstmeme .. 
sens i jaka będzie podziemna "So~da';fl?ś~" bez swego ~aJWI~~: 
szego przywódcy. Nie ulega wątpliWOSCI, ze są to ~sa ~ I?Y . 
nia' osoba Bujaka - obok Lecha Wałęsy - stanOWIła :ę <?J~lę 
ciągłości kierownictwa Związku od czasu jego legalnego l~tme~la, 
a niekwestionowany autorytet bardziej niż for!D~ o:gamzacYJne 
utrzymywał jedność podziemia. Wraz z jego uWlęzleplem . ten eta~ 
bezpowrotnie się zakończył. ~~dcho~cy okres ~~awla p~ek_ 
TKK zadanie budowania swoJeJ POZYCJI w s!tuaCjl, gdy ~l~ 
szość jej członków jest anonimowa, a występUjący P?~ naZWlS a­
mi byli działaczami szczebla regionalnego. Jednoczesme sz~zeg~­
na odpowiedzialność przypadnie teraz pozostającym na powlerzc -
ni działaczom znanym w skali ogó~okrajowe~, .od których ocze­
kuje się wspierania TKK i większej aktywnoscI. 

• 
Gorączkowa aktywność policji w pierwszej połowi~ czerwca, 

nastawiona na pomnożenie sukcesu z 31 maja i złapaX:le ~ "c~y­
nie przedzjazdowym" kolejnych ważnych postaci podZIemIa, m~ 
postrzeżenie przeszła w rutynową akcję prewe~cyjI?-ą. Je~a 
liczne kontrole samochodów, rewizje, przesłucham a me przy!llOS­
ły rezultatów większych niż np. w okresach przed wyb.o~arx:l czy 
ważnymi rocznicami. (W Warszawie jeszcze w .prz.eddzlen zj':lzdu 
SB przeprowadziła kilkanaście rewizji). W czaSIe je~o. t.r~ama w 
mieście było aż gęsto od milicji, zwłaszcza w ŚródrnlesclU, oso~ 
pracujące w Pałacu Kultury, gdzie toczyły się obrady,.otrzYTa 
specjalne przepustki, prawie w całym centrum <;>bOwlązywa za­
kaz parkowania. środki ostrożności były. posun~ęte tak :~~o, 
że delegatom w miejscu zakwaterowama załozono po s c r 
(wiemy o aparatach podsłuchowych zai?~talowanych we wszys -
kich pokojach hotelu "Polonia", w całOSCI oddanego na potrzeby 
zjazdu). d' o-

Przedzjazdowe wysiłki propagandowe ~ypadły b~ad~ ~ d~z~:cz 
gram tv zdominował Mundial (PRL wykupIł wszyst o, az l'nte 

. . t k społeczne za -był transmitowany dwukrotme), zresztą l ~ . l W rto od-
resowanie partyjnym konwentyklem było mlm~a ~~ de~gatów' 
notować, że "Solidarność" podj~a próbę dOt~~CI~ wa" w której 
wydana została adresowana do mch "Gazeta jaz o. k . 
znalazły się min apel o współdziałanie w ratowamu rajU, an~­
liza stanu reform:y gospodarczej, wreszcie materiał o odchodzemu 
od zdobyczy IX zjazdu. . , . t 

Sarn zjazd nie przyniósł nic nowego, a jedY!lle przypieczę o:­
wał to, co się już w partii dokonało. Obecnosć Gorbaczowa l 
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ton jego wystąpień był wyrazem pełnego poparcia dla Jaruzel­
skiego, który z rozgrywek wewnątrzpartyjnych wyszedł obronną 
ręką· Wynikiem X zjazdu było również zlikwidowanie pozosta­
łości po IX zjeździe, kiedy to na fali posierpniowych zmian 
próbowano zdemokratyzować partię. Tak więc np. w wyborach 
na I sekretarza znowu na liście był tylko jeden kandydat i już 
nie bezpośrednio delegaci, lecz KC dokonywał jego wyboru. Rola 
etatowego aparatu, który po 13 grudnia 1981 zaczął odzyskiwać 
utracone pozycje, uległa dalszemu wzmocnieniu. Wystarczy po­
patrzeć, jak licznie był reprezentowany wśród delegatów (na 
110 z Warszawy było 20 sekretarzy i wyższych funkcjonariuszy 
PZPR, 12 przedstawicieli MSW, 8 ministrów i wiceministrów) i 
w nowowybranych władzach (w skład KC weszło np. aż 26 pierw­
szych sekretarzy wojewódzkich). 

Wszystko to mogłoby sprzyjać przyjęciu bardziej sztywnej 
linii, jednak ani na zjeździe, ani po nim takie tendencje się nie 
uwidoczniły. W wystąpieniu Jaruzelskiego żadna istotna kwestia 
nie została przesądzona ostatecznie. Nawet w sprawie tak klu­
czowej jak reforma gospodarcza nie ustalono jednolitego kierun­
ku: w referacie programowym Jaruzelski mówił o przyspieszeniu 
reformy w jej obecnym kształcie, natomiast premier Messner 
forował głównie tworzenie wielkich struktur gospodarczych. 
Akcentówantysolidarnościowych było stosunkowo mało i _ w 
porównaniu z wcześniejszym wywiadem gen. Kiszczaka z Poli­
tyki czy wynurzeniami wiceministra MSW gen. Pożogi w Rzeczy­
pospolitej - sprawiały one wrażenie raczej rytualnych zaklęć niż 
zapowiedzi ostrzejszego kursu. Tak ważki problem, jak stosunki 
państwo - Kościół został całkowicie przemilczany w dyskusji zjaz­
dowej - delegaci musieli otrzymać taką instrukcję, skoro w żad­
nym z kilkudziesięciu wystąpień nie było ani słowa na ten temat. 
W sumie referaty i dyskusja zjazdowa nie określiły żadnego kie­
runku na przyszłość, pozostawiając ekipie Jaruzelskiego możli­
wość poszukiwania otwarć w różne strony. 

• 
Zdawało się, że takim otwarciem może być amnestia, zapowia­

dana przecież we wstępnym referacie I sekretarza. Obiecywano 
ją od dawna, zwłaszcza na użytek zagranicy, w nadziei na zyski 
polityczne i kredyty. Gdy jednak ogłoszono uchwaloną 17 lipca 
przez sejm ustawę "o szczególnym postępowaniu wobec sprawców 
niektórych przestępstw" okazało się, że bynajmniej nie jest to 
oczekiwana amnestia. Wyłączono bowiem duże sprawy politycz­
ne, skrupulatnie wyliczając artykuły, z których więzieni są Fra­
syniuk, Lis i Michnik; Bujak, Jedynak, Bielecki i Ewa Kulik; 
Borusewicz, Bieliński i Wujec; członkowie KPN i uczestnicy Ru­
chu "Wolność i Pokój". Co więcej, ustawa ta w ogóle nie jest 
amnestią, ta bowiem winna szczegółowo określać, kogo obejmu­
je zbiorowy akt łaski, sądom dając wyłącznie uprawnienia wy_ 
konawczo-techniczne. Tymczasem tutaj decyzje o zwolnieniach 
w całości oddano prokuratorom - przepisy ustawy pozostawiają 
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im zupełnie wolną rękę. W ten sposób zagwa~antowane konsty­
tucyjnie dla Rady Państwa i sejmu prawo łaski scedowane zosta-
ło na organy ścigania. . .. od 

Ustawa zaleca wypuszczanie osób, wobec których IstmeJą "p -
stawy uzasadniaJ·ące przypuszczenie, że sprawcy tych przes!ęPstw 

. . kr· . ie powrocą na włączą się do czynnego udziału w zyclU aJu I n k . 
drogę przestępstwa". Tak subiektywnie sformułowane. ryt~cfum 
zwalniania pozwala zatrzymać w więzieniu praktyczme. kaz e~o. 
Z drugiej strony władza pozostawiła sobie furtk~: umles.z~aJ~ 
w ustawie przepis, który pozwala każ~~go ~WOlnIC. ~o~led N~.-
szczególnie uzasadnionych przypadkach moze to zrobiĆ ~ J 
wyższy na wniosek prokuratora generalnego. Jest to wyrazn~ ~: 
chęta do "handlu żywym towarem", niedwuznac~na zapowie z 
gotowości do przetargów. ł . 

Do początku sierpnia z dobrodziejstwa ustawy ~korzysta o m~ł 
wielu więźniów politycznych, a ze znaczących dZI.ał~czy wysze . 
z więzienia jedynie Bogdan Lis, który zresztą JUz w. połOWie 
czerwca mógł być wypuszczony po odbyciu dwóch trzeCich kary 
i naj prawdopodobniej został celowo pr~etrzym~ny, by pote~ 
Urban mógł mówić: "Zwolnienia będą miały zas~ęg szerszy, m 
to przewidują zachodni dziennikarze" (konferenCja prasowa dn. 
29 lipca) . . . . . k. 

Władza nie potrafiła określić przed posledzemem sejmu, Ja I 
, P ł .. l· sie połapać na co ma być zasięg zwolnien. os OWI e me ~og I. ' ł 

właściwie głosują ponieważ rozdany Im tekst ustawy ulega 
jeszcze w ostatni~j chwili kilkakrot~ym zmianom, . for,muło~~­
nym nie przez posłów, lecz poza sejmem. Z prz~clekow z . 
WiejSkiej wiadomo że były kłopoty z wydrukowamem uchwal?­
nego już tekstu gdyż aparat techniczny nie był się w staIl:le 
zorientować któ~e poprawki są aktualne, a które zostały w ml~­
dzyczasie u~ieważnione. Minęły już dwa tygodnie od ogło,s~~ma 
ustawy a władza wciąź jest niezdecydowana, ko~o wypUSCIC,. ~ 
kogo z~trzymać świadczy o tym również fakt, ze w ostatm.eJ 
chwili zostały odwołane trzy ważne procesy polityczne ~po.wle­
dziane na 29 lipca: Tadeusza Jedynaka, Jana Borowca i. an~~~ 
Terleckiego. Widocznie i w tych przypadkach postanOWiono g 
na zwłokę· . . e . e. 

Ustawę z 17 lipca od amnestii różni też i to, ze w czas~ J J 
przygotowywania i realizacji nie zaniechano spektak.ularnyc ~o­
czynan' represyJ·nych choć zwykle był to okres SWOIstego za."'le

h
-

, . . . h atrzymamac szenia broni. Tym razem słyszało Się o rewlzJ~c , z dostał 
i przesłuchaniach: na trzy dni przed uchwale~lem ustawy B onis­
sankcję Henryk Wujec, a 23 lipca przedstawlO.no zarzll:t .. r ch 
ławowi Geremkowi. Klimat polityczny tych dm. był taki, .IZ .Le a 

' . d · ·k . ·ego zdaniem zanosI Się n Wałęsa oswladczył zlenm arzom, ze J . . b l"b ks Jan-
wielki proces polityczny, w którym .os~arzonyml ~ l Y d: i 
kowski, Geremek, Mazowiecki, a moz: I c;m sam. NI~ wy aJew~a~ 
to prawdopodobne sądzić raczej nalezy, ze stwarzan:e prze~ . . 
dze atmosfery napięcia i zagrożenia służyć ma po epszemu Jej 
pozycji przetargowych. (ja) 
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« Boże, pozwól, bym potrafił ... » 

. Kiedy przed laty Jan Kelus śpiewał: "Boże, pozwól, bym potra­
fił, gdy ojczyzna mnie zawoła, zamiast piersi wypiąć dupę, bo ta 
n~fta nie jest moja", jego piosenka była głosem odosobnionym. 
MIt. mundu~ funkcjono.wał w społeczeństwie w najlepsze. Legen­
da I tradycja splatały SIę ze skutecznym działaniem wojskowego 
ap~ratu propagandowego i jeszcze bardziej skutecznym rygorem 
~ojskowej dys~~pliny. Swiadomość prostego i niczym nie osło­
mętego faktu, IZ wojsko stanowi najsilniejszy człon aparatu re­
presji, który w razie k0nieczności może być skierowany przeciw 
społeczeństwu, mimo iż pozornie tak oczywista, była ze zbiorowej 
wyobraźni skutecznie wypierana. Gdy polscy chłopcy w zielo­
nych mundurach wspólnie z odważnymi mołojcami udzielili brat­
niej 'po~ocy zarażonej ideologiczną herezją Czechosłowacji, po­
c~ucle wmy s~bko utonęło w potoku dowcipów o "Pepikach". 
KIedy w grudniu 1970 roku kolejne pokolenie poborowych wsia­
dło ~o czoł~ów i t~ansporteró~, aby wprowadzać ład i spokój 
w. mIastach Istoczmach Wybrzeza, snuto domysły, że za stalowy­
m.1 pancerza:ni. i celown~kami karab~nów maszynowych siedzą 
NIemcy, Rosjame, a w naj gorszym razIe poprzebierani w wojsko­
we mundury milicjanci. Podczas szesnastu miesięcy Solidarnoś­
ci". rozważam? nieustannie problem "wejdą, nie wejdą", zapomi­
nając skrzętme o tysiącach Polaków poubieranych w polskie mun­
dury i przetrzymywanych w koszarach. 13 grudnia udowodnił 
dobit~ie, że wszystko, czego przez lata uczyli oficerowie poli­
~czm o "wewnętr~nej funkcji armii w państwie socjalistycznym" 
jes! p~awdą. Dople.ro ten dowód sprawił, że masowo zaczęło się 
ZIDlemać nastaWIeme do munduru i służby wojskowej. Rezultaty 
badań socjologicznych wśród młodzieży (chłopcy w wieku 16-19 
lat) z lat s~eść?ziesiątych i siedemdziesiątych wskazywały na pow­
szechną, slęgaj~cą 90 % akceptację obowiązku służby wojskowej. 
Podobne badanIa przeprowadzone w roku 1984 wykazały, że po­
zytyw~~ o konieczności służby wojskowej wypowiada się 47 % 
mł?dzlezy, zaś co czwarty uczeń odnosi się negatywnie do cze­
kającej go w niedalekiej przyszłości służby. 

Te zmiany o szerokiej skali społecznej każą ze szczególną uwa­
g~ p~zyjrzeć się no~emu zjawisku w łonie polskiej opozycji, ja­
kIm jest ruch pacyfIstyczny pod nazwą "Wolność i Pokój". W sze­
regach polskich pacyfistów znalazła swoje miejsce ta część de­
mokratycznej opozycji, która w latach siedemdziesiątych uze­
wnętrzniała swoje istnienie w Studenckich Komitetach Solidar­
ności a w latach 198().1981 znalazła się w znacznej mierze w szere­
gach Niezależnego Zrzeszenia Studentów. Nie chodzi tu jedynie 
o to, że wśród sygnatariuszy dokumentów ruchu pokojowego 
i represjonowanych jego działaczy znajdują się dawni działacze 
SKS i NZS. Równie ważny, a nawet ważniejszy jest fakt, że ludzie 
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ci, których można uznać za swego rodzaju formację pokoleniową, 
wypracowali w rezultacie zdobytych doświadczeń własną i ory­
ginalną na gruncie powojennej opozycji koncepcję ideową. 
W pewnej mierze jest ona odpowiedzią na ożywienie ruchów pa~ 
cyfistycznych w Europie Zachodniej. Po części zapewne stanOWI 
też świadectwo zmiany stylu myślenia politycznego i społecznego, 
jaka dokonała się w Polsce na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdzieSiątych. Analizował ją ciekawie i szczegółowo A~m 
Zagajewski, wystarczy więc przypomnieć jego główną tezę, ktora 
w uproszczeniu da się streścić w sformułowaniu, że "rząd dusz" 
w Polsce z rVc "szyderców" przeszedł w ręce "moralistów". Kie­
runek tej zmiany dość dobrze wskazuje ewolucja pisar~tw~ Ada­
ma Michnika, który w swych ostatnich szkicach zajmuje SIę po­
stawami "niezłomnych". 

Aby uwagi te nie były gołosłowne, przytoczmy kilka sfo~mu­
łowań z dokumentów ruchu Wolność i Pokój". W deklaraCjI za­
łożycielskiej ruchu, podpisan~j w Krakowie 14 kwietnia 1985 roku 
czytamy, iż podstawowym celem jego działania jest "propago­
wanie i pozyskiwanie jak największych rzesz Polaków dla praw­
dziwej, niczym nie zafałszowanej idei pokoju". Dalej, w tym 
samym dokumencie jego sygnatariusze deklarują, iż wobec pow­
szechnej instrumentalizacji słowa "pokój", która sprawia, ,,że dla 
coraz większych rzesz ludzkich - także w Polsce - intencje 
każdego wypowiadającego słowo 'pokój' stają się moralnie po­
dejrzane, a politycznie obce", pragną "przywrócić moralną i po.li­
tyczną wartość działalności na rzecz pokoju". "Warunkiem zaIS­
tnienia pokoju w życiu politycznym państw i narodów jest sku­
teczne zagwarantowanie wszystkim ludziom wolności osobistej". 
. Deklaracja ideowa ruchu sygnowana datą 17 listopada 1985 .r. 
I symboliczną nazwą miejscowości Machowa k. Tarnowa, .gdzIe 
znajduje się grób dziewiętnastoletniego Austriaka Otto Schimka, 
żołnierza Wehrmachtu, który został rozstrzelany za odmowę wy­
konania rozkazu udziału w egzekucji - i którego można uznać 
za duchowego patrona polskich pacyfistów, zawiera rozwinięcie 
deklaracji założycielskiej. Określone w tym dokumencie zostały 
m.in. podstawy ideowe działań ruchu. Są to: 1) "walka o prawa 
obywatelskie, wolność religijną i niepodległość narodową", 
2) walka z zagrożeniem nuklearnym, militaryzmem i militarys­
tycznym wychowaniem, które to zagrożenia dla ludzkości są w 
Polsce dość często bagatelizowane, 3) popularyzacja wiedzy, któ­
ra może ułatwić człowiekowi "odnalezienie sensu życia i swego 
miejsca w świecie". tródła tej wiedzy to "etyka chrześcijańska, 
Psychologia humanistyczna, filozofia Wschodu i inne kierunki 
myśli ludzkiej, traktujące człowieka podmiotowo". 

Symbolicznym niemal wyrazem tkwiącego głęboko u podsta.w 
aktywności ruchu "Wolność i Pokój" dążenia do przywra~ama 
znaczeń słowom zakłamanym i wprzęgniętym w wielostopruową 
hierarchię zniewolenia - jest sprawa przysięgi wojskowej. Ten 
ceremoniał, od lat obecny w życiu młodych Polaków płci męskiej 
i ich rodzin, a zatem niemal całego społeczeństwa, wiąże się z 
koniecznością wypowiedzenia takich oto słów: "Przysięgam 
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strzec niezłomnie wolności, niepodległości i granic PRL przed 
zakusami imperializmu, stać nieugięcie na straży pokoju w bra­
terskim przymierzu z Armią Radziecką i innymi sojuszniczymi 
armiami ... ". Akt odmowy złożenia takiej właśnie przysięgi przez 
Marka Adamkiewicza, który ściągnął na niego represje i wyrok 
więzienia, stał się zarazem początkiem działań polskich pacyfis­
tów, którzy podjęli akcję w obronie aresztowanego. 

Słowa i czyny działaczy ruchu "Wolność i Pokój" mają jednak 
nie tylko wymowę symboliczną i moralną. Mają, podobnie jak 
sam fakt zaistnienia tego ruchu, konkretną i niebagatelną wy­
mowę polityczną. Przede wszystkim naruszają ostatnie tabu syste­
mu, które pozostawało nietknięte przez całe dziesięciolecia -
wojsko. W dziejach PRL opadały kolejne zasłony, łamane były 
kolejne zmowy milczenia - marksizm przestał być świętością, 
represje bezpieki przestały być tajemnicą, korupcja i niekompe­
tencja aparatu partyjnego i administracji zostały obnażone, wie­
lokrotnie ukazały swe wykrzywione oblicze propagandowe kłam­
stwa. Wojsko - instytucja potężna i znana niemal w każdej 
rodzinie - było traktowane zawsze trochę odmiennie. Przypo­
mnieć wystarczy wypowiadane dość powszechnie nadzieje zwią­
zane z premierostwem Jaruzelskiego oraz sławny i osławiony list 
Wałęsy do tegoż Jaruzelskiego podpisany "kapral Wałęsa". Jeżeli 
stan wojenny zmienił w poważnym stopniu stosunek młodzieży 
do obowiązku wojskowego, tym ważniejsze jest, że wśród opozy­
cji ukształtowała się formacja ideowa, która sprawy militaryza­
cji stawia w centrum swych działań. Tym samym z komunistycz­
nego molocha zdjęto ostatnią zasłonę. Uwięzieni działacze ruchu 
pacyfistycznego (za odmowę pełnienia służby wojskowej - Woj­
ciech Jankowski, za odmowę złożenia przysięgi - Marek Adam­
kiewicz, Tomasz Wacka, Jarosław Wojewódzki, za obronę uwięzio­
nych kolegów i działalność w ruchu "Wolność i Pokój" - Jacek 
Czaputowicz, Piotr Niemczyk, Andrzej Miszk, Grzegorz Surdy) 
swoją postawą dają świadectwo nieustępliwości w walce, jedno­
cześnie zaś płacą więzieniem za uderzenie w ostatnie nietknięte 
residuum komunistycznego kłamstwa. 

Fakt istnienia ruchu pacyfistycznego w Polsce i represjonowa­
nie jego działaczy (podobnie jak istnienie podobnych ruchów w 
Niemczech Wschodnich, na Węgrzech i w Związku Sowieckim) 
stanowi też wyzwanie dla zachodnich ruchów pacyfistycznych 
i utrudnia w pewnej przynajmniej mierze ich instrumentalizację 
przez Rosjan. Gesty sympatii ze strony zachodnich pacyfistów, 
zmiana niektórych sformułowań w dokumentach przez nich ogła­
szanych (dostrzeganie ogólnoeuropejskiego a nie tylko zachod­
nioeuropejskiego wymiaru problemu zbrojeń i rozbrojenia), ma­
nifestacje (niedawna demonstracja siedmiu obywateli państw za­
chodnich, w tym deputowanych do parlamentu włoskiego z ra­
mienia partii radykalnej, pod Pałacem Kultury w trakcie obrad 
zjazdu polskiej partii komunistycznej) - wszystkie te zjawiska 
wskazują na to, że polski ruch pacyfistyczny może być czynni­
kiem w ewolucji oblicza ideowego zachodnich ruchów pacyfis­
tycznych. 
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. 'Pozostają oczywiście liczne pytania. Na ile !:Ich "W<:>lno~ć 
~ Pokój" będzie w stanie przetrzymać falę repreSji? Wydaje Się, 
ze władze zdecydowane są prowadzić z nim ostrą walkę. Odpo­
wiedź na to pytanie będzie zależeć po części od wytrwałości sa­
mych działaczy, po części od tego, czy ich idee znajdą szerszy 
oddźwięk w społeczeństwie i spotkają się z jego strony z popar­
ciem. Wiele może również zależeć od stanowiska Kościoła. Przy­
kłąd Niemiec Wschodnich i Węgier dowodzi, iż poparcie ze stro­
~Y' Kościoła stanowi bardzo istotną pomoc dla pacyfistów w kra­
jach komunistycznych. Najistotniejszy może tu być akt moralne­
go poparcia, dowód, że pokojowe nauczanie Papieża znajduje 
Swoje odzwierciedlenie w nauczaniu i życiu Kościoła w Polsce. 
Jak dotąd wypada odnotować jedynie gościnę, jakiej dwukrotnie 
(w marcu 1985 i w marcu 1986) udzielił głodującym pacyfistom 
ks. Leon Kantorski w kościele w Podkowie Leśnej. Stanowisko 
Kościoła wydaje się tym bardziej istotne, że zagadnienie słUŻby 
wojskowej kleryków było już wielokrotnie przedmiotem sporów 
między władzami państwowymi a hierarchią kościelną. Podob­
nie jak sprawa budownictwa kościelnego czy projekt Fundacji 
Rolnej może być ono wykorzystywane jako narzędzie szantażu 
z!,! strony komunistów. 

"Sporo zależeć też może od reakcji zachodniej opinii publicznej, 
pacyfistów i nie tylko ich. Moralne poparcie może tu przybrać 
~ozmaite polityczne formy i w konsekwencji okazać się r6wnie 
istotne dla Polski, jak i dla Zachodu. 

Najbliższa przyszłość pokaże, w jakim kierunku potoczą się 
losy polskich pacyfistów, nieco odleglejsza przyniesie odpowiedź 
na 'pytanie o ich ideowe i polityczne oddziaływanie. Na dziś wy­
pada stwierdzić, że niezbyt przyzwoita modlitwa Kelusa została 
wysłuchana. Znaleźli się w Polsce ludzie, którzy odważnie po­
wiedzieli "nie" w sytuacji, w której dotąd wszyscy składali palce 
na krzyż i powtarzali słowa przysięgi . Zawsze ktoś musi po raz 
pierwszy powiedzieć "nie". 

Michał OSTROWSKI 

Sami sobie 

ROZMOW A Z DZIAŁACZAMI NSZZ "SOLIDARNOSC" URSUS 

REDAKCJA: - Na 16 tysięcy załogi ok. 1.500 osób płaci składki. Czy 
chętnie? 

DZIAŁACZ l : - Różnie. U nas płacą ci, którzy naprawdę wierzą w związek, 
są mu szczerze oddani. 
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DZIAŁACZ 2: - Ja myślę, że sporo jest jeszcze takich, którzy by płacili, 
tylko nie wiedzą komu. Zwłaszcza tam, gdzie wykruszył się dotychczasowy 
skarbnik i nie ma takiego, który by wzbudził zaufanie. 

DZIAŁACZ 3: - Tak, ludzie się wykruszają. Niektórzy mówią tak: ja tu 
będę chodził, będę zbierał, będę się prasą interesował, a ja nie mam czasu, 
a ja wolę iść sobie dorobić. No, bo wiadomo - pieniędzy nie ma. 

D-l: - Na to kobiety nalegają. Mówią: zobacz, ten tyle zarobił, po godzi­
nach zostawał, a ty latasz, bo ty zbierasz. Ja mówię - pół roku, rok to 
ludzie robili chętnie. Ale to już tyle trwa i wciąż to samo, i wciąż to samo ... 

0-2: - Ja nie wiem, czy to nie jest wynikiem tego, że nie ma takich 
znowuż perspektyw. Po prostu ludzie nie czują bliższych skutków swojego 
oddziaływania. 

D-l: - To fakt, ludzie nie czują efektów swojej pracy. Nie widzą, żeby 
ktoś powiedział: tyś dobrze zrobił. .. Nie widać efektów czy tu w regionie, 
czy gdzie. Bo my mamy tak: zbiórkę, prasę, zbiórkę, prasę . 

RED.: - Czyli innymi słowy obrona idei związku to miło~ć całkowicie bez­
interesowna? 

0-3: - Po prostu sytuacja jest taka, że nie kochamy komuny i wszystko 
robimy przeciwko niej. 

DZIAŁACZ 4: - Każdemu sprawia przyjemność i to dużą, jak czerwonemu 
na złość zrobi. Wymaluje się ścianę, zamalują, ale i tak napis wyjdzie, bo 
czerwony. Albo: ulotki latają. Ludzie mówią: zobacz, czerwony zbiera ulotki. 
To satysfakcja. Czy na ten przykład porucznik stoi pod blokiem i pilnuje, 
żeby ulotki nie leciały. A tu bach! Paka ulotek jemu na głowę. .. Zbiera. 

SAMOTNOŚĆ DZIAŁACZA 

RED.: - A czego oczekiwalibyście od związku? 

0-3: - Czekamy na przebudzenie przywódców naszych. Ludzie myślą, że 
już ich w ogóle w kraju nie ma. O Bujaku w ogóle zapomnieli, a Wałęsa 
traci autorytet, mit przywódcy ... 

RED.: - A na czym miałoby polegać to przebudzenie? 

0-2: - Cały problem polega chyba na tym, że ludzie w zakładach czekają, 
żeby ta góra powiedziała, jak oni mają w tym zakładzie działać. 

D-l: - A góra czeka: jak dół zacznie, to my pomożemy. 

0-3: - Teraz przykładowo sprawa przed tymi podwyżkami (z marClI, _ 
dop. Red.) . No, przecież wiadomo było już od kilku dni. I żadnego oświad­
czenia. RKW się w poniedziałek obudziło i wydało komunikat, który dotarł 
we wtorek. Czytałem ten komunikat - zupełnie bez sensu. Był całkowicie 
beznadziejny, bo to już po czasie. I jak zawsze: walczenie o dodatek dro­
żyźniany. Od '80 roku walczymy oto cały czas ... 
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0-4: - Trudno w tej chwili powiedzieć, czego ocze~ujemy. Najl~pie~ by 
było, żeby Bujak przyjechał na stadion do Ur~us~ l zało<!ze JlOwledział" j Wtedy każdy by się podbudował: jest Zbyszek, Idziemy z mm l walczymy. 

D-l: - To jest pomysł. Nie musi być tam Zbyszek ... 

RED.: - A gdyby puszczono przemówienie Bujaka z magnetofonu? 

D-l: 

0-3: 

Nagrane przemówienie? Nie. 

Dlaczego nie przyjdą? Przyjdą. 

RED.: - A jak sądzicie, co by było, gdyby Lechu p~zyjechal? 

0-2: - Ale on mówi, że ma tyle zakładów, gdzie jest o wiele gorzej. 

D-l: - Jednak to by było bardzo ważne. Na przykład, U;by .n~ ~t~rejś 
~y pokazał się któryś z naszych przywódców. Że~y był~ wI.d~c Jakies za­
Interesowanie tej góry. Tak odczuwa ten na dole ZWIązkOWiec I Ja tak ~.~o. 
Że my tu sobie sami, sami sobie grzebiemy. Do Zbyszka nie mamy dOJscla, 
do Lecha nie mamy dojścia. Sami sobie. 

ZARABIANIE PIENIJ;:DZY 

RED.: - A poza tym? Czego jeszcze oczekujecie od zwiqzku? 

D-l: - Przydałoby się jakieś zbiorowe spotkanie, żeby ludzie wiedzieli, 
że coś się dzieje. Spotkanie między zakładami. 

0-2: - Gdyby KIK organizował jakie wczasy. .. No, pod p~t;?natem 
KIK-u. Jakieś wczasy dla rodzin, czy co. Mniej odpłatne, oczYWIscle. P~ 
kilka rodzin z różnych zakładów, z różnych miejscowości. W czerwcu CI, 

w lipcu tamci. My w swoim zakładzie tego zrobić nie możemy, zbyt szczupłą 
kasę mamy. 

0-4: - Można by jakiś PTTK założyć, np. przy kościele, czy gdzie ... 

D-3: - Chodzi przede wszystkim o to, żeby była nas grupa. 

D--l: - No dobra, byłoby do załatwienia takie coś, ale skąd pieniądze? 
Bo takie wczasy kosztują. 

RED.: - Zrwwu pieniądze ... Najwyraźniej my, jako Związek, nie nauczy­
liśmy się zarabiać. Ciągle krążymy wokół " co łaska": co laska ze składek, 
co laska z Regionu, co laska z kościoła. A nikomu nie przychodzi do głowy, 
jak zarabiać. 

D-4: - Mnie się wydaje, że właśnie dlatego, że jesteśm! v: tej pi~icy; 
to nie możemy zarabiać. Zarabianie, to jest pieniądz, a plemądz musI byc 
kontrolowany. 

D-l: - Można robić cegiełki , znaczki, ale do tego potrzebn~. są własne 
maszyny, bo inaczej, to trzeba komuś zlecać, a wtedy trzeba płacIc .. . 
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REP·: - Ale można też w inny sposób. Na przykład można założyć jaku 
mały warsztat. 

D-3: - Nikt na to nie pójdzie. Taki zakład trzeba zarejestrować, płacić 
podatki. 

D-2: - Eee, to tylko w wyobraźni, na to nas nie stać . 

D-4: - Można by zakład stolarski ... 

D-3: - Ale ten człowiek, który by miał coś takiego prowadzić, to by na 
to nie poszedł. Bo jeśli on pracuje, to on automatycznie chce zarabiać. 
Zarabiasz, powiedzmy 50 tys., a dostajesz tylko 30 ... 

RED.: - Trzeba by było takiego człowieka oddelegować. Dać mu na przy­
kład '10 tys. więcej, niż ma w fabryce, ale oczywucie musiałby być to ktoś 
odpowiedzialny. Taki zakład byłby zakładem związkowym. 

D-3: - A kto zagwarantuje? Bo trzeba wziąć na siebie taki zakład. I ten 
człowiek może potem powiedzieć - to jest moje. Czego wy chcecie ode mnie? 

RED.: - Wsad finansowy TKZ-tu byłby przecież pożyczkq gwarantowaną 
prawnie... Zresztą, w tym wszystkim chodzi głównie o to, żeby szukać no­
wych dróg. Nie tylko zarabiania, ale i działania. Jest takie stare pOlviedzenie: 
kto nie idzie do przodu, ten się cofa. A nasz Związek nie może pozwolić ~obie 
na cofanie się. Choćby o milimetr. 

SAMORZĄ.DNA RZECZPOSPOLITA z 12 maja 1986. nr 24. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYżU 
123, BId Sainł-Germain, 75006 Paria, 

Telefon: 43-26-04-42. 

JANUSZ RAKOWSKI 

"Z PIÓREM W MUNDURZE" 
Francja-Szwajcaria 1940-1946. 

Dzieje 2 Dywizji Strzelców Pieszych. 

Autentyczny pamiętnik pisany w miejscach postoju 
w czasie wojny i na internowaniu. 

Stron 240. - Liczne fotografie. - Cena 70 FF. 

Sąsiedzi 

Smutne sprawy w Wilnie 

Jest rzeczą interesującą, że Polacy w ZSSR jedynie ~a Li~wie 
(która, gdy chodzi o liczebność etnicznej grupy polskiej, stOI na 
trzecim miejscu po Białorusi i Ukrainie) - posiadają pewne, ogra­
niczone zresztą, możliwości zachowania swej kultury, jakkolwiek 
w jej ludowej tylko formie. Istnieją one w dziedzinie życia r eli­
gijnego, folkloru, prasy i szkolnictwa. I tak istnieje tu ok. 90 
szkół czy klas z polskim językiem wykładowym (szk~ początk~­
we, ośmioklasowe i średnie), Polski Instytut PedagOgIczny na ~m~ 
wersytecie, będący sekcją filologii polskiej, kształcący naucz~cie!i 
(kilkanaście osób rocznie), kilka zespołów pieśni i tańca (naj waz; 
niejszymi są: "Wilia", istniejąca od 1955 roku i "Wileńszczyzna' 
od roku 1980) oraz dziennik Czerwony Sztandar, będący organem 
KC KP Litwy. 

Szkolnictwo polskie cierpi od lat na brak pomocy naukowych 
i ciągle się kurczy ze względu na to, iż nie ma należytego do­
pływu dzieci do klas podstawowych. Zespoły pieśni i tańc,;, .bar~ 
dzo zasłużone i popularne, borykają się z dużymi t~dno~cIami 
w zdobywaniu drogich, polskich strojów ludowych l stOją po­
święceniem kilku kierujących nimi osób. Czerwony Sztandar, 
martwy zupełnie, gdy chodzi o część urzędową, spełnia)ednak po­
zytywną rolę przez swoją część poświęconą informaCjom z tere­
nu i artykułom historycznym - zresztą rzadkim. 

Przejawem polskości, mającym naj szerszy zasięg, }est ~usz­
pasterstwo, które z całkowicie niegdyś polskiego stało SIę .w Ciągu 
ubiegłych kilkunastu lat, w przeważającej mierze polskOjęzyczne 
jedynie. Lecz i w tej formie nawet ciągle się ono ~rc:zy. ! nad 
tą sprawą głównie chciałbym się tu zatrzymać. POja.w~ .Się be:>­
wiem w tej dziedzinie bolesne problemy, których ~ej me moz­
na pomijać milczeniem. Zanim do nich przejdę chcl~bym pC!dać 
dane liczbowe dotyczące kilku głównych grup IUdnOSCI zarme~z­
kUjących Wilno. W ciągu ostatnich 27 lat ulegały one następują­
cym zmianom •. 

* Por. A. Matulas, WiInius dzisiaj. Kaunas 1985, str. 12. 
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Narodowość 1959 w % 1970 w % 1979 w % 

Litwini ... . .. .... .... . . 33,6 42,8 47,3 
Rosjanie .. . ... . .. . ... . 29,4 24,5 22,2 
Polacy .. . ...... ..... . . 20,2 18,3 18,0 
Białorusini . . .......... 6,2 6,5 6,4 
Inne narodowości .. . .. 10,8 7,9 6,1 

Ogólna liczba ludności 
Wilna w tys. . ...... . . . 443 544 620 

. ~omij~m tu analizę i komentarz tego zestawienia, gdyż chodzi 
~I }edyrue o. uka~anie faktu, nieznanego ogółowi Polaków w kra­
jU I za. ~rarucą, ze samo tylko Wilno zamieszkuje obecnie, we­
d~ug .oficjalnych danych sowieckich, ponad 100 tysięcy Polaków 
me lIcząc: tych, któr;z~ są zapisani jako Litwini, czy Białorusini: 
lecz .nalezą do polskiej grupy narodowościowej językowo i kultu­
ralnie. Warto dodać, że jakkolwiek ich procent w stosunku do 
ogółu ludności Wilna ciągle maleje, to jednak liczba bezwzględ­
na Polaków nie maleje, lecz wzrasta. 

Tadeusz Ko~wicki nazwał niegdyś Wilno - mając na myśli 
przede wSZys,tkIm !?olaków i Litwinów - "wspólnym ogniskiem". 
Podobną mysI mozna odnaleźć w tym co pisał przed laty w Kul­
turze .na temat Wilna Litwin, Tomasz Venclowa. To określenie 
w naj głębszym . du~howym sensie można by odnieść do Ostrej 
Bramy, stanowIącej .wspólne sanktuarium religijne o nieocenio­
nym wprost znaczemu. Dlatego tym bardziej przykre i bolesne 
są. fakty, wsk~z~jące na dążenia niektórych duchownych litew­
skich d? .UsunIęcIa ~ tego. ~ej~ca języka polskiego oraz widomej 
obec~o~cI Polaków I zamIemerua go na wyłącznie litewskojęzycz­
ne mIejSCe kultu. 

~elik~tne i stopni?we, lecz bar~? konsekwentne ograniczanie 
za~Ięgu języka polskiego na nabozenstwach odprawianych w ka­
p.hcy . Cudownego Obrazu Matki Boskiej w Ostrej Bramie stało 
SIę WIdoczne od kilkunastu już lat. Polacy odczuwali to w sposób 
bard;zo pr::yk:y, lecz nie ~ając żadnej instytucji odwoławczej, 
w mIlczemu SIę z tym gOdZIlI. Ostatnio jednak, w ciągu ubiegłego, 
z górą, roku, przybrały one charakter tak rażący i raniący uczu­
cia religijne ludzi, że nie można dłużej ich przemilczać. Ponieważ 
tego .rodzaju ~skarżenia nie mogą być gołosłowne należy podać 
naZWIska. Otóz zaczęły się one od chwili, gdy stanowisko jedne­
go z dwu. ':,ikariuszy parafii św. Teresy (Ostra Brama) objął ks. 
Kazys MeIllUS (ur. w 1958 roku) i dotyczą różnych dziedzin jeO'o 
pracy. c 

. I ta~, spo~iadający się .u niego Polacy słyszą odpowiedzi w 
języku.lit~wskI?l' Gdy mÓ~lą, że nie rozumieją po litewsku, pada 
od~o~edź w. język~ polskIm: "Jak nie rozumiesz po litewsku, 
to jedz spOWIadać SIę do Warszawy". Polacy z Białorusi, którzy 
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bardzo często przyjeżdżają do Wilna dla spełnienia praktyk reli­
gijnych i udają się do Ostrej Bramy, by zamawiać tu msze św. 
- na prośbę w języku polskim słyszą odpowiedź po litewsku. Gdy 
zdziwieni mówią, że nie rozumieją, pada odpowiedź w języku pol­
~kim: ,,Jak się przez tyle lat nie nauczyliście po litewsku, to 
Jedźcie do Polski". Odchodzą z bolesnym urazem. Bo zmuszeni 
mówić u siebie w urzędach po rosyjsku, tu przynajmniej chcieli 
wypowiedzieć się po polsku. W obecności ks. Meiliusa nie można 
również odzywać się po polsku bez narażenia się na przykrości. 
Dotyczy to nawet tych osób, które całe życie ofiarnie służyły po­
~ocą w parafii i których taka postawa księdza szczególnie rani 
I zraża. 

Fakty, o których tu mowa mają już charakter nagminny i były 
Powodem skarg kierowanych do wieloletniego proboszcza w 
Ostrej Bramie, Ks. Prałata Algirdasa Gutauskasa (Olgierd Gutow­
ski), obecnego Administratora Apostolskiego Archidiecezji Wilel1-
~kiej, wobec którego Polacy nie mają zarzutów. Odwołania 
I skargi pozostały jednak bezskuteczne. Tak było również w wy­
padku zlikwidowania występującego w Ostrej Bramie polskiego 
chóru młodzieżowego, który uświetniał nabożeństwa polskie. 

. Przykrości nie omijają Polaków także w kościele św. Ducha, 
Jedynym, w którym nabożeństwa odprawia się wyłącznie w ję­
zyku polskim. Ich źródłem jest postawa ks. Wacława Aliulisa, 
który najpierw w 1985 roku, a następnie w roku bieżącym (1986) 
został przydzielony do pomocy proboszczowi polskiemu. Jedną 
z . metod nawracania Polaków na litewskość jest stosowane przez 
~Iego wpisywanie do ksiąg chrzcielnych - bez zgody rodziców 
l ku ich przykremu zaskoczeniu - litewskich imion chrzczonych 
dzieci (Jurgis zamiast Jerzy, Antanas zamiast Antoni, Marite za­
miast Maria itp.), jakkolwiek przy chrzcie były one wymawiane 
w brzmieniu polskim. 

Na z górą 40 parafii polskich wokół Wilna, jeszcze tylko 8 obsa­
?zonych jest przez księży Polaków. Pozostałe objęli młodsi ks~ę­
za litewscy. Przy ich słabej zwykle, a niekiedy żadnej, znaJo­
mości języka polskiego, jest to dla ludności polskiej bardzo ciężka 
próba wiary. A przecież Polacy stanowią - według polskiej i li­
t~wskiej opinii - najbardziej ofiarną część wiernych. Niezwi~~a~ 
m, w przeciwieństwie do Litwinów, z aparatem administrac~l I 
Władzy, nie obawiają się, tak, jak ci ostatni, utraty stanowIsk: 
czy narażenia się na przykrości. W sporach z władzami oni tez 
wysuwani są przez Litwinów na' pierwsze miejsce. 

. W ogłoszeniach wywieszanych na drzwiach kościołów w ~il­
me można było w latach siedemdziesiątych (być może i obecme) 
czytać charakterystyczne informacje: "Nabożeństwo dla ludności 
mówiącej po polsku" ... itd. Był to wyraz znanej nie od dziś opinii 
niemałej części kilku już pokoleń duchowieństwa litewskiego, że 
ludność polska na Litwie to jedynie spolszczeni Litwini, którzy 
P?winni wrócić do litewskości. Opinia ta jest ideowym uzasad­
~eniem ograniczeń językowych, tak boleśnie dotykają~ych obec~ 
OJe Polaków na Litwie na terenie kościelnym. Nie służą one am 
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Litwie, ani Kościołowi katolickiemu. Przeciwnie, przynoszą wiel­
ką i nierzadko niepowetowaną stratę. 

Nie można tu pominąć innych przykładów usuwania dowodów 
polskości, dotyczących takiej instytucji religijnej, jaką są dawne 
cmentarze wileńskie. Otóż w ostatnich latach ogromnie wzrosła 
liczba przypadków niszczenia nagrobków z napisami polskimi. 
To samo dotyczy cmentarza ewangelickiego na Pohulance na his­
torycznym cmentarzu Rossa. Płyty marmurowe i inne, często o 
wartości historycznej, są wywożone przez nieznanych sprawców, 
rozbijane, polewane żrącymi płynami, które powodują ich łuszcze­
nie się i zacieranie napisów w języku polskim. Łatwo dostrzec, 
iż chodzi tu o planowe działanie mające na celu zacieranie śla­
dów kultury polskiej w Wilnie, zacieranie w tym wypadku barba­
rzyńskie, na wzór sowiecki. Władze patrzą na to przez palce. 
W maju ub. roku Czerwony Sztandar wileński opublikował na ten 
temat artykuł pt. "W obronie zabytków", lecz pozostało to bez 
echa, podobnie, jak i kilka listów do redakcji w tej samej sprawie. 

Trudno jest pisać o wymienionych wyżej faktach. Lecz też 
nie można o nich milczeć właśnie dlatego, że w interesie Litwi­
nów i Polaków leży zrozumienie wzajemne i przyjaźń. Nie moż­
na jej jednak budować na przemilczaniu tego co w nią uderza 
i służy wzbudzaniu wrogości. Bo choć jest to dziełem ludzi o 
ograniczonych umysłach, u których motywacja etniczna góruje 
nad etyczną, to jednak rzutuje to na całość obu społeczności, 
litewskiej i polskiej. Katolicy litewscy zyskali sobie sympatię w 
świecie dzięki swej odwadze w obronie praw ludzi wierzących. 
Działania, o których była tu mowa sympatię tę podważają, nie 
tylko wśród Polaków. Służą też nie dobru Litwy i Kościoła "kato­
lickiego w tym kraju, lecz polityce kogoś innego, kto po mistrzow­
sku stosuje zasadę divide et impera. 

Józef MIRSKI 

P.S. żagiell w swojej kronice litewskiej (Kultura nr 4 z 1986 r.) 
zaliczył Polaków żyjących na Litwie do "cudzoziemców". Ciekawe, 
jakie w tym wypadku zastosował kryterium. Czy może być cu­
dzoziemcem człowiek, którego rodzina od pięciuset lat żyła na 
Litwie i, choć jego przodkowie byli może Litwinami czy Biało­
rusinami, on sam uważa się za Polaka? 

I.M. 

«Wld.,owa» 

W październikowej Kulturze z ub. roku omówiłem 3-d numer 
monachijskiego czasopisma Widnawa, poświęcony "zagadnieniom 
stosunków " polsko-ukraińskich". Numer 4-ty tego pisma (zima 
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1985/wiosna 1986) jest w całości poświęcony "Ukrai~~ ~ p<;>lskiej 
opozycji" Redaktor naczelny pisma, Jarosław Pełens YJ, p~sz~ ~ 
artykule ~stępnym: Jedyną korzystną formą dys~usji ~oze yc 

" . di l Ie mozna ocze-t~lko jawny i szczery dialo~. B~~ takIego a ogu n ukraińskich ... 
kiwać rzeczywistej nOrmalizaCjI stosunków polsko-. świ _ 
Ukazanie się dwóch kolejnych numerów naszego. pIsma po Kę 

., k' wydame traktatu a-Conych stosunkom polsko-ukrams lm oraz . 
. . . . adzI'eJ'ę - tym pIerwszym ZlIDIerza Podlaskiego staną SIę - mam n. k ukr "'_ 

krokiem ze strony ukraińskiej do nowego dialogu. ~ols "o- am 
skiego, którego celem jest współpraca polsko-ukramska . 

. . dt obszerny fraament Numer 4-ty Wtdnowy zaWIera pona o '" . , 
.. L't .. Ukramcy traktatu Kazimierza Podlaskiego "BiałorusIID, I .WillI, d ł 

to nasi wrogowie czy bracia?" (traktat ten , Wtdnawa W'J. a a 
OSobno) szereg recenzJ'i z książek, szkic Konstantyna .Zełenlo h~o-

, ., . bItnemu IS-święcony zmarłemu przed kilkunastu mIeSIącamI wy. l 
to rykowi angielskiemu Hugh Seton-Watsonowi. Ten SZkl.C na t e 
bogatego tematycznie numeru ma raczej charakter m.argl~eso,,~y: 
ale jest ciekawy dlatego, że więk~za część his.t~~c~n~J t~~~~~~~ 
Watsona jest poświęcona EuropIe Ws~hodnieJ l Jej naj .ął .J 
szym zagadnieniom • . Jest d<;>wodem, ze ~nany uczony z.aJ .SI~ 
tematem tak mało interesującym przeCIętnego czytelnIka Ja 
historia różnych - naturalnie poza rosyjskim - narodów Europy 
WschOdniej. . 

Numer podzielony jest na szereg działów, z których na ~aJ-
. . d' ł . . artykuły obrazuJace WIększą uwagę zasługuje ZIa zawle;,a]ąc~. ad-

stanowisko różnych działaczy OPOZYCJI polItycznej wo~~c u~g . , 
nień polsko-ukraińskich; komentarze d<;>tyczące sytU~CJ.I r~l~ 
ców przebywających w kraju, przYC.ZynkI d? powstama l rozw J . 
"Solidarności", omówienie nagró~ lm. J.amn~ Ławruk o~az ~~ 
i Petra Kowalewych oraz dział literackI. DZIał ten zawIera t 
maczenie opowiadania Włodzimierza Odojewskiego, w którym 
autor opisuje śmierć starego nauczyciela, Ni~odema Burdy, \~ (za­
łożonym przez 2-gi Korpus) \V~jskowym szpItalu w. Teher~e de­
przed wojną czynnego komunIsty w kresowym IDlaste~zk '. l 
portowanego do kopalni złota na Kołymie, który - tak Ja ;~e l~ 
innych - całkowicie zmienił swoje przekonanIa. W tym la 
znajduje się również IV akt dramatu Dmytra ~y~ołoSzynalal~ 
,,Marta". Główny bohaterem jest Roman ZawoJski, syn Po 

* Najważniejsze prace Hugh Seton-Watsona: "Wsch;nia ~~r1°l~9:;'~: 
dzy dwiema wojnami" (,Eastern Europe between the ars, E 
Cambridge 1946); "Rew~lucja wschodnioeuropejska" ("The ::ast. ~wk::' 
Revolution" London 1959)' Od Lenina do Malenkowa: lBtona W Id 

' , ". MaI nic • Th History of or wego komunizmu" ( From Lenm to e ov. e ł dz 
" . . . k'· Walkaow:l ę Communism" New York 1953); ,,Ani WOjna am po OJ - S l f 

. ' ,. ." ( N·th W or Peace - The trugg e or w powojennym SWleCle "el er ar n I' 'skie 
POwer in the Postwar WorId" New York 1960); ." mperlum. rosYJ . 
1801-1917" ( The Russian Em~ire, 1801-1917", Oxford 19~7) l wreszckle 

" ',N od' 't· studIa o począt u praca może najbardziej ambItna: '. ar Y l. pans wa. . An En . Y 
narodów i o polityce nacjonalistycznej" ("Natlons a~d S~ate~; rcruco­
roto the Origins of Nations and the Politics of Natlonalism , Boulde , 
lorado, 1977). 
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i Ukrainki. Postacie tego dramatu bardziej utożsamiają się z 
reprezentowanymi przez nie ideologiami, niż uosabiają żywych 
ludzi; akcja toczy się w małym miasteczku wschodniogalicyjskim. 

W dziale recenzji Mychajło Demkowycz Dobrianśkyj omawia 
szczegółowo książkę Iwo Werschlera pt. "Z dziejów obozu belwe­
derskiego. Tadeusz Hołówko - życie i działalność", wydaną w 
Warszawie w 1984 roku przez PWN. Recenzja ta zawiera szereg 
informacji o życiu i tragicznej śmierci Tadeusza Hołówki, pocho­
dzenia polsko-ukraińskiego. O Hołówce pisano rozmaicie: "En­
cyklopedia ukraińska" ogranicza się do rzeczowej informacji: 
"Został zabity w Truskawcu przez ludzi z OUN, która go oskar­
żała o moralne rozbrajanie społeczeństwa ukraińskiego"; Petro 
Mirczuk i Stepan Prociuk oskarżali Hołówkę o pacyfikację Gali­
cji wschodniej i o wrogość do narodu ukraińskiego. Według Mir­
czuka wyrok wydało trzech działaczy OUN - Gabrusewycz, Szu­
chewycz i Kossak, a wykonali Biłas i Danyłyszyn - później aresz­
towani w związku z zamachem na urząd pocztowy w Gródku J a­
giellońskim. Autor recenzji podaje, że Werschler pisze o Hołów­
ce i w ogóle o "piłsudczykach" jak "prawdziwy historyk-badacz, 
tj . obiektywnie i bez wrogiego nastawienia". Nie można tego po­
wiedzieć o autorach ukraińskich, którzy pisali o Hołówce. Pro­
ciuk posunął się tak daleko, że napisał: "Bliski przyjaciel i zau­
fana osoba białych emigrantów rosyjskich ... ". Znaczyło to, że 
Hołówko jedną ręką pisał antyrosyjskie artykuły, a drugą ściskał 
się z białymi emigrantami. Gdyby tak było, to musiałby być swe­
go rodzaju publicystycznym prowokatorem. Od początku, wbrew 
wersji podanej przez Mirczuka i Prociuka, mówiono że morder­
stwo zostało zaprogramowane przez czynniki pozaukraińskie. Opi­
nia polska przypisywała to morderstwo inspiracji niemieckiej; 
Matczak, jeden z współtwórców Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej - inicjatywie polskiej policji; Cat-Mackiewicz w wileńskim 
Sławie uznał morderstwo za prowokację sowiecką, podobnie zre­
sztą jak lwowskie Di/o; autor recenzji zaś podaje opinię wybit­
nego działacza OUN: "Hołówko zginął, aby nie doszło do złago­
dzenia walki polsko-ukraińskiej". Demkowycz Dobrianśkyj nie 
wspomniał jednak o stanowisku zajętym przez Wacława Zagór­
skiego, redaktora Jutra pracy - głównego czasopisma Legionu 
Młodych - który był zdania, że była to prowokacja polskiej po­
licji, która posłużyła się wykonawcami ukraińskimi. Jeśli istot­
nie tak było, to ani jedna ani druga strona nie wyszły z tej 
sprawy z czystymi rękami. 

Druga recenzja, napisana przez kanadyjskiego profesora Pe­
tro Poticznego, omawia książkę Edwarda Prusa, również wyda­
ną w Warszawie, pt. "Rozmowa o arcybiskupie Andrzeju Szeptyc­
kim". Prus od kilkunastu lat uprawia publicystykę na styku 
polsko-ukraińskim. Jest ona zdecydowanie dla Ukraińców wroga, 
kłamliwa i paszkwilancka. Posługując się określeniem niemiec­
kiego dziennikarza Hansa Jakoba Stehle, Prus nazywa Metropolitę 
"świętym awanturnikiem". Z książki Prusa wynika, że Szeptycki 
uprawiał politykę proniemiecką, a zatem pominięte zostały opi­
nie świadczące, że było inaczej. Książka ta powstała na pograni-
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czu propagandy sowieckiej i PRL-o~s.kiej, więc jej antyukraiński 
charakter nie powinien nikogo dzIWIĆ. . 

Wspomnianą na wstępie pracę Podlas~eg~ - która zas~g~ 
wałaby na osobne omówienie - uzupełnia kilka prac. polsklc 
autorów. Najciekawszy z nich jest krótki tekst, ~aI~lleSZCZO~y 
pod pseudonimem Rif (którego autor nie ustrzegł SIę ~ednak kil­
ku błędów rzeczowych). Cytuje on słowa Ja.cka Kurorua, zwróco­
ne do studentów Uniwersytetu WarszawskIego: "Wolna pols~a 
nie może istnieć bez wolnej Ukrainy". Artykuł Rif~ ~~azał SIę 
w nielegalnym czasopiśmie Robotnik; Widnowa zamlesciła go w 
przekładzie ukraińskim. . 

W tymże numerze redakcja Widnawy ogłosiła ankietę zawler~~ 
jącą dziewięć pytań oraz dwie odpowie~i "7 czł?nka redak~J~ 
niezależnego (czytaj: nielegalnego) czasopIsma Ob.oz! o~az wybl.t 
nego historyka - Janusza Radziejowskiego, . ~pe~JallzuJ~ceg? .Sl~ 
w dziejach Ukrainy i stosunków polsko-ukramsklch .. N~JwaznleJ­
sze pytanie dotyczy przeszkód na drodze do porozuIID~ma. pol~ko­
ukraińskiego i sposobu ich usunięcia (zarówno w kraJU, Jak.l na 
emigracji). W odpowiedzi na to pytanie zwróco.n<? uwagę, ze w 
zainteresowanych krajach (w Polsce i na UkralIDe) a~cJ~ taka 
natrafiłaby na wielkie trudności; Radziejowski wręcz. ~Swl~~cza, 
że Ukraińcy w Polsce nie posiadają najmniejszej moZh~?SCl ;a­
brania głosu w jakiejkolwiek sprawie, a C?ż dopiero ta~eJ, ktora 
by naraziła ich na represje ze strony rezymu komunIstycznego. 
Pozostaje więc jedynie emigracja. . . 

Władysław Serczyk pisze w Widnawie na ~ema~ bod~~ naJt~d~ 
niejszy, mianowicie o Ukrainie w świetle hlstox:ografil 1?olskieJ 
XIX i XX wieku. Jako historyk zainteresował SIę główrue o~~ 
wieniem dziejów Ukrainy w wieku XX, a zwłaszcza po drugIej 
wojnie światowej. Po jej zakończeniu - stwierdza a.utor -. s:pra­
wa ukraińska zniknęła całkowicie z prasy i wyd~wruc~w. ks~ązko­
wych. Zaczęto o niej pisać dopiero po wydarze.n~ach Je~leru 1956 
roku, kiedy do władzy doszedł Gomułka. Na~eJe w mm pokła­
dane nie sprawdziły się, ale wyłom, raz zroblOny, .pozosta~ na 
stałe. Stopniowo zwiększał się zakres tematyczny l pogłęblOno 
metody badawcze. Głównym ośrodkiem badań history~znych w 
tym okresie stał się Uniwersytet Jagielloński w ~rakowle: Pra~a 
historyków polskich jest niezmiernie trudna, gdyz ~zęsto rue ~aJą 
dostępu do dokumentów, znajdujących się w archiwach ZWląz~ 
Sowieckiego. Zdarzało się, że pewnych dokumentów w o~óle lm 
nie pokazywano twierdząc, że zostały zagubione, co był.o mepraw­
dą. Ponadto badania historyków natrafiają na daleko Idące trud­
ności i ograniczenia spowodowane cenzurą. Pewnych tematów 
w ogóle poruszać nie wolno. . 

Gdy Niemcy hitlerowskie kończyły eksterminację narodu zy­
dowskiego, nie brakowało wśród Polaków ostrzegaw~zyc~ gło­
sów, że obecnie nadchodzi czas na identyczną- ekstermmacJę n~­
rodu polskiego. Niewątpliwie dosz~oby. d? tego, gdyby Trzecl~ 
Rzesza miała więcej czasu. Ale wOjna Juz była prze~~a, cho 
Niemcy rozpaczliwie starali się ją prze~ć. w nadzIel ~a zdo­
bycie owych "tajemnych broni", które mIały lffi dać ZwyCIęStwO. 
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Do tego na szczęście nie doszło, ale niebezpieczeństwo zagłady 
nie zniknęło, z tym że metody sowieckie są z natury rzeczy ·cał­
kowicie odmienne i kolejność jest inna. Możemy się pocieszać, 
że mamy znacznie więcej czasu od Ukraińców, ale to byłaby 
postawa ludzi niegodnych życia w wolności. Nie wolno nam ocze­
kiwać bezczynnie, aż zdarzy się coś, co da nam tę upragnioną 
wolność, podczas gdy inne narody, bardziej od nas zagrożone, 
zaczną być wykreślane z grona żywych. Mówi się, że narody histo­
ryczne nie mogą zginąć, nie mogą być skazane na śmierć. Historia 
przeczy tej lekkomyślnej opinii. 

Babilonia - to tylko jeden przykład - miała wszystkie ce­
chy narodu historycznego, a jednak przestała istnieć i o jej za­
mierzchłym istnieniu świadczą jedynie ruiny archeologiczne. Je­
den ze współczesnych historyków określa śmierć narodu punk­
tami, a mianowicie: "Gdy z zewnątrz został narzucony ustrój po­
lityczny nie mający nic wspólnego z osobowością danego narodu; 
gdy następuje okupacja terytorium narodowego przez siły obce; 
i wreszcie - gdy następuje wysiedlenie albo eksterminacja na­
rodu". Jak widzimy, tylko spełnienie tych trzech warunków może 
spowodować śmierć narodu. Najważniejszy jest wypadek trzeci. 
W Polsce nastąpiła realizacja dwóch pierwszych warunków. Do­
tknęły one również Ukrainę i to od dawna, trzeci punkt został 
zastosowany jedynie częściowo, podobnie jak w trzech krajach 
bałtyckich. A oto sowiecki wynalazek, którego wyżej wspomniany 
historyk nie uwzględnił, ponieważ nie poznał go w swoim życiu. 
Mam na myśli odebranie narodowi jego mowy ojczystej i zastąpie­
nie jej językiem zdobywcy. Jednak ten ostatni sposób też nie 
jest doskonały; wystarczy przykład Irlandii, która utraciła swój 
język celtycki na rzecz angielskiego, a jednak nadal jest żywym 
narodem. Ale Irlandia jest wyspą i to prawdopodobnie zade­
cydowało. 

Należy tu wprowadzić istotną poprawkę. Jeśli nastąpiła utrata 
języka, to eksterminacja całego narodu nie jest konieczna - wy­
starczy fizyczne zniszczenie warstwy kulturalnie świadomej i re­
prezentującej osobowość narodową. Tak właśnie, na początku lat 
trzydziestych, rozpoczęła się walka z narodem ukraińskim. Ale 
akcji nie dokończono, gdyż po prostu nie wszyscy Ukraińcy znaj­
dowali się pod panowaniem sowieckim, a ponadto - jak wynika 
ze świadectwa Chruszczowa - Stalin powiedział z żalem: ,,Było 
ich o wiele za dużo". 

Otóż, gdyby Stalin żył, miałby więcej podstaw do powtórzenia 
swojego westchnienia. Po wyrównaniu ciężkich strat wojennych 
Ukraińców jest zapewne nie mniej, niż za jego życia, ponadto 
doszli Ukraińcy zachodni, narody bałtyckie oraz wielomilionowa 
masa Polaków. Bolszewicy uważają, że mają dość czasu i · że 
wobec obojętności Zachodu mogą sobie pozwolić na stopniową 
i metodyczną akcję. Tu popełniają największy, moim zdaniem, 
błąd. Nie pierwszy i nie ostatni. Mganistan jest tego skrajnym 
przykładem. Zmusza ich do tego materialistyczna doktryna, która 
każe im zapominać o imponderabiliach, a w najlepszym wypadku 
mylnie je interpretować. Nie brakuje wydarzeń historycznych, 
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wobec których każdy marksista staje najzupełni~j. bezradny. Ni~ 
mieszczą mu się w jego interpretacji klasowej l gospodarczej, 
więc po prostu omija je, nie mając pojęcia ?d czego z~cząć: . 

Sołżenicyn rzucił kiedyś uwagę, że Stalm włąc~aJąc .ZleIDlę 
Czerwieńską i Wołyń do Związku Sowieckiego zrobił zły mtere,s. 
W tym stwierdzeniu rosyjskiego nacjonalisty była spora .g~rsć 
prawdy. Żelazna kurtyna na Zbruczu była o wiele sku~eczmeJsza 
niż· na Sanie. A ponadto ustrzeliłby od razu dwa pt.a~: wzmoc­
niłby nienawiść polsko-ukraińską i podnieciłby nadZIeje t~ch Po~ 
laków, którzy wciąż się łudzą: "Mimo wszystko. z .Ro~Janaffil 
można będzie dojść do porozumienia". Ale stało Się I mkt tego 
nie odrobi. 

Samobójczy konflikt polsko-ukraiński wdarł się nawet do ~as­
tronomii. Zajadałem się zawsze pierogami z serem, zwany~m w 
Polsce przez setki lat ruskimi. Gdy w 1953 rok~ przylecI~łe~ 
pO ' raz pierwszy do Londynu, znalazłem w jadłospISIe "O.gmska 
pierogi białoruskie, co stanowiło rzadki dziwoląg· Zwróciłem. D;~ 
to uwagę i za następnym razem były już "pierogi małopolskie . 
To samo, tylko o wiele bardziej patriotycznie!. .. 

Wracając do tematów poważnych należy stwI~rdzIć, ze. wszyst­
ko co w przeszłości dzieliło obydwa narody me ma ~ę~zego 
znaczenia wobec wspólnego celu, jakim jest odzyskame mepod~ 
ległości państwowej i wolności osobistej każdego obywatela. Jeśli 
nie zdobędziemy się na wspólne działanie, dając właściwy przy­
kład wszystkim innym narodom, uciemiężonym przez. tego. sa­
~ego sowieckiego wroga, to walka nasza będzie ZJ?-acznle ~sza 
l trudniejsza, niż zespolonymi siłami. Widnowa Jest powaz~ym 
krokiem na najwłaściwszej drodze, jaką nasze narody powmny 
wybrać i kontynuować z całą świadomością· 

Józef ŁOBODOWSKI 

W sowieckie i prasie 

Lato 1986 było okresem burzliwej, gorączkowej działalno~ci 
Michaiła Gorbaczowa, który bezustannie rozjeżdżał, v:rgłaszał.me­
kończące się przeILówienia, rozmawiał z klasą robotmczą, ~?ziel~ 
w~kazówek pisarzom, wprawił w zachwyt prezyde~~ FranCjI SW~>l­
Iil'i planami (Mitterrand nazwał go "najnowocześmeJszym człoWle­
klem naszej epoki"), oświadczył w Warszawie, że ~ranice ob?zu 
SOWieckiego są nienaruszalne, a we Władywostoku, ze "ZSSR Jest 
krajem obejmującym Azję i Ocean Spokojny". . 
. Pod koniec lipca Gorbaczow przyjechał na Daleki Wschód. P~e: 
mawiając we Władywostoku i Chabarowsku podsumował wyniki 
swej półtoraletniej działalności u steru i naszkicował perspektywy 
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przy~złości:. Zby.tecznie mówić, że prasa światowa nie poskąpiła 
mu Jak naJzyczlIwszych na ogół komentarzy. Dawno już przesta­
łem się ~emu ~ziwić, pomny, co św~etny rosyjski satyryk Sałtykow­
Szczedrm napIsał na temat oczekUjących nowego naczelnika mias­
ta mieszkańców Głupowa: "Nikt z nich jeszcze na oczy nie widział 
nowo naznaczonego burmistrza, a wszyscy już opowiadali o nim 
anegdoty i nazywali go 'czarującym' i 'mądrym' ". Czytając liczne 
komentarze zachodnich dziennikarzy, odnosi się wrażenie, że gra­
nice miasta Głupowa niezmiernie się poszerzyły. 

. Ośmieszyłbym się, polemizując z przypisywanymi Gorbaczowo­
WI pewny~ cechami os.obis.tymi, mającymi wzbogacić znany od 
7O-clU lat wIzerunek sowIeckiego wodza. Wypada natomiast odno­
tować, że po powołaniu do KC grupy prawdziwych znawców Zacho­
du, a głównie Stanów Zjedn., w tym przede wszystkim Ana­
tola Dobrynina, który przez ćwierć wieku był ambasadorem ZSSR 
w Waszyngtonie, Gorbaczow umiejętnie steruje zachodnimi środka­
mi komunikacji masowej w potrzebnym mu kierunku. Zwraca 
też uwagę, że nikomu z jego poprzedników nie udało się tak szyb­
ko zostać jedynowładcą. Historycy pamiętają, jak długo towarzysz 
S.talin piął się ku szczytom po trupach towarzyszy. Nie zatarły 
SIę jeszcze w pamięci podróże Nikity Chruszczowa, który przez 
długi czas musiał taszczyć ze sobą Bułganina, lub rozjazdy Breż­
niewa w asyście Kosygina albo Podgornego. Gorbaczow jeździ sam: 
on jeden reprezentuje władzę. Tego lata zaczęły się ukazywać w 
gazetach niezwykłe fotografie. Fotografowie spotkań generalnego 
sekretarza z zagranicznymi gośćmi lub ludem przestrzegali przez 
dziesiątki lat tego samego ceremoniału: długi stół - po lewej 
gensek i jego doradcy, po prawej goście. Teraz topografia się 
zmieniła: na lewej kolumnie widnieje osobno fotografia samot­
nego Wodza, na prawej - zdjęcie stołu, przy którym siedzą 
wszyscy pozostali. Nowością jest też obecność małżonki general­
nego sekretarza, która nie towarzyszy po prostu mężowi, lecz dzieli 
z nim tron. Na początku sierpnia TASS poinformował, że Raissa 
Gorbaczowa została mianowana członkiem "sowieckiego funduszu 
kultury",. nie istniejącej dotychczas organizacji, mającej - sądząc 
po nazWIe - zarządzać kulturą. Od dawna wiadomo, że Raissa 
interesuje się kulturą i ma po temu dane: w 1967 roku uzyskała 
tytuł kandydata nauk filozoficznych na podstawie dysertacji na 
niezmiernie aktualny w filozofii temat "Pojawienie się zarysu prze­
mian w życiu kołchozów (na podstawie badań socjologicznych w 
rejonie Stawropola)". 

"Zarys przemian" szczególnie wyraźnie widać na obliczu gene­
ralnego sekretarza przy okazji niewymuszonych, swobodnych spot­
kań z prostym ludem sowieckim na ulicach Władywostoku, Kom­
somolska nad Amurem czy Chabarowska. Gdyby wydać dialogi 
między Wodzem i narodem w osobnej książeczce, nie ustępowała­
by ona wielu opowiadaniom Zoszczenki. Nabywcy w sklepach za­
pewniają wysokiego gościa, że zawsze jest taki duży wybór towa­
rów jak w chwili, kiedy on tu zajrzał, z tłumu przez cały czas 
dobiegają okrzyki "Pracować trzeba!", "Porządki trzeba zaprowa­
dzić!", a Michaił Gorbaczow wspomina swe komsomolskie lata, 
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kiedy "wszyscy pracowali z entuzjazmem i krytyko~ali ~edostat­
ki". Te szczęśliwe wspomnienia związane są z o~ta~mą stalmowską 
pięciOlatką, to wtedy było tak dobrze. ,,A ostatmml l~ty - ze sm~t­
kiem stwierdza Wódz _ wielu ludzi uległo duchOWI konsumpcJI ... 
Zaczął się upadek moralności". 

O moralności Gorbaczow mówił także w Chabarowsku: Prze­
mówienie dotyczyło sytuacji w kraju: minionej i przyszłej. C:;0r­
baczow otwarcie przyznaje, że było źle. Lista ~ędó~ - ~ezmyslne 
planowanie, wieloletnie opóźnienia w budowmctwle, mewy~orz~­
stane moce przedsiębiorstw budowlanych, n~d~e.rna centrahzacJ:'­
- jest dziś wszystkim znana i nie budzi zdzlwI,,:ma ~łuchaczy, kto­
rzy to wszystko wiedzą, a poza tym wiedzą WIele mnyc~, rzeczy, 
których nie wie Gorbaczow. Słuchaczy interesuje, co rob~c. Na. t~ 
generalny sekretarz odpowiada: przebudować. ,Jest to naJ modnieJ­
sze dziś słowo. Po raz pierwszy użył go Lenin w 1921 rok~ w ar~y­
kule "Z okazji czwartej rocznicy Rewolucji p~dz~emlkow~J": 
"Zaczęliśmy już niezbędną przebudowę naszej polItykI ekonomICZ­
nej ... ". Gorbaczow nalega na "przebudowę" przebudowy, k,tó~ 
trwa już od sześćdziesięciu pięciu lat (choć trzeba przyznac, ze 
robi postępy). Przyznając, że słowo "przeb~dowa" je~t bardzo częs­
to używane, Gorbaczow dopuszcza zasadmcze pytanIe "a co to t~­
kiego?", na które odpowiada nieoczekiwaną formułą: "Posta~,lł­
bym znak równości między słowami 'przebudowa' i 'r,ewolucja ... 
Jest to prawdziwa rewolucja całego systemu stosunkow społecz­
nych, umysłów i serc ludzi, psychologii i rozumi.enia współczes­
ności i przede wszystkim zadań, zrodzonych burzlIwym postępem 
naukowo-technicznym" . 

Kiedy bohater powieści Zamiatina "My" usłyszał, że w Jedy­
nym Państwie szykuje się rewolucja, zdumiał się z całego s.erca: 
,,Jak to rewolucja?! Przecież rewolucja już była!". W ZWlązk~ 
Sowieckim były nawet dwie rewolucje, w paździer~. 191? l 
w styczniu-lutym 1930. Wydawało się, że po kolektywlz.~CJI, .ktorą 
Stalin nazwał "rewolucją odgórną", potrzeba reWOlUCjI zmknęła 
z Jedynego Państwa Dojrzałego Socjalizmu na zawsze. Gorba­
czow podkreśla, że chodzi o rewolucję "odgórną", "wytyc~oną ':! 
uchwałach kwietniowego plenum KC KPZS i XXV~I Zj~du .. 
~imo to wybór słowa, mającego określić naturę ~oweJ epo~I, me 
Jest przypadkowy. Sowieckim wodzom wiele mozna zarzUCIĆ, ale 
nie przypadkowy wybór słów. 

Gorbaczow wybrał najstraszniejsze słowo z sowiecki~go słow­
nika politycznego, aby wstrząsnąć słuchacza~: wy.stępUjąc prz~d 
aktywem partyjnym Chabarowska, przypommał ~mo~hodem, z~ 
wkrótce powstanie centralny komitet do spraw polItykI kadr.ow~J, 
czyli głowy polecą. Swoim zwyczajem Gorbaczow posługUje Się 
terminologią stalinowską: wiele razy wraca do pot:zeby "kryo/­
ki i samokrytyki" i każe nie bać się, że wykorzysta Ją wróg. NIe­
mal dosłownie cytuje słowa Stalina: "Nie możemy bez samokry­
tyki... Bez niej nie ustrzeżemy się stagnacji, gnicia aparatu, wzros­
tu biurokratyzmu, skrępowania twórczej inicjatywy klasy robot­
niczej". W rękach Stalina "krytyka i samokrytyka" była straszną 
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i potężną bronią przeciwko wszystkim, którzy nie dość skwapli­
wie realizowali "generalną linię" . 

Na wszystkich fotografiach z podróży Gorbaczowa na Daleki 
Wschód widzimy z jednej strony Wodza, a z drugiej tłum, masę, 
naród. Między nimi nie ma nikogo. W rzeczywistości Gorba­
czowa oddziela od narodu mur aparatu, niezbędnego do funkcjo­
nowania dojrzałego socjalizmu. Ale mur ma drżeć przed Wo­
dzem, związanym bezpośrednio z narodem. 

Drugim ważnym słowem w słowniku Gorbaczowa, powtarza­
nym dziesiątki razy w każdym przemówieniu, jest "czynnik ludz­
ki". Zwrot ten, który zastąpił stalinowską formułę "najważniej­
sze są kadry", oznacza po rozszyfrowaniu, że duchowy kryzys 
osiągnął w Związku Sowieckim niebywałe rozmiary. Gorbaczow 
stwierdza: jest źle, trzeba przebudować, nie mówi natomiast, jak 
to zrobić (chyba że uznać za wskazówkę dziwny i niespodziewany 
apel do "sumień"). Dlaczego tak źle pracujecie? - pyta Gorba­
czow. - Sumienia nie macie? 

Kiedy w łagrach sowieckich żadna siła nie mogła skłonić więź­
niów do wykonania jakiejś ciężkiej roboty, bezradny naczelnik 
błagał : ludzie, miejcież sumienie! Na co zazwyczaj padała stan­
dardowa odpowiedź: tam, gdzie było sumienie, dawno już ... 
wyrósł. 

Może nie tak obrazowo, ale jeszcze bardziej przekonywująco 
odparli na apel do sumień kierownicy robót w Czernobylu. 
Prawda z 9 sierpnia doniosła, że prezes Rady Ministrów Ryikow 
i przewodniczący KGB Czebrikow odkryli podczas inspekcji · w 
Czernobylu, że spalony reaktor jeszcze ciągle nie został zabeto­
~owany, bo nie dowieziono betonu, domy dla wysiedleńców nie 
zostały wybudowane z braku gwoździ, itd., itp. Zwróćmy uwagę, 
że na inspekcję miejsca katastrofy udał się przewodniczący KGB: 
jest to niewątpliwy znak, że do radioaktywnej strefy skierow.ano 
wjężniów. Teraz rzeczywiście można ją nazwać "strefą wyiszej 
świadomości", jak zatytułował pierwszą powieść o Czernbbylu 
Władimir Jaworiwskij. Innym przykładem "sowieckiej świąd0-
mości" są wiersze Jewtuszenki, radośnie obwieszczającego, że ci, 
którzy gasili pożar czernobylski, własnym ciałem - jak w ·'1941 
- uratowali cały świat od katastrofy nuklearnej . Wybuch w Cżer­
nobylu stał się w ten sposób kolejnym przykładem sowieckiej 
,,miłości człowieka" (Literaturnaja Rossija, 20 czerwca 1986)'. 

Gorbaczow uprzedza: przebudowa nie od razu wyda owoce, 
na polepszenie trzeba kilka lat poczekać. Póki co należy isć za 
partią i Gorbaczowem. 
Porównując przemówienie o polityce wewnętrznej w Chaba­

rowsku z przemówieniem o polityce zagranicznej we Władywos­
toku, trudno nie dotrzec, jak niezdarnie Gorbaczow odpowiadał 
na najważniejsze pytania w pierwszym przypadku, a jak zręcz­
nie, chytrze i sprytnie w drugim. We Władywostoku po raz pierw­
szy w dziejach Związku Sowieckiego tak zdecydowanie i twardo 
wyjawił sowieckie pretensje do wejścia na wody Oceanu Spokoj­
nego. Kraj, wymagający "przebudowy" i ,,rewolucji we~trz· 
nej" dla zapewnienia ludności chleba i mieszkań (o czym · była 
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mowa w Chabarowsku) oznajmia, że od In~onezJi do .Rep~~~~ 
Vanuatu, od Nowej Zelandii do Wysp Maledlwsk~ch, .me m. \ 
już o Filipinach MalezJ'i itp" bez Związku sowleckflego s~~ hrul 

. ' .. E . kon erenCJl e . obejdzie. Zadowolony z sytuacji w urople p~. ' t 
Sińskiej Gorbaczow proponuje zwołanie analogicznej dl~ p?-ns w 
aZJ'atyckich reJ'onu Oceanu Spokojnego, aby i tam 0kddzsleh~ tek~ee. . d . Z· u oWiec l -ny, które już na zawsze weszły w pOSła arue WiąZ d b ' 
go od tych, które na razie jeszcze nie weszły,. Na znak o re~ 
woli generalny sekretarz oświadczył, że gotów J~st do (s~ępJ~ 
wyprowadził sześć sowieckich pułków ~,Afgan:stanu, o " i 'tak 
żołnierzy, w tym około połowa z artylem przeclwl0t?lczeJ, , 
niepotrzebnej, bo partyzanci nie mają S~I;lOlotów) ,I zgadza s;d 
definitywnie ustalić granicę sowiecko-chińską w srodku rz~ 
Amur Prawo międzynarodowe uważa środek, rzek za nat.uradz~i 
<n"'<>~; • • dzy 't mi Związek Sowiecki zawsze tWler l, "' ........... cę IDlę pans wa , W 1969 roku 
że granica znajduje się na chińskim brzegu Amuru. 
walki na wyspie Damangdao dotyczyły właśnie tego spo~u Pf 
granicznego. Ustępstwo nie ma żadnego istotneg? znaczen~a, a e 
jako symbol i posunięcie dyplomatyczne warte Jest UW~g1. , ać 

Problemy wewnętrzne, kryzys duchO\Vj', z ~tórego ,n~e ~~ , 
wyjścia odzwierciedlają się w literaturze. Pisał~~ JUz fe ys 
o "Pożarze" Rasputina i "Smutnym detektywI.e , Ast~ ,Iewai W maju 1986 roku ukazał się w piśmie Nasz sownemlenmk cy~ 
opowiadań Astafiewa ,,Miejsce akcji", Astafie~ p~a:. "Co ~~~ 
z nami stało? Kto i za co wpędził nas w otchlan zła I meszczęs~. 
Kto zgasił w naszej duszy światło dobr~? .. ?laczego ~szy~t o 
to nam ukradli i nie dali niczego w zamian, J~k tylk~ ;;le,~l~d: 
powszechną niewiarę we wszystko? Do kogo Się modli . :"d' , , . . h . al" opowla aruu wieczna starucha pisarzy syberyjskic z l Się W , I ' 
"Boga nie ma, cara nie trzeba, prze~je~y ~ byle kęp~e~ła" zot 
taliśmy więc na kępie!", Swiadom mewIary I "otc~aDl , P h 
sarz szuka winnych i znajduje ich w mieszkańcach miast, ubr~ych 
w "dżinsy z niezrozumiałą nalepką na pośla~u':, w Mong. aCh' 
którzy trzysta lat temu zmienili cer~ie "!ł sta}Dle, w ~r~na~~ 
którzy nie spodobali się AstafiewoWl, kiedy Ich odWle Zl. . 
zjeździe pisarzy nawet Siergiej Michałkow Skryty~owałb oP,~~~ 
danie Połów piskorzy w Gruzji", twierdząc, ze, "o raz, ,w~i 
i nietaktownie rani uczucia bratniego narodu", Także gruZlDS 
pisarz Georgij Ciciszwili o tym mówił. . k' 

. h' 'ć są mIesz an-Zdaniem Astafiewa źródłem wszystkic Ille~zczęs . .' 
cy miast, Mongołowie, Gruzini i inni nacment. Zdamem CZlD~~ 
Ajtmatowa źródłem nieszczęść jest Zacb?d. W dw6c~ ~~~~~a­
pisma Nowyj mir (nry 6 i 8) ukazała Się n<;>wa .powlesc ~awet 
towa "Dyby", Trudno ją zaliczyć do arcydzIeł. hteratUI?:, 'e' 
sowieckiej, choć nie ulega kwestii, że dostarcz~ mfo~~acJ\ k~rż! 
nigdzie dotychczas oficjalnie nie podano - ~ano~~~ °dJo ' się 
w ZSSR istnieje narkomania, O narkomanll w. . 
mówi i dużo wie ale zjawisko nie istnieje, dopóki za zezwole~ezme 

. .' " na bl'ałym To o czym pIS cenzury me napIsze Się o DlID czarno ".. donu-
Ajtmatow, bohater książki nazywa ,,~atastr~,fą społeczną, 
cając: "nawet katastrofy mamy najlepsze , 
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T.ematem powieści jest podróż młodego dziennikarza Awdija 
KallIst~atowa, byłego zakonnika, z grupą "gońców", którzy w ka­
z~chskich stepach ku~uj~ "trawę", jak nazywa się marihuanę. 
PIsarz szczegółowo opISUJe organizację handlu narkotykami' ze 
ws~ech s~ron kraju zjeżdżają do Moskwy "gońcy" - pod k~niec 
maja ~wItną. w stepach Azji środkowej konopie. Narkomani, 
zorgamzowam Il:':l ogół. w duże grupy przestępcze, dojeżdżają do 
węz~?wyc:h stacJI kolejowych i stamtąd wędrują do upraw ko­
nop.u. Ajtm~tow opisuje, jak się zbiera pył kwiatowy i robi 
z ?I~go WyCIąg, który można ssać, żuć, zagryzać pod wódkę za-
mIeSIĆ z mąką na chleb". ' 

. ,.'Trawa". jest w powie~ci Ajt~atowa nie tylko rozprzestrze­
maJąc~m SIę coraz szerzej po ZWIązku Sowieckim narkotykiem, 
a~e tez symbolem zła, które trawi całe społeczeństwo sowieckie 
me tylko narko~~ó.w. Najlepsze strony powieści poświęcone są 
masowem? WybIjanIU stepowych antylop w imię wykonania 
"plan~ mIęsne~o': .. Dzi.esiątki .~sięcy antylop wybito przy pomo­
cy naJnowoczesmeJszeJ techniki - helikopterów, wozów tereno­
wych, . automatów. Zarząd obwodu oznajmił przecież, że "plan 
zostame w. ~~ p~ocentach ... Mamy uzupełniające rezerwy ... ". 

W . pO~.IescI AJtmatowa dochodzi do starcia między szefem 
org<l:mzacJI narko~anów, przedstawionym jako diabeł, i byłym 
se~narzystą AwdIJem, ktory stara się apelować do ludzkich su­
mIen. Druga częŚĆ p.owieści ~~ń~zr się tY:n' ~e Awdija zakuwają 
w dyby. ~by alegona była J asmej sza, CZIDgIZ Ajtmatow przy ta­
~za ostatnią .rozI?owę Chrys~sa z Piłatem. Autor "Dybów" bez 
zenady czerpIe me z E:vangelii, ale z "Mistrza i Małgorzaty" Buł­
hak?w:a. NIe.w tym Jednak rzecz, a w tym, że Bohater Pracy 
S<?cja~stycznej, członek sekretariatu zarządu Związku Pisarzy So­
wIeckic~, lau:eat .wszelkich nagród i orderów twierdzi, że bez 
Boga me mozna zyć. A ponie~~ pisarz zajmuje w sowieckiej 
nom~~~turze tak P?czes~e mIejsce, pozwolono mu pisać Boga 
z .duz~j lItery. Co tez robI. Ale Bóg Ajtmatowa jest Bogiem so­
WIeckim. ,,~etafizyczność" Ajtmatowa, o której tak chętnie piszą 
krytycy ~oWIeccy, polega na tym, że komunizm wydaje mu się 
połączemem władzy sowieckiej z Bogiem. 

Podobnej od~owiedzi udziela Astafiew, a także malarz IIja 
Głazunow. Mo~kiewska wystawa jego 600 płócien stała się głów­
ny~ wy~arzemem kulturalnym tego lata. Występując 4 lipca w 
ra~o, ~IJa Głazunow powiadomił słuchaczy, że pośrodku ogrom­
n~J . salI wy~tawow~j ustawiono jego ogromne płótno, przedsta­
W:Iające Lenma, SWIerdłowa i Dzierżyńskiego. Postacie te objaś­
~ artyst~, wyrażają jego myśli i uczucia, zrodzone z lek~ mo­
Je~o ulubIOne~o pi~arza. i myśliciela, F. M. Dostojewskiego"." Mi­
~os.ć d.o Do~toJewski.eg<? l przedstawianie Lenina-Swierdłowa-Dzier­
zynskiego Jako rOSYjskich bohaterów są wymownym wyrazem kry­
zysu duchowego w ZSSR. 

. K~ys, poszukiwania wyjścia, ślepe uliczki wynikają z tego, że 
me mozna - albo nie chce się - dostrzec prawdziwych przyczyn 
obecnego. stanu ~,do}~~~ego socjalizmu". Kolejnym dokumentem 
"chaosu l zagub lema Jest apel "do obywateli Związku Sowiec-

W SOWIECKIEJ PRASIE 117 

kiego!", podpisany przez ,,Ruch odnowy socjalistycznej". Radio 
Wolna Europa zaczęło audycję o tym dokumencie słowami: ,,Re­
dakcja londyńskiego Guardiana zdołała uzyskać pełny drama­
tycznych akcentów manifest ... ". Brzmi to pięknie, ale wymaga 
komentarza. Określenie "Guardian zdołał uzyskać" sugeruje, że 
z trudem zdobył. Tymczasem wiadomo, że korespondent gazety 
Przywiózł go z Moskwy bez żadnych przeszkód ze strony celni­
ków. A dlaczego "pełny dramatycznych akcentów manifese'? .. 
~a :v nim niczego dramatycznego nie dostrzegłem, może dla!ego, 
ze jestem uodporniony: wszystko to już wiele razy było mÓWIOne. 

Dokument wzbudził niemało komentarzy w prasie zachodniej. 
Aby zainteresowanie nie ostygło, przedstawiciel sowieckiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych nazwał go na konferencji praso-
wej "antysocjalistycznym". 

Komentatorzy nie są zgodni co do źródeł ' i celów manifestu. 
Jedni nazywają go wykładnią poglądów "lojalnej Opozycji", inni 
uważają za produkt KGB, jeszcze inni za dzieło sowieckich emi­
grantów. Po przeczytaniu pełnego rosyjskiego tekstu (22 stro­
ny) odnosi się wrażenie, że został napisany przez wierzących ~o. 
munistów, przejętych kryzysem systemu sowieckiego. O ,.lOJal­
nej opozycji" nie może być mowy: lojalność nie ulega wpraw­
dzie wątpliwości, ale brak opozycji. 
. "Grupa sowieckich obywateli, dysponujących obiektywnymi 
Informacjami" - jak nazywają samych siebie autorzy ,,Apelu" -
~a punkt wyjścia przyjmuje istnienie kryzysu. Na czym pole~a 
Ich zdaniem kryzys? Na zapóźnieniu ekonomicznym, na tym, ze 
"rzeczywisty parytet zbrojeniowy wypada na korzyść USA", na 
"rozpadzie światowego systemu socjalistycznego". Autorzy przy~ 
taczają cyfry, świadczące o całkowitym rozkładzie gospodarkI 
sowieckiej, i gorzko ubolewają nad tym, że "obóz socjalistyc~ny 
przestał być niepodzielnym, monolitycznym związkiem bratmch 
państw". Zwróćmy uwagę na to "przestał być". Znaczy, źe kiedy 
był, wszystko było dobrze?! Mało tego, rwą sobie włosy z głowy 
autorzy ,,Apelu": "KPZS przestała być uznanym przywódcą świa­
towego ruchu komunistycznego i robotniczego". Znowu "prze­
stała być"... Dalej czytamy, że "sowiecka polityka zagraniczna 
doz:nała poważnych porażek w byłych krajach uzależnionyc~ i k<: 
lomalnych", a miliardy włożone w Indonezję, Egipt, Algenę, LI­
bię i Irak "nie przyniosły Związkowi Sowieckiemu ani politycz­
nych, ani ekonomicznych korzyści". A gdyby przyniosły? ~ak .na 
przykład w Etiopii albo Jemenie południowym? Aut~rzy łzą ~ak 
prawdziwi komuniści, twierdząc, że "niewypowie~Ian~ WOj~a 
w Afganistanie" to "pierwsza w historii państwa SOWIeckiego me-
'Wypowiedziana wojna". 

. Cel ,,Apelu" jest oczywisty: Związek Sowiecki musi zn~wu sta~ 
Się potężnym, bogatym mocarstwem światowym. W pIerwSZe} 
c~ęści, w której autorzy wyliczają wady sowie~kiej ~ospodar~, 
llJe. znajdziemy niczego nowego. Wiele z ich tWler~en ~owIa­
d~l~ przed nimi akademicy Aganbegian i ZasławskaJa, WIele mó­
WIh partyjni przywódcy od Chruszczowa do Gorbaczowa. 

Najciekawsza jest część druga - "środki polityczne", jakie 
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należy zastosować celem unowocześnienia systemu sowieckiego. 
Pierwszy "środek" to wolność prasy, co postulował już Lenin 
(w tekście odpowiedni cytat). Autorzy nie tłumaczą, dlaczego 
Lenin sam jej nie wprowadził. Drugi "środek" ma polegać . na 
"zaprzestaniu prześladowań za przekonania polityczne i religijne 
i zagwarantowaniu wolności słowa", co pozwoli "umocnić jedność 
moralno-polityczną narodu sowieckiego i będzie sprzyjało wycho­
waniu ludzi sowieckich w duchu prawdziwego patriotyzmu i 'mi­
łości ojczyzny". Trudno się sprzeciwiać zaprzestaniu represji, ale 
słownictwo autorów ,,Apelu" i sztampy, bez których nie potrafią 
się obejść dowodzą, że nie są oni w stanie myśleć inaczej niż 
w kategoriach ideologii sowieckiej. Trzeci "środek" jest najra­
dykalniejszy: "konstytucyjnie zapewnić możliwość ewentualnego 
powstania w kraju alternatywnych organizacji politycznych". 
Podkreślmy: autorzy nie mówią o partiach, ale o "organizacjach 
politycznych", po czym dodają: "stawiających sobie za konieczny 
cel zbudowanie w kraju społeczeństwa socjalistycznego". W gos­
podarce autorzy "Apelu" zalecają powrót do leninowskiego NEP-u. 

Najważniejsze w dokumencie jest uznanie sowieckiego syste­
mu za najlepszy na świecie, a ZSSR za "socjalistyczne państwo 
ogólnonarodowe", które dopuściło się pewnych odchyleń od le­
ninowskich norm. Autorzy zalecają powrót do Lenina i uprze­
dzają, że "na zachodzie i wschodzie kraju powstały potencjalne 
ogniska zagrożenia wojennego. Po raz pierwszy od zakończenia 
wojny szereg krajów otwarcie zaczęło zgłaszać pretensje teryto­
rialne do Związku Sowieckiego (RFN, Chiny, Japonia)". Jest to 
kolejny dowód złej wiary autorów: RFN nie zgłasza żadnych pre­
tensji, Japonia od 1945 roku prosi o oddanie jej choćby dwóch 
małych wysepek, a spory z Chinami datują się od XIX wieku. Ale 
to są szczegóły. 

Tekst "Apelu" jest niewątpliwie skierowany do Zachodu. Za­
wiera on program, który Gorbaczow może przyjąć, pod warun­
kiem, że Zachód mu pomoże. ,,Apel" jest jeszcze jednym dowo­
dem, że na Kremlu świetnie znają psychikę zachodnią. Od sie­
demdziesięciu już lat Zachód marzy o tym, by sowieckie państwo 
stało się potęgą, aby jego gospodarka funkcjonowała jak japoń­
ski zegarek, aby ludzie sowieccy jednomyślnie stali za partią 
i rządem, a obóz socjalistyczny rozwijał się i krzepł. 

Dlaczego Zachód o tym marzy, nie należy do dziedziny polityki, 
a raczej do dziedziny psychopatologii. 

Chciałoby się zakończyć ten przydługi przegląd optymistycz­
nym akcentem. VIII Zjazd pisarzy sowieckich, który obradował 
w Moskwie pod koniec czerwca, przyjął uchwałę, która budzi 
nadzieje. Można ją zresztą uznać za model rozwiązania wszyst­
kich problemów sowieclóch. Pisarze stwierdzili, że literatura so­
wiecka stanowi - poza nielicznymi wyjątkami - potok szarej, 
niezdarnej, serwilistycznej mazi. Celem poprawy sytuacji posta­
nowiono przemianować byłego pierwszego sekretarza zarządu 
Związku na prezesa (G. Markow), wybrać nowego pierwszego se­
kretarza (W. Karpow), biuro sekretariatu zarządu w liczbie oś­
miorga osób oraz sześćdziesięciu czterech sekretarzy zarządu. 
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Sześćdziesięciu czterech. Stefan Kisielewski lubi c~ować słow,~ 
poety "Achtundachtzig Professoren, Vaterland, du btstp v~rlo;~n . 
Ojczyzna się waliła bo było za mało Professoren. o o .leJ? 
sześćdziesięciu sześ~iu sekretarzy sowiecka lit~r~tura ro~kwl~e 
tak, że wszyscy pisarze wszystkich literatur SWlata pOZlelemeJą 
z zazdrości. Adam KRUCZEK 

14 sierpnia 1986 

Kronika niemiecka 

. . k' dzi c· i młodzieży Polski Tegoroczna czwarta z koleI wynnana wa aCYJna e l N' . 
i NRD objęła 300 tys. uczestników, 160 tys . z PRL i 140 tys: z leIDle~ 
Wschodnich. Młodzież od lat 15 i studenci musieli w tym o~esle pr~co~. 
Polacy byli zatrudnieni przy odnawianiu różnych zabytko:" w er ~ 
Wschodnim w związku z 750-leciem tego miasta, przypadaJą~ym. na ro. 
przyszły. • Aresztowani w RFN PRL-owscy agenci podlegali ~eszczą7 
się w Szczecinie komórce wywiadu wojskowego. W .. pracy pomag~h R P:::rd 
stawiciele placówki dyplomatycznej PRL w Kolonu. Jeden z mc, Y 
D .. .• . ł' lla .: Zaraz go J' ednak wypuszczono, Zlsmenski został przy apany tn gran... . . . 
bo lniał st~tus dyplomaty. Natychmiast opuścił RFN, ale do .~ę~~ma p~ 
wędrowali jego naj bliżsi współpracownicy: 31·letni Piotr Bartwmski. l 33-~e h 
ni Alfred Balcerowicz (podawali się za handlarzy s~órami: lecz głowną ~c d 
lnisją było zbieranie informacji natury ścisle WOJskoweJ). Kontrw~~ 
RFN ' ujawnił że tylko w okresie ostatnich lniesięcy wykryto 11 wypa ow 
prowadzenia działalności szpiegowskiej przez a?entów wY'~S~ l~~~~O~!s~ 
PRL. • Na Zeraniu zaprezentowano samochód osobowy. rcie 
lowskim silnikiem Volkswagena. Auto będzie dostępne JedynIe .w e~aki 
wewnętrznym (tzn. za dewizy). • Ze 130 umów kooperacyJnyc , J ałe 
P Isk 'ał hodni " kimi' firmft~; w końcu lat 70-tych, pozost o o a lDl a z zac omeIDlec ~ .' kazu . e rezer-
zaledwie 20 . Niemiecki przemysł, według krajowej Politykr., wy ~ _ 
wę wobec nowych polskich projektów: "Wynika to przede wszys . z:~ 
szych kłopotów fmansowych, wskutek czego strona polska ch~e ~woJ~ ~ec 
'. • ., . k • . wym poZloIDle meIDl -

WIązanIa spłacac towarrum. Ole zawsze na Ja OSCIO d' 
ki .' . . liz" reformy gospo arczeJ, ego rynku" NIemcy stale przypommaJą o rea aCJI dz' In 
d '. ółp' tylko samo le e ecentralizacji zarządzania ("dobrze wsp racowac mogą. . pół_ 

ł •. ., .. pDT owskieJ ustawy o s 
przedsiębiorstwa") i o w aSClweJ mterpretacJI .lUr • ły . .' zasy 
ka~h z kapitałem mieszanym. Głos z Bo~: "Skonczyods SIę" JUZ. c Na­
wielkich projektów z lat 70.tych, potrzebna Jest praca::l ;aw ~'ążka pt 
kładem Insel-Verlag we Frankfurcie n/MeneIl! uk ? SIę B l. Prz~ 
Lem o Lemie. Rozmowy, której współautorem Jest Stam:aw

N 
eres. oszenie 

kładu dokonały Edda Werfel i Hilde Neuerenberger. ał a ~pr Bawli­
~onachijskiego Instytutu Fi~logii Slowiaris,kiej. p~ebyw W wło:~ :Jczyt pt. 
ru prof. Tomasz Weiss z Untwersytetu Jagtellonsktego.. . y~ S Prz-
l . • • b' 1-:: I' k' • na p..."..,kladzr.e zyClOrySU t. y 
m~eru.zacJa wgraJ" w ormte poetyc te] • . ' -, • W kład b ł staran-

byszewskiego. Było około 30 osoD, przeważali docenCI. y 1.Y zbio-
. " .. dzo . R t 20 starych samo otow ze me l CIekaWIe przeprowa ny. emon • rowa--' . ' . . ' r -ki ma zostac przep row krakowskiego Muzeum Lotmctwa t nstronau'J 
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dzony w Berlinie Zachodnim za cenę pozostawienia ponad połowy z nich w 
tamtejszym Muzeum Komunikacji i Techniki. Dwa zabytkowe samoloty już 
pojechały do Berlina. • Współpraca Polski i RFN w dziedzinie transportu: 
czynione są starania nad uruchomieniem połączenia kolejowego na trasie 
Warszawa-Monachium. Obecnie między PRL i RFN oraz w tranzycie kolej 
krajowa przewozi rocznie ok. 2 mln ton towarów, a żeglugą śródlądową 
transportuje w sumie ok. miliona ton ładunków. Sporo przesyłek przewożo­
nych jest ciężarówkami PKS; z powrotem do Polski zabierają one dary za­
chodnioniemieckich organizacji charytatywnych. • Willy Brandt, prze­
wodniczący SPD, gościł w Bonn Barbarę Jaruzelską, germanistkę, żonę 
PRL-owskiego dyktatora. Jaruzelska, podobno zatrudniona na Uniwersytecie 
Warszawskim, została zaproszona do RFN przez Fundację im. Alexandra von 
Humboldta, za oczywistym wstawiennictwem Brandta. • Przed konsula­
tem sowieckim w Hamburgu oblał się benzyną i podpalił 26-1etni Polak, 
Marek Kucal. Lekarze stwierdzili zgon młodego Polaka. Kucal miał przy 
sobie w momencie samobójstwa paszport i Biblię. • Nakładem zachodnio­
berlińskiego wydawnictwa Poglqd ukazała się w języku polskim głośna książ­
ka Witolda Wirpszy - Polaku, kim jesteś? • Delegacja złożona z przed­
stawicieli wszystkich frakcji wchodzących w skład komisji szkolnej Izby De­
putowanych w Berlinie Zachodnim bawiła z wizytą w Warszawie. Niemieccy 
politycy oświadczyli po powrocie, iż strona polska zasadniczo nie odrzuca 
propozycji wymiany uczniów ze szkołami Berlina Zachodniego, jak również 
intensyfikacji kontaktów sportowych. • Seria polskich filmów w I pro­
gramie zachodnioniemieckiej TV: Kanał (1956) i Popiół i diament (1958) 
Andrzeja Wajdy, Eroica (1957) Andrzeja Munka, Pierwszy dzień wolności 
Aleksandra Forda, Nóź. tU wodzie Romana Polańskiego, Do widzenia do jutra 
Janusza Morgenstema. Podczas Międzynarodowego Festitvalu Filmowego wy­
świetlono filmy: Jestem przeciw Andrzeja Tnosa-Rastawieckiego i Para­
dygntat Krzysztofa Zanussiego. • Katolicka organizacja Pomoc księi.Ollt 
Wschodu - Kościół w potrzebie z siedzibą w Kiinigstein k/Frankfurtu po­
maga od lat materialnie Episkopatowi Polski. Dotacje finansowe są prze­
znaczone głównie na odnawianie kościołów i klasztorów (pokryto częściowo 
ogromne koszta budowy kościoła w Nowej Hucie). Podobno wysokość finan­
sowego wsparcia dla Kościoła w Polsce sięga od 10 do 12 mln marek rocznie_ 
Szczegółowe informacje dotyczące tej pomocy podamy niebawem. • Na 
Uniwersytecie w Giessen odbyła się uroczystość wręczenia Igorowi Newerlemu 
Międzynarodowej Nagrody im. Janusza Korczaka. Nagroda ta przyznawana 
jest corocznie przez zachodnioniemieckie Towarzystwo Korczakowskie, z sie­
dzibą w Giessen, za szczególne zasługi na polu krzewienia nowych metod 
i programów pedagogicznych lub za osiągnięcie w dziedzinie literatury, pow­
stałe w duchu korczakowskim. Przypadła ona w tym roku polskiemu pisa­
rzowi za jego książkę pt. tywe wiązanie - rzecz o Januszu Korczaku. • 
Rarytasem minionego sezonu nazwał recenzent Westclelttsche Allgemeine 
Zeitung przedstawienie Króla Rogera Karola Szymanowskiego w dortmundz­
kiej operze. Scenografia, dekoracje, kostiumy i reżyseria Andrzeja Majew­
skiego i Laco Adamika. W roli głównej rewelacyjny Węgier - Peter Kovacs. 
Muzycznie operę przygotował Robert Satanowski. • Zadłużenie PRL: RFN 
- 3,6 mld dolarow, USA - 2,7 mld, Wielka Brytania - 1,6 mld, Zwązek 
Sowiecki i kraje RWPG - 2,3 mld, kraje Ameryki Łacińskiej i Azji-
2,3 mld, kraje arabskie - 0,7 mld. Drugie tyle to zaległe odsetki i kredyty 
krótkoterminowe. • Na łamach Deut5cher 05tdienst, organu Zw~zku Wy­
pędzonych, Joachim G. Giirlich stwierdza autorytatywnie, że londyński D::iett­
nik Polski czyta "większość 300-tysięcznej Polonii zamieszkałej w Republice 
Federalnej". Piszący Kronikę ocenia liczbę polskich prenumeratorów Dzie,,­
nika w RFN na 800-900 osób. • Główna Komisja Badani4 Zbrodni Hiele­
rOW5kich w Pouce wydała zbiorową pra~ pt. Stolunki Międzynarodowo­
Prawne PRL-RFN i NRD-RFN pod redakcją Jana Bucu. Są to materiały 
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- ., • db la si w 1983 roku w Kazimie­
z konferencji polsko-NRD-owskieJ, ktora o Y ę t ndiów Funclacji 
n.u n/Wisłą_ • 40 polskich inżynierów korzyt~ ze ~::ae (Aesculap, Ost­
im. Alexandra von Humboldta (Bonn). ~ t~ s a ap RFN do PRL na 
wall 97, 04150 Krefeld) wysyła wszys~e ~ ~rstwa Ceny są 20 % niższe 
podstawie recepty wystawionej ~rz~z P?ls~efo inf

arza
. cję podajemy na pod­

niż,:, innych aptekach zachodniomeIWec . c.' • orp~of. Władysław Barto-
staWIe rozsyłanego pnez Aes~ulap ogl?szemM· .. (Instytut Historii Euro-
szewski wygłosił odczyt na Unuuersytecte w. ogu~i~9 1945 Z okazji otwar­
py Wschodniej) pl. Polskie państwo podztellme - .ez·Joe J. Heydeckera 
cia wystawy Warszawskie Getto 1941 - fotograf~wan; pr~ f Bartoszewskie­
w Bibliotece Uniwersytetu w Bambergu odbyłdslę R ~y~ p~o iadka-chrześcija­
go _ Warszawskie Getto, jakie był? napraw~. e acJa ;tV Au sburgu Bar­
nina. Natomiast w Colloquium Poltttcum U"!uuersyt.etu

h
· .. pgolski. W auli 

. • ił T ad" h poru w najnowszej tstorn ił toszewski mow o r yCJt ruc .u o .. .' tor k i ublicysta wygłos 
Katolickiego Uniwersytetu w Elchstatt polski his y k P . Bilans stan 

. lsk . . k' obecnyl1t o reste. , 
prelekcję pl. Stosunkt po o-ntemtec te w . . . l y naukowcY i pu-
. k . . Szkoda ze mm po sc 
t perspe tywy procesu porozumtenta.. '. k . nawet w przy-
blicyści, zapraszani na różne stypendia do RF~ ;r wt C:J:i;'nowicz metro­
bliżeniu, podobnej aktywności. • ~ardy~~ eory ki 1 odesda wrllZ 
polita wrocławski: "Niemiecka tradYCja Kosc~oła. ~rocłOwts ~~o np próbowa­
z"ludżmi na Zachód. Pozost~o ich bar~o. mewie u. na St:renie n~szej archi­
lismy - z wiadomych powodowo - ';lstalic, ~u ~y . . si zaledwie ok. 
diecezji katolików czujących SIę NIemcaIW. Dohczylis.my ę Msze 

lk oł z nich regularme uczęszcza na 
tysiąca osób. Przy czym ty o p ?W~.. W ławiu Wałbrzychu, 
św. do czterech ośrodków w naszej dieceZji - we roc .' ku niemiec-
Swidnicy i Kłodzku, gdzie prowadzone jest dus~~ster(stw)o j ·l~z~ś chodzi o 
kim, założone przez śp. kard. Bolesława KoIW a. ... es. I t m w owym 
Warmię, gdzie pracowałem w latach 1959-1970,;0. spotkało slle~ą stanowili 
czasie więcej różnic niż na Sląsku. Były twam ':'Ie grup t y'htoni protestanci. 
W · h' k t li zaś drugą arm18cy au oc a1'IIllacy aut oc tom a o cy, "k l' t' h niewielu (ok. 
Protestantów mamy rów~ież na POlnr,m "l~s u, a.e ~es M:rka Hłas1ci odbył 
5 tys osób") • Wieczor o BUjnym t tragwznym zYCtU l" film 
.. . '.. . WAWEL K l nii Wyświetlano te ewIZYJny 
SIę w polskiej kslęgarm w o o . t'w (Następny 
dokumentalny Temidy Stankiewicwwny. FragmeNty k u w~ro. Księ"'ar-
do raju. Piękni dwud::iestole.tni) czytał oGDrzi~CK ur oW~ila wieczór ;00-
ma polska w Berlinie Zachodnim - ST - .mą. . l PULSU 
tyeki Zdzisława Jaskuły (Łódż). Jas~~a brł ~ł~::~~:mprace ma­
i współpracował z ZAPISEM. Jednoczesm~ kslęg i ka osiadłego w 
larskie i grafiki Macieja Dzendzela (Gdansk), arty~-p .as~ Wacław Staw­
Berlinie Zachodnim od 1981 roku. • Jaga Żelesz ~~VlC~ I półgodzin. 
ny (zachodnioberlińska radiostacja RIAS) przep~owaO~ o KZ~:~ Wywiad 
ny wywiad z red. Jerzym Gi~droyc.iem Z okaz~~ ~ ir':ili u. • Zamek 
był rownież nadany przez radiostaCje w Kolonu I urgu ząd Badenii-
K -l . W . ał y dar przekazany przez r .. ro ewskt warszawIe otrzym cen n . ki' KonstancJI 
Wirtembergii. Jest nim portret arcyksiężniczki austrlac ej,. W pierw-
(1588-1631), od 1605 roku drugiej żony Zygwunta I~I Wa:Ył~ 164 tys. wiz. 
SZym półroczu bież. roku ambasada RFN warszawIe t ab wyjazdów o 
W porównaniu z rokiem ubiegłym oznacza to wzrost. CZsz

Y
ym programie 

7 Ol • Ol • k' drz o • W pierw 
10. ZaledWIe 0,5 10 WDIOS ow o uco~. fil D Attentat (Zamach 

ZIIchodnioniemieckiej TV nadan~ trzy~odzmny Rz m. ) as W niemieckojęzycz­
z 13 maja 1981 rokIt na placu sw. Ptotra. w ymdte. N akowski który 

. .. . ł dz'ał Iski' . ublicysta Ta eusz ow , neJ wersJI WZlą u I po piSarz 1 li' . ł S enariusz Zamachu 
ten wielki europejski spektakl prowadził I ko~ento~ll '. ~ Giuseppe Fina. 
napisali Włosi Sandro Petraglia i. Stefa~lO Rulli, re~7: Film oglądało ok. 
W głównej roli Ali Ag~y wystąplł..chrlStoph~';lc . o ~łaksymiliana Kolbe 
9 mln telewidzów w RFN i Austru. • FUł fi/m. b kacetowcom i ich 
II siedzibą we Fryburgu (Breisgau) pomog a po s lm . 
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rodzinom w ub. roku zasiłkami pieniężnymi i sprzętem medycznym o łącznej 
wartości 2,8 mIn marek. • Herbert Hupka prawdopodobnie straci status 
deputowanego do Bundestagu, gdzie posłuje od 1969 roku. CDU zaoferowała 
Hupce - beznadziejne - 44 miejsce na liście (Północna Nadrenia·Westfa­
lia). Natomiast Czaja otrzymał mandatowe miejsce w Badenii-Wirtembergii, 
ale szanse przejścia nie są duże. Hamburska Die Zeit twierdzi, iż w ten 
sposób kanclerz Kohl pokwitował żenujący slogan Hupki - Sląsk pozostanie 
nasz. 

Andrzej }. CHILECKI 

o R B I S BOOKS (LONDON) LTD. 
NAJSTARSZA 

KSIĘGARNIA POLSKA W LONDYNIE 

66 Kenway Road, London SW5 ORD 

Telefon: 01-370 2210 

Książki polskie - wydawnictwa emigracyjne i krajowe - oraz 
w języku angielskim (również wydawnictwa amerykańskie) dotyczące 
spraw polskich i Europy Wschodniej. Wydawnictwa zachodnie w 
języku czeskim, rosyjskim i ukraińskim. 

Prowadzimy dział antykwaryczny książek polskich - wydania 
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o nadsyłanie dezyderatów. 

Słowniki - książki dla dzieci - płyty i kasety. 

Wykonujemy zamówienia pocztowe. Przyjmujemy karty kredytowe 
ACCESS, VISA, AMERICAN EXPRESS, EUROCARD, 

MASTERCARD. 
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do roku. 
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Sprawy i troski 

• 
Australiiska polityka. imigracYlna 

(Z PROFESOREM JERZYM ZUBRZYCKIM ROZMAWIA 
. MIECZYSŁAW GORSKI) 

MIECZYSŁAW GORSKI: - Jakie założenia teoretyczne, .fa:f~ 
przesłanki polityczne i filozoficzne legły ~ po.dstaw a1-l:str~:~w:~ 
polityki imigracy;ne;? Jak kształ~01l!ała s~ę ~tstorycznte z 
myśl teoretyczna, ;ak i polityka tmzgracYlna. . 

JERzy ZUBRZYCKI: - Spróbujmy zacząć od de~inicji P?lityki 
d . aki 'b Po pIerwsze Jest to 

imigracyjnej. Definiuję ją w . V:0J ~poso .' , . kie trze-
zbiór przepisów i ustaw administracYJnych l ~magan Ja a ko o 
ba spełnić aby uzyskać dostęp do kraju (kogo SIę wpuszczod' ge 

. , . k' h il ,. h 'alcie kategone zaw ow, 
się nie wpuszcza, w Ja lC OSClac, J 
etniczne itd.). . ., ., .' d o co robi się 

. Drugi wymIar polityki UD1graCYJneJ otyczy teg , . 
z ·ludźmi po przyjeździe. Po angielsku określa się to ~~rm';Ilem 

. . In " d t . drugiej kategorll, mlano-settlement. MOJa speqa osc o.tyc:zy ej, . ' d To jest 
wicie tego, jak się tworzy z ~g~anto~ ~owy naro . 
chyba kluczowy punkt polityki l?llgracyJneJ. k' l"tyki iroi-

Powiem jednak najpierw o pIerwszym aspe Cl~.p0 l. '\Via-
gracyjnej. Australia w roku 1945, pod kon!ec.dr~gl~:V°I:;06ską. 
towej, stanęła w obliczu ogromne~o za~rozeOlli d:b ~\en konty­
Japończycy bombardowali Australię, probo~a z ;., otworzył 
nent. Ogrom nieszczęścia, jak!e mogło ł lt d.1i°~t~%y by tego 
Australijczykom oczy na to, ze Jest za m~ o u 'b"";> Dylemat 
kraju bronili. Wówczas pow.stało pytaOle: . C? ro lli zaludniaj 
oznaczony angielskimi słowamI populate or pertsh, czy " 
lub zgiń" f d l 'w ty~ czasie na szczęście znaleźli się u steru rządu e era-
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nego ludzie zupełnie wyjątkowej miary. Należeli oni do gabinetu 
labourzystów, który objął władzę w Australii w drugiej połowie 
okresu wojennego. Ludzie ci powzięli decyzję, całkowicie sprzecz­
ną z dotychczasowymi zasadami polityki ich partii. Zdecydowali, 
że imigracja powinna stać się najważniejszym punktem polityki 
tego kraju. Ze trzeba robić wszystko, aby dostępnymi środkami, 
za pieniądze podatników, środkami państwowymi, sprowadzać 
imigrantów, osiedlać, dawać im możliwości stworzenia sobie no­
wego życia. 

Tak się stało. Labourzyści potrafili przekonać związki zawo­
dowe, do tej pory bardzo nieprzychylne tej myśli, i w roku 1946 
i 1947 program imigracyjny został ogłoszony przez Parlament 
Federalny. 

Był to moment przełomowy. Program zrywał z dotychczaso­
wymi zasadami rządzącej partii labourzystowskiej i otwierał przed 
Australią zupełnie nowe możliwości. Przewidywał on, że lud­
ność Australii będzie wzrastała co roku o 2 %. Połowę tego 
wzrostu miał stanowić przyrost naturalny, a drugą połowę przy­
rost uzyskany przez imigrację. Od tej chwili program ten stał 
się polityką obu partii politycznych, wyszedł poza ramy rozgry­
wek międzypartyjnych . Został przyjęty jako obowiązujący wszyst­
kich Australijczyków, i kolejne rządy, labourzystowskie i konser­
watywne, go realizowały. 

Przewidywano wtedy (jakże naiwnie, jak się okazało), że 
na dziesięciu przybywających imigrantów dziewięciu przyjedzie 
"ze starej macierzy", tzn. z Wielkiej Brytanii, a jeden z innych 
krajów. 

Stało się prawie odwrotnie. Okazało się, że nie było Brytyj­
czyków, którzy chcieliby tu przyjechać. Tam wtedy - a sam 
wówczas mieszkałem w tym kraju jako student - panowało 
ogromne zapotrzebowanie na pracę. Nie było w ogóle kandyda­
tów na emigrację, nie było zresztą środków do przewożenia ludzi, 
nie było statków do tego przystosowanych. 

Natomiast w Europie Srodkowej było \V tym samym czasie 
bardzo dużo ludzi. którzy po drugiej wojnie światowej znaleźli 
się tam jako uchodźcy i nie zostali objęci falą repatriacji do włas­
nych krajów - przeważnie Polaków, Czechów, Ukraińców, Ro­
sjan. Było ich w tym okresie blisko miliona, powstał więc plan, 
ażeby tych ludzi tutaj przywozić w dużych ilościach . Australia 
przystąpiła do International Refugee OrJ!,anisalion (IRO) i ta 
organizacja objęła pieczę nad ludźmi siedzącymi w obozach na 
terenie Niemiec i Australii. Zorganizowała masową ewakuację 
w warunkach bardzo prymitywnych, statkami handlowymi, przy­
stosowanymi do transportu ludzi. W ciągu trzech lat przybyło do 
Australii blisko 200 tysięcy imigrantów, wśród nich tylko około 
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10 % Brytyjczyków. Proporcje były więc odwrotne niż przewi­

dywano. d il" 
Taka sytuacja trwała do wczesnych lat 50-tych, kie y ~o ?SC 

Brytyjczyków zwiększyła się. W tym czasi~ r?zpoczęła, SIę r?w­
ni~ ~igracja z Południowej ~ur?~y, sz~ego~e Włochowi d:o~ 
pozruej Greków. Napłynęła rowruez dosyc duza fala z prze u, k 
nej Holandii. Było to bardzo ciekawe zjawisko. Trwa~o kr°k~: 
ale Holendrów przyjechało wtedy ~?y~a ok~o 150. tysIęi; ł dla 
lendrzy nigdy przedtem do AustraliI me e~growal~., ~? f k 
~ch zupełnie now~ kraj . Możn~ to CZęŚCIOWO. WYJasn1c hl:;' 
ze gdy dawne Indie holenderskie - Indone~Ja - odzys ~ 
niepodległość duża ilość Holendrów tam zamIeszkałych postano 
wiła nie wra~ać do Holandii i uciec do Australii. Była to specy-
ficzna emigracja czasów dekolonizacji. . .' 1 d 

Takie więc były początki imigracji. Skutek Jest taki, ze u47 ność Australii wzrosła z niespełna siedmiu milionów w roku 19 
do blisko szesnastu milionów obecnie. Trzy czwarte tego przy-
rostu stanowią imigranci i ich dzieci. 

M.G.: _ Czy istnieie na świecie precedens tak szybkiego wzrostu 
ludności w oparciu o imigracię? 

J.2.: - Nie, nie istnieje . To jest bardzo ważne, słusznie pan 
to zauważył, nigdy i nigdzie nie było tak szybki. ego , skoku. 1 bti 
trwającego przez trzy dziesiątki lat. l?o ~eryki. P~lcd~i .~ 
duży napływ emigrantów, ale proporCJonalnie d~ il?SCI u ; l 
mieszkających na kontynencie północno-amerykanskim tamte a e 
emigracyjne nie były wcale takie duże. b '1 

Rozwijająca się imigracja do Australi~ z~usz:d~ ?O, o. lYdz:­
nia całościowej koncepcji osiedlenia tej WIelkiej ilOS~1 ~ 1-

Pierwsze założenia były bardzo proste. M?wi~y, opi~raJąc slh ~ 
doświadczenia Wielkiej Brytanii, że ci ludzIe SIę tu~aJ zaasym

bk ją, z dnia na dzień stracą swoją osobowość etn1czną, sz~ . h 
wsiąkną w nowy grunt, a już szczególnie miało to dotyczyc IC 
dzieci. . 

b· . lit zne pople-Z takiego założenia wychodziły o Ie partie ~o yc h D' , 
rane w tym zakresie przez wybitnych polityków l uczonyc i . ZI~, 
Z perspektywy trzydziestu kilku lat, widać,. jak bardzd'z za oZd:a 

te były naiwne. Myśleć wtedy inaczej było Jednak bar, o tru ~, 
a mOŻe nawet niemożliwe. Jedynym przykładem, z k~o~efo ~~~: 
na było czerpać doświadczenia była Ameryka .. At;ner~. ans clt 
logia wrzącego tygla" w którym wymieszają SIę roznde k ł ury, 
." '.' k ' , awa a SIę Języki i religie aż powstanie z ruch nowa Ja osc, wy dził . 
w Australii m~ło realna i mało przydatna. Nie spra~ k a SIę 

. lk lity a as}'-zresztą również w Ameryce. Pozostała WIęC ty o po 
milacyjna. I to był model, który wówczas zaakceptowano. 
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Prowadzono więc w tym zakresie politykę całkowitej bier­
ności. Po prostu nie robiono dla imigrantów właściwie nic. 
Przyjeżdżali, jakiś czas spędzali w obozach przejściowych, następ­
nie szli do pracy. I zapominano o nich zupełnie. Nie stwarzano 
im żadnych możliwości uczenia się języka angielskiego, nie uczono 
ich historii i geografii Australii, tak jak nie uczono oczywiście 
społeczeństwa australijskiego historii i kultury krajów, z których 
przybywali imigranci, nie uczono współżycia z "obcymi". 

Imigranci nie otrzymywali żadnych świadczeń społecznych, 
które by im pozwalały na stopniowe, rozsądne przejście do no­
wego klimatu, do nowych warunków społecznych, do innej kul­
tury. 

Powtarzam: p o li t Y k a a s y m ił a c j i b y ł a p o li t Y k ą 
b i e r n o ś c i. Mówię o latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 
Kiedy w Europie zaczynano już myśleć o polityce imigracyjnej w 
zupełnie innych kategoriach, Australia tkwiła jeszcze ciągle w po­
lityce asymilacji. Na wszystkich odcinkach: w polityce zatrud­
nienia, oświacie, opiece zdrowotnej, opiece społecznej. 

Dopiero w późnych latach sześćdziesiątych pojawiły się głosy 
krytyczne. Mam prawo sądzić, że mój głos był w tym czasie 
najważniejszy, najdonioślejszy . Moje poglądy i propozycje, jak i 
głosy kilku innych uczonych, oparte były o poważne studia i ba­
dania. 

Wychodziłem z założenia, że nie można pod groźbą bardzo 
poważnych konsekwencji nadal prowadzić takiej polityki . . Pod­
kreślałem, że Australia traci ważną możliwość uzyskania z wielkiej 
fali imigrantów tych wartości , które mogą ją wzbogacić. To było 
założenie pierwsze. . 

Założenie drugie: nie ucząc języka angielskiego dzieci, które 
przyjeżdżają do Australii, tworzy się getto dzieci drugiej kategorii, 
a zarazem rezygnuje się z talentów i zdolności, jakie z sobą przy­
wożą. Te dzieci, które przyjeżdżały do Australii w wieku dzie­
sięciu i więcej lat z trudem, albo i wcale nie kończyły szkoły, 
nie zdobywały więc dobrych zawodów, nie szły na uniwersytety. 
Obliczyłem kiedyś, że w latach sześćdziesiątych Australia zrezy­
gnowała z kształcenia prawie pół miliona utalentowanej młodzieży. 

W tym czasie pojawiło się także inne zjawisko. Wskazywali 
na nie ludzie nauki, politycy, prasa. Znaczną część ówczesnych 
imigrantów stanowili Turcy z Anatolii , włoscy robotnicy roW, nie­
wykwalifikowani robotnicy arabscy. Te mniejszości zaczęły na 
dość dużą skalę tworzyć getta etniczne. Dotyczyło to szczególnie 
np. Melbourn i Sydney. Żyli we własnym świecie, nie kontaktu­
jąc się niemal z resztą społeczeństwa, skazani na dożywotni los 
niewykwalifikowanej siły roboczej, nie mając możliwości zapew­
nienia innego startu swym dzieciom. Było to całkowicie sprzecz­
ne z australijską ideologią fair go, dania każdemu możliwości 

= AUSTRALIJSKA POLITYKA IMIGRACYJNA 127 

awansu i kariery, z ideologią równości społecznej . . Było to sprze-
ne z australijskim etosem opartym na tym założeruu. . 

. Ten wyraźny, można powiedzieć dramatyczny kontrast m1ędzy 
e~osem australijskim a brutalną rzeczywistością wy~orzoną p~ez 
bierną politykę asymilacyjną ułatwiał jej pryncypialne kwest1o­
nowanie . 

. W tych okolicznościach pojawiła się w Australii koncep;j~ 
najpierw pluralizmu kulturowego, a później wielokulturowos~~. 
By~o to w roku 1968. Byłem pierwszym człowie~~m w Australi!, 
kto~ w styczniu 1968 roku opublikował. Ca!-0SCl~v:ą konc.epCJę 
ta~eJ. polityki. Następnie wystąpiłem z ruą 1 w.. Jej obrorue ?~ 
Wielkim zgromadzeniu _ Australijskiej Kon~enCJ~ Obywat~lski~J 
- W stolicy Australii, Canberze. Reprezentowaru tam byli po~­
tycy, związki zawodowe, Kościoły, uczeni. Uważano ~tedy, ze 
Swymi poglądami i propozycjami zrzuciłem na. A,:stralię. bO.t?bę. 

W skrócie: proponowałem odejście od polityki. asymilaCJI we 
Wszystkich dziedzinach życia politycznego, ekOn?ml~~e~o, ~tu: 
ralnego, oświatowego itd. Nową filozofię po~tyki :rrugracYJI?~J 
nazwałem pluralizmem kulturowym. Dowodziłem, ze w ~raJ , 
który w coraz większym stopniu opiera się w swym rozwoJu ?a 
imigrantach, należy stworzyć sieć usług, które. zagwarantują .111 
wszechstronną pomoc przy starcie w nowym kraJu . P~m~c socJd­
ną, materialną, w nauce języka, w możliwości ~rozumleru,a zasa ! 
na jakich funkcjonuje w Australii jednostka ~ społeczeknst:rJ ' 1 
zapewnić im zarazem pełnię praw obywatelskich.. Pod .res em 
też, że imigranci muszą mieć prawo pielęgnowarua SWOich ~ar­
tości kulturowych, swojej literatury, języka .. Na koszt ~odatru~~, 
na koszt państwa. Dowodziłem, że trzeba 1m stworzyc sZlro le 
możliwości awansu społecznego i zawodo~ego . . Wymaga 0ał to 

., . łk .., li ki 'wlatoWej DomaO' em O~tnsCle ca oWlteJ zmiany po ty os . ". 
się szerokiego programu nauczania o imigrantach, pokazYWł aolbo-a 
. . ali' ki B o Jakie wartości wnoszą do społeczeństwa austr JS ego. ~dł 

. ki . prawI owo Wiem oczywiste, że tylko pod tym wat;In . em mozna 
sterować polityką kulturowego plurahzmu. 

W rok później zostałem przez rząd australij.ski zapr~szonYł do 
U?ziału W Australijskiej Doradcz~~ Ra~ie Iffi1g.racYJn.eJ. By ero 
pierwszym nie rodowitym Australijczykiem w tej radZie. 

l" k' ;J M.G.: _ Czy istnieje pojęcie nacjonalizmu au,stra tlS tego. 
W Europie polityka wielokulturowości rodzi często me. tylko spr~e­
ciw wynikający z przesłanek ekonomicznych, ale takze z przes~­
nek politycznych, wynikając'ych z ksenofobii społec~eńst:d;;;:1:!; 
mujących emigrantów. Czy tego typu opory były t S4 
społeczeństwu australijskiemu? 

J Z li· ki' ., I poza nielicz-. ',: - Sądzę, że nacjonalizm austra JS IstnieJe, a e 



128 JERZY ZUBRZYCKI - MIECZYSŁAW GÓRSKI 

nymi zja~i~kami nie ~ydobył z s~eb~e ksenofobii. Tu podkreśla 
SIę .racz~J, ze tworzy SIę nowe pOJęCIe narodowości. Australijski 
naCJonalizm.- to paradoks - jest dziś także wielokulturowy. 
Jedna z. mOIch prac, ta która nosi tytuł "Wielokulturowość dla 
~szy.stki:h Australijcz~k.ów", .stała się P?dstawą australijskiej po­
lityki :VIelokultu~owosCl. Jej tytuł daje pewną odpowiedź na 
postawlOne pytarue. 

Wyszliśmy z założenia - i jak sądzę, jest ono realizowane 
w prako/ce. - że w oparciu o wielokulturowość kształtuje się 
~owe pOJęCIe na:odow?ści australijskiej i australijskiego nacjona­
lIzmu. -r:aka polityka I taka postawa wykluczają nacjonalistyczną 
ksenofobIę · 

. Są ?czywiście przejawy ksenofobii wśród przeciwników takiej 
po~o/ki .. ~e to. są ~łosy sporadyczne i reprezentują niewielką 
częsc Opln11 publiczneJ. 

,<~łówny nurt s.tanowi zdecydowanie polityka wielokulturo­
WO~Cl. Gdy trzeba Ją było ukształtować, rząd federalny mianował 
mru~ przewodniczący~ Podkomitetu Planowania Społecznego. 
~ Jeg<;> skład w~hodzili przedstawiciele najważniejszych organiza­
CJI ~olit~czn?0 ~ społe~nych. Szczęśliwie się złożyło, że byli to 
lu'!zie wI;lkieJ ffilary, m.m. dzisiejszy premier Australii pan Howk, 
ktory wowczas był przewodniczącym Centrali Związków Zawo­
dowych w Australii. 
. Pr~gotowaliśmy dla rządu kilkanaście raportów, przedstawia­
Ją~ w .ruch p~o~r~ odejścia od polityki asymilacji we wszystkich 
dzI~dzmach zycIa. I progr~m b~do:va~a polityki wielokulturowej 
2~rowno w nowej fil?zofu mysiema, Jak i w praktycznym działa­
nIU, w ,~onstruowaruu nowych wzorców polityki społecznej na 
przyszłosc . W.1977 roku powstało nowe ciało: Australijska Rada 
do Spraw ~tmcz~y~h. Zostałem także przewodniczącym tej rady. 
~d pOWIerzył Jej opracowanie całościowej koncepcji polityki 
wlelo~turowej w ~ustralii. Owocem tych prac był powstały w 
błyskawIczny,m ~empIe - w ,ciągu sześciu miesięcy - dokument 
pt. ,,Australia Jako społeczenstwo wielokulturowe". Dokument 
ten sform~~o:vał trzy podstawowe zasady wielokulturowości: 
., 1. SpoJnIa społeczna. Nie wolno robić niczego - dowodzi­

]lsmy - co naruszałoby spójnię społeczną. 
. 2. Uz~anie tożsamości .kulturowej jako czegoś, co definiuje 
Jednostkę I podtrzymywarue tych wartości kulturowych przez 
szereg pokoleń. 
. 3. R?wn,ość społeczna. Równość w dostępie do dóbr mate­

nalnych 1 dobr kultury. 
Te ~y wskaźn!ki okre~lały całą koncepcję. Dokument ten, 

przedstawIony kolejno obu IZbom parlamentu australijskiego zo­
stał uznany za model układu wielokulturowego. Było to w ;oku 
1978. Następstwa tego były bardzo szybkie i duże. Następnie 
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eowołana została komisja pod przewodnictwem znanego prawni­
a p. Franka Galibally, która w ciągu kilku miesięcy opracowała 

rapo~t wskazujący, jakich świadczeń socjalnych potrzeba, aby kon­
rpCJę wielokulturowości wprowadzić w życie. Propozycje filozo­
Icz~o·polityczne przełożone zostały na język praktyki prawa. Rząd 

p.rzYJął te propozycje. W parę miesięcy później w nowym budże­
~Ie p~zeznaczono na realizację tej polityki pierwsze 50 milionów 
.olarow. Zaczęto konstruować i wprowadzać w życie rozległą 

Siatkę usług dla imigrantów. 
Przedłożenie tego dokumentu parlamentowi związane było z 

pe~nym precedensem. Został on złożony w parlamencie nie tylko 
~ Języku angielskim _ jak wszystkie dotąd projekty ustaw -
a e także w dziesięciu językach imigrantów. Był to jak gdyby 
symbol nowej polityki. 

W budżecie państwa zagwarantowano imigrantom pomoc w 
nauce języka, świadczenia w zakresie opieki społecznej, subsydia 
~la, ,szkół etnicznych, usługi tłumaczy i wiele innych. Rozpoczęto 
b osc energiczne odrabianie zaległości wielu lat. Wszystko to od· 
ywało się w latach 1978-1982. 

l' Narastał jednak jednocześnie pewien ferment filozoficzny i po­
.Ityczny. Wielu krytyków polityki wielokulturowości pOWiadało, 
Ze taka polityka nie doprowadzi do powstania nowego narodu, 
~l~ do skonsolidowania się różnych gett etnicznych i narodowych 
zy}ących obok siebie. Ferment ten przybierał na sile wśród polity­
kow! w kołach uniwersyteckich, w związkach zaw<?d<?wyc~, w 
praSIe, w opinii publicznej. Owczesny minister d/s Imlgr~CJI za­
propo.nował więc, aby Rada do Spraw Etnicz.nych, której p~ze: 
wodnlczyłem, ponownie zbadała problem wtelokulturowosc~ 1 

pr.zeds~awiła wizję nowego narodu, jaki ma powstać w wymku 
tej polityki za lat np. dwadzieścia. 

. Podjęliśmy tę pracę, trwała ona półtora roku. Odbyliśmy 
w~ele konsultacji publicznych. Jeździliśmy ze stanu do stanu, ~ 
mlas.ta do miasta. Spotykaliśmy się i dyskutowaliśmy ~ setkamI 
ludzi różnych stanów, różnych zawodów i poglądów polio/czny.c~: 
Naszym zadaniem było skonfrontowanie demokratycznej opml1 
społecz!'ej z dotychczasową polityką i jej wynikami. powstał~ 
w ,:"ymku tej pracy dokument potwierdzał słuszność prowadzon~J 
polItyki i umacdał m.in. bardzo prawa Aborigenów, uprzedmo 
upośledzonych. 
r . IS,t<?tą tego dokumentu. było żąda~e, aby polity,ka wielokul.t~­
O"':O~CI dotyczyła wszystkIch AustrahJczyków, a me tylko mn~e!­

SfOSCI etnicznych. Wielokulturowość nie dotyczy 60 % ludn~SCI, p e całego społeczeństwa. Był to koncept zupełnie rewoluCYJny. 
()dk~eślaliśmy , że nowe społeczeństwo ma powstawać me ~ 

Opar~,Iu o brytyjski nacjonalizm i brytyjską tradycję, ale w oparCIU 
o WIelokulturowość. 

5 
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M.G.: - Jak ta nowa polityka miała się do otwarcia Australii 
dla nowych imigrantów? 

J.Z.: - Opracowałem dokument dotyczący także tego problemu. 
Nazywa się on "Wielokulturowość i polityka imigracyjna w 
Australii". Także ten dokument został przedłożony parlamento­
wi australijskiemu. Prezentujemy w nim stanowisko, że w intere­
sie polityki wielokulturowej leży okrzepnięcie różnych grup etnicz­
nych. Musi to oznaczać prawo do łączenia się rodzin. Każdy kto 
otrzymuje prawo pobytu w Australii ma demokratyczne prawo 
domagania się przyjazdu tu swej rodziny. 

Muszę tu podjąć trudne problemy, jakie stwarza imigracja do 
Australii ludności z krajów azjatyckich. Początkiem Australii jako 
niezależnego państwa federalnego w roku 1901 było ustawodaw­
stwo, które zabraniało przyjazdu do Australii ludziom innym niż 
biali. Była to tzw. "polityka białej Australii" - White Australia 
Policy. Jedną z pierwszych ustaw uchwalonych przez australijski 
parlament federalny była ustawa o restrykcjach w sprawie imigra­
cji Azjatów do Australii. Wizja "białej Australii" przetrwała do 
lat powojennych. Utrzymywały ją powojenne rządy labourzystów 
i konserwatystów. 

Konieczności polityczne zmusiły jednak Australię do rewizji 
tych poglądów. Zaczęło się to we wczesnych latach sześćdziesią­
tych. W tym czasie grupa ludzi związana z uniwersytetami w Mel­
bourn, Canberra i Sydney zaczęła wydawać broszury, które kwes­
tionowały zasady polityki "białej Australii". Mówiły - bardzo 
jeszcze wówczas nieśmiało - że w obliczu bliskiego sąsiedztwa 
z krajami Azji polityka ta pozbawiona jest racjonalnych podstaw. 
Podkreślały, że Australia zarówno geograficznie, jak i politycznie 
jest coraz bardziej częścią Azji, że nie wolno nam odcinać się od 
kultur azjatyckich. Musimy więc dopuścić do imigracji ludności 
z krajów azjatyckich. 

Zaproponowaliśmy - byłem współautorem tych pierwszych 
broszur - aby Australia ustanowiła pewną coroczną kwotę imi­
gracji z krajów azjatyckich. O nieśmiałości tych propozycji świad­
czy fakt, że proponowaliśmy rocznie kwotę 300-400 osób o naj­
wyższych kwalifikacjach. Mimo to zostaliśmy ostro zaatakowani 
przez prasę i polityków. Wszyscy byli nam przeciwni. Zarzucano 
nam, że naszych propozycji nie opieramy na żadnych realnych, ra­
cjonalnych przesłankach. Twierdzono, że są one nie do przy­
jęcia. 

Rzeczywistość wyprzedziła nasze ówczesne nieśmiałe propozy­
cje. Już kilka lat temu zaczęło tu przyjeżdżać rocznie około 
20 tys. Azjatów. 

Zmiana polityki zaczęła się od przyznawania stypendiów stu-
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dentom azjatyckim. Następnie konflikt w lndo.chinach i uczestn.ic­
two Australii w tej wojnie, a później klęska 1 upadek Połuilll:IO-
wego Wietnamu uświadomiły Australijczykom - a. poległo l~h 
w Wietnamie kilka setek - że mają wobec tego kraJ~ olbrz~mIe 
zobowiązania, że tym, z którymi walczyli r~em przeCIW .w~poln.~­
mu wrogowi nie mogą odmówić pomocy 1 prawa.?o. !ffilgracJl. 

Kiedy w Malezji i w Syjamie zaczęły groma~lC SIę v: ~bo­
zach dla uchodźców znaczne ilości Wie tnamczykow , m~slelis?lY 

d . ki . il ' . my Ich o Powiedzieć sobie na pytanie: czy i w Ja .eJ . os<=!- moz: . 
pr.zyjmować? Opinia publiczna w przeważaląceJ .wIększo~Cl o~­
Wledziała się za tym, że powinniśmy i muslmy Ich przYJmowac. 
<?,gr?mną i pozytywną rolę odegrał tu zarówn~ parla~ent aus~a­
hJski J' ak i ówczesny rząd konserwatywny. DeCYZJe te wały , . k' o ogromne poparcie ówczesnego przewodnicząceg? ZWIąz ow zaw -
dowych, a dzisiejszego premiera labourzystowskiego, pana H~wka. 
W tym czasie byliśmy obaj członkami Rady do ~praw U~hodźców. 
,?"spó1nie byliśmy autorami raportu, k~?ry stWIerdzał, ze Austra-
lia musi przyjmować emigrantów z AZJ!. .. . 

" )Vkrótce zaczęły do północnej A?s~ralii, do Darv:lUu, przy­
blJac łodzie z uchodźcami wietnamskIm!, którzy dł~g.Ie tygodme 
podróżowali przez ocean małymi łodziami, b~z ~ło~eJ wody, ~ 
wystarczającego pożywienia. Pierwsz~ raz ZjaWIał SIę. w ~u~tr d 
ktoś bez selekcji i zezwolenia bez W1Zy. To było kiedy s me o 
Pomyślenia. Otworzyło to Au~tralijczykom szerzej oczy na ogrom 
?ziejącej się tragedii, jak i na fa~t, ~e c~c~ czy me chcą, są 
Jednak częścią Azji i muszą uczestmczyc W Jej pr~tlemach. li 

Oczywiście wszyscy przybywając~ w ten spos~ ot~zym~cl_ 
azyl. Nikogo nie odesłano. A było Ich bardzo WIelU 1 v:y y, 
wało to wielkie zaniepokojenie. Postanowiono więc przYJm~wac 
uchodźców wietnamskich przebywających w obozach, płówme t 
Syjamie i tam dokonywać wyboru tych, którzy uzyskają zezwo e­
nie urugracji do Australii. Był to moment przełomowy,. mo~~r 
otwarcia Australii, moment obalenia teorii i pr~~tyki ,,~1, ~J 
Australii". Zmieniło to oczywiście wizję AustraliI przysz OSC1-
Ustawiło ją jako kraj, który jest częścią Azji: . kul 

Przyjazd ogromnej ilości ludzi reprezentujących mu,. ;u~ę, 
inne religie, inne obyczaje zmienił perspe~tywy. pr~y~złoscI, ~~wla­
domił, że Australia nie jest małą em~aCJą ,~lelki~J Brf.ta:ibł~ 
Europy ale politycznie i geograficzme CZęSCIą AZJ!. le W'YI 
się to ~ywiście bez wielkich wstrząsów i protestów.. le t 
lU~i, . nawet wielkiej. miary! wstrząśniętych .~y~o. tym, zetk:gt~ 
ZtnIerua się skład etruczny 1 rasowy Australii l ze wszys 
odbywa się bardzo szybko. , . d edz-

. Kiedy byłem w Szwecji w 1985 roku g~sclem rzą u s~ e­
kIego, dyskutowaliśmy o tych problemach m.m. z Jonase~ W

ch 
~ał 

nem i Tomasem Hammarem. Wiem, że Olof Palme me CI, 
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aby w S~w.ecji polityka .. imigracyjna była przedmiotem kampanii 
wyborczej I ~ontro~;rsJ1 ~Iędzy partiami politycznymi. Także 
my w ~ustralu staraltsmy Się: aby polityki imigracyjnej nie uczynić 
przedmIotem rozgrywek polttycznych między partiami. 

Oczywiście n!c, o czym tu mówimy, nie obyło się bez walki. 
Jednak zgoda mI~dzy parti~mi została w tej sprawie osiągnięta . 
~ył ~o. b.a~dzo ~azr:ty czynmk, umożliwiający opracowanie tej po­
lttykI I Jej r7altza9ę. Za~ówno konserwatyści, jak i labourzyści 
zaakc~ptowali politykę wIelokul turowości . Obie partie zobowią­
zały Się d.o kont~nuow.ania tej polityki. Elita, która to zaakcep­
to~ała, nt7 ma ciągle. J~szcze poparcia ogółu. Ciągle są wypadki 
rasl~towskI.ch wystąpI~n, szczególnie w tych rejonach Austtalii, 
g~Ie są wIększe skupIska emigrantów azjatyckich. Sądzę, że · roz­
m~ary tych proble~ów nie są jednak tak ogromne, jak np. w 
Nlemcz7~h Zac~odntc~, a nawet w. części Szwecji czy szczególnie 
w Anglu. ~wa~a~y, z7. z.akres napięć społecznych w Australii na 
tle 'prob!en:ow I~lgraCJI Jest mniejszy niż we wszystkich innych 
krajach ImIgracyjnych z Kanadą włącznie. 

~aszą politykę, wielokul~urowości konstruowaliśmy niestl'tv 
bez zadnyc? wz?rcow zagrantcznych, w oparciu o dorobek małej 
grupy ludzI, kt~~a nad. ty~ myśl~a .. Kiedy w jakiś czas później 
byłem w SzweCJ~, dowled~lałem Się, ze szwedzka komisja parla­
mentarna w swoim !"aporcle zaproponowała zasady bardzo podob­
ne do naszych. Kiedy przekonałem się o tym w rozmowach 
~ !~m~sz~m Hammarem,. powi:działem, że ~e :vidzę innego wy­
Ja~nt,en~a J~k ~y!ko to, z~. zarowno Australta Jak i Szwecja są 
dZlecml Wielkiej RewoluCji Francuskiej. . 

M .. ~.: -: Ja~ m.0żna zdefinioz:;ać teoretyczne podstawy australij­
skIeJ polztykz wzelokulturowosci? 

].Z.: - Wielokulturowość to filozofia tworzenia nowej spójni 
s~ołecznej, opartej na ~oszanowaniu wkładu poszczególnych wzor­
cow .. kultur~wych, k,tore wchodzą w społeczeństwo drogą imi­
graCJl. MusI. to b~c podtrzymywane dawaniem poszczególnym 
osobom, rodZInom I grupom społecznym dostępu do wszysi:kich 
dóbr materialnych i usług, które istnieją w tym społeczeństwie. 

A~stralia jest najbardziej kosmopolitycznym społeczeństwem 
na ~wlecie, bar~~iej. na~et niż USA. T~ka właśnie wizja społe­
czen~.twa australtJskleg?, J~st ~o?sek.wenCJą szerok.o pojętej demo­
kr~cJ1. Jest to · oczywIscle WIZJa Ciągle w trakcie stawania· się. 
~~elokulturowość demograficzna ma się wyrażać również w przy­
JęC!U wzor;ów f~lozofi~znyc~, modelu p~acy, modelu myślenia, 
ktore okresla mOJa teona wlełokulturowosci. 

M.G.: - Jak wyobraża sobie Pan Australię przyszłości? Jaką 
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filozofię proponuje Pan społeczeństwu australijskiemu na nadcho-
dzące dziesięciolecia? . 

J.Z.: - Wielokulturowość będzie, jak sądzę, dla n<:wyc?, ~o~ole? 
czymś znacznie bardziej naturalnym niż dla pokolen ~IS lUZ do!­
rzałych. Na przyszłość widzę Australię jako społ7czen~~0 p~lt: 
tycznie i kulturowo znacznie bliższe tworzącej Się dZIS trzeCiej 
sile. Wydaje mi się, że w XXI wieku obecny dw.ubiegunow~ 
układ: Stany Zjednoczone Ameryki - Rosja SOWiecka, stracI 
swoją wagę. Wielką rolę zacznie odgrywać wielka siła Chin i 
wielka siła ekonomiczna rozwijających się krajów południowo­
wschodniej Azji. To będzie siła ważniejsza niż Wolny Rynek 
Europejski. Rozwijające się kraje południowo-wschodniej Azji, 
coraz prężniejsze ekonomicznie, wypłyną razem z Chinami jako 
wielka siła polityczna. O układzie politycznej równowagi decy­
dować więc będą trzy, a nie dwie siły na świecie . Będzie odgry­
Wać bardzo ważną rolę fakt, że Australia utrzymuje z tymi krajami 
bardzo bliskie stosunki ekonomiczne, polityczne, a także coraz 
bardziej stanowi ich naturalne zaplecze emigracyjne. 

M.G.: - Czy koncepcja asymilacyjna jest już dziś martwa? 

J.z.: - Jako polityka bierności, jako polityka oparta na przeko· 
naniu, że imigranci dziesiątków różnych narodowości przemienią 
się w Anglosasów - tak! 

Natomiast jeśli myślimy o asymilacji jako o procesie, do które­
go dojść musi, to oczywiście, że asymilacja jest procesem nieunik­
nionym. Ja sam jestem zaasymilowanym Australijczykiem w sen­
sie przyw"iązania do instytucji australijskich. które jednak nie są 
już brytyjskie, ale wielokulturowe. Jestem obywatelem tego kraju 
i jestem z niego dumny, ale jednocześnie w układzie wi~lokułtu­
rowym nie jestem wynarodowiony. Jestem w dalszym Ciągu Po­
lakiem, tak jak i moje tu urodzone dzieci. To jest ogromna 
zaleta wielokulturowości, że otwiera człowiekowi obie możli­
wości, . wzbogacając społeczeństwo i kulturę australijską. Można 
być A.ustralijczykiem, zachowując swoje korzenie, tradycję i świa­
domosć. W przemówieniach naszych ministrów, naszego premiera 
stale powtarza się wątek: zachowujcie swoje korzenie, będąc 
Australijczykami. 

M.G.: - Jest Pan profesor twórcą Państwowef!.o Instytutu Spraw 
Wielokulturowości . Czy mógłby Pan powiedzieć, jakie są jego 
rola i zadania? 

].Z.: - Instytut ten powstał na podstawie decyzji parlamentu 
australijskiego w roku 1978. Ma on za zadanie prowadzenie ba­
dań nad realizacją polityki wielokulturowości. Przeprowadziliś-
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:łodP'hd)uże bad.aniaddoty~zące sytuacji ludzi starych (a także ludzi 
. ~c ,na tej po staWle przedłożyliśmy wnioski co do zakre-

~~udni~rm POt?0cy ma!eriaJnej, ja~ch grupy te potrzebują. Za­
k' my także np. dzlennikarzy plSZących r6żnego rodzaju publi-

aCJe. przeznaczone dla kształcenia młodzieży nau cieli rz o 
tO~Jemy odpowiednie audycje dla radia i TV (r~o i Tt- yg.­
speCjalne tzw kanał t' d . mają . k h . y e n;~ne, na aJące programy we wszystkich 
}I}Y ac O grup . ?~rodOwosclOwych) a nawet produkujemy własne 

my. cz~lsC1e p~dstawową naszą działalnością są ws omnia-
~ na rstęple bada. ma nau~owe. Mamy własną bibliote~, duż 
je:tt~:rl :-b sude pra?IJe t.u ok. czterdziestu os6b. ZespJ 

o o ry, ynamlczny l zyskał w społeczeństwie nalez'ną 
mu rangę. 

Rozmowę przeprowadził Mieczysław GÓRSKI 

DOM POLSK 
W LOURDES 

~tl.ska Mi~ja Katolicka w Paryżu z okazji I 50-ciolet-
. ek ~oczmc~ swego założenia otworzyła w Lourdes 

pIę me połozo~y "Dom Pielgrzyma", do którego za­b::a wszystkIch. Polaków odwiedzajądych Lourdes. 
w Ik?rhowbal~zą SlO~try Nazaretanki, które udzielają 

sze lC lzszych mformacji. 
Adres: 

La Maiaon de la Miuion Catbolique Polonaiae 
(a ,.Bellevue", Roułe de Bartres, 65100 Lourdes 

co te du Centre de Dialyse). Tel.: 62-94-91-82. 

Ci, co odeszli 

Profesor Edward Lipiński 

WSPOMNIENIE O PROFESORZE LIPIŃSKIM 

13 lipca 1986 roku zmarł w Warszawie Profesor Edward Lipiński, 
przeżywszy lat 96. Znaliśmy go i przyjaźniliśmy się z Nim od bardzo 
dawna. Zanim opublikujemy o Profesorze większe studium zamiesz­
czamy poniżej fragmenty pięknego przemówienia Jacka Kuronia, nie­
wygłoszonego na pogrzebie Profesora, a które zostały wydrukowane 
w numerze 177 Tygodnika Mazowsze z dnia 30 lipca bież . roku. 

REDAKTOR 

"W KOR-ze mówiliśmy o nim Profesor, choć przecież nie był 
jedynym profesorem wśród nas. Trochę tak jak w szkole, kiedy 
Wśród nauczycieli znajdzie się ktoś, kto uczy nie tylko przedmio­
tu, ale i życia. A był Profesor naszym mistrzem życia, tyle że 
my nie byliśmy klasą szkolną· 

Ludzie, którzy rozpoczęli akcję pomocy represjonowanym ro­
botnikom Ursusa i Radomia, szybko uznali, że powinni mieć 
przedstawicielstwo występujące publicznie. Potrzebowali więc 
osób o znanych w kraju nazwiskach, które byłyby na takie wy­
stąpienie gotowe. A zdawało się ono wtedy beznadziejne. Mó­
wiono: jeśli podpiszecie deklarację założycielską KOR w 14 osób 
to jedyny wasz sukces będzie polegał na tym, że w Polsce będzie 
o 14 więźniów politycznych więcej. - I to rzeczywiście będzie 
nasz sukces - powiedział Profesor - 14 intelektualistów, którzy 
na ochotnika zgłoszą się siedzieć z robotnikami więzionymi za 
strajk ' i demonstrację! Pewnie ;eszcze niejeden z nas się wahał, 
ale tym zdaniem Profesor przesądził sprawę. KOR powstał, sku­
pił wielu wybitnych, obdarzonych autorytetem ludzi, różnych po­
koleń i orientacji ideowo-politycznych. 

To nie była klasa szkolna, a przecież On był naszym Profeso­
rem_ W marcu 1979 po napadzie bojówek na moje mieszkanie, 
w którym prowadziłem wykłady w ramach TKN-u, gdy dotkliwie 
pobito moją żonę i syna, zawiesiłem wykłady_ - Dlaczego Pan 
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to zrobił? skoczył mi do oczu Profesor. _ Przecież Pan wie, 
że jak im się ustępuje, to oni zwiększają nacisk. Odpowiedziałem, 
że boję się robić wykład u siebie, a skoro tak, to nikogo o miesz­
kanie nie mogę prosić. - Proszę to robić u mnie _ odpowiedział. 
Wyobraziłem sobie kruchego, małego Profesora wśród dzieł sztu­
ki, do których był tak przywiązany. A wiedział przecież, na co 
się decyduje. I przypomniałem sobie znamienną scenę z pamiętni­
ków Krzywickiego: któregoś dnia w końcu lat trzydziestych w 
gmachu Szkoły Głównej Handlowej było zadziwiająco pusto i 
tylko w środku holu samotnie stał nieduży profesor Lipiński. 
Okazało się, że na ten dzień zapowiedziały swój napad bojówki 
ONR-u. - I co Pan profesor tu robi? - pyta Krzywicki. _ Jak 
to co? - dziwi się Lipiński - przecież trzeba dać im odpór. _ 
Myślę że ten opis jest najkrótszym możliwym streszczeniem ca­
łego życia Profesora: stanąć naprzeciw ciemnym mocom i nie 
ustąpić, samotnie - jeśli tak wypadnie ( ... ). 

Na zebraniach KOR-u, które odbywały się w mieszkaniu Pro­
fesora, on sam siedział w fotelu z dłonią przy uchu i w skupieniu 
słuchał każdego zabierającego głos. Kłóciliśmy się ostro, a on, 
taki wiekowy i wielki - rzeczywiście wielki i od naj młodszego 
z nas, Piotra Naimskiego, starszy o 60 lat _ tyle razy ustępował 
w poszukiwaniu kompromisu i tyle razy dał się przekonać C .. ). 

Swoje wystąpienie na I Zjeździe Solidarności Profesor zaczął 
tak: "Pierwsze przemówienie wygłosiłem na wiecu w 1904 roku 
- mówiłem o związkach zawodowych. Być może ostatnie wy_ 
głaszam do Was". To nie najważniejsze, że to pierwsze przemó­
wienie było tak dawno - długowieczność nie od nas zależy. Wielu 
ludziom zdarza się przeżyć wielkie dni - nieść pochodnię oporu, 
świecić w ciemności, siać ziarno pod przyszły plon przez rok czy 
parę lat. Ale nasz Profesor całe swoje bez mała 100 lat żył tak 
właśnie. C .. ) 

W czasie jednej z moich ostatnich wizyt u Profesora rOzma­
wialiśmy o tym, czy socjalizm jako ład sprawiedliwości społecz­
nej jest w ogóle możliwy. MÓwiliśmy o doświadczeniach samo­
rządu pracowniczego w Jugosławii i o tym, czy można pogodzić 
rynek z planowaniem. Była to smutna rozmowa ludzi lewicy. 
Nagle Profesor z dawną zapalczYWOŚcią powiedział: _ Najważ­
niejsze jest, żeby nigdy nie uznać żadnej formy ładu społecznego 
za zadowalającą. 

Był naszym Profesorem, jest i będzie, bo jego życie było wyz­
waniem. Nikt, kto go poznał, nie może już usprawiedliwiać swo­
jej bierności ani zmęczeniem, ani starością, ani tym, że już swoje 
zrobił. Ze współpracy z Profesorem w KOR-ze wynika dla nas, 
o tyle od Niego młodszych, nakaz podjęcia sztafety. Biegnącej 
przez pokolenia sztafety ludzi niepokornych i nieustępliwych 
wobec tyranii, ale gotowych do ustępstw w dyskusji, w poszuki­
waniu kompromisu. Ludzi, którzy samotnie będą stać naprzeciw 
ciemnym mocom, samotnie - jeśli tak wypadnie". 

Genet - smierć 
Boga i człowieka 

I 

Kim był Jean Genet? Wielkie dzieło krytyczne S~rkit~e'kra nOSki 
k · nik" Amerykans yty tytuł "Swięty Genet •. a tor .1 męcz d en d'· k" a Murzynów" V S P · h iedzlał o mm "na ęty zlwa , ". . . . 

. . ntc et po.w k" Dla Lechonia poJawleme Się 
nazwał "pretensJonalną ~etory .ą . dowodziły kloacznego G . h t nad Jego pisarstwem "W' eneta I zac wy b' przecI'wnl'e 1-f ki ." Gom rowlcz .- . 
smrodu .kultur~ ll~~ncus e! ~ i być może największego artystę 
tał w ~m •••• wle leg.o two~ę cichości za złe. że w ogóle zaistniał, 
francuskiego . I... miał mu . . któr odebrał mu 
gdyż od razu d~~trze~~. b~atmą d~szęA6~sa~~odzić Ytego rodzaju 
monopol na "mzszosc ~ "g~bę " miotnika kontrowersyj­
przeciwne s~dy. z~Ydnkło kSI~ . UZY~:~fn1~y powiedZiał' Peter Brook: 
ny". Wydaje Się Je a. ~z naJ. " 

, . jednej osobie . 
"sto sprz:CZ~OSCI ~. 1910 roku. Porzucony przez matkę, 

UrodZIł Się w aryzu.w . roku życia przez wieśniaków 
wychowywany był do dZiesiątek go d .. trafił do domu popraw-

M Przyłapany tam na ra zlezy . b ł 
z orvan. . . dzieciństwo pisze o sobie. ze y 
czego w lM~ttra>,:. Wspo~i~kJą~~ i dotkliwie przeżywał los "upo­
naturą emwą I marzyc k . ł przez 
k "dz' k" Odrzucenie przez mat ę. co wspomIna 

orzonego lec a . k d Pro'bował J'ą odszukać . l l b ł dl' ogromną rzyw ą. • 
wie e at •. ~ o ,an b' ,.' c sobie kobietę równie jak on 
c~ęks~o. ok mdeJ ~Yssplaołł'ecwznYeoJ' r:ęJz~ą i upadłą żebraczkę. Lektura 
ms lej on YCJI , . r'" d 
,Dziennika złodzieja" nie pozostawia wą.tp .lwkosCl •. ze te wd • d ' . młodości - porzuceme I s azame przez s~ wy arzema wczesne) ł ł' bo' , Po 

b ł t ami które ukszta towa y Jego oso wosc. ._ 
-. y y ws. rz,ąs. d'la młodocianych Genet zaciągnął się do Legu UCieczce z WięZienIa , ,. 
C d . k" Raz odrzucony pragnął zostac powtornle przy-u zozlems leJ. , 
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~ę~y~ był jesz.cze ~hłopcem spragnionym więzów z ludźmi, rz­
Jazm, uczestruczerua w ,,normalnym" świecie. W Journ! d

Y 

voleur" ws . Pał. " u ki . 'lnpom,1fa:" ozn em wreSZCIe radość przyjęcia do ludz-
. ej wspo ot Y . Ale wytrzymał w wojsku zaledwie kilka mie­

SIęcy. Zno~ zaczął kraść. "Gwałtem pokonałem pokusę pluga­
we~o k?lezenstwa, zrodzonego przez naturalne skłonności i 
stwI:r?ził~ ze zdumieniem, iż zyskałem przez to siłę". Z dzi;ną 
lubosclą . blis~ą masochistycznemu samoudręczeniu i myślom o 
przyzD:ahu SIę do. wystypku obserwuje reakcje okradzionych z 
ostatruc grosz~, bIedako~. I stwierdza: "Twarz okradzionego 
to. rze;z ohy~a . Decydując się na ucieczkę z Legii, okrada kilku 
of!cerow .. , SCIgany za dezercję, w latach 1930-1940 przemierza 
;VIele

d 
kraJow Europy, prowadząc życie włóczęgi żebraka złodzieja 

l pe erasty. Był w Hiszpanii Belgii Albanii' J ł '.. Wł 
szech A t·· C h ł ' , , ugos aWll, 0-
.. ' us ru~ zec. os owacji i w Niemczech. Zawędrował rów-

mez. do ~oist· b"Kiedy prz~chodziłem granicę między Czechosło­
w~CJą a o.s ą yło p~udnie, lato. Idealna linia przecinała ole 
dOjrza!ego z~ta o b~rwIe podobnej do jasnych włosów mło%ych 
Po!ak~w, ktorz~ ':DaJą w sobie tę jakąś maślaną łagodność Polski 
WIedZIałem o mej, ze przez wieki kaleczono J·ą i lit . d· 
J. ej· lose () P ł . owano SIę na . m. ... osuwa em SIę powoli, spokojnie pewien ż . t 
post~Clą heraldyczną, wokół której uformował~ się na~r~:s ci: 
błę~{it, ~ote pole, s!ońce, lasy. Moja prywatna symbolika wzbo~ 
g~cIła SIę o symbohkę polską. - W południowym niebie o ._ 
men tu szybować niewidzialny , biały orzeł". p WI 

O pobyc!e w Po~sce Genet pisze niewiele. Wiadomo że za 
wpr~wadzarue do obIegu fałszywych pieniędzy przesiedział kilka 
nuesIęcy w katowickim więzieniu. Zanotow.::1: o policji· Wew­
nę.trzne .niepokoje, wynikające może z bezładnej polityId "narzu­
ła!ą. kraj~m. Europy .~r?dkowej po~cję o przytłaczającej doskona­
.oSC1.. ~OWlę O~~lscle o szybkosci działania. Ma się wrażenie, 
ze dzl~ki denun<:jac)l przestępstwo znane jest policji zanim jeszcze 
zostarue popełnione". ' 

Po 'p?wrocie do Francji Genet zostaje policyjnym szpiclem 
denuJ?CJu)~C k~legów-~łodziei. Ta zdrada, ujawnienie tajemni~ 
złodzle}s.kiego srodowlska coraz bardziej utrudnia mu życie na 
wolnOSC1. Zaczyna odczuwać wokół siebie pustkę równiez· . k 
homo k ali .. ó· ,Ja o s; su ~ta, poruewaz m WlOno, że okrada przygodnych ko-
chankow. NIewykluczone, iż sam padł ofiarą donosu . Areszto­
~ano go na gorącym u.czynku, podczas próby włamania, i jako 
mepoprawnego recydYWIstę skazano na dozyw· ocie W wt· • . 
zaczął p. ć N· . . ęzleruu . Isa. aJ pIerw poematy, kt?re nazwał "śpiewem", potem 
pro~ę l dr.ama~. Jeg~ pierwszy utwor, elegia "Skazany na śmierć" 
napIsana Jest meskazItelnym aleksandrynem i poświęcona pamięci 
zgilotynowanego mordercy Maurice'a Pilorge. Wkrótce powstają 
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"Notre-Dame-des-Fleurs" i "Miracle de la Rose" . Wbrew religij­
nemu tytułowi, "Notre-Dame-des-Fleurs" to pr~ydomek J?order­
cy i homoseksualisty, trudniącego się prostyt~CJą· Język l at~o­
sfera tej powieści zapowiadają już pisarza dOJrzałego, autora me­
wiele późniejszych "Pompes funebres" ("Ur~czy.stośc! żałobne"), 
gdzie w opisach namiętności homo-erotyczne), biologicznego sek­
sualizmu i głodu erotycznego przekroczone z~stały dotyc~czas~we 
bariery obyczajowe i tabu. Tabu także polityczne, poruew~ w 
postaci jednego z bohaterów, młodego esesmana-hom?seks~alis.ty 
Erika, zawarta jest szokująca fascynacja hitleryzmem )~ko Z)a~IS­
kiem estetycznym. Oczywiście Genet nie poczuwał SIę do zad­
nych powinowactw ideologicznych z faszyzmem; w ogóle .obce 
mu było wówczas rozpatrywanie świata w kategoriach politycz­
nych. Przeciwnie: o Niemczech hitlerowskich, dokąd wybrał się 
uprawiać złodziejski preceder, pisał z nieukrywaną niechęcią· Ale 
wtedy, w roku 1945, mówienie o nazizmie inaczej niż było przy­
jęte wywoływało rozdrażnienie. Nie mieściło się w tuż-powojen­
nym stylu życia Francji, zwycięskiej ale pamiętającej o niedawnym 
upokorzeniu. Sympatia i fascynacja, z jaką Genet opowiada o 
Eriku, mogły wydawać się apoteozą niemieckich zbrodni. W książ­
ce tej bluźni się zresztą przeciwko wszystkiemu i wszystkim: reli­
gii i Kościołowi, normom moralnym i obyczajowym, narodowi, 
ojczyźnie, patriotyzmowi i panującemu porządkowi politycznemu. 
Nic zatem dziwnego, że ta brutalna i obsceniczna powieść szo­
kowała, skoro powiadało się w niej, iż prawdziwych wartości życia 
szukać należy w doświadczeniu rzeczy uznanych za amoralne. 
Toteż "Pompes funebres" czekały kilka lat na wydawniczą nobili­
tację. Najpierw t'hzały się we fragmentach w Temps Modernes, 
redagowanych przez Sartre'a. W latach 1947 i 1948 powieść 
opublikowano sumptem przyjaciół pisarza, a dopiero \V roku 1953 
wydał ją Gallimard w serii "Dzieła wszystkie" . 

Również w więzieniu powstają "Pokojówki" i "Scisły nad­
zór". Ten pierwszy utwór sceniczny jest kameralnym dramatem, 
rozgrywającym się między trzema osobami i zapowiada to, co 
szczególnie wyraźnie będzie fascynować pisarza w "Balkonie" i 
"Parawanach": wzajemne przenikanie dwóch światów, prawdzi­
wego, rzeczywistego i świata pozorów, fałszu, wyobraźni. "Poko­
jówki", wystawione na paryskiej scenie Athenee jeszcze podczas 
pobytu autora \V więzieniu, przyniosły Genetowi popularność; 
w roku 1947 został laureatem nagrody literackiej Prix d la 
Pleiade. Pisarze francuscy, między innymi Cocteau, Sartre i Mal­
ratL'{, wszczynają głośną kampanię na rzecz jego uwolnienia. Rok 
później prezydent Republiki ułaskawia głośnego już pisarza i Jean 
Genet opuszcza na zawsze mury więzienia. Jest odtąd tylko pisa­
rzem, ale nigdy nie będzie starał się ukrywać swojej przeszłości. 
Przeciwnie, jak w "Journal du voleur", uczyni ją materiałem do 
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skonstruowani~ swoistej filozofii, według której złodziejstwo i 
z?r~da po~w?hły mu zdobyć poczucie tożsamości, prawdę o świe­
CIe l pełmę zycla. 

II 

. W dramatach Geneta uderza nieobecność wartości. Balkon" 
l ,,~arawany". pokazują świat zredukowany do prze~iotów, a 
l~dz~. o ~y?rązonyc~ wnętrzach. Takie widzenie dzisiejszej cywi­
h~~cJl .m~ Jest .. o~yg.malnym wynalazkiem i można by we wcześ­
meJsze1 ~Il~zofl1 l lIteraturze odkryć wiele śladów prowadzących 
do t~kleJ dIagnozy. Od paru dziesiątków lat rzeczywistość przed­
~tawlana przez pIsarzy była coraz "węższa", toteż sztuki Ionesco 
l Bec~etta st~nowią logiczną konsekwencję tego sposobu odczy­
tywama znak~w czasu.' według którego istnienie jest tylko absur­
d~m, a człOWIek - ~stotą. z~ędną. Co zatem dalej, jeśli przyj­
mIemy ten pu~kt wIdzem a l naprawdę rozpoznamy siebie w 
Lu~~y'~, a sWOJą mowę w bełkocie, jaki nim trzęsie? Dalej może 
byC; }u.z ty~k~ totalne ~I,C,. zroz.umiałe. zatem, iż reakcją publicz­
nOSCI Jest smlech. TakI SWlat bIerze SIę w nawias albowiem nie 
może być przecież tak, aby nie było niczego. ' 

G.en~t wyd.aje się na tym tle pisarzem mądrzejszym, bardziej 
p~zemklIwym l dalekowzrocznym; nie odcina się od realizmu, 
me przeczy zdroworozsądkowemu widzeniu rzeczy. Można by 
powiedzieć, że cofa się do świata uznanego przez Becketta za 
o~tate~z,:ie pogrze~any. Odrzucenie absurdu oraz przypomnienie 
historu l kultury me oznacza jednak powrotu w wyeksploatowane 
rejony i zubożenia myśli. Dzięki zakorzenieniu w namacalnej i 
czytelnej. dla ~ażd~go materii dramaty te zyskują raczej dodatkowy 
w:alor hlstonozofI~~Y. Ich premierowym przedstawieniom _ 
me tylko we FranCjI - towarzyszyły często skandale. I jeśli na­
wet obrzucenie sceny pomidorami i zdechłymi szczurami wynikało 
z. na~kór~.owego odczytania "Parawanów", to teatr ten - prze­
Clwme mz teatr Becketta - postuluje, by człowiek był podmio­
tem i wziął odpowiedzialność za świat. Genet przywraca zatem 
znaczenie autorytetu jako instancji nieodzownej dla istnienia spo­
łeczeństwa. Pytanie: jakiego społeczeństwa? 

W ,,Balkonie" dwukrotnie powiada się, że jest to sztuka 
przedstawiająca dzisiejszy stan chrześcijańskiego Zachodu. Bądź­
my zatem wierni pisarzowi, przemawiającemu ustami osób dra­
matu. Burdel, gdzie toczy się akcja, jest więc bez wątpienia na­
szym światem, a bohaterowie to w jakiejś mierze my sami uw i­
kła~i w życie, gdzie pomiędzy rzeczywistością i pozorem, 'praw­
dą l fałszem trudno ustalić wyraźną granicę. Popatrzmy na klien­
tÓw:' Oto trzej mężczyźni przebierają się w dostojne szaty, aby 
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odgrywać role Biskupa, Sędziego i Generała .. K<;>biety ~ch ?ie 
interesują. Potrzebne są jedynie ja~o ~zupełnie!lle kostlumo~k 
jako rekwizyty ułatwiające odegrame roI, o ktorych. NaczelnI h 
Policji mówi: "To dla was stworzono u kresu wyrafmowanyc 
doświadczeń te salony, te dostojne rytuały. Wymagały. on~ dłu­
giej pracy, długiej cierpliwości, wielowieko~ch poszuki~an, wy 
macie szczęście z nich korzystać". Za okn~mI salon.,! szaleje, re~o~ 
lucja, z oddali dochodzi odgłos strzałów 1 detonaCJI.. T? rowmez 
gra, zabawa kierowana przez policję. I jak fałszyw~ BI~k~p, Sę­
dzia i Generał są karykaturami prawdziwych, tak ~o.wmez rewo­
lucja jest karykaturą. Toczy się według ste:eotypu I.l~k przystało 
na tradycyjną - szturmuje pałace. W konCl~ zwyclęza (n~praw­
dę? na niby?), pałace zostają splądrowane l spal~ne, k!olowa, 
biskup, sędzia i generał - zabici. Ale nowy ła~ me moze prz~­
cież obyć się bez starych, choć zużytych atrybutow .. Ir,ma, włas­
cicielka burdelu, zostaje nową królo~ą .. Bisk~p, ~ędzla l ~.enerał, 
skoro są już odpowiednio przystrojem, obejmUją przy Jej, bok.u 
prawdziwe funkcje. Wszystko wrac~ do normy. ZakOnCZe?Ie 
dramatu to krótki monolog Królowej Irmy. "Tyle spektaklo~; 
( ... ) Wkrótce trzeba będzie zacząć znowu od początku ... zapahc 
światła, ubrać się, ach, te przebrania! Rozdać, role na nowo ... 
zagrać swoją ... (przystaje pośrodku sc~ny '. zwrocona t~arz~ do 
publiczności) przygotować wasze ... sędZIOWie, g~nerałowI~, bIsku­
pi, szambelanowie, buntownic~, któr~y pozw~lacle ~untc:wI skrzep­
nąć, na jutro znów przygotuję mOJe rekwlzyt~ .1 mOJe .salony.:. 
Teraz wracajcie do domu, gdzie w:szystk~, .bą~z~le.p~~m, będZl; 
jeszcze bardziej fałszywe niż .tu taJ... . Id!Cl.e JUZ, Idz~le... Skręc­
cie w prawo w zaułek ... (gaSI ostatme sWlatło). Swlta. , " Trzask karabinu maszynowego . 

Oto świat, jakim widzi go J.:a,: ~e~et .. W.a~tości, które. nadały 
kształt i sens naszej cywilizaCji lUZ me IstOleją, a my me two­
rzymy nowych (nie chcemy ~ nie, P?tr.afimy? ~, lecz powtarzamy 
odziedziczone rytuały. Totez w sWI~cle,. gdzIe odrzucony został 
Bóg, nie istnieje dobro i zło. GdZIe me ma ~or~ moralnY,ch! 
upada rozróżnienie prawdy i fałszu, a st~sunkl ,ml.ęd~y ludzml 
to relacje wyłącznie instrumental,:e. AI~owlem .mo~1 ~Ię. w ~,Bal­
konie" że istnienia funkcji sędZiego me sankCjonUje JUZ am ko­
deks, ;ni pojęcie sprawied~wości. Sę?zia zawdzięcza swój, byt 
złodziejce; jeżeli jej zabraknie, on będZie zbędny. ~~y zosta~ biS: 
kupem, nie trzeba wierzyć w Bo~a, wystarczy ~ll1ec odpowledm 
strój. Odwieczne kryteria. do~ra. l zła, pr.aw:d~ l ~ałszu przestały 
zatem istnieć. Naszych działa n me normUją JUZ am porządek mo­
ralny ani wartości kultury. To, co robimy, wynika wyłącznie z 
nosz~nego przez nas kostiumu. Przypomina się Nicola Chiaro­
monte, który w książce "Credere e non credere" pisze: "Nasz 
wiek nie jest wiekiem wiary, ale nie jest też wiekiem niewiary. 
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Jest wiekiem złej· ., 
innych, prawdziwy~h~~Y' Wlerzen podtrzymywanych siłą, z braku 

Jak każda diagnoza c ili . . lenników W h kyv: zacYJna, l ta zyskała zapewne zwo-
. czasac tore obezwładni· ł . k rzystością, prawdziwe ~ajcz ście· d. ~Ją cz OWle a nieprzej-

ponieważ nie sposób ich ęb·, J jY. aJą ~ sądy bardzo ogólne, 

;~~:~~;P:~j~wio~~żjak? zsc~~łko~~ l~b pr~Jo:~:~~~ieli G; 
przekonanie) na.' . k e SIę, ~e ~szys~e generacje żywiły takie 
dzające ową int~kl.ę sZkm. dwzlęclem CIeszą się diagnozy potwier­
rzalną ilość układd! st0' y okr:j ~ultury posia?a więc powta­
Nie należy domagac' S'l·ę ,,, °t~ .o:Ys ema, zagadek 1 przepowiedni. 

\V ej mIerze pow'· li ,. l dz· 
sze czują się przytłoczeni za b· .. ~:ąg WoS.C1; u le zaw-
który zdejmie z nich lęki i gu II::: 1 Jęs lą?O lTIltycznego ładu, 
D~agnoza Geneta prostuje o\~;~a liło , t!W?gl ~l dz.ie~ jutrzejszy. 
\":larę w rozum i rozsądek c wili;;:/ sCleg: my~ :n.la 1 przywraca 
mesienia jest złoty wiek l 1k ' . JITPomewaz Jej punktem od­
się _ powiada się w Balku . ,?SCl. o prawda, kultura zużyła 
toś~i należało spisać n~ stra;'le Jesteś~e d:. ~n~~zy to, by jej war­
na 1t1~ą planetę. Pragniemy uczestnicz ~ 1~laJ .J~k ludzIe rz~c:ni 
al~ me rozumiemy go, potrafim zal (t.w IstnbIeJą;y~ t.am zyclU, 
NIe wiemy, jaki jest sens te. y e .wle p!ze rac SIę 1 udawać. 
k~stiu~y, ale przecież fakt iż ~ię P;~~~b~~~:I, :f:rzegarr;y tylko 
tmczeme w ethosie jest nam niezbędne. y dczy, ze uczes-

b 
~ie~e napisano o nihilizmie Geneta, o jego amoralnos'cl· o . 

uncle 1 odrzuceni ' , . , Jecro 
Skandale to u p~zezen. wa~toscl społecznych i religijnych 

warzyszące 1t1sceruzaCJom jego dr t ' dał· potwierdzać tę opinię kt'· k ~ma ow z aw y się 
J~ż w "Pompes funebres,?rf J~~i ws~a duzy~. ~proszczenieI? 
SIę Genet jako człowiek głęboko t ~~ku 1°dzl~Ja, .przedstawla 
ma:y wyrażają nieobecność wartoś~i al ący. ~ hiłodSCl. Je~o. dra­
gaCJę. Ten sam co w Balk ." ' e me IC o ~zuceme 1 ne­
pomnienia tożsamości ;Ystęp~mJ·ee w wąMtek kultuhr~weMJ amnezji, za-
rzyni ." .. "urzynac urzyni m . ą SIę , pomewaz usiłują odnaleźć .·dz. "u-
Jest;stwa. w. wizerunku, jaki narzucili im t?IT"k\ e~e swojego 
mysI znajdujemy również w Para h "la o ~mzatorzy. Tę 

. . l "wanac LudzIe d· 
pIsarza - me ty e odrzucili i podeptali . ł - z amem 
tości, co je zapomnieli. S dr.. z !ozmys em ~awne war-
swojego "człowieka wew~ę':7zner;,~.I, pomewaz skazali na śmierć 

~w .stary termin filozoficzny wydaje si tuta· .. 
pom~v:B:Z obserwujemy jego zadziwia· c ę J na lTIleJscu, 
p~wlescl Orwella "Rok 1984" powiad~ą J r~nedans. ~d czasu 
WIeka wewnętrznego" d . ali ę, ze o zabICIa "czło­
miana zwana komunizm!: tOn t tarYb~~' a szczeg?lnie jego od-
l dz·· . o za ICla - czyli p b . . 
U 1 pamIęci i języka dwóch rz k ' k l oz aWlema , eczy, torym u tura zawdzięcza 
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trwanie i rozwój. Ciekawe, że właśnie pisarstwo Geneta przypo­
mina sobie Aleksander Wat, kiedy opowiada o więzieniach w 
ZSSR: "Stosunki bardzo podobne. Rosja sowiecka a Francja, 
więzienie i pederastia, kryminaliści. Bas fonds". Jeżeli więc mówi 
się o autorze "Balkonu", iż jest pisarzem politycznym, potrzebny 
jest obszerny odsyłacz; wierzę tu bardziej Watowi niż krytykom. 

Każdemu, kto zna dzisiejszą Rosję, trudno wyobrazić sobie 
wystawienie tam "Balkonu" zgodnie ze wskazówkami autora 
["trzy postacie (Biskup, Sędzia i Generał) mają nosić mundury, 
jakie przyjęto w kraju, gdzie sztuka jest wystawiana"]. Ale warto 
również wiedzieć, że nowojorski realizator dramatu usunął z teks­
tu i sceny wszystko, co odnosiło się do rewolucji. Choć z innych 
powodów, i tu i tam niemiłe są pewne znaczenia polityczne. Po 
epoce pary i elektryczności, epoce atomu i lotów kosmicznych 
nastała epoka "polityczna". Wbrew rzecznikom "zmierzchu ery 
ideologii", którzy zapowiadali konwergencję dwóch głównych 
systemów, a więc ewolucję komunizmu w kierunku ustrojów libe­
ralnych, obserwujemy coś przeciwnego. Pod każdym względem 
systemy te oddalają się od siebie, znaczenie ideologii rośnie miast 
maleć i świat staje się coraz bardziej uwikłany w spory polityczne. 
A polityka to wszak działania doraźne, instrumentalne, których 
racja nie tkwi w prawach Boskich i odwiecznym porządku moral­
nym. Politykę mierzy się tylko skutecznością, a jeśli odziewa się 
ją w kostium etyki, to wyłącznie dlatego, by ukryć jej prawdziwe 
znaczenie. Genet jest więc pisarzem politycznym dlatego, że taka 
jest nasza epoka. 

Warto przytoczyć z pamiętnika Wata jeszcze jedno zdanie, 
które współbrzmi z tym, o czym tutaj mowa. "W naszym schi­
zofrenicznym świecie jedyny ratunek przed obłąkaniem to ścisłe 
odseparowanie osobowości wewnętrznej od zewnętrznej". Genet 
spostrzegł, że Zachód zaszedł dalej: człowiek wewnętrzny został 
tam utracony, pozostały tylko kostium i gest. Proporcje istniejące 
poza naszym wyobrażeniem jeszcze egzystują· Zyją struktury spo­
łeczne, ludzie wypełniają je krzątaniną, co przynosi wrażenie rów­
nowagi i stabilizacji. Ale jest to ułuda, albowiem znaki prze­
szłości i przyszłości przestały być czytelne. Taki stan zapowiada 
zwykle zmierzch danej kultury i sądzić należy, że to miał na 
myśli pisarz, mówiąc w roku 1984, iż "Balkon" "jest portretem 
Zachodu". 

Jako myśliciel Genet nie jest oczywiście odkrywczy. Ale jego 
przestroga, iż odrzucenie Boga i wartości cywilizacji zachodniej 
doprowadzą do śmierci "człowieka wewnętrznego" warta jest uwa­
gi. Właśnie w momentach zagubienia i zapomnienia chętnie przyj­
muje się z zewnątrz każdą ideę, która obiecuje hierarchię i auto­
rytet. Pustka domaga się wypełnienia: nie może istnieć NIC. 
Analiza rewolucji w "Balkonie" nie jest przypadkiem. Genet 
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znał ~oskonale dzisiejszy świat. Jego sympatia dla "Czarnych Pan­
ter" 1 Palestyńczyków (poświęcił im swoją ostatnią książkę) nie 
oznaczała, że popierał ich polityczne roszczenia. Do końca życia 
pisarz czuł się człowiekiem marginesu, "odrzuconym", i współ­
czuł wszystkim skrzywdzonym i poniżonym, jakim sam był przed 
laty. Ale wiedział doskonale, że rewolucja na Zachodzie może 
przynieść tylko totalitaryzm, dlatego nie chciał rewolucji i bał się 
jej. W jednym z wywiadów powiedział o tym wyraźnie: rewo­
lucja uniemożliwi bunt przeciw społeczeństwu, unieruchomi spo­
łeczeństwo i wszystkich ubierze w takie same mundury. 

III 

Myśl o nieoryginalności Geneta ma może swoje źródło w na­
szej niecierpliwości, charakterystycznej dla współczesnych czasów. 
Tak często mówi się o upadku cywilizacji Zachodu, że jesteśmy 
z tym oswojeni. I ponadto jakby zawiedzeni, że świat, zamiast 
wyka~ać zdecy.do.wa~e w tę . lub w drugą stronę, tkwi ciągle na 
rozstajac? ~ez~~I wIerzy~y Je~~k W. wizję tej sztuki, powinniś­
~y pamiętac, IZ porządki cywilizaCyjne trwają w stanie agonii 
mezwykle długo. Często nie widać tego gołym okiem, ponieważ 
~rzed ~sta~ecznyr.n uI?~d~iem odzyskują na krótko wigor i pozory 
sIły .. ~I~ SIę W historu rue powtarza. Pamiętniki zostawione przez 
ludZI zYJących w przdomowych epokach dowodzą nierzadko iż 
nie rozumieli oni wypadków, których bywali świadkami c~uli 
się zaskoczeni i nieprzygotowani do nagłych zmian, a rze~zy na­
p~aw.dę ważne ucho~ziły ich uwadze. Profetyczność sztuki ujaw­
rua SIę zawsze po WIelu latach. Tak było na przykład z powieścia­
r.ni .Kafki, do przyjęcia. których świat gotów był dopiero po prze­
ZyCIU koszmaru totalitaryzmu. Toteż rozstrzygnięcie sporu o 
wartość pisarstwa Jeana Geneta przyniesie - jak zwykle w takich 
razach - czas. Pytanie, czy był on najwybitniejszym od czasów 
Szekspira geniuszem teatru - jak twierdzi Andrzej Falkiewicz _ 
czy tylko nadętym dziwakiem - jak ocenia Amerykanin Pritchet 
-:- jest i przedwczesne, i niepotrzebne. Genet żyje - to jedno 
Jest pe~ne, a skoro tak, widocznie ludzie odnajdują się w tym, 
co napIsał. 

Podniosłem w tym krótkim szkicu ten wątek z dramaturgii 
autora "Parawanów", który wydał mi się najbardziej nośny po_ 
znawcz~, ~ na który nikt do tej ~ry nie zwrócił należytej uwagi. 
ZaledWIe Jeden wątek; odkryto Ich do tej pory mnóstwo: pro­
blem luster, "gęby" (w znaczeniu Gombrowicza) niemożności 
rewolucji, granicy między ułudą a rzeczywistością ~iłości homo­
ero~cznej i wiele, wiele innych. Twórczość Ge~eta jest niesły­
charue bogata, dostarcza wielu możliwości interpretacyjnych i jak 
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każda sztuka podpowiada raczej niż u~iela odpowiedzi. Być 
może - również zapowiada. Sprowadza.rue tego ca~~go b~gactwa 
(a przecież istnieją jeszcze tzw. "wartoścI . estetyc~n~ ) do J~d~ego 
z możliwych szkieletu myślowego jest ruewątphwIe nadu~ycI:m , 
tak często popdnianym przez krytyków, iż bardzo słusz~Ie I?Isa­
rze odnoszą się do nich z nieukrywaną pog~rdą. }.Je pamIęt~J~y, 
że i dla samego Geneta wiele składników Jego dZId~ b~ło ~IeJa~­
nych. Niech to usprawiedliwi naszą próbę Wr~o~I~ma mekt~­
rych sensów, gdyż tylko w ten sposób można zbhzyc SIę do sztukI, 
nawet gdy jej odczytanie będzie niekompletne. . . 

Odważmy się na koniec na rzecz może kłopo~liwą 1 karkołom­
ną, ale skoro napisałem wcześniej, iż Genet me był odkrywcą, 
wypada postawić kropkę nad "i" . Nie był nim dl~ nas .. Po tym, 
co napisali Witkacy i Gombrowicz, Stempowsk~ w, n~ez~ykIe 
przenikliwych esejach o schyłku Europy, Borowski ? sWIecI~ b.ez 
wartości, Herling-Grudziński i Miłosz o przyj~owamu n~weJ WIa­
ry przez tych, którzy dali się przekonać, że Ich "człowl~k ~ew­
nętrzny" uległ rozsypaniu. Mówiliśmy tu o profetyzmIe ht~ra. 
tury . Miłosz napisał: "Wiek dwudziesty GombrowIcza po~wler­
dza" . Czy schyłek wieku naszego i stulecie następne potwIerdzą 
dzido Geneta ? 

Andrze; W. PAWLUCZUK 

Węgierskie spoir~enle. na 
«Rodzinnq Europę)) Miłosza 

Nie tak dawno ktoś na jakimś zebraniu, czy t~ż. konfere~cji 
powiedział: "Wydaje się , że w naszy~h cz~sach m~leJ zna,~y ht,e: 
raturę naszych sąsiadów niż w okreSIe mIędZyWOjennym . Jesh 
w tym stwierdzeniu jest i trochę p~zesady, to na pew.n~ prawdą 
jest, iż trudno orientować się w mas~e tłumaczonych kSlą~ek, ~rz,e­
de wszystkim ze względu na brak l~h oceny k.rytyc~neJ. Wsr?d 
wielu tytułów niezmiernie tru~no Jest wyłowIC dZIda autoro~ 
czeskich, rumuńskich czy polskic?.' których dorob~~ ma zn~~zeme 
europejskie. Nidatwo też ustahc przyczynę . taJ?eJ s~tuaCJl. Na 
pewno niemałą rolę odgrywają błędne reakCje zJe polOformowa-

• Referat wygłoszony w Ośrodku Informacji i Kultury Polskiej w Bu­
dapeszcie (w marcu 1985 roku). 
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nej o kulturze krajów środkowoeuropej· skich komunik .. wej takż kr . . aCJl maso­
sz' e p~asa . aj owa 1 czasopisma literackie ustanawiające 
tucz~e podzIały ®ędzy krajową i zagraniczną, narodową i świa­

tową ?terka~ą . Nasza krajowa krytyka dzieła literackie tłumaczo­
ne z jęz~ ow obcych uważa za podrzutka. 
d P~~o tego, . że ~ór~zość Czesława Miłosza jest zaliczana 

o najwyzszych oSlągm~c hteratury mierzonej nawet miarą świa­
t~wą -. r;a Węgrzech jest prawie nieznana. Z okazji przyznania 
LI.terac~allu !'Jagrody' Nobla ukazało się kilka artykułów (miejsca­
mI z~s jący~~ ~edokładnościami), kilka wierszy i esej o jego 
połzll w CZ~sopIsmIe NagyvilĆtg. Nie jest to nadzwyczajny bilans 
zw a~zcza b~orą~. pod uwagę fakt, że ta wielostronna twórczośĆ 
n~d: do :st~t11 Europy Srodkowej, niezrozumiałej dla ludzi po­
c o .ącyc . Z tnn~c~ stron. Dylematy artystyczne i filozoficzne 
po~skie,g? ~lsarza zy}~cego w Ameryce, jego rozmyślania nad euro­
pelnlsk?s.Clądl PkolskosClą, tradycją i nowoczesnością historią l· mo-
ra OSClą oty . , .. ' . , . d ' ~Ją rowmez nas. Konstrukcja naszej schizofrenicz-
neJ .sw~a ?mOSCl narodowej jest podobna: chorobliwy brak wi 
w s~ble ~ uzup~aj.ące go il~zoryczne samouwielbienie. ary 
'l d zy.taJą~ eseje. Miłosza ll]-0zemy odetchnąć: nasze zastoje upo-
s e zema Ole mają swego zródła w tzw fatum . kim' . tylko . k kw · d . węglers, me 

.węg~ers a. estla naro owa naj nowszych czasów zawiera 
w sobIe Olerozwlązywalne sprzeczności Tak J·ak Mił b· .. dk. d· . osz wy lera 
bc~Ola l porzą uje tra yCJe kulturalne w polskiej historii ch . li~ 

ysmy J?u towarzyszyć, zadawać sobie pytania, odkrywać na n~~o 
Olepr~YJemne .nawet prawdy, cieszyć się tym, że pojęcie narodu 
czy ~Ydz~y jes~ ~z~.rsze o~ p.owszechnie przyjętego, zamykaneg~ 
w sz a Ie def1mcJl. Omow1IDy tu jego utwór w którym ,. 
~e ~łasn~ch kor~e~ach ~te~e~tualnych, tradycji kulturalnej n~k;'~ 
l ~ WY~0dzysł. MOWI o OJCzyZOle, która jest regionem szczególnym 
ezy n:tę Wschodnią a Zachodnią Europą czyli o R dz· ! 

EuropIe" . ak b . tul · k ' " o tnneJ .. ,J rz® ty Jego siążki wydanej w 1959 roku 
KS.Iąz~a ta wpro~adza n~s. w ?ęs~ę dylematów środkowoeuro~ 
pejskich, ~am g?zle krzyzuJą SIę gramce języków, wyznań, kultur . 
Tao;! gdzIe skłocone. ze sobą narodowości próbowały zrealizować 
z r?dnlm powodzeme~ - nat?miast wszystkie kosztem swoich 
sąs;a w - w XIX l XX WIeku narodowe państwo lub też 
f~nStwOMh naród, którą to koncepcję uważały za jedyni~ zadowa-
ając.ą. . osz wprowadza nas do takiego świata gdzie tw 

:zeme , ~Ię klas~ mieszczańskiej przyszło jednocześcle za ww::. ' ?­
l za po~no, gd~le przez długie wieki żyli w kastach odizolo esmh 
od SIebIe pan l chłop, wieśniak i mieszczuch. wanyc 

Zasa~czym. problemem życia kulturalnego na Węgrzech w 
naszym W1e~ Jest - można powiedzieć poczynając od dzieł 
Adyego, Babl~sa,. Las~ló Nemetha, aż po utwory Istvana Bibó 
- sposób, w JakI mozna określić miejsce i charakter naszej kultu-
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ry w stosunku do Europy, w dwoistości tożsamości.i różnic .. Dla­
tego też odpowiedź polskiego pisarza jest dla nas. mezw~kle Istot­
na, szczególnie w dniach, kiedy badania i dyskusje public~styczne 
używają coraz to innych argumentów na określenie takich, czy 
innych granic naszego szerszego regionu kulturowego . , , . 

Nie chcemy mówić o węgierskich motywach w tworCZoS
C1 

Miłosza, chociaż należy zauważyć, że nie byłoby to bez sensu. 
W tym roku obchodzić będziemy 20-tą rocznicę wielkiego wyda­
rzenia literackiego, jakim było otrzymanie przez Gyulę I~lyesa 
Nagrody Głównej na Międzynarodowym Biennale Poetyckim w 
Belgii. Na łamach tygodnika Elet es Irodalom osiadły w Londy­
nie węgierski historyk literatury Lórant Czigany zwt.:ócił uwagę 
na fakt, jak wielką rolę w przyznaniu tej nagrody odegrał poeta 
polski. W esejach i wierszach Miłosza, czasem zupełnie nieocze­
kiwanie pojawia się tajemniczy motyw, jakieś węgierskie nazwis­
ko, uwaga w jednym zdaniu lub dedykacja. W "Rodzinnej Euro­
pie" możemy odnaleźć także topos przyjaźni polsko-węgierskiej: 
"J ak mocne są te pokłady uczuciowe można się przekonać i dzi­
siaj. Gdyż pośród wszystkich narodów ziemi, Polaków łączy 
prawdziwa miłość tylko z Węgrami i Serbami". (Wyd. II. Insty­
tut Literacki. Paryż 1980, str. 115) . Błądzi jednakże ten, kto 
doszukiwałby się w tym mitologii powszedniej, ponieważ w tej 
uwadze zawiera się może naj istotniej sza myśl, przesłanie eseju: 
przyjaźń z Węgrami jest częścią środkowoeuropejskości . Nie wia­
domo, czy można łączyć tę orientację pisarza z wpływami Mariana 
Zdziechowskiego. Ten świetny slawist~ i histor~k, kt?r~ w. okre­
sie międzywojennym wykładał na Um.wer~ytecI~ WllensklI?' w 
swoich pismach rozwinął nie tylko ~lston?zoflę katastrof~z~u, 
lecz był popularyzatorem myśli federalizmu srodkowoeuropelskie­
go i przyjaźni z Węgrami . Miłosz, który był ~tudentem prawa 
wraz z innymi studentami jego fa~ultetu. b~ł pilnym słuchacz~m 
wykładów Zdziechowskiego. Po WIelu dZIeSIątkach lat wspomlOa 
w swoim eseju postać sławnego p,rofes?r~. . , . 

"Rodzinna Europa" jako utwor epl~ki moze byc zalic~ana do 
jednego z charakterystycznych, nabierającego coraz y:~ wIęks~ego 
znaczenia, nurtów prozy XX wieku. Je~t to wymkl~m zmIany 
pozycji narratora, który pragnie przema~lać do. czytelOlka w s~o­
sób bezpośredni. Analizując prozę węgIerską 1 polską ostatmch 
dziesięcioleci tuzinami moglibyśmy wymieniać dzieła o akcen­
tach biograficznych, w których analiza historyczna miesza się z 
psychoanalizą freudowską, wyznaniami św. Augustyna i notat­
kami z pamiętników lub dzienników. Pisali takie u twory między 
innymi Mibaly Babits, Zsigmond Móricz, Peter Veres, Sandor 
Marai, Tibor Dery, a spośród polskich pisarzy Zofia Nałkowska, 
Juliusz Kaden-Bandrowski, Jarosław Iwaszkiewicz, i nie w ostat­
nim rzędzie Witold Gombrowicz, którego "Dziennik" według 
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wielu krytyków jest najwazmeJszym osiągmęcIem polskiej prozy 
powojennej. We wstępie do swojej książki Miłosz pisze: ".Posta­
nowiłem więc napisać książkę o Europejczyku wschodnim, uro­
dzonym mniej więcej wtedy, kiedy tłumy Paryża i Londynu wiwa­
towały na cześć pierwszych lotników, o człowieku, który mniej 
niż ktokolwiek inny mieści się w stereotypowych pojęciach nie­
mieckiego porządku i rosyjskiej l'ame slave JJ (op. cit., 9). Miłosz 
szuka swoich korzeni przede wszystkim w określonym czasie i 
przestrzeni. W wielowiekowej tradycji swej ojczyzny i we włas­
nych ciasnych pamiątkach łączących się z pojęciem lokalnej patrii. 
Kiedy pisał tę książkę już prawie od dwudziestu lat mieszkał da­
leko od Litwy. Pisarz wprowadza czytelnika w gęstwinę losu 
środkowoeuropejskiego nie według ścisłej chronologii i biografii. 
Rozdziały wskazujące na kierunek przepływania czasu tworzą tyl­
ko konstrukcję zewnętrzną tomu. Równie ważne są wspomnie­
nia, swobodna nić ich falowania, czasem szersze omawianie pew­
nych szczegółów . Tok narracji możemy odczuwać jako specyficz­
ne falowanie, wynikające z pojawiających się urywków wspo­
mnień, wynurzających się z czasu, zapadających a także i opatrzo­
nych komentarzem. Tylko pamięć jest zdolna oddać zmiany, przed­
stawić przemijanie wraz z tym, co stałe i nieprzemijające: prze­
szłość jest zawsze obecna w teraźniejszości. Jeden z polskich kry­
tyków Tomasz Burek pisał: " .. . twórczość ta niemal od samego 
zarania była złączona z pamięcią" (Pam. Lit. 1981, nr 4, 132). 
Sam Miłosz wspominał o ważności pamięci w czasie uroczystości 
wręczania Nagrody Nobla w Sztokholmie, jako o specyficznym 
rysie europejskości naszej części kontynentu. W powieści "Doli­
na Issy" (1955) bada wpływ natury na kształtowanie duszy ludz­
kiej , w okresie dojrzewania chłopca litewskiego. Okolica, rzeki, 
lasy, historyczne pamiątki jego ojczyzny, miasto Wilno wracają w 
jego poezji w tysiąc i jednej formie już od czterdziestu lat. 

W tytule książki zawarte jest określenie "Europa". Autor 
mówi o Europie domowej, ojczyźnianej, rodzinnej . Musimy zazna­
czyć, że nie jest łatwo przetłumaczyć na węgierski wyraz "rodzin­
na". Po węgiersku jest to słowo wieloznaczne. Po drugie w 
licznych wspomnieniach polskich i węgierskich tylko u Miłosza 
spotykamy się ze słowem Europa. Ma być to takim wyznaniem, 
przyznaniem się do Europy, w którym to określeniu panuje rów­
nowaga między 10kaIną partią a całością Europy. Autor opo­
wiada się za wspólnotą, jednością, ale nie za wtapianiem się w 
jedność. Jest to ostateczny wniosek sformułowany przez autora. 
W międzyczasie pisarz przeszedł wszystkie stany zwątpie­
nia. Nie przeczy, że w niedawnej przeszłości na tym terenie 
wiele było tragedii, dramatów i wypaczeń. "Na wsi mówiono 
po litewsku i częściowo po polsku . Miasteczko, dokąd dowożono 
płody rolne na sprzedaż, używało na co dzień polskiego i jidisz, 

~GIERSKIE SPOJRZENIE NA "RODZINN~ EUROP~" .. , 149 

b dłu ą szaszkę poborca poda~­
Ale już żandarm wlokąc~ z.a so ą ! dla celó~ administracyJ-
ków, konduktor na koleI, ~mportowa. k w chodząc z założenia, 
nych zwracali się do tubylcow pOkrosYJsdu, r, (op cit 18-19), ' . . ,. urzę owy . " że każdy musI .rozumH::c Jęz~ dził kontakty językowe ~a 
W 1911 roku, kiedy Miłosz . Się U{~niała tu złożona mozaika Ję­
tym, terenie ta~ się prz;dstawlały,óws mocarstwa na nas _ sytua-
2ykQw, wyznan, narodow,. wpły:", lk Węgrom ale i Słowakom, 
cja dobrze nam znana -:- I to me ty ;, starczy wspomnieć tylko 
Chorwatom, Serbom I Rumu~om .. ~. ze swoich nowel przed­
o Chorwatach: Mirosłav Krle~a w J~ ;J o Marcela Fabera-Fabri­
sta~ia n~ przykładzie lOk do~~eGi~~b~yów, sytuację języko~ą 
czy ego, Jedyneg~ poto~ ~ ro ebia na początku naszego Wle­
w środowisku mleszczansklm. Zagrz. śli b ło dla niego za-
ku: "Już od pie~wszego dma ~ozkv:lt~ m: cho;wacku, dlaczego 
gadką, dlac:ego }e~o matk.a r:le ku°~ho~ nie pochodzą z Wied­
Glembayowle mO~lą po ~lemteC .' . za węgierską. Dlaczego 
n~a, dlaczego rodzma Fabrdcz6rz~wa~acl~~~wacku, kiedy każda jego 
me nauczono go w. domku u o k lP ówią po chorwacku wszyscy, 
k . 'k . t tym Języ w sz o e m 932) SląZ a Jes w . '1 . Kl' . Glembayowie . 1 . 
w domu nikt" (In: ~lthł av. r,ezrl'i po litewsku lub po biało-

Dawniej na litWIe c Opl, m?'h . k'w szlachta zubożała, 
rusku, szlachta (w~aściciele rkelklc . ma~:~ń~tw'o po polsku i po 
inteligencja) mówl~a P? I:0 s uk ~~eł~ ostrej granicy między na­
rosyjsku . Wyznam~ tez .me

k 
wy li es (Polacy i Litwini) odróżniali 

rodowościami, pO,~lmo ze łato c,! (Rosjanie i Białorusini) i od 
się od społecznoscl prawo.s aw~eJ rawosławny jest Rosjaninem, 
Żydów . Nie oznaczało to, ze ;azdy'p legała dalszej komplikacji 
a każdy katolik. t~ Polak. ytk~~;e ~zęsto pokrywały się z róż­
przez rozwarstwlema społecz~e , J t dziedzictwo Rzeczypospo-
nicami językowo-kultura~l~" ~~st~o Litewskie było ojczyzną 
litej Obojga.!~aro,dów. , Ie~. tradycje od Korony i posia-
różnych nacjl , ktore mIały ,o d lebnne" W inwokacji "Pana Ta-

'In ' ' d 'ć swej o rę nosc!. , d dały SI ą sWla omos , m gorącym wyznamu o 
deusza" Mickiewicz zwra~a SIę dW sdwI~stowieczny spadkobierca 

. . zny' Jego wu z , d ' , 1 Litwy, swej oJ czy '. " przedmiotu pOSIa aJąc WIe e 
poetycki z doskonałą znaJomoscl,ą m co ~ostało z tej tra-
osobistvch doświadczeń, p.ok~~uJe n~ :nłodości . Pokazuje tyl­
dycji ~ czasach jego dZIectstwa'oiogicznego i historycznego . 
ko najważniejsze elementy tda, s~c~czenia pozwalają nam zro­
Losy jednostek, konkretn~ OSdl~, Ojczyzna taka nie była 
zumieć istotę i sens teJdz~r~ ,YCJlm· rozumieniu tego pojęcia , 

, d wym w ISleJSzy , , 1 
panstwem naro o " 'ższą wartość uznaje wie 0-

Autor "Rodzinnej Euro)y z~ n~!łe~o dziedzictwa kulturalnego 
barwność i wzajem,ną kto erfln~Ję procesów działających przeciw 
i historycznego (me amu uJąc 
tym wartościom). 
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. Po.eta polski nie ma zamiaru dokonywać podziału wspólnego 
dzled~lctwa 'Yedług później odizolowanych kultur narodowych. 
Uznaje tradycje grup narodowych, wyznań takiej Rzeczypospolitej, 
którą w swej książce wielokrotnie nazywa Commonwealth'em. 
Jest dumny nie tylko z Mickiewicza, lecz także i z tego że 'UT 

Wielkim Xięstwie Litewskim statuty kraju sformułowano 'w dia­
lekcie wschodniosłowiańskim, także i z tego, iż Wilno nazywane 
było przez Zydów Jerozolimą północy. W Rzeczypospolitej Oboj­
ga Narodów długo żyły tradycje tolerancji językowo-wyznaniowej. 
Przez wieki istniało tu największe w Europie zgrupowanie Zy­
dów. Duże znaczenie miała też reformacja. Przesiedleni wtedy 
Tatarzy. również uznali Rzeczpospolitą za swą ojczyznę. Miłosz 
,,;,ypow;ada się w tekście i między jego wersami przeciwko poję­
CIU ~anstwa narod.owego, etnicznego polskiego i europejskiego. 
Uwaza za ~bc: sobIe pojęcie narodu, utożsamiane z pojęciem pań­
st,,:~, uznaJą~ J~ za ?abytek rodem z Europy Zachodniej. Wyłącz­
nos;, zamkm~cIe. SIę, Jednostronność i uniformizacja, niebezpie­
czenstwa wym~~Jące z takiego pojęcia narodu muszą, według Mi­
ł~sza, prow~dzlC do katastrofy. Wydaje się, Że jego myśli jakby 
SIę pokrywają ze słowami węgierskiego pisarza Laszló Nemetha, 
przytoczmy tu cytat naszego eseisty, myśl o zależnościach i Wza­
jemno~ciach ~rodkowoeuropejskich: "Nowoczesny nacjonalizm 
XIX- l XX-wIeczny na obszarze małych wschodnich krajów jest 
naśladownictwem, a z punktu widzenia narodowego jest ono ana­
cjonalne". (In: Kisebbsegben III-IV. Budapest 1942). Jakie 
stwarza to sytuacje wspomina polski poeta. Polscy licealiści w 
Wilni~ uczą się o pozytywnych czynach Jagiełły, wprowadzające­
go Umę; równocześnie w tym samym mieście, w litewsldch szko­
łach średnich uczono o tym w sposób dokładnie odwrotny. W la­
tach 1920-1921, kiedy powstały niepodległe Polska i Litwa ludzie 
zmuszeni byli wybierać przynależność narodową. Każdy wybierał 
kierując się swoimi racjami, często członkowie tej samej rodziny 
wybierali inaczej. 

Litwa Miłosza nie jest terenem podzielonym granicą państwa, 
nie jest ojczyzną jednego języka, jednej kultury. Jest tradycją 
natury, krainy, dziedzictwa historycznego, mentalności współży­
cia kultur i wielobarwności. Jest ojczyzną walorów intelehual­
nych specyficznej jakości, która przechowuje wartości europejskie 
i jest zawsze zdolna do odradzania się. Poeta polski uważa sie­
bie za rodaka z Litwy, świadomie odróżnia się od Polaków z Pol­
ski centralnej. Kilkakrotnie przypomina, że do Polski cen tralnej 
trafił na dłuższy czas dopiero po ukończeniu studiów. "I tak jak 
Vincenz - wspomina drugiego wielkiego polskiego regionalistę 
naszego wieku - całe swoje życie pozostał zakorzeniony w swych 
Karpatach, tak ja, w każdym razie moja wyobraźnia , pozostałem 
wierny Litwie" (Kultura, Paryż 1979, nr 1/2, 4). 
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. " kilk kr . e wskazuje na to, że decy-
W "Rodzinnej.Europl.e. .a otm w warła matka: "Jeszcz: 

dujący wpływ na Jego p~Jęcle oJczyznYwr!cający się ku n~o~o~l 
jedną j~j cechą był pattl.otyzm,. ar;:e ~dnosiła się ~owś~lągliw:e. 
czy panstwu - do tej o~ y d tJ' rodzmneJ prowm-

. . . trlOtyzm omu,. ,. 'l Wszczepiła mI natomIas.t pa " dr bność podkresle11l:e ws~o _ 
cji" (op. cit., 57)· Ta lit~wsk~dz~ ~dobn~ jest do ideI węgler­
nej ojczyzny WIelu narodow b. p . J' est to raczej program 

. l' Nawet l w tym, ze . . . skiego transy wanIZmu. .. ółż cia PrzeClez po pIerw-
wysnuty z pozytywnych tr~dygl wsłP Ykr ;lone drutem kolczas-

. ..,. . graruce zosta y za es . l . t szeJ wOJme sWlatoweJ .. . aliz' rozdzle aJąc s are 
tym, zgodnie z. życze~aml naCJ.on r;:ow; wielojęzYczny Sie~­
Xięstwo Litewskie od ZIem da~neJ Ko~o J~go nacjonalizmu pan­
miogród musiał żyć pod preSją rumuns 

stwowego. ". al" d tuacji miasta Wilna, ~tó-
Możemy znalezc WIele .an 0~11 o sy . . Litwini _ VilnlUs, 

k . d ród maczeJ wymawIa. Viln rego nazwę az y na ... N' 'ak my Węgrzy _ a. 
Polacy - W~o, BiałoruSfil l lemJfa Jte o obszaru Europy, jak~ 
I to zjawisko Jest cha;akte~yst~e is;e Kolożwar), czy. t:z 
Klausenburg-Kolozsvar-CluJ ( osz P N rzykład w WilnIe 
Presporok-Bratislava-Pre~sbu~g-Pozsony: d katolickich, poprzez 
jest wiele kościołów, śWlątynb, P?czYknalaJącm' '~kich i do świątyń po-

. ki aż do z orow w . h synagogę l cer ew, k ., Inność moze wyc 0-
chodzących z Bliskiego. ~ schfdu ~r~~~eż i do nietolerancji. 
wywać do cierpliwoścI l to er~n~J~, . r

h 
'ródła między wyznania­

Miłosz pokazuje nam spr~eczalno~cl d IC ~ ątków w Europie środ­
mi i narodowościami. NIe n ezą o. WYJ I o Andrić z Bośni 
koweJ' miasta-mozaiki ~ulturdz°'Y°b-etD1CZnnnąe'nocv może dobrze wsłu-

S · spę l ezse, b" pisze: "Kto warajeWIe . P nktualnie i ciężko wy IJa 
chać się w odgłosy nocne~o mIchsta. OU ółnocy. Chwilę po nim 
godziny dzwon katedry : Jest. ~ga Szw~n cerkiewny, także wy­
odzywa się słabs~y, ale p~e,~WY brzmiewa swoim zachryp~ę­
bijając drugą· NIedługo pozmeJ rhl le on wybija mityczną Je­
tym i dalekim głosem zegar turec ,~ . t Zydzi nie mają ze­
denastą według czasu dalekic~ str~)Q .sk;ac:~s wskazuje kalendarz 
gara na wieży i ty~o .dobry Bog 'h1e'(l- t z 1920 roku. In: Deca. 
sefardyjczyków, a Jaiłki aszkenazk~ePtacj~S inności, wzajemnego sza­
Beograd 1965). M osz uc~y a 

cunku i dążenia do poznan:a'Mił z określa w sposób, który pod 
Swą ojczyznę W. E~~pl~ d ~sachodu ale także i od Ws.ch?du. 

pewnymi względamI rozm SIę o . twie raz mówi o sobIe Jako 
Nie jest konsekwentn~ ~ ndkewm~urop~jczyku innym razem za 
o wscho~o-, następr:te sro. clzy0wo niemieckim; rosyjskim obs,z~: 
całość uwaza teren lezący nnę, '1 pieJ' można chyba okreslic 

. k Tę przestrzen naj e h k 
rem Języ owym. Sdk ' k ńców tego obszaru c ara tery-
mianem EuroPki~ rOf a, X:~~ę:rznej i wewnętrznej _ w kate­zuje autor bra em ormy 
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goriach gombrowiczowskich J I 
wa, namiętność _ w dysk' .. " ego t~ et~: łapczywoŚĆ umyslo­
obraźnia przestrzenna cz USJl, z7S Ironu, świeżość uczuć, wy-
wady: pozostaje zawsze ~i;J~;ratbzna pO:<?dz~ z zasadniczej 
~YW albo odpływ wewnętrzne ~s ch em, ,;zą 1 ~l1m nagly przy­
ma ze Wschodem cz li R . g ~os~ (op ett., 59). Spotka­
niejszych w lektu;ze ~rzekosJą~ w dzIecIństwie, i w czasach póź­
dróże do Zachodniej Europo~uJą gOb o ty.~ samym, ~o i jego po_ 
obco, nie może wytłumaczy! d k ~ u mleJsc.~ch czuJe się równie 
Europy. o onca sytuaCjI Polski i Srodkowej 

. Szczególnie tragiczny los s otk I S dk 
wIeku podczas drugieJ' wOJ'ny ~ . a r? ową Europę w naszym 
Z 'd' . sWlatoweJ Tu na n b 
~aJ Uje SIę punkt geograficzn _ ,'. .' aszY,m.o szarze 

hIstoryczne jeszcze silniej z y. OSwlęclm .. Te doswladczenia 
na uniwersalizm tradycji ewracaJ.\~"7'agę tutaj, niż gdzie indziej 
Miłosza brzmią: W b' ~ropeJs ~eJ:, Końcowe zdania książki 
tości w imię inn;~h yc~ej~~c,. muslehsmy poświęcić jedne war­
cenę tak wyostrzając~go dośsw·ldstotą .tragizmu. Tylko jednak za 
SI' d la czema w now bl k k ę stare praw y. Kiedy amb" d d y~ as u u azują 
proste zasady moralne strzeż lCJa ora zabona~ SIę wznieść ponad 
obr ' . "d ' one przez u glch d h . 

. ac J7 wsro zmienności za igł k . u~ em, zamIast 
me moze okupić nasze szaleństw: i hlmsasu , .n

l 
1~~~~eJe to,. co jedy-

ę y, mlOSC (op. cIt., 246). 

Csaba Gy. KlSS 
Węgierska Akademia Nauk 
Instytut Badań Literackich 
Budapeszt 

Kongres PEN w Hamburgu 

W dniach od 22 do 27 czerwca 1986 k 
49-ty. Międzynarodowy Kongres PEN-~f bU 0'!i'ył się w Hamburgu 
raCkIC? Kongresu był problem, Dzie' u u,. ematem obrad lite­
dle mJędzynarodowej literatury:' J:w .naJno~~zych w zwiercia­
z pewnego punktu widzenia wain' . Ole m?l~J ważną, a może 
były obrady egzekutywy mi d narleJSzą, .CZt;SClą Kongresu PEN 
mować decyzje i uchwały ~o~edz o~oweJ, cIała władnego podej­
pr.z~ drzwiach zamkni t ~h rema e.gzekutywy odbywają się 
ofICjalni delegaci POSZC~~ÓI~:C:~~n;:.~~a~E~ Olch mają tylko 
centrum dysponUje jednym głosem. ' przy czym każde 
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W Kongresie uczestniczyły tym razem aż sześćdziesiąt dwa 
centra krajowe lub językowe (w niektórych krajach, jak Szwaj­
caria lub Jugosławia, jest ich kilka) a liczba uczestników Kon­
gresu, tj. ok. 400 osób, określana była przez organizatorów i prasę 
jako rekordowa w historii PEN. Był to jednak rekord bez więk­
szego znaczenia merytorycznego. Po poprzednim, burzliwym Kon­
gresie nowojorskim, obecny miał przebieg raczej bezbarwny i 
nieciekawy. Ilość uczestników nie przeszła tu w jakość, a o pew­
ne, krótkotrwałe ożywienie postarała się tylko wyjątkowo liczna 
delegacja NRD (13 osób), z jednym z wiceprezesów międzynarodo­
wego PEN Stephanem Hermlinem i prezesem PEN-Clubu NRD 
Heinzem Kamnitzerem na czele. HermIin wystąpił na początku 
obrad z kilkudziesięciominutową apologią systemu p6litycznego 
NRD, w poetyce przypominającej dobę głębokiego stalinizmu. 
Wypowiedź Kamnitzera w niczym mu nie ustępowała . Zachodnio­
niemieccy organizatorzy przyjęli ten występ z pewnym zakłopota­
nien •. ale ich daleko idące ugrzecznienie w trosce o klimat stosun­
ków niemiecko-niemieckich, ale może i naiwno-lewicowe zaanga­
żowanie większości członków zarządu PEN-Clubu RFN spowodo­
wały, że polemikę z Hermlinem podjęło tylko kilku pisarzy za­
chodnioniemieckich, byłych obywateli NRD (Yaak Karsunke, 
Hans-Joachim Schadlich) oraz Lew Kopelew i zachodnio-berliń­
ski autor Hans Christoph Buch. Wyrazili publicznie kilka gorz­
kich prawd, dobrze znanych Polakom, o warunkach wolności lite­
ratury w krajach realnego socjalizmu, pozostało to jednak cał­
kowicie bez wpływu na dalszy przebieg obrad Kongresu. Przy­
bysze z całego świata (w tym bardzo liczni z krajów Azji i Afry­
ki) uważali na ogół niemiecko-niemieckie polemiki za stratę czasu. 

Wśród dwudziestu dwóch rezolucji, uchwalonych przez kom­
petentne gremium międzynarodowego PEN-Clubu, mających od­
tąd moc oficjalnego dokumentu na uwagę zasługuje niewątpli­
wie francusko-szwedzko-amerykańska rezolucja dotycząca prze­
śladowania i więzienia ludzi pióra w Polsce. W umiarkowanie 
krytycznych głosach prasy niemieckiej, która poświęciła Kongre­
sowi dużo uwagi, podniesiono słusznie znaczenie działalności Ko­
mitetu Writers ot Prison, zajmującego się konsekwentnie sprawą 
pomocy pisarzom pozbawionym wolności w różnych krajach 
świata. Ze sprawozdania złożonego przez przewodniczącego tego 
Komitetu, Anglika Michaela Scammela, wynikało, że według cząst­
kowych danych, ponad 370 ludzi pióra na całym świecie pozba­
wionych jest w chwili obecnej wolności, a 25 uchodzi za uprowa­
dzonych lub za zaginionych. Rekord światowy ma tu ZSSR, wy­
przedzając w smutnej konkurencji kraje Ameryki Łacińskiej. Ale 
i inne kraje "realnego socjalizmu" w Europie - Polska, Czecho­
słowacja, Węgry, znajdują się na tej czarnej liście. 

Delegaci dokonali wyboru dwóch dalszych wiceprezesów mię­
dzynarodowego PEN-Clubu (jest ich zawsze kilkunastu). Zostali 
nimi Georges Emmanuel Clancier z francuskiego PEN i Predag 
Matvejevic, prezes chorwackiego PEN. Światową rodzinę PEN 
wzbogacono w sposób dość dyskusyjny przyjmując do międzyna­
rodowego PEN nowopowstały PEN-Club Nikaragui, na wniosek 
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~RD poparty pr.l:ez Puerto Rico (32 głosami przy 12 wstrzymu­
Jących SIę, ale bez głosów przeciw). 

yv Kongr.esie uczestniczyli wolni Estończycy i wolni Łotysze 
maJ~cy swoJe . centra na Zachodzie, jak też PEN-Cluby zrzeszają­
ce plsarzyermgrantów żyjących w USA i w Niemczech oraz emi­
gracyjny PEN pisarzy wietnamskich . 

. Polski PEN-Club, faktycznie nieczynny od grudnia 1981 roku, 
me był na Kongresie oficjalnie reprezentowany. W składzie pisa­
rzy PEN-Clubu Francji znajdował się, jako przybrany członek 
teg~ centrum PEN, Władysław Bartoszewski, wszakże bez prawa 
udzla~ w głosowaniach. Odpowiedni resort rządu PRL przysłał 
~atomI~s~ na ~~ngres dwóch ludzi, którzy uczestniczyli biernie w 
lit~~ackieJ CZęSCI Kongresu na nieobowiązujących prawach gości 
(v!szteurs), podo~nie jak małżonki niektórych delegatów. Byli to 
MIchał R~sm~k, Je~en z członków polskiego PEN-Clubu, i Mikołaj 
MelanowI~z, J.apomsta z Warszawy, który wprawdzie w polskim 
PEN-ClubIe me był znany, ale za to jest członkiem PZPR, a obaj 
~ą w nOWYI? .ZLP: Organizatorzy i prasa taktownie nie zauważyli 
Ich obecnoscI. NIe przybył natomiast z Warszawy oficjalnie za­
proszony przez PEN-Club RFN i znany czytelnikom niemieckim 
Marek Nowakowski. Gerd Hoffmann, członek władz PEN-Clubu 
~FN, podał ~o do wiadomośc~ w jednym ze swych wystąpień, ale 
zadnych ~m~sk?w z t~go me wyc~ągnięto, ani żadnej uchwały 
protestacyjnej me podejmowano. NIe odczytano również nadesła­
nej organizatorom noweli Nowakowskiego, ani nawet jego krót­
kiego listu do uczestników Kongresu. Jedynym akcentem doty­
czącym .. na Kongr~sie sp;aw polskich, .obok wymienionej wyżej 
rezolucJ.I w sprawIe przesladowanych pIsarzy (obowiązującej, ale 
w praSIe RFN w ogóle nie dostrzeżonej), pozostaje więc tekst 
Bartoszewskiego ogłoszony w okazałej księdze pt. "P.E.N. Inter­
national", wydanej staraniem centrum RFN w trzech językach 
~ oka~ji 65-lecia istnienia międzynarodowego PEN, który powstał, 
Jak WIadomo, w Anglii w 1921 roku. 

Następny, pięćdziesiąty, Kongres PEN odbyć się ma w maju 
1987 roku w Lugano (Szwajcaria). 

Ksiąjki 

Przypomnienie Abramowskiego 

Edward Abramowski (1868-1918) był jedną z najbardzi~j ory­
ginalnych postaci polskiego życia umysłowego na przeło~Ie XIX 
i XX wieku. Inaczej niż rówieśnicy, do filozofii ~oszedł me ~rzez 
systematyczne studia uniwersyteckie ale przez m~legalną dZ.I.ałal­
ność polityczną i oświatową: od przygotowywama reWOlUCjI do 
uprawiania psychologii, od broszur propagandowych do p.rac nau­
kowych, od trybuny do katedry, od kółka do laboratorIum. Z~ 
młodu rzecznik ostro marksizującego, acz zawsze heterodokSYJ­
nego socjalizmu, poświęcił ostatnie dziesięciolecie życi~ na bada­
nia, które zaowocowały "metafizyką doświadczalną", me przesta­
jąc wszelako zajmować się działalnoś~ią sP?łeczną! nade. ~VSZy~~~ 
zaś - spółdzielczością. Zresztą,. choc w pI~rwszeJ chwi!i wy d-!r 
się to dziwne, Abramowski WI~~ socJal~zm, "metafizykę , 
świadczalną" i ideę spółdzielczoscI w spójny zesp<?!. poglądo,,;:,, 
które zapewniają mu odrębne i ważne miejsce w dZleJ~ch my~~~ 

Problematykę Abramowskieg.o wyzn.acza ka~towsk~e J~z:ed_ 
nienie zjawiska od rzeczy samej w sobIe. St~su~e ~n, J~ . J, z 
nostki ludzkiej co prowadzi do przeciwstawlema . Jaz.m, WlęZ 
którą zapewniają nieświadomość, intuicja, czucie, zJawls~om ps~­
cho-fizycznym ujmowanym przez świad0l1?'0ść, aperc~pcJę, I?Y~ . 
W zastosowaniu do życia zbioro~eg~ ~~Je to prz~clwstawI~m! 
indywidualności której rdzeniem Jest Jazn, społeczenstwu uI!ues

do ' . .., T A w zastosowamu 
czonemu po strome aperCepCjI l. mys .I ·

k 
. . . która jest nie 

świata - przeciwstawienie człOWieka Ja o J.azI?-I, ół" 
tylko całością ale wręcz jednością, przy~odzwe Ja~~ o~o ~~~ ~~ 
wisk z konieczności zawsze c~ąstko~cd'd . S~Y:kó~ filozofów i 
różniałoby jeszcze Abramowskiego w~r t . ;I~~~adach ubiegłego 
filozofujących pisarzy, którzy w os ~ mc .' dzie­
wieku usiłowali uprawomocnić m~tafizykę bO~:Jj~ś~~:czenie 
dzictwem Kanta, tzn. z I?rz~konambem, ze ~s:yelko ze zjawiskami, 
'est zmysłowe, co skazUje Je na o ~owam.e 
~ząstkowymi i subiektywnymi przejaWami rzeczy samych w so-
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bie, pozostających poza zasię i '.. 
tyczny nie jest władny nawig e~ po~na.n~a, ~)Qmewaz rozum teore-
Nie wyróżniałoby go t' łąza ~ mml Jakiegokolwiek kontaktu. 
z rzeczami sam mi w ez ~ o~zeme, wbrew Kantowi, iż kontakt 
trybie działania,Yz drugf~b~~iest d~~t~~a:i~ny z jed~ej strony w 
łowemu, i że tym właś' . . . ę I oswladczemu poza-zmys­
myślenie. Bardziej ory~~e ?WI.Slę wszelka twórczość i wszelkie 
nie stosunku między zja~i~: j~st u Abramowskiego traktowa­
współrzędności . stąd uj'm ar~l1 a rzeczą samą w sobie jako 
. . d . ' owame psychiki j'ako oł . . 
sWla omosci i świadomości . d " p ączema me-
n~go, z.biorowości jako two~jein~ost~~ j~kO bytu psycho-fizycz­
wieka jako istoty duchowej' . YWdl ~a ~o-społecznego, a czło-

'. I przyro mczej zarazem. 
Akceptacja takiej dwoistości różn'ł Ab . 

od neo-romantyków jak Lutosł k' I a. ramowsklego zarazem 
je~nostkę z duszą, i' od naturalfs~~wl, t:~<;>r~ ~o prostu utożsamiał 
ktory sprowadzał ją do samej tylko . liC , ł a.k np. Gumplowicz, 
róż~ił się również od Brzozowskie o cle e~nosc.l. Ale. A?ramowski 
z,:,- Istoty dwoistą, gdyż nie trakto~~łc~.c oba~ U\~a~a.h człowieka 
ma dwoch zaprzeczaj'ących sob' j. dWOIStOSCI jako zderze-. d le nawzajem pier . tk' . 
w za en sposób pogodzić się ni d' Ł . wlas ow, ktore 
stawne Brzozowskiemu któ e ają.. ą~z~ Się z tym przeciw-
fii pracy" ulegał poku'som ;:~t przrnajmmej. w okresie "filozo­
ujmowaniem życia społeczne o ura IZ~U .z j~go darwinowskim 
raczej ku neo-romantykom co

g "dsk!<l:ma~le Sl~ Abramowskiego 
'. , WI ac I w jego f l f" w~e . polI tycznej: w sympatii dla Piłsud k' I OZO U, l. w'p0sta­

wlmzmu. Fascynowała go ni'ł s ~ego, w potępiemu szo­
oparta na przeżyciu zwi zku e SI a. ~ate~lalna ale potęga ducha 
nie polityka ale etyka ą·. z c.ałosclą, me walka ale solidarność 
b I ' me panstwo z jego przym l' 

rowo ne zrzeszenie wolnych . d kk' usem a e do-
szczególnej indywidualności ~~aćnos~te, tore. pozwala każd:j po­
czesnym włączeniu si bez ę ""! peł~1 sobą przy rowno­
nostkową. Jednakże ~ od . ~e~zt~ w indYWidualność ponad-jed-
~ożna powiedzieć niemal ~~z~:::::~u X~ Lutosła~skiego, o którym 
ma ekonomiczny i olit czn ' . ~am?w~kl z~wsze uwzględ­
sprowadza roli sto:::arz:Szel ~mlar. IstOlema zbIOrowego i nie 
doskonaleniem ich członków vl ączme k do ~racy nad moralnym 
one bowiem zmienić istnieją~y p~ersd\ tywle długofalowej mają 
nie tylko wychowywać ale równie~zą re sp~e~zny, a dor~źnie -
poprawy warunków życia na ob p zyczymac Się do Widocznej 

szarze, na którym działa' 
. Perspektywa zmiany porządku s ołe '. ją· 

wIstnieniem indywidualności wyr p ~znego tozsamej z urzeczy­
wskiego w wizji komunizmu k~a Się początko",,!o u Abramo­
własności, spowoduje tym sa~ym :J' ~aprOwadzając wspólnotę 
tek i ich potrój'ne wyzwolenl'e' od ~ra ne przeobrażenie jednos-. . jarzma rzecz" d . 
Instynktów zwierzęcych" oraz od p" Y ,o "jarżma 
jest wszelkie państwo, zmusza' ~e rZJrus~ społeczne~o, .którym 
zachowania praw uświęconych jt] pą .fIzyczną, poliCyjną, do 
?rganizacji wytwórczej samo sieb'i~ 'zn a~stwo z~edukowane do 
Jest to naturalna jedność osobników ~~Id ~? hza

\ ~o p~zostaje, 
psychologicznie w aktach solida '" Z IC o jawlająca się 
własność jest więc tylko" rndoscl I braterstwa. Wspólna 

zyclOwą po stawą wyzwolenia jednostki, 
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przekształcenia się ludzkości w kierunku pewnego ideału etycz~ 
nego. Jest to ten świat nowy, który stworzy nową ludzkość" 
(Zagadnienia socjalizmu, 1899, § 33). Temu etycznemu ideałowi 
wspólnoty Abramowski pozostał wierny do kresu życia, choć wi­
zję komunizmu i pochodną wobec niej działalność na rzecz pol~­
tycznego zorganizowania robotników, zastąpił wizją "rzeczpospolI­
tej kooperatywnej" (1912): społeczeństwa, w którym zasadniczą 
rolę' odgrywają związki i stowarzyszenia; zgodnie z tym poświę­
cił się inspirowaniu ruchu spółdzielczego i związkowego, by stać 
się w Polsce jego naj wybitniejszym teoretykiem. Znamienne dla 
tej wizji jest systematyczne tłumaczenie dalekosiężnego celu na 
język . poczynań codziennych, kojarzenie wymogów moralnych z 
dążeniem do efektywności gospodarczej oraz przygotówywanie 
odrodzenia narodu nie przez wpajanie nienawiści do obcych, in­
noplemieńców czy innowierców, ale przez uczenie solidarności 
i decydowania o własnych sprawach. 

W okolicach 1905 roku ciężar zainteresowań naukowych Abra­
mowskiego przesuwa się od opartej na podstawach psychologicz­
nych socjologii do psychologii doświadczalnej. Ale badania nad 
pamięGią, podświadomością, wolą, postrzeganiem, wyobrażeniami, 
uczuciowością czy telepatią są podporządkowane celom filozoficz­
nym: mają rozpoznać i opisać różnorakie stany psychiczne, w 
których toku jednostka ustanawia styczność z rzeczą samą w so­
bie, w tym przypadku - z własną jaźnią. Mają uczynić z tych 
stanów psychicznych przedmiot nauki. Abramowski stosuje tedy 
metodę doświadczalną dla rozwiązania metafizycznego problemu 
rzeczy samej w sobie przez wskazanie przeżyć będących doświad­
czeniami poza-zmysłowymi zarówno ze względu na ich przedmiot, 
nieosiągalny przecież dla zmysłów, jak z uwagi na ich niezależ­
ność od narządów przyjmowania wrażeń. Ponieważ doświadcze­
nia te nie dają się wiernie wyrazić w języku pojęciowym, badania 
psychologiczne winny wydobyć na jaw ich ukrytą treść i odsło­
nić ich rzeczywistą rolę. W tym sensie Abramowski może zasad­
nie mówić o "metafizyce doświadczalnej". Łatwo zauważyć. że 
mamy tu do czynienia z przekonaniem obecnym również u pod­
staw wizji społecznej Abramowskiego, że tym. co swoiście ludz­
kie w człowieku, jest indywidualność jednostkowa i gatunkowa; 
Pierwszą jest jaźń dana każdemu w doświadczeniu poza-zmysło­
wym. Drugą _ wspólnota wymagająca urzeczywistnienia w soli-
darnym, zbiorowym działaniu. 

• 
Osobą i myślą Abramowskiego oraz jego rolą w polskim ży­

ciu politycznym i umysłowym zajął się w swej najnowszej książ­
ce Wojciech Giełżyński*. Nie jest to praca historyka. Abramow­
ski interesuje bowiem autora, ponieważ odpowiada jego zdaniem 
na ,pytania zadawane dziś. Katolicy i marksiści, wyznawcy 11011 

violence i masoni, związkowcy i hippisi. spółdzielcy i mistycy -

*. Wojciech Giełżyński, Edward Abramowski zwiastun "Solidarności", 
Londyn, Polonia, 1986, str. 156. 
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każdy może w nim znaleźć coś dla siebie. Giełżyńskiego ponosi 
niekiedy entuzjazm. Chwilami przesadza w podkreślaniu orygi­
nalności swego bohatera, zdarza mu się też przecieniać jego wpły­
wy lub w sposób aż rażący reklamować jego poglądy. To powie­
dziawszy, nie podobna odmówić słuszności tytułowej tezie książki 
o pokrewieństwie idei inspirujących "Solidarność" ze stanowis­
kiem zajmowanym przez Abramowskiego, programu samorządnej 
rzeczpospolitej - z wizją rzeczpospolitej kooperatywnej. Nikt 
przed Giełżyńskim nie wypowiedział tego tak dobitnie i nie po­
kazał tak przekonywująco. 

W powojennej historii Polski "Solidarność" - to jedyne wy­
darzenie o znaczeniu powszechno-dziejowym, którego podmiotem 
był cały naród. Dlatego jest ona - i będzie przez lata - ośrod­
kiem zasadniczego sporu ideowego. W sporze tym, jak zawsze 
w takich sporach, przypisanie "Solidarności" określonego rodo­
wodu jest zajęciem stanowiska w kwestii nierozłącznie historycz­
nej i politycznej. Tym wszystkim, ostatnio jakże licznym, którzy 
czynią z "Solidarności" - prawdziwej "Solidarności", jak czują 
się w obowiązku zaznaczać - emanację Polaka-katolika i jego 
własność, a w wąsach Wałęsy widzą wąsik Dmowskiego, Giełżyń­
ski odpowiada wskazaniem znaczenia, jakie miała dla "Solidar­
ności" tradycja socjalizmu bezpaństwowego uosabiana w Polsce 
przez Abramowskiego i jego kontynuatorów. Dowodząc tej tezy, 
Giełżyński przedstawia kolejne powroty do Abramowskiego i przy­
pomina postaci mało znane lub niedoceniane, które aktualizowały 
jego poglądy i zapewniały ich ciągłą obecność w polskim życiu 
duchowym. Jest to dla historyków polskiej myśli politycznej i 
społecznej temat zasługujący na wnikliwe zbadanie. 

Ale książka Giełżyńskiego wnosi również z innego względu 
ważny wkład do dyskusji, jaka toczy się obecnie w środowiskach 
niezależnych. Stawiając Abramowskiego za wzór proponuje bo­
wiem implicite pewien zespół kryteriów, które spełniać winien 
program polityczny opozycji, by kontynuować reprezentowany 
przezeń nurt. Wprawdzie, inaczej niż Giełżyński, uważam filo­
zofię Abramowskiego za przestarzałą z uwagi na jej anachronicz­
ny dziś horyzont problemowy, przy czym sąd ten rozciągam rów­
nież na zasadniczy zrąb jego filozofii politycznej, ale nie sądzę, by 
nie można z niej było wydobyć wskazań, które nadal pozostają 
aktualne. Książka Giełżyńskiego podsuwa przynajmniej trzy ta­
kie wskazania: 

l. Program powinien zwracać się do wszystkich, a nie tylko 
do "elit"; powinien proponować jakieś zadanie każdemu, a nie 
tylko nielicznym wybrańcom. Znaczy to, że nie może być progra­
mem zdobycia władzy, skądinąd nieziszczalnym przynajmniej w 
bliskiej przyszłości. I że nie może być również programem współ­
pracy z władzą, którego rzekomy realizm zachwalają dziś różni 
epigoni endecji, jeśli zgoła nie ONR w jego "Paxowskim" wyda­
niu. Znaczy to dalej, że musi być programem tworzenia niele­
galnych stowarzyszeń - lub uczestniczenia w legalnych, o ile 
mogą być postawione w służbę narodu, co wyklucza, rzecz jasna, 
oficjalne organizacje polityczne (a wśród nich - podporządko-
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- . . Z to wreszcie, że musi by~ 
wane PZPR ZWIązkI zawodowe). nac~y. truktur Solidarnos-
programem odtwarzania ~ub wzma~~~~z:c na TKK. 
ci" poczynając od .za~a~ow pracy ć cele dalekosiężne na jęz~k 

2. Program taki wlruen tłuma~zy stnictwo w realizowaruu 
działań codziennych. Znaczy to, ze ucze .. amorządności _ ale 
go winno uczyć niepodległOŚci, demo~c~l, ~p stawiających so­
również dyscypliny - w ra.mac:h ma ~dsfawowy warunek: dą­
bie cele, które ~uszą sp~aćfJ~~ens~ołecznie pożyteczne, przy­
żenie do nich W1DllO da~ac e ~ y . 'a materialnego lub du­
czyniać się do podnoszerua pOZIOmu ZyCI . 
chowego. . . . ł ć postulaty polityczne ~ 

3. Program ten wlllien wreSZCIe . ączy ch którzy skłonru 
gospodarcze ~ W.YID:0gami ID:0ra~nyml wobec ty , . . 
są brać na SIebIe Jego reabzacJ.ę· Stan umysłowOSCl 

Zapewne nie są to wyma~a~lla OdkrywC~:;Ue pewnych postaw 
polskiej jest dziś je~ak takI, ze .przYPO~~ll ' lić z narodowej pa­
i orientacji, które WIelu b~ ch~~ałO ;J.er:i~Znym i politycznym. 
mięci, jest już samo przez Slę~eJ' e:Siążki Giełżyńskiego. Taki też jest istotny sens ce 
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«Journal PhiloSOphlque» 
M. prokopa 

. . erwszy numer dwumie­
Kiedy na wiosnę 1985 roku ukazał Slę~)l d Centre de Recher-

sięcznika Journal Philosophique. d~Au1I~ttn zUacI'ekawieniem przej-
. S' t Th mas qutn z . ki ' che Philosophtque atn o W' wadzające i w Ja ms 

rzałem zawartość skro~ego z~szyt~ław~~Ogacza pt. "Qu'est-que 
sensie programowe studium Mleczy ó'nicy między kulturą 
la realite?" przedstawiało probl~ma~y~ę ~ ~em i zjawiskiem w 
i cywilizacją, naturą i rze~zywIstosClą, tYkaną jasnością i pre­
obrębie filozofii to~aszoweJ z rZ~~i s~aika Prokopa i ~yszar: 
cyzją. podobnie szkice Ryszarda ~ tych założeniach ateIzmu l 
da Zana o problematyce osoby, ry P lsce mogły - jak sądzę 
tradycji rozważań nad sobą lU~~~ ':! . ~k i iaika. 
_ zainteresować zarówno s~ecJ IS ę J merze dwumiesięcznika 

. . w pIerwszym nu ły . . StudIa ZamIeszczone . tanowiący zwięz l przeJ-
poprzedził krótki ~rtykuł redakCYJny, s 

rzysty program pIsma. uk ł się siedem numerów Journal 
Od wiosny 1985 roku .az~ rek Prokop. Prokop jest rów-

Philosophique, który redda~~~her~he Philosophique. 
nież prezesem Centre e 
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Ośrodek Badań Filozoficznych grupuje filozofów z różnych 
krajów. Oprócz młodych filozofów i historyków polskiego po­
chodzenia zamieszkałych poza Polską (A. Bernhardt, J. Górniak, 
R. Kalka, J. Kozłowski, L. Kuc, M. Mościcki, M. Prokop, R. Zan). 
współpracują z nim uczeni z Kraju, związani z Akademią Teologii 
Katolickiej (M. Gogacz, M. Kaczorek, T. Klimski, S. Krajski, 
M. PropOkopowicz, S. ŚWieżawski, K. Szałata), filozofowie fran­
cuscy (B. de Margerie, SJ, R. Lahaye, C. Viota, J.-C. Lavaud, 
P. Caye, V. Larrive, OP, F. Milłet, M. M. Dufeil), włoscy (A. La­
macchia, R. Bottalico, L. Miccoli, V. Castellano, D. Cipriani, 
C. Esposito, G. Grosso, C. Reho), filozof holenderski H. Seidl, 
belgijski R. Macken, hiszpański A. Lobato, OP. 

Ośrodek organizuje regularne seminaria (dwa razy w miesiącu) 
i międzynarodowe kolokwia, na których dyskutowane są problemy 
dotyczące nie tylko filozofii średniowiecznej i myśli św. Tomasza, 
ale także całego pola humanistyki. Pierwsze międzynarodowe 
kolokwium zorganizowane przez Ośrodek i zatytułowane "Pro­
blem osoby w filozofii średniowiecznej" odbyło się na uniwersy­
tecie w Creteil (Paris IX) w 1982 roku, drugie, pt. "Intelekt i rozum 
w filozofii średniowiecznej" w roku 1983 w Chantilly; w roku 
1984 odbyła się międzynarodowa konferenCja (Paris XII) o za­
gadnieniu człowieka w filozofii średniowiecznej, a w roku ubie­
głym uniwersytet w Bari zorganizował wspólnie z Ośrodkiem 
międzynarodowe kolokwium dotyczące pojęcia bytu w filozofii 
średniowiecznej. 

Zarówno poziom Joumał Philosophique jak i prace Ośrodka 
zasługują na baczną uwagę. Jednak nie tylko jakość filozoficznej 
dyskusji wydaje się warta podkreślenia. Oto z dala od gwarów 
i sporów "na paryskim bruku", doraźnej publicystyki i ulotnych 
przedsięwzięć rozwija się działalność cicha i niespieszna, nakiero­
wana nie tyle na zgiełkliwą powierzchnię życia, ile na dogłębną 
penetrację myśli, kierowana troską o wartość i sens egzystencji 
człowieka pośród rzeczy. 

Można, rzecz jasna, mieć różny stosunek do myśli tomistycz­
nej, można w końcu nie interesować się średniowieczem i dys­
putami o kategoriach opisu świata, a żmudne dociekania uważać 
za zbyteczny luksus lub stratę czasu, gdy odczuwalny jest ogól­
ny upadek sensu wartości i słów. Myślę jednak, że kultura jakie­
goś narodu lub kręgu, niezależnie od tego czy ów naród lub krąg 
żyje w skupieniu, czy też w diasporze, cieszy się wolnością, lub 
walczy z uciskiem, wyraża się przede wszystkim przez bogactwo 
treści i rozrzutność form, w których przejawia się chłonno~ć i 
siła promieniowania "ducha" owego narodu. Myślę, że dobrze 
jest, gdy są ludzie, którzy w czasac~ zamętu pochylają się nad 
starymi księgami w trosce o dostOjeństwo słowa, w szacunku 
dla prawdy ujawnianej tym, którzy potrafią być uważni . 

Journał Philosophique drukuje teksty w językach francuskim, 
włoskim, hiszpańskim i niemieckim. 

Krzysztof RUTKOWSKI 
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N~desłane nowości wydawnicze 

BRZEZIŃSKI ( Zbigniew) . Czte~ 
lata w Białym Domu. Wsp?mnu:­
nia Doradcy do Spraw Bezpteczen­
stwa Państwa 1977-1981. Tłum . 
z angielskiego Z. Dziekoński. Su. 
573 i 5 nlb. (Wyd. Polonia, Lon­
dyn 1986). 

ŁOPIEŃSKA (Barbara M.). SZY­
MAŃSKA (Ewa) . Stare numery. 
(Historia "Po Prostu"). Str. 129 
i l nlb. (Wyd. Aneks, Londyn 
1986, cena US S 8,50, E 3.50) . 

LEWANDOWSKI (Janusz) SZO~­
BURG (Jan) . Samorzqd w dobte 
Solidarności". Współpraca samo­

;zqdów pracowniczych .!,omorza 
Gdańskiego /la tle sytuacJt w kra­
jr, w latach 1980/1981. Str. 109 
i 3 nlb. (Wyd. Odnowa, Londyn 
1985). 

Przegląd polityki polskiej. Str. d197 
i 3 nlb. (Wyd. Odnowa, Lon yn 
1985) . . . lk 

WOJCIK ( Józef, ks.) . MOJa wte ; 
nowenna. Str. 121 i 9 nlb. (Wy . 
Odnowa, Londyn 1985) . B 

Sw. TOMASZ Z A~~INU. ~JTÓ~ 
terskim U pomrnemu. A 
NIEZNA Y. O Dwunastu Stop­
niach Nadużyć. Su. 61 i 3 nlb. 
(Wyd. Veritas, Londyn 1986) . 

SW. TOMASZ Z AKWINU. Suma 
teologiczna. Tom 13: Prawo (1:2. 
90-105). Przekład z łaciny, obJa­
śnienia i skorowidze pod red .. k~ 
Stanisława Bełcha. Str. 400 l 
nlb. (Wyd. Veritns, Londyn 1985, 
cena E 10). .. 

ZAGAJEWSKI (Adam) . S~lidarnosc 
i samotność. Str. 107 l 5 nlb: 
(Wyd. Zeszyty Literackie, Paryz 
1986 cena FF. 60, US 10)~. 

SZNARBACHOWSKI (W! l-
mierz) . Eurydyki. WiersW d b~~­
lady. Str. 45 i 3 nlb . ,~ y. .1-

b1ioteka ,.Archipelagu, Berbn 
1986). W' 

CZAPLICKA (Barbara). ~ersze: 
Str. 57 i 7 nlb. (Wyd. Polski 

Fundusz Wydawniczy w Kanadzie, 
Toronto 1986). . 

KO WALSKI (Artur). Kochałem Ją 
d · . Wspomnienia byłego ko­

na zycte. . 2 nlb (Nakła­
munisty. Str. 368 l . ' . 

. . ół i towarzyszy broOl 
dem przYJacl ł Dnhrow-
z Brygady im. J aro~ awa <tU 

skiego w Hiszpanll, San Jose, 
USA, 1986) . 

HEYM (Stcfan) . Collin. Przeł . z 
. ki M' a i Grzegorz niemiec ego. u 265 i 3 nlb. 

LandmannoWle. Str. . 
(Wyd. Veto Verlag, Be~lin). 

iMIGRODZKI (Józef) . LtS~y egzo­
tyczne z Kanady. Str. 86 l 2

H
nlb. 

(Wyd. Caldra House Ltd., ove, 
Sussex 1986). 

STEINFELD (Ludwika). 'u,dasz. 
Poemat nie tylko biblijny. Wters:e 
różne. Str. 77 i l nlb. (Wyd. me 
podane, Frankfurt RF A, 1986). 

Emeryk Hutten Czapski, 1897-1?7~ . 
Szkic biograficzny i wsp~mnt:'ii:' 
współczesnych. Su. 11 l l . 
(Wyd. OPiM, Londyn 1986! .. 

GABLER (Dariusz) . Czas CWSOtV. 

Wiersze. Str. 47 i l nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1986) . 

PANKOWSKI (Marian). Zygmunt 
A t Teatrotvanie na użytek lu­ugus . 06 . 6 
dzi sceny i teatru. Su. l l 

nlb. (Wyd. OPiM, Londyn ???6) . 
JANKOWICZ (Stefan) .. Piesn o 

łk naszym i inne wtersze. Str. 
1~2 ~ 6 nlb. (Wyd. OPiM, Lon-
dyn 1986). . 

POZOWSKA (Maria) . Medyta~Je. 
Str. 79 i l nlb. (Wyd. OPIM, 
Londyn 1986). 

Marszałek Edtvard Smigły-Rydz, 
1886-1986. Broszura. Str . . 32. 
Wyd. Instytut Józefa Piłsudskiego, 
Londyn 1986). 

PIEKUT (Stanisław). Pod krU:~1Vym 
niebem. Z Polski do RosJŁ Sta­
lina. Str. 120. (Wyd. PFK, Lon­
dyn 1986) . 

6 
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MERTON (Thomas). Wybór wier­
szy. Str. 131 i l nlb. (W d 

D Ztk, Kraków 1986, cena zł 15~)· 
e UBAS (Henri). O naturze i łas~ 
cSe. Przeł. Janina Fenrychowa 

tr. ~06 i 2 nlb. (Wyd. Znak; 
Krakow 1986 cena zł 250) 

ŻYCHIE~CZ '(Tadeusz). ·Stare 
Przymterze. Str. 759 i l nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1986 cena 
zł 1000). ' 

HERSC~ (Jeanne). Eclairer l'obscur. 
Entret.em avec Gabrielle et Alfred 
Dulour. Str. 242 i 4 nlb (W d 
L'A d'H . Y • ge omme, Lozanna 1986) 

GOUSTINE (de, Luc). Bartosz e; 
Te~es~. Powieść. Str. 142. (W d. 
Cnterlon, Limoges 1986) Y 

HIRSZOWICZ (M.), MICHEL (P.), 
M!NK (G.). Les problemes de la 
cnse en Pologne. l'" partie Str 
53 i 7 nlb. (W: Projet de r~cher~ 
che "Les crises des systemes de 
type sovietique", etude nr 12 
wyd. Index, KoIn 1986). ' 
~WA (Tadeusz). L'armee polo­

nmse .en France en 1939-1940. 
(Nadbitka z "Revue historique des 
Armees" nr 4/1985 str 84-92 
Paryż). ,., 

NORWID (Cyprian Kamil). Poezje. 
Poems. Na angielski przełożył 
Adam Czerniawski. Str. 127 i 5 
~. (Wyd. Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków 1986, cena zł 280) 

The . Yalta Agreements. Document; 
pnor to, during and alter the Cri­
mea Conlerence 1945. Opr. Zy­
gmunt C. Szkopiak. Str. 183 i 
l nlb. (Wyd. Polish Government 
in Exile, Londyn 1986). 

TERLECKA (Antonina Maria _ 
To.la Korian). Stanisław Wyspiań­
sk. and Symbolism. (Nadbitka z 
Antemurale XXVII-XXVIII, Rzym 
1984/85, str. 35.123). 

BOYES (Roger), MOODY (John) 
The Priest Who Had to Die. Th~ 
Tragedy ol Fatlter Jerzy Popiełusz­
,"? Str. 204 i 2 nlb. (Wyd. 
Vlctor Gol1ancz Ltd. London 
1986). ' 

KO.ZIK (Jan). The UkrainialI. Na­
nonal Movement in Galicia: 1815-
1849. Edited and with on In­
troduction by Lawrence D. Orton. 
Translated from the Polish by An-

drew Gorski and Lawrence D. Or­
ton.. Str. 498. (Wyd. Canadian 
Institute ol Ukrainian Stud· U. . les, 

mverslty ol Alberta Edmonton 
1986). ' 

SESARDIC (Neven), SETTEMBRI­
NI (Dom?nico). Marxian Utopia? 
A theoretteal critique ol Marxism 
Str. 79 i l nlb. (Wyd. Centre fo; 
Research into Communist Econo­
mies, London 1985, cena E 3,50). 

W~TTMANN (Walter). How Social 
tS the Market Economy? Str 
?O. (Wyd. Centre for R~search 
mto Communist Economies, Lon­
don 1985, cena E 2.50). 

THALHEIM (Karl C.). Stagnation 
or. Change tli. Communist Econo­
mtes? Str. 54 i 2 nlb. (Wyd. 
C~ntre for Research into Commu­
mst Economies, London 1986. Ce­
na E3,50). 

CA VOSKI (Kosta). The Ennemies 
ol the People. Str. 76. (Wyd. 
C.entre for Research into Commu­
mst Economies, London 1986. Ce­
na E 3,50). 

FRIEDMAN (Milton). Market or 
Plan? Str. 40. (Wyd. Centre for 
R~search into Communist Econo­
mIes, London 1984. Cena E 2). 

POD GÓRECKI (Adam). Tlte Rid­
dles of Si-Tien. Str. 39 i l nlb. 
(Wyd. Poets and Painters Press 
London 1986). ' 

HOSKINS (Janina W.). Joachim 
L~l~el, Scholar. 1786-1861. Bio­
B.bl.ographic Sketch. Str. 18. 
(Wyd. ~~b~ary of Congress, Euro­
pean Dlvlslon, Washington 1986). 

Harvard Ukrainian Studies, vol. IX, 
~umber 1/2, June, 1985. Str. 236 
l 2 ~b. (Wyd. Ukrainian Research 
Inshtute, Harvard University 
Cambridge Mass., USA). ' 

Green River Review vol XV 
12 R '., nr 
- : . ecent Polish Literature. Str. 

196 I 4 nlb. (Wyd. SVSC Box 
56, University Center, MI 48710). 

Cross Currents. A Yearbook ol Cen­
tral !European Culture. Nr 5. Str. 
505 l 5 nlb. (Wyd. University of 
Michigan, Ann Arbor 1986). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

29-4-86 
W ~b. roku państwowe przedsiębiorstwa PRL zatrudniały bezpośrednio za 
gramcą 87,5 tys. obywateli polskich, czyli około 0,7 % zatrudnionych w 
gospodarce państwowej. 3/4 osób to pracownicy fizyczni, głównie robotnicy 
budowlani i zajmujący się obróbką metali. Najliczniej reprezentowaną gru­
pą inteligencji technicznej są inżynierowie. 2/3 osób pracuje w krajach 
RWPG. 

10-6-86 
Biuro paszportów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych PRL podaje, że w 
I.szym kwartale br. powróciło do Polski 15,5 tys. obywateli polskich, m.in. 
nawet ci, którzy przedłużali swój pobyt za granicą zaś 3 tys. osób zdecydo­
wało się na powrót po sześciomiesięcznym pobycie za granicą· 

22-6-86 
Jerzy Harasymowicz w wywiadzie dla Gazety Krakowskiej wystąpił z inicja. 
tywą stworzenia miesięcznika Łemko. 

23-6-86 
Zmarł w Warszawie w wieku 75 lat Jerzy Putrament, wielolemi prezes 
Związku Literatów Polskich, ostatnio redaktor naczelny miesięcznika Lite­
ratura. Został uwieczniony w "Zniewolonym umyśle" Czesława Miłosza, gdzie 
występuje jako Gamma. 

26-6-86 
W Warszawie odbyła się uroczystość wręczenia nagród Funduszu Literatury. 
Nagrody przyznała Rada Funduszu przy ministrze Kultury i Sztuki na wnio­
sek jury, któremu przewodniczył prof. Juliusz Wiktor Gomulicki. Nagrody 
otrzymali: Igor Newerly za książkę "Za Opiwardą, za siódmą rzeką", Stefan 
Gołębiowski za tom poetycki "Daję słowo", Włodzimierz Sedlak za książkę 
wspomnieniową "Życie jest światłem", Andrzej Wasilewski za szkice zebrane 
w tomie "Wschód, Zachód i Polska", Alfred Łaszowski za eseje "Literatura 
i styl życia", Henryk Markiewicz za pracę teoretyczną "Swiadomość litera­
tury", Stefania Skwarczyńska za tom "W orbicie literatury, teatru i kultury 
narodowej", Stanisław Marczak-Oborski za opracowanie "Teatr polski w la· 
tach 1918-1965", Kazimierz Olszański za opracowanie "Listów" Wojciecha 
Kossaka, Krzysztof Wrocławski za opracowanie i przekład książki "O Bogu, 
jego sługach i diabelskich sztuczkach. Setnik legend południowej Słowiań­
szczyzny" oraz tłumacze: Danuta Bieńkowska, Janina Dziarnowska i Zofia 
Milewska. Przyznano również nagrody: zespołowi Redakcji Literatury PWN 
za wydanie przewodnika "Literatura polska", Instytutowi Wydawniczemu 
"Nasza Księgarnia" za p03iom edytorski książek dla dzieci i młodzieży, 
Redakcji Literatury Pięknej Wydawnictwa "Iskry" za opiekę i działalność 
promocyjną na rzecz młodej prozy oraz Stanisławowi Siekierskiemu za prace 
z zakresu bibliotekoznawstwa i czytelnictwa. • Zmarł w Łodzi w wieku 
69 lat Jan Huszcza, poeta, prozaik, satyryk i tłumacz. • Redakcja polska 
radia moskiewskiego obchodzi 45-tą rocznicę nadania pierwszego programu 
w języku polskim, którego inicjatoraIni polskimi byli Zofia Dzierżyńska 
i Feliks Kon. Obecnie redakcja polska przygotowuje 10 godzin programu 
dziennie - 4 audycje tygodniowo. 

6-7-86 
35 tys. turystów z Zachodu odwołało w polskich biurach podróży swój tego· 
roczny przyjazd do PRL. 
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13-7-86 

Z~lI1'ł ~ Warszawie w wieku 98 lat prof. Edward Lipiński, wybitny ekono­
nusta, J.ed~n z z.ałożycieli KOR-u w 1976 roku. Jego pamięci poświęcimy 
WSpomnIeme, ktore ukaże się w jednym z najbliższych numerów Kultury. 

20-7-86 

W Kijo~e ~wa wiercenie 60 studni artezyjskich (160-330 m. głębokości). 
Wszy~tkie _pIekar~e. i mleczarnie miejskie używają wody jedynie z tych 
studni. Ro?oczes~e wybudowano stację pomp, która przepompowywuje 
wodę na uzytek mIasta z rzeki Diesna, tak aby częściowo uniezależnić 
Kijów odwody z Dniepru. 

25-7-86 
Miesięczny "obóz języka rosyjskiego", zorganizowany w Kaliszu pod patro­
natem UNESCO, obejmował 100 uczni z PRL oraz lO-osobową grupę mło­
dzieży ze szkół moskiewskich. 

5-8-86 
Z.m.arła w Warszawie w wieku 79 lat Stefania Górska, jedna z najpopular­
meJ szych II1'tystek, zwłaszcza przedwojennego kabaretu. 

10-8-86 
Udział Związku Sowieckiego w handlu zagranicznym PRL zwiększy się do 
1990 roku do ponad 40 %. W 1985 roku wynosił 37 %. • Mają :wstać 
o~warte konsulaty: ZSSR w Monachium i ~FN w Kijowie. • Przesunię­
cIa personalne w PRL: dotychczasowy wIceprzewodniczący radiokomitetu 
- Jan Grzelak - został dyrektorem Interpresu; dotychczasowy kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR - Witold Nawrocki - został redaktorem na­
czelnym tygodnika Kultura; a dotychczasowy redaktor naczelny tego pisma 
- Klemens Krzyżagórski - został redaktorem naczelnym miesięcznika Li.­
teratura. • W Moskwie mieszka obecnie 8,7 mln ludzi, a w 1990 roku 
zapewne ilość zwiększy się do 9,1 mln. (wiadomości zaczerpnięte z Tygodnika 
Powszechnego). 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

1-5-86 
Związek Literatów izraelskich przyznał nagrodę im. "Thenyka" Jerzemu 
Ficowskiemu. Jest to nagroda przyznawana pisarzom z Europy Wschodniej 
za prace omawiające losy :2:ydów w czasie drugiej wojny światowej i w okresie 
tworzenia państwa Izrael. 

5-5-86 
Rada Miejsko Paryża zamierza nadać nazwę skwerowi położonemu przy 
Vincengetorix (Paryż 14) - Square ClI1'dinal Wyszyński. 

10-5-86 
Na zebraniu Rady Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego (POSK) w 
Londynie został wybrany nowy zarząd: przewodniczącym został Szymon Za­
remba, sekretarzem Stanisław Chmielewski, skarbnikiem Edward Truch. 
Spłata długów POSK-u postępuje, ale jednak pozostało jeszcze do spłacenia 
ok. 700.000 E. 

18-6-86 
Zmarł w Londynie w wieku 90 lat gen. Jan Emil Berek, minister Spraw 
Wojskowych Rządu R.P. na uchodźstwie w latach 1980-1984, założyciel 
i wieloletni prezes Związku Filatelistów Polskich w Wielkiej Brytanii. 
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28-6-86 
Zmarł w Nowym Jorku dr Jan Morelowski, wieloletni prezes Stowarzyszenia 
Prawników Polskich w Ameryce. 

29-6-86 D ho l B ł on na terenie Zmarł w Antwerpii w wieku 74 lat Władysław e ? . y . I·' m 
Belgii CZyruIym działaczem w związkach zawodowych I w zrClU .po omJ: k 
• Zmarł w Londynie w wieku 92 lat Bohdan PodoskI, wIcemars e 
Sejmu R.P., współtwórca Konstytucji kwietniowej. 

30-6-86 Gul d 1950 roku do Zmarł w Nowym Jorku w wieku 91 lat Roman B.. o - uk 
ostatniej chwili naczelny redaktor kwartalnika NowYJ ŻIL7'nał, k!o:Y. b. a­
zuje się w Nowym Jorku w języku rosyjskim. Był autor?D;l .pOWI~SCIAz I;: 
grafii i opracowań historycznych. Najgłośniejszą jego powlescIą by " ~ h 
(w latach 50-tych została bez wiedzy autora wydana w Polsce). W ostatDlc 
latach w nowojorskim wydawnictwie "Most" ukazały się dw~ ~omy w:spomh nień Romana Gula, a obecnie w przygotowaniu jest tom trzeCI l ostatru ty.~ 
pamiętników. Roman Gul otrzymał pierwszy tekst Szałamowa ,,Ko!~klJe 
rasskazy" i opublikował je w Nowym Żurnale - zyskały one SWlatowy 
rozgłos. 

1-7-86 d . O d . 
Dr Józef Lichten został odznaczony przez Papieża Koman orlą . r eru sw. 
Grzegorza Wielkiego. Dyplom został wręczony prze~ kardr.n~~a Willebrand~a, 
przewodniczącego Papieskiej Komisji dla Stosunkaw ReligIjnych z ~u~z­
mem. • Komisja Fundacji im. Stanisława Lama przy Towarzystwl? HIS­
toryczno-Literackim w Paryżu przyznała na rok 1986 .. cz!er~ s~ypen~a. dla 
krytyków i historyków literatury polskiej, w celu umożliWlem? Im krotk_lc~o 

b tu P . Podania o stypendium na 1987 rok nalezy nadsyłac o po y w aryzu. . L· ki Sty 
l lutego 1987 roku na adres To~~ar~stw.a Hlst~ryczno- I!erac ego. pen-
dia nie obejmują kosztów podro~y I mIeszkama. 

5-7-86 S -k b'! d·ał ukraiń Zmarł w Monachium w wieku 74 Jarosław tec o, wy lny Zl ac~ -
d . O U N oraz Antybolszewickiego Bloku Narodow. ski, przewo mczący ... 

7-7-86 Gli afik· li af Zmarł w Londynie w wieku 75 _lat Stani~w wa, znany gr I po gr , 
wysoko ceniony wśród bibliofilow polskich i angielskich. 

31-7-86 . ł 
Janusz Kowalewski redaktor Orla Btałega, zosta 
stanowiska, podobn~ ze względów zdrowotnych. 
mianowany E. Chudzyński. 

usunięty z zajmowanego 
Na jego miejsce został 

1-8-86 ki E . k t 
Secours Catholique we Francji przekazała do Pols ., na ręce plS opa u 
150 ton mleka w proszku. 

~!~ w Londynic w wieku 67 lat Tadeusz Podgórski, działacz społeczny, 
przede wszystkim w ramach PPS. 

8-8-86 . Z· b ' ołnie A K f te. Z rł W 'edni 'eku 57 lat Andrzej tę a, z rz. ., pro ma ma w l UWWI _. Kk' Emi t 
motyki b. prorektor Uniwersytetu Jagiellonskiego. w ra OWIe. gran 
polityczny od 1978 roku, członek Rady Naczelnej PPS. 
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9·8·86 
~~arł k .Paryż~ w wiek~ 80 lat Lucjan Krawiec (pseudonim Jean Malara) 

W
ory hl PRn?~Cysta polityczny, w czasie wojny brał czynny udział w walc~ 

rllIIUlc eSlStance. 

15·8·86 f:rsoda ~isarska Stowarzyszenia Polskich Kombatantów (Londyn) na rok 
za ks. ~t a ~rz~a ex aequo po 250 funtów - Markowi Latyńskiemu 
d iążkę "NIe pasc ~ kolana. Szkice o opozycji lat czterdziestych" (Lon . 
.. ~ 19~~, wyd. Polowa) oraz ks. dr. Stanisławowi Bełchowi za całokształt 
L ,vorcZOSCl. 

16·8·86 
Zmarł w Londynie w wieku 90 lat Ignacy Wieniewski, pisarz, filolog kla. 
syczny, tłuniacz "Iliady" i "Eneidy". 

17·8·86 
Komisja Polityczna !;arlamentu Europejskiego zaakceptowała obszern ra. 
~:; ~!!:ą'lu:yt~CJ~ w lo~cke przygotowany przez J. Gawrońskiego z ~og. 
Parlamentu. er ej. rOJe t rezolucji zostanie poddany pod głosowanie 

20·8·86 
Władze holenderskie skonfiskowały 250 kg heraoiny nal . tk so i kim K· T ". ,z eZ10ne na sta u 

whec
dzi 

'! apAfltan .omson . Heroma została załadowana w porcie w Rydze 
poc o zas z gawstanu... ' 

kalendarz poloni światowej 
WYDARZENIA Z TWOJEGO lYCIA 

, - GROBY POLSKIE NA SWIECIE 
,A D R E S Y = OBRAZ· NASZEJ 
SWIATOWEJ W S P Ó L. N O·T Y 

Cena $S·plus porto $1. 
Polish I'Domek", Bethlehem, CT. 06751 

oraz w księgarniach polskich. 

Listy do Redakcji 

11 sierpnia 1986. 

Na mój list do Kultury otrzymałem wiele odpowiedzi, które dadzą się 
podzielić na trzy kategorie: jedne zawierają tylko połajanki, inne polemi. 
zują z moinli poglądami, jeszcze inne wreszcie przynoszą informacje. Pragnę 
podziękować autorom listów należących do tych dwóch ostatnich rodzajów, 
bez względu na to czy się ze mną zgadzają czy nie. Oto parę uwag o treści 
korespondencji: 

_ Wiele listów pisanych zarówno przez Żydów jak i przez Polaków zieje 
wprost nienawiścią, która robi wrażenie patologicznej. Autorom mogę tylko 
radzić zwrócenie się do dobrego lekarza. Ale sam fakt istnienia takiej niena· 
wiści wydaje mi się ważny i zastanawiający. Zasługiwałby na analizę· 

W moim liście były trzy twierdzenia zasadnicze: o istnieniu na światową 
skalę zakrojonej propagandy anty.polonistycznej, o mordach dokonanych na 
Żydach przez pewnych Polaków i o mordach na Polakach dokonanych przez 
pewnych Żydów. Jeśli chodzi o pierwsze twierdzenie, nikt nie podał go w 
wątpliwość _ co więcej otrzymałem wiele wycinków prasowych potwierdza· 
jących to, co napisałem. Niektórzy przeczą co prawda, by istniał skandal 
oświęcimski, ale naj zupełniej gołosłownie - bo jest skandalem, że się chce 
zabronić polakom modlić się za Polaków pomordowanych przez Niemców 
na polskiej ziemi. 

Jesn chodzi o mordy na Żydach, dokonane przez pewnych Polaków, 
otrzymałem nowe informacje o rzeczach, o których uprzednio nie wiedzia· 
łem. Jestem za te informacje wdzięczny - one nie zmieniają jednak za· 
sadniczego faktu, że były, niestety, sporadyczne mordy Żydów w Polsce. 

Natomiast w sprawie zabójstw Polaków przez Żydów znajduję w kores· 
pondencji ze strony żydowskiej niemal jednogłośne twierdzenie, że takich 
zabójstw nie było. Co prawda - przyznaje się - wielu Polaków zostało za· 
mordowanych przez "osoby żydowskiego pochodzenia", należące do Bezpieki 
_ ale Żydzi jako tacy nigdy nikogo nie zabili. Tej argunIentacji nie mogę 
uznać za przekonywującą. Czy Żydzi mordowali Polaków jako tacy, czy nie 
jako tacy, wydaje mi się pytaniem raczej subtelnym - zwłaszcza, że jedną 
z przyczyn owych mordów była, moim zdaniem, nienawiść do wszystkiego 
co polskie ze strony morderców. Moim zdaniem jest oczywistym faktem, że 
wielu, bardzo wielu Polaków zginęło z ręki niektórych Żydów. Istnieje 
morderczy antypolonizm żydowski. 

Znajduję w korespondencji stale powtarzające się rozumowanie następują· 
cego typu: X popełnił morderstwo, X jest Polakiem (albo Żydem) a więc 
wszyscy Polacy (albo wszyscy Żydzi) są mordercami. Otóż tego rodzaju rozu­
mowanie jest idiotyzmem i wypraszam sobie przypisywanie mi podobnego 
barbarzyństwa. Pewni Polacy zamordowali pewn'l ilość Żydów, pewni Żydzi 
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pew~ą ilość Polaków - to są fakty - ale nie wolno z nich wyciągać wnios­
ku, ze .wszyscy Polacy, czy wszyscy Żydzi byli za te fakty odpowiedzialni. 

Mozna, naturalnie, postawić sobie pytanie o odpowiedzialności moralnej. 
Co do mnie, myślę, że ci, którzy szerzą nienawiść do innych grup narodo­
wyc.h. są ~o:a~ie ?dpo.wiedzialni za ~or.dy. ~uszę jednak stwierdzić z przy­
krOSClą, ze Jesli mektorzy Polacy wmm byli w przeszłości szerzenia niena­
wiści do Żydów, to dzisiaj nienawiść do Polaków jest szerzona na ogromną 
skalę, często za pomocą kłamliwych argumentów, przez Żydów . 

. 'Y. ~oim ~ści? wyra~i!em przek.ona~e, że ~ależałoby o tych sprawach 
mowlc Jak najmmej. Jesli sam o mch list napIsałem, to dlatego, że pisano 
d?tąd wyłącznie w jednym kierunku i że trzeba było przypomnieć fakty cał­
kiem zapomniane. Dziś, po przeczytaniu korespondencji, chciałbym sformu­
ło:wać. ~ą myśl i nowy apel. Natężenie nienawiści w polemice jest tak 
wleU?e! ze wygląda. na typową zawiedzioną miłość - jest tak, jak gdyby 
ŻydzI I ~olacy b~li. rodzajem pokłóconej pary małżeńskiej. Do apelu po 
zaprzestame polemIkI o pogromach chcę dodać teraz apel o pogodzenie się . 

J. 111. BOCHEŃSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 15 lipca 1986. 

W "Różnych głosach" (Kultura, czerwiec 1986) Adam Michnik obok 
innych, zduIniewających opinii, stwierdza także że obóz niepodległ~ciowy 
nie istnieje . . Sto p~ocent ni~pra~dy'! . Obóz ten po~vstał w roku 1939, gdy kraj 
nasz rozdarli dwaj wrogOWIe, IStnieje nadal, tak jak istniał w okresie roz­
biorów, i będzie istnieć do chwili, w której kraj nasz powróci do ni.epod­
ległego bytu. Więcej: nigdy, od prawie dwóch wieków, naród nasz nie 
posiadał tak silnego i tak szeroko rozgałęzionego obozu niepodległościowego. 
Ma on swych przedstawicieli w każdej polskiej wiosce i sięga do wielu kra­
jów całego świata. 

~tało się tak z dwóch powodów. Po pierwsze, w czasie okupacji, ruch 
podzIemny, oparty przede wszystkim na naszym pokoleniu, pierwszym wy­
c?owanyrn w niepodległej Polsce, zmobilizował wszystkie warstwy społeczne, 
Zjednoczył partie polityczne, dotarł do naj dalszych zakątków kraju i stworzył 
p~ raz pierwszy w naszych dziejach powszechną bazę ideową, na której, po 
,,~elu. latach, ~ogła się ?przeć ,,solidarność". Ofiary były olbrzyInie, ale 
his tona uzna, ze były komeczne. Po drugie decyzja pozostania na emigracji 
doprowadziła do sytuacji, w której Polacy znaleźli się w wielu krajach 
zachodniego świata. Mają tam wpływy, zajmują poważne stanowiska, wykła­
daj, na. uni,,:ersytetac.h, ~ublikują książki. w .różnych językach, wydają pisma, 
dOCIerają z informacJanu o naszym kraju I o naszej kulturze do miliono­
wych rzesz wolnych społeczeństw, są dobrze zorganizowani. Napisanie o mi­
lionach Polaków, że nie tworzą obozu niepodległościowego, jest opinią która 
nie pozwala na dyskusję. ' 

Z wielkim szacunkiem myślę o tych wszystkich, którzy w kraju kon­
tynuują naszą walkę, jednocześnie jednak jestem zdania, że ponoszenie jej 
trudów, znoszenie szykan, nawet przebywanie w więzieniu, nie usprawiedli­
wia bezpodstawnych sądów. Tak samo jak mnie pobyt w Oświęcimiu nie 
daje prawa do ferowania wyroków, choć na szczęście obecnych polskich 
więzień nie można porównać z niemieckim obozem zagłady. 

Destrukcyjność poglądu Michnika jest oczywista. Podważa on słuszność 
n~s~h poczynań, jest niesprawiedliwy i nie znajduje żadnego usprawiedli­
wIewa. "Walka o Polsk~ toczy si~ na całym świecie, wszędzie tam gdzie 8ą 
Polacy, nie tylko W Mokotowskim wi~eniu. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
Józef GARLIŃSKI 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

W Kulturze nr 7/8 (1986) przeczytałem z praw~,iwym ~e~ t~kst Ja.na 
Walca _ "Gdy naród budował podziemne struktury. ZnajdUją SIę w ~ 
uwagi dotyczące mojego artykułu: "O niektórych postawach w OPO~!CJI 
(Kultura nr 3/1986). Nie mam oczywiście najmniej;;zej pre~ensJI. d? 
Walca, że odczytał mój artykuł tak a nie inaczej: W koncll;. sposob w Ja~ 
czyta się cudze myśli świadczy bardziej o tym kto czyta mz o tym czYJe 
myśli są odczytywane. '. 

Nie mogę jednak zostawić bez komentarza następującego fragmentu. 
"Redaktor Kuczyński (Kultura nr 3/1986) powiada, że ogr~mną prz.eszkodą 
w prowadzeniu przez "Solidarność" sensownej polityki ~yl~ l u d z ~ e (str: 
111) .. _". Sposób przedstawienia podkreślonego przeze mme fragmentu mUSI 
nasuwać czytelnikowi nieodparcie wrażenie, że jest to cytat ~ mego. artykułu. 
Wynikałoby z tego, że uważam, iż "Solidarność" prowadziła ~oht~k~. be~­
sensowną a odpowiedzialnymi za to byli jej wszyscy członkOWIe, leslI ~le 
całe społeczeństwo polskie. Oczywiście nigdy niczego pod?bnego me tWier­
dziłem, a powyższy fragment, zaprezentowany przez Walc? .Jako. cytat z ~e~o 
artykułu, jest jego własną interpretacją następującej CzęSCI ~eJ ~vypoWIe~l: 
"Chcieli (Wałęsa i bliski mu krąg ludzi - W.K.) z?udo,~ac .poh!!kę ZWIąz­
ku na doświadczeniach Kościoła który w swej powojennej hIstoru, gdy był? 
to konieczne szedł na ustępstwa' nawet upokarzające w imię racji najwyższej 
jaką było przetrwanie bez zatraty niezależności ch?ćby ~a. mniejszym tere· 
nie. Drogę do tego doświadczenia zagradzały "Solidarno~cl'.' ogromn~ prze: 
szkody. Jedną z nich byli ludzie zmierzający do wyprawIenIa. ko~umz~o~V1 
pogrzebu lub przynajmniej do zamieni~nia go w. atrapę. Zmte:zaJ,cy SW18-
domie, lecz może jeszcze częściej w miłym dla mch przeko.nan.lU, ze mus~ 
iść w tym kierunku, bo skoro w kond~t. P,?grzebowy ustaWIa SIę cały naród 
to nie ma sposobu by go od tego odwIesc '.. . . . 

Walc _ jak widać sfałszował moją wypowle~, by łatwI~J było mt "przy­
łożyć". Niestety nie przeszkodziło mu w tym Jego wysokIe morale opozy­
cyjne, o którym jest tak głęboko przekonany. 

Z poważaniem 
Walden~ar KUCZYŃSKI 

P.S. Przy okazji chciałbym sprostować ~,zmian, które bez mego udziału 
zakradły się do tekstu ,,4 listopad 1981 rok (Kultu,~a nr 7/8,.198,~)' 

l) Dok.ument o którym tam piszę nie ,,zatWIerdzał lecz "zaWIerał dekla-
rację woli zmian demokratycznych. ., 

2) Nie pisałem, że premier przyszedł na spotka. me 4 listo'pad~ 1981 "bez 
. dn' h "- h' (podkr - W.K.) złagodzema nabrznnewaJącego kon-za ej c ocuy c ęc~· sł" W' t' 
niktu" lecz, że przyszedł na nie "bez żadnego pomy u . mOlm. wys ąple: 
niu zdawalem. wyłącznie relację z faktów - które zn~em - a •. ~e z uc~c 
premiera k.tórych nie znałem. Jest to dla mnie bardzo Istotna rozmca, pOl;ue­
waż u~m że jedną z plag polskiego piśmiennictwa politycznego Jest 

, dzy h . " . . • cie nie chciałbym temu pochopność w opisywaniu cu c mtencJI I oczyWIS 

ulegać. . dzi "1 
3) Nie pisałem, że "ważne rzeczy były już d~wno .przewI • ane ecz, 

że ważne rzeczy były "przewidziane (to znaczy nuały s~ę odbrc. ~.K.) 
przed Gwiazdką". W tym przypadku chodziło o stan ,,:oJenny I Ja .chc18ł~m 
powiedzieć jedynie że w świetle opisanego przeze mme wydarzema mozn,.a 
przypuszczać, że jui wtedy - 4 listopada - decyzja o ~ b~ła. w zasadZIe 
podjęta. Nie zamierzałem absolutnie twierdzić, że była podjęta JUZ od dawna, 
ponieważ tego nie wiem. 

W. KUCZYŃSKI 



170 LISTY DO REDAKCJI 

Bodensee, 22 lipca 1986. 

Tableau! Waldemar Kucz ński . d 
nie jego poglAdu J'akob y zk prostuje okonane przeze mnie streszcze-

. ~, y przes odą wprowadze . Soli' , 
sensownej polityki byli LUDZIE olu' mu przez" damosc" 
streszczałem niedokładnie _ Ku ' prr Jąc. obszem! cytat; rzeczywiście 
w ogóle" a tylko o niektórych aC=noeI?c~ m~ ~hodzl. bynajmniej o "ludzi 
( ... ) w tym kierunku (co) c~ly naród'~ le "swladomz.e ( ... ) zmierzających 

Je~włośn~~chcioł.emdanKapisać., ~ight 'or wrong - my nation. 
, . J poWla uczynski - sposób od zytyw . 
sWlBdczy raczeJ' o odczytuJ' AC . . c ama cudzych myśli 
ki d 

' .. ym mz o autorze to J'ak . , . 
e y ow autor sam odczytuje ze swoich sł' '. oc~~ac sytuacJę, 

Czy ma być znakiem i nas . ow co mnego, DlZ był napisał? 
koncepcji będziemy pisać go~~ czasu, ze wea:,e ,subtelnych redaktorskich 
nie

t 
popaść ~ n~cą jednostaj~:ć t~~g:o :a mr~~dyczytmanilime. cyryli~, aby 

czy amy - l CZynlmy? I k' k ' ys y, plszemy 
dalej będziemy nozyw~ć ::lszer~~:~' to ~służ~ się niewygodnym cytaten:: 
raIe"? " p awac w wątpliwość jego "mo-

Jan WALC 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, Trangsund, Szwecja. 

Artykuł Jakuba Karpiń ki d ł 
rze 6 (1986) Kultury . s. egdo hłP°dntytu ~m "Prawica - Lewica" w nume-

rOl Slę o ę ych mfo .. Ch' 
te, które dotyczą socjaldemokracJ'i z ko' rm,a~Jl: dn Clałbym sprostować 
także kilka innych. ' mecznosCI Je ak muszę poruszyć 

Koroną twierdzeń autora jest· ,Narodo s' liz . 
cję ~1iższą lewicy, niż praWiCY';. 'Wolno :to;~~~ t~" uw~ za tenden­
będzle mu znaleźć kogokolwiek kto podzi lałb' lw:zac, ale trudno 

Pisze on dalej' M' al' .. l . e ,Y Jego pog ą y. 
ni'" " kł' " ozna zn ezc eWlCOWCOW spokojniejszych niż k 

sc~ I ~eJ. s, o~ych [a więc jednak skłonnych _ M L ] , d omu-
a. WtyIęC socJalisto,~ l so<:ja.ldemokratów, popierających niektó~e' akc~ gwk altu, 
ms czne, a przeCIwstawlaJących si inn " Dal' Je omu­
tykę państwa (i partii) SA bardzi . ęl . ym. .. ej: "Sądy realizujące poli-
d kł d 

. ~ ej eWlcowe DlZ SAdy nie 'sł" N' . 
o a me, o co tu autorowi chodzi Ch b ' . iłu. zaWl e. le Wiem 

państw rządzonych przez prawic ~ o y ~ me us Je on. sugerować, że sądy 
żadnych poglądów? Nawet prawico ą hP? e o ustawy, me odzwierciedlające 

I wyc . 
znowu dalsze twierdzenie autora' P 

na ogół: upaństwowić co si.. d ." r?gra.m gospodarczy lewicy brzmi 

N 
' ' r a, a nawet WlęceJ, a potem zobac " 

o, dosyc tych cytatów. Przytoc ł . lk zymy • 
potrzebę sprostowania. Ponieważ nale; ~~ Je ty o dl.atego, ?by uzasadnić 
w Szwecji, sprostowanie moje ogranic!y s'ęgrupy P:"!'ic~ SOCjaldemokratów 
~ogłoby być oparte także o socjaldemokra:ję : :::~ t. .oE

tego .te~~mu,. ale 
me byłyby wielkie. o mej uropIe l zm18ny 

Socjaldemokracja rządzi w Szwecji w zasadz' d k ' . . 
przerwą. Jest to najbardziej doświadczona z grulep ~ . °lndC8 wkr°Jny, z Jedną 
zachodniej Europie. oCJO emo atycznych w 

Jak!wak-J.:st i~~8chłan~oś~ią na ~a~ł0naIizację przemysłu w Szwecji., któ 
mokratom( przyplSUJe ,,leWlcy w ogóle, a więc chyba także 8OCjald~ 
d l Z c~wilą ~ończenia wojny, a więc przeszło 40 lat tem • 

e u.pansdtwkłoWlony w Szwecji obejmował około 9 % całości u'I:Z~I?ysłbe~ ha~-
praWIe o adnie tyle samo. Jest to mo' . .. . ZlsIaJ o JmuJe 

ze naJnlZSzy procent w Europie. 
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~e Francji, przed objęciem władzy przez Mitterranda, a więc za czasów rzą­
dow grup prawicowych i pokrewnych, przemysł państwowy, o ile się nie 
mylę, dochodził do 35 % całości. 

. Cyfra 9 % w Szwecji obejmuje koleje państwowe, pocztę i monopol 
spuyrusowy oraz znaczne tu lasy państwowe. 

Nie wydaje się, aby przemysł szwedzki po 40 latach rządów socjalde­
mokracji był zagrożony nacjonalizacją. 

Tak więc prysł jeden zarzut pod adresem socjaldemokracji. 
Jeśli chodzi o sądy w Szwecji, wiadomo, że są one obsadzone w większości 

pl"ZClZ zwolenników prawicy i nic to nikomu nie przeszkadza. Statystyki nie 
ma, bo nie wolno takiej statystyki prowadzić. 

A może zaglądniemy do programu partii socjaldemokratycznej, zamiast 
dyskutować w próżni? Jest to program z roku 1975, ze zmianami wprowa­
dzonymi w roku 1984. Czytamy tam między innymi: 

. "Walka robotników oprawa demokratyczne była prowadzona równocześ­
me z walką o sprawiedliwość społeczną, aby bronić demokracji politycznej 
prLeciwko dążeniom ekstremistów do dyktatury ... tam, gdzie zasady leniniz­
mu o kierującej roli elity przybrały decydującą rolę, nie spełniły się nadzieje 
? .władzy ludowej. Niewielka grupa przyswoiła sobie władzę i rządzi większa­
SCIą bez demokratycznej kontroli. Dawny system przywilejów ekonomicznych 
zastąpiono takim samym, tylko nowym... Zasada przetworzenia systemu musi 
być bowiem oparta o demokratyczny proces, poprzez otwartą debatę, z respek­
tem dla innych przekonań, którego domagają się zasady demokracji. Taka 
droga wydaje się może trudna i wymaga czasu. Ale daje ona decydującą 
przewagę. Zapewnia trwałość nowego systemu". 

Na czym polega w takim razie nowy system, jeśli socjaldemokracja nie 
popiera bezmyślnego upaństwawiania przedsiębiorstw? 

Krótko mówiąc, na coraz większym równaniu praw obywatelskich i eko­
nomicznych mieszkańców kraju, tak, aby wszyscy brali udział w korzyściach, 
wynikających z rozwoju ekonomicznego. 

Dlatego, mówi program:: "Każdy człowiek ma prawo, jako pracownik 
i konsument, wpływać na kierunek rozwoju ekonomicznego kraju, na jego 
podział i układ... Ludzie mają prawo tworzyć związki, zarówno zawodowe, 
jak spółdzielnie, związki spożywców i wszelkie związki polityczne". 

W Szwecji nie ma przymusu legalizacji związków politycznych. Pań­
stwo zapewnia obywatelom możność kształcenia się, buduje drogi, szpitale itd. 
Każda kolejna reforma szwedzka, począwszy od powszechnego ubezpieczenia 
chorobowego, poprzez renty dla starców, które osiągnęły tutaj stopniowo po­
ziom niemal równy zarobkom przed przejściem na emeryturę, były uchwa­
lane przez parlament przy sprzeciwie wszystkich stronnictw, z wyjątkiem 
komunistów. Mimo to socjaldemokraci nie dopuścili ich nigdy do rządu. 

Statut partii mówi: "Aby zaspokoić różne żądania i życzenia, jakie 
dopuszcza demokracja, gospodarka musi być zorganizowana w formie syste­
mu, dopuszczającego masę odchyleń, nie może ona być zwarta i jednolita. 
Nie może ona przybrać formy zamkniętej reglamentacji. Taka forma zwiąże 
wolność wyboru jednostek i przedsiębiorstw rozwoju inicjatywy i czynu". 

Na końcu warto zaznaczyć, że statut zapewnia takie same prawa, zarówno 
ekonomiczne jak i polityczne, wszystkim obywatelom różnych innych krajów, 
którzy mieszkają w Szwecji. Statut mówi dalej: "Rozwój Europy długo był 
nacechowany napięciem między mocarstwami świata. Europa została podzie­
lona politycznie, ekonomicznie... To utrudniło starania o rozwój demokra­
tycznego socjalizmu, ale... socjalizm demokratyczny powinien mieć możność 
objęcia wszystkich państw świata. Jego celem jest wolność i pokój na całym 
świecie". 

W związku z tym socjaldemokracja szwedzka uznała od samego początku, 
że "Solidarność" w Polsce reprezentuje klasę robotniczą i uznaje to do tej 
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chwili. Sekretarz socjaldemokracji do spraw zagranicznych oświadczał wie­
lokrotnie, że Szwecja nie tylko uznaje "Solidarność". Uważa ona ją także 
za jedyne przedstawicielstwo klasy robotniczej w Polsce. 

Szwecja posiada zaledwie 2,5 % bezrobotnych, co stanowi jedną z najniż­
szych cyfr w Europie. Rozwój ekonomiczny tego kraju jest w zupełności 
zadowalający. 

Wszystkie te dane mogą się nieco różnić od danych innych krajów 
z rządami socjaldemokratycznymi w Europie. Różnice te jednak nie są za­
pewne zbyt wielkie. 

Można, i trzeba oczywiście krytykować także ustrój socjaldemokratyczny 
z wielu innych powodów. Ale nie na takiej uproszczonej zasadzie jak Jakub 
Karpiński. 

Michał LISIŃSKI 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Kraków, 30 czerwca 1986. 

Niestety dopiero teraz przeczytałem kwietniowy numer Kultury, a w nim 
tekst "Wokół dwu procesów", dotyczący m.in. procesu uczestrUków Ruchu 
"Wolność i Pokój" Jacka Czaputowicza i Piotra Niemczyka. Stwierdza się 
w nim, że: " ... krakowski WiP jeszcze wiosną 1985, tuż po powstaniu pró­
bował się zarejestrować i uzyskał odmowę władz administracyjnych ... " (str. 
94). Jest to informacja nieprawdziwa. Nikt z uczestników Ruchu, w iad­
nym mieście nie składał, ani składać nie mógł, do władz wniosku o jego 
rejestrację, gdyż nikt nie miał woli zakładania stowarzyszenia, związku, czy 
też organizacji ze sformalizowanym członkostwem, władzami i wewnętrzną 
dyscypliną· Byłoby to sprzeczne z samą zasadą organizującą Ruch "WiP", 
w myśl której stanowią go nieformalne grupy młodych ludzi, którzy aktyw­
noŚĆ swoją poświęcić chcą sprawie poszerzenia zakresu wolności, praw i 
inicjatywy jednostki w Polsce, zwalczaniu systemów i ideologii opierających 
się na przemocy, wreszcie intelektualnym poszukiwaniom dróg mogących 
Polskę i Europę prowadzić do pokojowego, tzn. nie opartego na zastraszaniu, 
ładu politycznego. 

Owszem, wiadomo mi o jednej osobie, która w ub. roku otrzymała z kra­
kowskiego magistratu decyzję oznajmiającą, że działalność Ruchu jest niele­
galna. Decyzja ta została wydana z pogwałceniem wszystkich możliwych do 
pogwałcenia w takiej sprawie przepisów, co nawet jak na PRL-owe warunki 
stanowi curiosum. Postępowanie wszczęto bez wymaganego wniosku strony, 
zainteresowanych o tym fakcie nie powiadomiono, tym samym pozbawiając 
ich prawa do udziału w postępowaniu; wreszcie o wydanej decyzji stron nie 
zawiadomiono. Restytuowano więc w postaci czystej postępowanie inkwizy­
cyjne, pisemne i utajnione. Ex lege zatem decyzja wydana przez znanego 
ze swej politycznej gorliwości kierownika wydziału społeczno-adnJinistracyj­
nego Urzędu m. Krakowa, T. Jaglarza, była nieważna i nikt chyba rozsądny 
nie mógł jcj poważnie potraktować. 

Tak więc jedynie władze śledcze PRL oskarżając J. Czaputowicza i 
P. Niemczyka z art. 276 § 3 w zw. z art. 132 KK chciałyby widzieć w nich 
założycieli i przywódców przestępczego związku, który powstał, aby w poro­
zumieniu z obcymi organizacjami szkodzić interesom politycznym PRL. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Jan ROKITA 

• 
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Monachium, 9 sierpnia 1986. 

Szanowny Panie Redaktorze, . 
. dzi k • rzełamanie milczema w kry-

Chciałem Panu serdeczme po ę. owac za p aln h emigracji najnowszej 
tyce pewnych instytucji i postaw polityc~n?,;mJor yc Rudnickiego (Marka 
f li Publik . . d' Można zyc anusza 
a . aCJa opo"na ama " ., d systemu totalitarnego 

Szczukockiego) powinna być szkołą, że przeJęCIe d o.,. do pewnych orga­
(mam nadzieję nieświadome), bezkrytyc~ne,go. p~ ~!,SCIa J'est niczym innym 

. . . 'b" . k bo to szargame SWlętOSCl - . ruzaCJI, oso 1 zJawlS -" Zmowa milczema w 
. kk' . c" metod tego systemu. h Ja - ontynuacJą na emIgra. JI . . . ch do osobistych porac un-
krytyce bądź wykorzystywame pIsm emIgrachYJ~y' d vadziła że pisma te 
ków doprowadzi a w niektórych wypadkac JUZ opr°

lnik
'., ' 

, .'.. l b nie znajdą czy te owo 
muszą umrzec SmIerclą natura ną, o . . masy potakiwaczy 

Szkoda tylko a właściwie chwała Bogu, ze z sza~eJ .' Kultura 
czemuś czy kom~ś, pozostała na rynku. publicrs~ki eID1gracYJ neJ, -
- i za to chcę Panu serdecznie podzlękowac Jeszcze raz . 

Z poważaniem 
Adant ROSENBUSCH 

• 
LIST A. TIPLTA 

. k . asakry jeńców nie-
W związku z "Memo~andum w spr~w::h r~a~:::~u lllMonte Cassino" dr. 

mieckich w dniu 18 lllaJa 1944 w~. w Niemczech zamieszczonym 
Alexandra TipIta, historyka z Unter~ac lD~ 1986 str 208-213) drukujemy 
w numerze 76 Zeszytów Historyczny~. ~maJ'b i i~styt~cji które dopomogły 
list A. Tiplta, skierowany do wszys IC oso , 
do wyjaśnienia tej sprawy. 

1 lipca 1986. 

Szanowni Państwo, wielebni Ojcowie, drodzy przyjaciele! 

. . się razem z moim polskim 
Od początku 19~4 roku za]m~]Bm ~ Londynu, wyjaśnieniem 

przyjacielem Stamsła~em. NOWICWestdeutscher Rundfunk (WDR) 
pogłoski rozpowszeC~lOne] przez. . informacjom dopomogli 
w Kolonii. Dzięki złozonym zez~a~~°cFan~ach. Chcielibyśmy za to 
nam Państwo bardzo w nasz~c. odziękować. 
serdecznie państwu w tyu: rrue]scu: formie memorandum prze-

Rezultat naszych .badan zos~ał'e niemieckie (63 stron) nosi 
kazany WDR. Orygmalne wy l~~e tłumaczenie z uzupełnienia­
d~tę 23 wrze~nia 1~8S roku, 1~~Ss r~ku (66 stron): w styczniu 1986 
mI, ukazało SIę 20 lIstopada. ]'ęzyku angielskim (lO stron). 
roku sporządzono streszczeme w 

. . dz nowym Intendentem WDR 
Prowadzona korespondencJa mI~ '~zona została następującym 

Friedrichem Nowotnym a mną za on 
oświadczeniem WDR: 

1983 roku zamówioną w znanej z rze-
"WDR nadała 18 m.arca 'Zbrodnie wojenne _ na 

telności .firmie audy~]~, za:~~~~~ą do badań zbrodni woj.en­
podstaWIe akt KomI~~I ~39-194S" Audycja ta zawierała st~er­
nych - front zachodni. , . ch z zajęciem Monte Cassmo 
dzenia dotyczące wydarzen ZWIązany 
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i rzekomym zamordowaniem rannych żołnierzy przez Polaków 
walczących po stronie alianckiej ... 

Na podstawie przedłożonej przez Pana dokumentacji WDR 
uznał, że 'zeznania świadka', na których opierały się wszystkie 
nieporozumienia były nieprawdziwe, i że inne dowody, historycz· 
nie jednoznaczne, stoją w sprzeczności z wypowiedzią nadaną w 
audycji. Po tak długim czasie jest zapewne bardzo ciężko udzie· 
lić żądanego zadośćuczynienia . WDR, którego programowym za­
daniem jest służenie wyłącznie prawdzie i przyczynianie się do 
międzynarodowego porozumienia, żałuje nieprawdziwego ltis to­
rycznie przekazu, zwłaszcza jeśli dotyczył on pojedynczych osób 
lub grup osób i szuka możliwości sprostowania. 

Z tego powodu WDR wyciął odcinek kwestionowany w Pań­
skiej dokumentacji i przy powtórce audycji sprostuje to oraz 
uwzględni w zapowiedzi przedstawiony przez Pana sprzeciw". 

Zwracając się przed kilku laty listownie po raz pierwszy do 
WDR i zgłaszając moje zastrzeżenia w tej sprawie, wyraziłem 
nadzieję, że żyję w kraju i w społeczeństwie, w którym możliwe 
jest popełnienie błędów, ale także przyznanie się do nich! Cieszy 
mnie, że się nie myliłem. 

Ze szczególną satysfakcją przyjmą zapewne to sprostowanie 
do wiadomości ci, których honor został znieważony. 

W imieniu własnym i mego przyjaciela Stanisława Nowickiego 
wszystkim serdecznie dziękuję i pozostaję 

z przyjacielskimi pozdrowieniami 

Aleksander TIPLT 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
A.G., Sosnowiec. - Nie zamieścimy - bardzo słabe. 
W.]., Australia. - Pana listu nie zamieścimy. Zawiera on zbyt dużo 

rażących nieścisłości . 
Czytelnik z Krakowa, Wiedeń. - Nie zamieścimy. 
Pp. Ignacy Icchak Kotlarski, USA; Krystyna Belter, Francja; Michał 

Rudawski, Szwecja (dwa listy, oba z datą 4.08.1986); Leon Zeitman, 
Dania; Chajkiel Pajes, Szwecja; L. Sereski, Paryż; Józef Sliwi,iski, 
Szwecja. - Listów nie zamieścimy ze względu na ich objętość. Ponie­
waż wszystkic dotyczą listu O. Bocheńskiego zamieszczonego w Nrze 
7/466.8/467 Kultury i zarzuty się powtarzają, więc na te listy Ojciec 
Bocheński odpowiada zbiorowo. 

Dr P.Ch., RFN. - Zobaczymy czy Czaji uda się przejść w przyszłorocznych 
wyboru do Bundestagu. Głośne przetargi o miejsce dla Hupki na liście 
wyborczej świadczą, iż akcje funkcjonariuszy "wypędzonych" gwałtow­
nie spadają. Sądzimy, że to tylko Panu wydaje się, że Chilecki jest 
,,szermierzem PRL·owskiej racji stanu". Warszawskie ośrodki oficjalnej 
propagandy są w tym względzie nieco odmiennego zdania. 

A.W., Wiesbaden (RFN). - Pana listu - artykułu polemizującego z arty­
kułem p. Chylińskiej "Opozycja polska w oczach Niemców" (Kultura 
nr 5/464) nie zamieścimy. Zawiera on zbyt duźo nieścisłości i jest 
zbyt subiektywny. 
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N A I Tr nf d .. 76" Oddział Boston - na rzecz Polski a pe , ..... 0 e eraCJl, J Z . k . złonkowie 
Walczącej złożyli: W. Ostrowski, . wIte.' Z~ P dzik _ 
Solidarności" W. Micherda, W. Szypszak lJ nik' a W C ;0 $ 20 00' Z. Wallek, Z. Labejsza, P. a '. . .. z 

Camb 'd' 'A B'edak T Pokorski i członkOWIe "Soli­rl ge, . I " . T D . wski 
darn • . " Ks A NadzieJ'a S. Borucki, . amsze. ' OSCl .' , tki' W WIerz. 
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A Sosnowska, T. Wojdakowski, A. Bu Aew~ : ki 
b~wski, M. Butkiewicz, C. Ryboaok i . czyns - F.1.755,00 
po $10,00 - r a z e m: $ 260, . . . .... : ...... . di~ .;~ 

W Redak .. L ' t' do Polaków złoźyli: L. ŻabICki - . -CJI ts ow Kub . _ dla zony 
dzin internowanych - $10,00; J. WOWlal CZ

• A . M 
Z B 'aka "1000' pomoc Polsce cząceJ . l . 

. uJ ..." na ki S 10 00 i M Orłowski Obuchowicz oraz Turysta z Pols po , . 
- $ 20 00 - r a z e m: S 60,00 .... . . .. . : ...... :. k' . 

N A l K 'nf d .. 76" Oddział Boston - Jozefa ZWIte " 
a pe " o e eranCJl, O •.•.•. • . . • 

Wellesley, Mass. (USA) --:- $.26,0 M~~' '(K~~ada) _ za 
Dr Danuta M. Podk?m?rsk:a" Wmmpeg.; 10000 _ $ 200,00 . . 

miesiące lipiec l sIerplen br. po... , 
S 'sł R d 'ki P . na apel Kultury ...... .. ... . 

tam aw a :wans , aryz ;-(Kanada) _ dla uczczenia pa-
Fr. Rutkowski, Toronto, On. zka . sz~ rocznicę Jego . ., . R ana Pros w pIerw "< 

mIęCl sp. mjr. om 'l' d h i ich rodzin w 
śmierci _ na pomoc dla przes a owanyc 
Polsce - $ c. 50,00 .. . ... . . . .. . . : . ;t' k~i~t6~' ~~ . ~~6b 

Lena Rożek, Pacifica, CA (USA) - ~a 21 lipca 1986 r 
przyjaciela, Mikołaja Lipskiego, ZDlS ego ... . . .... . : 

D Z
- $ 30

S
,0°nki' :":" S~t~kh~~ '~ .~~ 'gSÓ,OO ...... . . . . 

r ygmunt ta eWlCZ, Kul 
E . Szah lsk P . na apel tIlry .. .. .. . .. . .. . .. . 

ugema e a, ~z -N J (USA) _ na pomoc więźniom 
Marek Tokar, BloomfIeld, . ' . 80 00 ... . . .. . . . 

politycznym i ich rodzmom - S ' .:: .. . . politycznym 

F. ~p~::! ~K:scj;Jo,oo na p~~.o.c . . ~~ę~~~~ ..... .. . . . . . 

F. 405,00 

F. 175,50 

F.1.350,00 
F. 500,00 

F. 250,00 

F. 202,50 
F. 350,00 
F. 100,00 

F. 532,00 

F. 300,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 
N Y (USA) - po S 40,00 - S 80,00 

A.A. i .B.B., W.ooDdha~enCA '(USA) _ zamiast kwiatów na grób 
Andrzej Brzeski, a~, . ,. $ 100 00 . ..... ... ... . 

prof. Edwarda Lipmskiego -S A (A' ust;~lia) . . . . . . . .. . 
C . P C h' cy Panorama, ., . k . l . ZUC WIC , hr M' K Hariasz J. PsuJe, 
E. i Z. K. - S 40,00, J. Bo~ AaB' . l . S 20 00.' R. Cimek 

E ' BK l Wl .. _po " 
. l . owa sc!': . TP T. i S.P., K. Gawron - po 

- S 15,00; "Los, MP" podzienmym struk-
S 10 00 A" $ 5 00 - na pomoc . 

, N; SZ" Z Slld 'ość" w Regionie Srodkowowschod~ll~, 
turom ,,0 arn . I f tor w Lublinie 
t'. dla TZR i RKK oraz dla pIsma norma 
(Jnadesłał B. Kowalski) - $ 210,00 .... ... ~d~) .~~ . S~: 

Polish Canadian Action Group, Toronto, Ont. (Kan " 
lidsrność" w Polsce - S c. 999,79 . . .. . 'ds' • • f' ·s· 'l:d' . "t' .). 

. , S lid ' ." (Frien o o I arl y 
Stowarzyszenie PrzyjaCiół ,, 0 arno)scl zebran~ podczas 

W·' M (Kanada - sumę "< 
w mmpegu, ano 1986 roku w kościele 
mszy św. za Ojczyznę 29 czerwca 
św. Andrzeja Boboli - S c. 277,00 .. .. ...... . .. .... . 

• 
Wacław Sułek, South Hadley, MA (USA) - dla wrocławskiej 

"Solidarności" Walczącej - S 100,00 . . ....... . . . .. . . 

F. 540,00 

F . 675,00 
F. 336,10 

F.1.417,50 

F .4.716,OO 

F.1.357,30 

F. 675,00 
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WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

Bezimiennie z Wuppertalu (RFN) ........ . ... . ... . .... . 
Andrzej J. Chilecki, Kolonia (RFN) - Lit 75.000 .. ..... . 
Wojciech Szczygielski, Zurych, za miesiące lipiec i sierpień po 

F.szwajc. 30,00 - F.szwajc. 60,00 . .......... . .. . .. . 

• 
E . Buch, Lihertyville, IL (USA) przekazuje na: 

- Fundusz Kultury - $ 71,00 ...... ..... ....... . .. . 
- Pomoc dla walczących w Kraju - S 71,00 .. .. .. . .. . 

• 
Dla uczczenia pamięci Marii Halstead, zmarłej w maju br. 

w Santa Barbara, CA (USA) Andrzej i Irena Pleszczyńscy 
przekazują S 100,00, z czego: 
- na NSZZ "Solidarność" - S 25,00 ............. . . . 
- na Fundusz Drukarski im. Wł. Głowackiego - $ 50,00 
-na Fundusz Kultury - S 25,00 .... .......... ..... . 

• 
Edward Gil, Toronto, Ont. (Kanada) przekazuje na: 

- Fundusz Drukarski "Solidarności" - S c. 25,00 
- pomoc dla więźniów politycznych - S c. 25,00 . . . . . . 

• 
A. Kola tor, Londyn, przekazuje na: 

- pomoc dla Kraju f: 10.00 . ....... .... . ........ . 
- Fundusz Kultury - f: 10,00 ....... . .... . .. . . . ... . 

• 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, Koło Nr 13 w Winnipegu 

Man. (Kanada) przekazało na: 
- Fundusz Drukarski im. Wł. Głowackiego - S c. 150,00 
- pomoc dla rodzin aresztowanych członków "Solidarnoś-

ci" - c. 150,00 i c. 100,00 - r a z e m: $ c . 250,00 
- prasę podziemną "Solidarności" w Polsce - S c. 100,00 
- Fundusz Kultury - S c . 100,00 ................ . .. . 

• 

F. 161,91 
F . 375,00 

F. 242,00 

F. 475,00 
F. 475,00 

F. 168,70 
F. 337,50 
F. 168,70 

F. 122,50 
F. 122,50 

F. 100,00 
F . 100,00 

F. 735,00 

F .1.225,00 
F . 490,00 
F. 490,00 

Anonimowo z Calgary (Kanada) na KPN ........... .. . .... F. 205,70 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZINSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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BIBLIOTEKA .. KULTURY» 
TOM 418 - ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 

POCZĄTEK 
Nowa książka autora znakomitej "Mszy za miasto Arras" jest opo­
wieścią w pewnym sensie historyczną_ Za "początek" polskiej teraź­
niejszości Szczypiorski uważa Warszawę pod okupacją hitlerowską w 
rozlicznych aspektach. Opis losów bohaterów powieści jest historią 
niektórych korzeni polskiego "dzisiaj": hitlerowski "początek" rzuca 
cień na komunistyczny "ciąg dalszy". 

Str. 160. Cena F. 65,00 . 

• 
TOM 419 - MAREK. NOWAKOWSKI 

«GRISlA, JA TIEBIE SKAŹU ..• )) 
Piąta książka Marka Nowakowskiego w " Bibliotece Kultury" zawiera 
opowiadania: AMAZONKA, WIZERUNEK, "GRISZA, JA TIEBIE 
SKAŻU ... ", ZAKON KAWALERÓW MAZOWIECKICH, ROZMO· 
WA i GLOBUS. 
Str. 176. Cena F.70,00 . 

• 
TOM 421 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMDZIESIĄTY SiÓDMY 
Zawiera m.in. opracowania: Alfa: Koppa (Stanisław Mierzwa - z 
cyklu "Rozmowy niekontrolowane") ; D. Beauvois: Polacy na Ukrai­
nie 1831-1863; St. Wachowiak: Wojna i okupacja 1939-1945; M. de 
Hernandez-Paluch: Nie wiem co sifl z tym dzieje ... (Rozmowa z przed­
stawicielem Huty im. Lenina); Wywiad z Władysławem Frasyniu. 
kiem; Hugh Gibson: Powrót do Warszawy; Protokoły przesłuchań 
wicemin. Skarbu J. Kożuchowskiego przed Komisją, potoołaną przez 
gen. W. Sikorskiego do zbadania przyczyn klflSki wrześniowej ornz 
obszerny dział RECENZJI i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.70,00. 

RICHARD S.A. - Parls - 46.06.88.26 Cena 41 F 


	SPIS RZECZY
	Jan Nowak: Polskie postulaty
	Redakcja: Nasz komentarz
	Andrzej Tokarski: Pytania strategiczne
	Paweł Morga: Notatki o ćwiczeniu w antysemityzmie
	Rudyard Kipling: Człowiek, który był
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Leopold Unger: Klub niewinnych
	Dominik Morawski: "Polityka małych kroków"
	Michał Heller: Tajemnice władzy komunistycznej

	KRAJ
	Leon Bojko: Chmura nad Polską
	(ja): Notatki z Polski
	Michał Ostrowski: "Boże, pozwól, bym potrafił..."
	Sami sobie

	SĄSIEDZI
	Józef Mirski: Smutne sprawy w Wilnie
	Józef Łobodowski: "Widnowa"
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	Andrzej J. Chilecki: Kronika niemiecka

	SPRAWY I TROSKI
	Jerzy Zubrzycki - Mieczysław Górski: Australijska polityka imigracyjna

	CI, CO ODESZLI
	Profesor Edward Lipiński

	KRONIKA KULTURALNA
	Andrzej W. Pawluczuk: Genet - śmierć Boga i człowieka
	Csaba Gy. Kiss: Węgierskie spojrzenie na "Rodzinną Europę" Miłosza
	Kongres PEN w Hamburgu

	KSIĄŻKI
	Przypomnienie Abramowskiego
	Krzysztof Rutkowski: "Journal Philosophique" M. Prokopa
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Wydarzenia miesiąca
	Ks. J.M. Bocheński, O.P., J. Garliński, W. Kuczyński, J. Walc, M. Lisiński, J. Rokita, A. Rosenbuch, A. Tiplt: Listy do Redakcji
	Odpowiedzi Redakcji



